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E U Z E B I U S Z A  S Ł O W A C K I E G O
i  i n  • 1

O Ż Y C I U  I P I S M A C H

PR O FESSO R A W Y M O W Y  I P O E 7.Y I W  IM P E R A T O R S K IM  
U N IW E R S Y T E C IE  W IL E Ń S K IM .

E u zeb iu sz  S ł o w a c k i  urodzi! się i 5 gru­
dnia 1772 r. W ie ś  Podhorce, .w Galicji 
wschodniey, znakomita w  pierwsżey zeszłe­
go w ieku połowie, wydaniem na świat Je­
rzego Skopa rymotworcy łacińskiego (a) by­
ła inieyscem urodzenia tego pracowitego pro- 
fessora. Syn niebogatych ze stanu szlachec­
kiego rodziców, w  siódmym roku postra­
dawszy oyca, został z dwoma młodszymi

( a )  O  S k o p ie  w s p o m i n a  'Mitzler, W a r s c l i .  b i b l .  I I I .  k o l .  a 4 i .  i  

n « s t .  Janocki, L e x .  d .  g e l e h r .  P o l e n .  Krasicki,  H f .  k .  2 5 i .
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V I

braćmi i dwiema siostrami pod opieką matki 
i stryia. Że wychowanie staranne od nich 
odebrał, dowodzi tkliwa wdzięczność, którą 
im oświadcza w  pamiętniku życia swoiego 
synowi zostawionym. Przez nich oddany do 
szkól krzemienieckich, okazał wcześnie nie­
pospolitą zdatność do nauk, i rozwiiaiącym 
się talentem do wiersza i prozy obudzał emu- 
lacyą w  młodych współtowarzyszach szkoły.

Lecz zdarza się często, ze młodzieniec 
obdarzony naypięknieyszemi zdolnościami, 
przyiąwszy szczęśliwie w  pierwiastko wem 
wychowaniu rozlicznych nauk zasady, nie 
uczuie natychmiast powołania, do którego 
iest przeznaczony, i gdy go los urodzenia nie 
postawi wr rzędzie bogatych, udaie się czę­
stokroć tą drogą, która mu powabnieysze 
wystawia nadzieie prędkiego polepszenia doli 
swoiey. Zakończywszy młodo nauki w Krze­
mieńcu Słowacki pozbawiony środków do 
dalszego utrzymania się przy szkołach, lub 
udania się do którey akademii, gdy właśnie 
w  tym czasie na seymie zapadło było prawo 
rozgraniczenia całego kraiu, wyiednał sobie
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V II

przez przyiaciół w  W arszawie patent na geo­
metrę królewskiego, i obrał ten zawód ży­
cia, do którego się równie był w  szkołach 
usposobił. Długo nawret polem, chociaż wspo- 
mnione prawo dla zaburzeń, które wkrótce 
nastąpiły, do skutku przywiedzione bydż 
nie mogło, nie przestał trudnić się prywa- 
tnem rozmierzaniem obywatelskich maiątków 
na W ołyniu. Lecz ta praca, iakkolw iekm u 
znaczną część wiosny iego wieku zabrała, 
nie mogła przywiązać do siebie człowieka, 
który w  owern mieyscu mało maiąc pomocy 
do rozszerzenia swoich względem niey w yo­
brażeń, w  ograniczeniu i iednostayności iey 
działań nie znaydował pokarmu dla duszy 
obdarzoney bystrem poięciem, czułością i 
żywą imaginacyą. Tem  więcey zaś do od­
miany tego sposobu życia tęsknić poczynał, 
że delikatna organizacya iego ciała i słabość 
oczu ledwie wystarczały potrzebie przeby­
wania ciągłego pod otwartem niebem i w y­
silania wzroku nad rysunkiem.

D otey odmiany nadarzył mu sposobność 
ieden ze znakomitych obywateli W ołynia,
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VIII

który wezwał go do domu swego i dzieci mu 
swoich wychowanie powierzył. Biblioteka 
w  tym domu dosyć zamożna w  klassyeznych 
rzymskich i francuzkich pisarzy, zatrudnie­
nia około edukacyi, bardziey go do nauki 
zbliźaiące, tak upodobane dla umysłu czyn­
nego i umieiącego zacnieyszą dla się znaleźć 
zabawię nad próżniackie po wsiach wynalazki 
przeciw długości znudzonego życia, wreszcie 
łagodność duszy, która pokoy nade wszystko 
przenosiła, i serce czułe na cuda przyrodze­
nia i sztuki, powróciły Słowackiego Muzom, 
w  pierwsżey młodości przez niego wyzna­
nym , szanowanym statecznie, i wr ośmiole­
tnich, któreśmy widzieli, pracach mierni­
czych, nie iedną błaganym ofiarą. W  tem- 
to mieyscu dopiero poznał Słowacki rzetel­
ne powołanie swoie i stan uczony uczynił 
stanem całego życia. Przypomniał i ułożył 
w  porządek, co dawniey umiał, i z punktu 
usposobienia, na którym stał, a od którego 
powtórnie, iż tak powiem , zawód swóy roz­
począł, przeyrzał całą przestrzeń drogi do 
przemierzenia przed nim leżącey. Rzucił się 
na nię z dziwną wytrwałością i natężeniem
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IX

sil aż do zbytku nawet, z uszczerbkiem zdro­
wia iuź tak z natury wątłego. W ydoskona- 
lił sobie smak prawdziwy i pewny w  dzie­
łach nauk wyzwolonych, zgłębił iego prawi­
dła, których potem z takim pożytkiem był 
tłumaczem. Czuł dostatecznie, że ieżeli sama 
sztuka bez zdolności przyrodzonych iest kło­
potliwa i ciężka; tedy z drugiey strony zmar­
nowanie drogich darów natury, zatracenie 
ich przez wstręt do pracy i brak szlache­
tnego uporu w  ich rozwinieniu i wzmaga­
niu, iest grzechem niewdzięczności przeciw 
naturze, iest wadą, hańbiącą nas w  oczach 
postronnych, którzy skąd inąd nie zaprze- 
czaią nam szczodrych w e wszelkim wzglę­
dzie natury uposażeń. Przekonany, że dla ta­
lentu obieraiącego zawód pisarski, po ozdo­
bieniu umysłu mnóstwem potrzebnych rze­
czy, nabycie łatwości pisania z wdziękiem i 
powagą, owoc pracy i głębokiey nauki ięzy- 
k a , iest istotnym i naypierwszyin warun­
kiem; cały się tey pracy poświęcił, pióro 
swoie naprzód zaprawuiąc i kształcąc na 
tłumaczeniach. Zaczynay od tłumaczenia
obcych w zorów, iezeii chcesz, aby twoie

**
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potem  tłumaczono, powiedział ieden ze zna­
komitych francuzkich pisarzy. Prawidło to, 
tak dla młodych pożyteczne, tak pochlebne, 
byle tylko nie zaniedbywali i z własney gło­
w y  pracować, tern więcey dla nich mieć po­
winno powabu, że w  tey części literatury 
naszey maią ieszcze bardzo rozlegle pole do 
prędkiey zasługi i sławy. Mało ieszcze w y­
bornych płodów rozumu i dowcipu cudze­
go, na grunt oyczysty przeniesionych, utrzy­
mało się w  swoim blasku i mocy.

Liczne przekłady iako i oryginalne ro­
boty, w  tey epoce czasu dokonane, uważał 
sam Słowacki za pierwsze doświadczenie sił 
swoich i środki do nabycia wprawy w  pi­
saniu mową wiązaną. Henryada, mimo chęć 
i wiedzę Słowackiego drukiem ogłoszoną 
została w  W arszawie i 8o5 (b). Zdarzenie

X

(l>) Henryada W oltera, miała w  polskim ięzyku trzech tłumaczów, 

lecz zdaie s ię , iż muie'y iesl znaiomą co do zalet i wad po­

strzeżonych w  niey, iako w  epopei. Niektóre z nich krótko 

tu wymienimy. Poemat ten w literaturze francuzkiey. między 

powieściami bohatyrskiemi, które się do epopei zbliżaią, trzy­

ma pierwsze mieysce. Ma zaletę z charakterów iutereśsuiących,
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to dla niego niespodziewane, tem więcey go 
zasmuciło, iż  maiąc smak wyćwiczony wie­
dział doskonale, iak w  robotach tego ro- 
dzaiu wielka iest różnicę między pierwszym 
rzutem pióra a starannem dzieła w ykoń­
czeniem. Natrafić iednak można w  tym 
przekładzie na wiele wierszy szczęśliwych, 
które okazuią niepospolity iego talent do 
poezyi.

W krótce potem poznany od s. p. Tadeu­
sza Czackiego i przez niego zalecony Uni­
wersytetowi wileńskiemu, wezwany został 
na nauczyciela w y ino w y do gymnazyum krze­
mienieckiego, do tey samey szkoły, w  którey 
się niegdyś uczył. Nigclym się leszcze, po-

ze szczęśliwych opisów, czystości i szlachetności ięzyka. Lecz  

rów nie, iak Farsalia Lukana, więcey iest poematem history­

cznym  niz bohatyrskim. Braknie Henryadzie na clziwnos'ci, na 

tym  uroku epopei. Naybardziey zas'tojomamienie , które’m wiersz 

bohatyrski czaruie, niszczą w  niey osoby allegoryczne, od 

dawnych czasów, bo ieszcze od scholastycznych, w  literaturze 

francuzkiey wielką wziętos'ć maiące. Uosobiona Polityka, 

Prawda, Niezgoda graią w  Henryadzie rolę niepospolitą, 

wcliodzą do działania poematu , co się tem niestosowniey w y -  

daie, ze akcya ich miesza się z akcyą osób historycznych.
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włada sam o sobie z tey okoliczności w  rę- 
kopiśmie w yżey wspoinnionym, nie rzu cił 
wpracow itszy zawód. Znal zaiste, ze czło­
wiek zostaiąc nauczycielem drugich, nie 
przestaie bydz uczniem względem siebie i 
przedmiotu bez granic, któremu życie po­
święca. Chciwy nauki i równie zdolny do 
ieypoięcia, iak szczęśliwego wykładu, w  bi­
bliotekach poryckiey i krzemienieckiey, za­
możnych w  skarby literatury kraiowey, zna­
lazł wielkie wsparcie i nasycenie pracowito­
ści swojey,

■ W  czasie pobytu swego w  Krzemieńcu 
wypracował kilka rozpraw w  materyach 
naukowych, równie dobrze wybranych, iak 
iasno i porządnie wyłożonych. Opisał życie 
i prace uczone Józefa Czecha, w  których 
dokładnym rozbiorze okazał, że nauki ma­
tematyczne nie były Słowackiemu obcemi.

Nakoniec konkurs do katedry wym owy 
i poezyi w  uniwersytecie wileńskim, roku 
1809 ogłoszony, podał mu sposobność do 
rozwinienia swego talentu, i dopełnił iego

XII
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xm

wziętości. Droga ta iedyna, przez którą Li­
czone zgromadzenia mogą się w  ludzi zda­
tnych opatrzyć, podobała mu się niezwy- 
czaynie, widział bowiem pole otwarte samey 
tylko zasłudze. Rozprawę o sztuce dobrego 
w polskim ięzyku pisania przez niego 
wypracowaną przyiął uniwersytet na począ- 
tku roku 1811 i wezwał go na publicznego 

professora wymowy,

Następca Sarbiewrskiego, Naruszewicza (c), 
Pilęhowskiego i Gdańskiego, natchniony ich 
przykładami, umiał utrzymać godność ka­
tedry przez nich zasiadaney, Młodzież upra­
gniona do nauki tak interessuiącey, zwła­
szcza, że za przeyściem JX. Golańskiego do 
oddziału nauk teologicznych, kurs iey przez 
lat kilka w  uniwersytecie był przerwanym, 
zbierała się gromadnie na słuchanie lekcyi 
wykładaney z równym pożytkiem, iak przy­
jemnością.

(c) Naruszewicz u czył poetyki w  Akademii Wilcńskiey 1766 r, 

iak sam mówi w  historyi Jana Kar. Chodkiewicza C. II. X. 

2. Roz. , 3 . nota 43.
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XIV

Tym  sposobem Słowacki w  zawodzie, 
któremu się poświęcił, stanął nieiako u kresu 
widoków swoich i nadziei, lecz pracowi­
tość iego granic sobie naznaczyć nie umiała. 
Pomnaźaiąc ustawicznie swoie zatrudnienia, 
w  rok od zaczęcia professorskich w  uniwer­
sytecie obowiązków, przyiął redakcyą gazety 
kury era litewskiego i utrzymywał ią przez 
półtora roku, aż do czasu ostatniey choro­
by, która zgon iego poprzedziła. Czystość 
m owy, przyzwoitość, wybór i interes rze­
czy ogłaszanych zalecaią szczególnie tę iego 
pracę.

Lecz ważnieysze roboty Słowackiego zo- 
. stały wTrękopismach, które się teraz w  części 
ogłaszaią. Można ie we trzech zamknąć od­
działach. Pierwsze mieysce trzymaią pisma 
o wymowie i poezyi, składaiące kurs nauki, 
którą wykładał w Uniwersytecie. Poprze­
dza te pisma, teorya smaku w dziełach  
nauk wyzwolonych, od Baumgartena  i 
iego następców nazwana estetyką. W  ukła­
dzie iey umiał Słowacki uniknąć zbytniego 
zaciekania się w  metafizyczne niemieckiey
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filozofii skrytości. Drugi zbiór składaią ma- 
teryały przygotowane przez Słowackiego do 
krytyczney historyi pisarzów polskich: miał 
bowiem zamiar wzbogacić literaturę kraio- 
wą takiem dziełem, iakiem się Tiraboschi 
W łochom , Lahctrpe Francuzom, Bouter- 
tveJc Niemcom przysłużyli. Materyały te za­
warte są w  zbiorze uwag nad przednieyszy- 
mi autorami polskimi w  różnych litera­
tury epokach. Zdrowa krytyka i smak cią­
gle mu w tey pracy towarzyszyły. Do trze­
ciego nakoniec rzędu należą własne iego two­
ry tak w  prozie iak w rymie; kilka sztuk 
dramatycznych, iuż oryginalnych ltiż tłu­
maczonych, przekładanie Lukana niedokoń­
czone, i wiele innych szacownych pamiątek 
iego talentu i pracy.

Człowiek, który, z takiem upodobaniem 
kształcił umysłu swego zdolności, posiadał 
w  wysokim stopniu szlachetne serca przy­
mioty. Mnogie przykłady iego usłużności i 
pomocy wdzięczna młodzież i przyiaciele 
z czułością powlarzaią, i życie iego iest w ich 
ustach i sercach. Przenikniony prawdami

X V

http://rcin.org.pl



religii i moralności, ziaką spokoynością du­
szy i przygotowaniem zbliżył się do ostate­
cznego kresu, świadectwem są własne iego 
wyrazy, które stygnącą iuż prawie ręką 
kreślił:

W ędrow nik W drodze życia mdłą stargawszy siłę, 

W krótce rziicę co m iłe , i co mi nie miłe.

Bez trwogi, nie bez żalu, widzę kres zbliżony,

, K tóry nagle w  nieznane przeniesie mnie strony:

W  tę spokoyną Ochronę, gdzie wieczność przebywa, 

I którą chmura pełna taiemnic pokrywa.

Umarł dnia 29 Października i 8 i 4 roku, 
maiąc lat 42 niespełna.

XVI
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R O Z D Z I A Ł  I.

N Ą U K I W Y Z W O L O N E  C Z Y L I  P I Ę K N E , S Ą  N A Ś L A D O W A ­

N IE M  P I Ę K N E Y  N A T U R Y . N A Y W Y Z S Z A  D O S K O N A ­

Ł O Ś Ć  W  Z M Y S Ł O W E M  W Y S T A W I E N I U  I E S T  IC H  

C E L E M .

§.

Co są nauki wyzwolone czyli piękne? Co p ię ­
kne sztuki? Tch początek. D la  czego nazywamy 
ie piękne m i? ich różnica.

Pod imieniem nauk wyzivolonych  czyli p ię­
kn y ch , rozumieć będziemy teoryą Poezyi i W y ­
mowy; uważa i ąc te ostatnie iako szczególne dary 
przyrodzenia przez edukacyą i ćwiczenie wydosko­
nalone. Teoryom  wspomnionym daią ieszcze imie 
Poetyki i R etoryki, z których każda zawiera sto­
sownie do swego celu prawidła. Pod imieniem 
sztuk wyzwolonych  czyli pięknych  umieszczaią 
pospolicie: m uzykę, m alarstw o, rzeźbę, archi­
tekturę, taniec czyli sztukę poruszeń c ia ła , albo 
iestów , sztycharstw o, i wyższe ogrodnictwo. 
Między piękne'mi naukami i sztukami zachodzi 
różnica, którą nim obiaśnimy, zastanówmy się pier- 
wey nad ich w spólnym i powszechnym początkiem.
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W szystkich usiłowań, dzieł i wynalazków czło­
wieka , początkiem i pobudką były potrzeby w y - 
nikaiące bądź to z organizacyi iego ciała, bądź' z na­
tury duszy, p o trzeb y  te, iedne są gwałtowne, 
drugie mniey gwałtowne: od zaspokoienia pie'r-
wszycli zależy utrzymanie naszego bytu, od zaspo­
koienia drugich ten stan przyiemny i błogi naszego 
iestestwa, który słodkie'mi uczuciami napełniaiąc 
duszę nazywa się szczęściem i roskoszą. Potrzeby 
gwałtowne naypierwey się uczuć dały, naypierwey 
też człowiek szukał sposobu uczynienia im zadosyć. 
Już owroce, których mu hoynie ziemi łono zewsząd 
dostarczało, nasyciły głód iego, iuż wody czystego 
zdroiu zaspokoiły pragnienie, ale dokuczały nie­
pogody powietrza, zbyteczny upał, albo przeni­
kliwe zimno, wiatr, deszcze lub śniegi, wprawiały 
go w  stan cierpienia i boleści. T e  przykre uczucia 
ostrzegały człowieka o potrzebie wyszukiwania 
srzodków do ich oddalenia. W  gałęziach i liściach 
drzewa znalazł on naprzód schronienie, którego 
mu natura udzielała przeciw niepogodom powietrza; 
lecz gdy te nie dosyć go dobrze zabezpieczały, przy­
szedł stopniami do wynalezienia ścian i dachu mie­
szkania, i okrył się skórami zabitych w obronie 
z'wierząt.

G dy człow iek w  towarzystwo drugich zwią­
zany został, gdy pewna liczba społeczeństw do­
m owych składać poczęła iedno ciało tym samym 
prawom podległe; pomnożyły się potrzeby, ale ra­
zem i śrzodki do ich zaspokoienia w  pomocy i wy­
nalazkach drugich ludzi. Już wszystkie potrzeby 
gwałtowne zaspokoione były, iuż człowiek na ło­
nie swobody m ógł coraz lepiey stosować swe w y­
nalazki i wydoskonalać ich kształty, iuż łatwość 
W u życiu . i w ygoda, poczęły bydz' zaletą potrze­
bnych naczyń i sprzętów, kiedy się dał uczuć no-
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5

w yrodzay potrzeb wynikaiący, równie iak pierwszy, 
z ludzkiey natury.

Zadosyć uczynienie potrzebom zm ysłowym , do 
którego byt i bezpieczeństwo ludzi przywiązane 
b y ło , nie uczyniło ieszcze człowieka spokoynym. 
Obdarzony szczególne'mi władzami um ysłu, które 
go nad zwierzęta wynoszą, nie przesiaie na tern, 
co posiada, i zawsze do czegoś wyższego dąży. 
Pobudzany wrodzoną ^ciekawością rozszerzał co­
dziennie okrąg wiadomości swoich: upatrywał sto­
sunki, podobieństwa lub różnice, iedne rzeczy 
sprawńały na nim wrażenie m iłe, drugie przykre i 
nieprzyiemue. Dacii mieszkania skrzywiony, ściany 
pochylone, nie tylko nie zasłaniały go dobrze od 
wiatrów i niepogod, ale obrażały oczy przywykłe 
zapatrywać się na wyborne i regularne kształty, 
których natura niektórym tworom swoim udziela. ** 
Spie'w'auie krzykliwe nie podobało się uszom, które 
zasmakowały w  harmonii pieni słowika i innych 
ptasząt. Tym  sposobem człowiek w  dziełach prze­
m ysłu swmiego począł szukać nie tylko samego 
pożytku i wygody, ale ieszcze przyiemnosci i o - 
zdoby. Stąd więc bez wątpienia wzięły początek 
sztuki piękne iako to , m uzyka , architektura , 
rzeźb a , m alarstw o , i t. d. Ale w  tymże czasie 
człowiek uprawiał i doskonalił mowę. Zw iązki 
towarzyskie, rozszerzone poznania, rozmnożone 
potrzeby, pomnażały liczbę wyrazów, i nadawały 
ięzykowi pewny kształt, pewną składnią, giętkość 
i harmoniią. Na łonie pokoiu oddany uwadze 
przyrodzenia , uczucia iego były żywe , namiętności 
gorące, poruszenia gwałtowne. Gdy ie w  sło - 
w ach[nialował, nadawał mowie swroiey iakąs' gór- 
nosć i uroczystość, które ią od pospolitey rozmo­
w y odróżniały. Chęć tak wrodzona człowiekowi 
przelania uczuć swoich w serca drugich, była mu •*
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pobudką, ze wielkie zdarzenia w naturze, nadzwy- 
ozayne przypadki, i gorące pragnienia swoie ma­
low ał z wieJkiem uniesieniem i zapałem. Tak się 
urodziły Poezya  i W ym ow a, w  pierwszych w ie­
kach stowarzyszenia ludzi. W idzimy, że one ró­
wnie iak sztuki piękne w ynikły z potrzeb i natury 
ludzkiey, ze w pierwszych swoich początkach nie­
zgrabne i w kształtach swoich niepewne doskona- 

X liły  się coraz z ludźm i, wzrastały ze wzrostem
cywilizacyi społeczeństw, i upadały z iey upadkiem.

K iedy więc, iak widzimy, chęć pomnożenia ro- 
< . skoszy i przyiemuosci życia dała początek Poezyi,

W y m o w ie, M u zyce, M alarstw u , i innym sztu­
kom ; więc celem ich i powszechnemu prawem iest 
piękność: ho to pospolicie na umyśle dobrze u -  
kszlałconego człowieka miłe zwykło czynić wraże­
nie, co iest prawdziwie pięknem. Z  tey przyczyny 
tym naukom i sztukom nadano nazwisko nauk i 
sztuk pięknych, nazwisko przyięte powszechnie 
W żyiących językach. Grecy nazywali ie jl^vca 
iltv&tQca sztuki wolne, Rzymianie nasladuiąc Gre­
ków  umieszczali ie pod nazwiskiem A rtes libera- 
le s , ingenuae, ad humanitatem pertinentes: dla 
tego zapewne, że te sztuki, doskonaląc i ćwicząc 
rozum , uszlachetniaią serce, podnoszą duszę do 
myśli wysokich i godnych wolnego człowieka. U  
nas przez naśladowanie Łaciny nazwano ie nauka- 
m i i sztukami wyzw olonym i: ale wvraz w yzw o­
lony nie odpowiada ani ffoyfreę/oę greckiemu, ani 
łacińskiemu libera lis: Owszem pociąga za sobą
upadlające ie wyobrażenie sztuk niektórych mer 
chanicznych, w  których wyzwolenie mieysce mie­
wać zwykło. Będziemy ie więc nazywali naukami 
i sztukami pięknemi. Oddzielenie nauk od sztuk 
pięknych  nie iest przypadkowe i dowolne, ale za­
sadzone na islotney ich róinicy. Ta różnica wry~
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Vuka częścią z rożnych własnósci przedmiotów, 
które'mi się zalrudniaią, częścią z rozmaitego spo­
sobu ich działania na zmysły człowieka, częścią 
nakoniec z różności sposobów i znaków, których 
do zmysłowego w^ysiawdeuia używaią. Znaki to 
w sztukach pięknych  są naturalne, iako to farby, 
kształty, postaci, tony i t. p.: w  pięknych  zas nau­
kach są po wdększey części dowolne, iako to w y­
razy maluiące myśli Poety  lub M ów cy . Chociaż 
bowiem w głębsze'm badaniu ięzykówr znaczna 
liczba wyrazów okazuie nieiakie podobieństwo do 
rzeczy które wystawia: chociaż niektóre w samem 
wymówieniu wyrażaią wdasnosć iaką przyrodzoną, 
np. ruch, albo głos rzeczy, iednakże w pie'rwsze'ni 
wrażeniu, które na nas czynią, rozumiehny ie dla 
tego, żeśmy ie za znaki maluiące nasze wyobraże­
nia przyięli, i bez tey poprzcdniczey nauki mowa 
nie byłaby tłumaczem zrozumiałym myśli. Uważać 
więc można wyrazy ięzyka, iako znaki dowolne, i 
gdy pierwsze, to iest znaki używane w  sztukach 
pięknych są istotnie z naturą przedmiotów związane, 
wyrazy przypadkiem tylko i nie zawsze ten związek 
okazywać mogą.

Zastanawiaiąc się oprócz tego nad szczególne'mi 
sposobami postępowania i naturą nauk i sztuk pię­
knych, inne ieszcze pomiędzy nićmi postrzeżemy 
różnice* Sztuki piękne  prócz muzyki mogą bydż 
umieszczone pod imieniem sztuk maluiącycli. P oe- 
zya  i TKymowa pod imieniem sztuk mówiących. 
Sztuki maluiące wystawdaią rzecz w iednym lylko 
czasu momencie, i wr nich sztukmistrz powinien 
szczególnieyszą dawać baczność, aby ^wybierał 
chw ilę, która naybardziey[interesować może. P ię ­
kne nauki nie podlegaiąc temu prawu, mogą brać 
lot daleko wyższy, i obszerniey obeymować: mogą 
wystawiać następnie iedne po drugich zdarzenia, i

+ \  i\A/vA/v̂ vN a
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łączyć części rozpierzchnione w  iednę całość: ale 
tez nie mogąc wyobrażać w  tey samey chwili rze­
czy w  iednym czasie będących i nie maiąc za na­
rzędzie do wystawienia, tylko głosy uczłonkowane, 
czyli wyrazy, które są znakami dowolnemi, Poeta  
i M ówca  pokonywać musi większą trudność w  ta­
lu e'm dobraniu i uszykowaniu w yrazów , aby rzecz 
przez nie odmalowana wydawała się bydz' przyto­
mną zmysłom. Muzyka ma ten szczególny przy- 
wiley, ze mogąc, iak poezya i wymowa malować 
rzeczy następne, używa znaków czyli narzędzi na­
turalnych: ale tak mała iest liczba głosów i tonów 
maluiących wyraźnie namiętności i uczucia ludz­
kie , ze mimo te korzyści muzyka zachowuie za­
wsze w  (Wyrażeniu swoiem iakąś oboiętnosć i nie­
pewność, która zmnieysza moc wrażeń przez nie 
sprawionych. Sztuka tańca ma wszystkie te ko­
rzyści w swey mocy, wystawia rzeczy iednoczesne 
i następne i za pomocą znaków naturalnych*, ale 
równie znaczenie iestów , mig i poruszeń ciała 
iest ograniczone i niedosyć pewne.

Chociaż więc piękne nauki i sztuki maią iedno 
zrźódło, to iest ludzką naturę; widzimy iednak, 
ze z ich istoty i sposobówr wynika pewna między 
niemi różnica, ze są granice, których nie prze- 
stępuią, ze każda z nich ma swoie korzyści i przy- 
w ileie, i ze chociaż spokrewnione z sobą, każda ie­
dnak ma swą szczególną cechę.

§• *•
Postępek w pięknych naukach i sztukach 

zalezy od obszernieyszego rozwiiania się w ładz  
duszy, a szczególniey Im aginacyi. Co iest Im a- 
ginący a ? Co Geniusz ?

"Wszyscy ludzie maią iednakowe potrzeby umy­
słu i ciała, ale codzienne doświadczenie przeko­

8
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nywa nas, ze ich siły i zdolności nie są iednakowe. 
Czyli ta różnica -wynika z niedocieczonycli taie- 
mnic w odmienności organizacyi, czyli z nałogów 
i wrażeń od dzieciństwa odbieranych, roztrząsać i 
rozwięzywać to pytanie nie iest naszym zamiarem, 
i nie łączy się z naszą nauką. Nie podpada ie - 
dnak wątpliwości, ze sposobnosć kierowania w ła­
dzami rozumu, nie w iednym stopniu iest wszy­
stkim udzielona, ze ieden człowiek upalruie po­
dobieństwa, stosunki lub różnice, gdzie ich drugi 
nie postrzega, ze ieden za pie'rwszym rzutem oka 
ogarnia i kształci sobie wyobrażenie rzeczy, gdy 
drugi zaledwo niektóre iey części poym uie, i 
z tych iedney całości złozyć nie umie: ten rzeczy 
widziane lub słyszane zachowuie mocno w pa­
mięci, i w  potrzebie wierne ich sobie wystawia 
obrazy, dla drugiego wszystko iesą nowern i odo­
sobnione^! w  naturze, wyobrażenia obecne zacieraią 
poprzednicze, i doświadczenie dzisieysze nie bę­
dzie w* przyszłości nauką.

Co się mówi o władzach rozum u, toz samo 
przystosować można do władz i działań woli. U 
iednych namiętności lak są drażliwe, ze ie rzecz 
naymnieysza wzbudza* m iłość, nienawiść, nadzieia, 
boiaz'ń łatwo się w nich zaymtuą, i całe napełniaią 
serce. W zruszenia ich ,są gwałtowne, pragnienia 
gorące; wszystko czyni na nich wrażenie mocne 
roskoszy albo przykrości: kiedy inni w oziębłey 
oboięlnosci rówuem na wszystko zapatruią się okiem: 
nic nie zmiesza letargicznego ich uspieuia, zaspo­
koiwszy swoie gwałtowne potrzeby w zwierzęcey, 
ze tak powiem , zyią spokoynosci. Cuda przyro­
dzenia są dla nich widowiskiem zwyczaynem, na 
które nigdy nie zwrócili uwagi; a kiedy ieszcze 
nędza, ciężka praca, przesądy i niewiadomos^, 
zmewazą w  nich godność człowieczego iestestwa,
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slaią się zupełnie podobnymi do zwierząt. Ludzie 
tacy nie są zdolni podnieść swych m yśli, ani uczuć 
tego wszystkiego, co iest wielkie'm i piękne'm; 
kiedy przeciwnie c i, którzy odebrali zdolność ła­
twego kierowania władzami rozumu, i których 
sercu przyrodzenie udzieliło wielkie'y czułości, nie 
mogą weyrzeć na cuda przyrodzenia, aby się nie 
unosili i nie zachwycali •wyrytą na nich cechą 
w ielkości, nie mogą stichem okiem poglrdać na 
nieszczęścia i cierpienia drugiego, ani widzieć zbro­
dni bez wstrętu i obrzydzenia.

Piękne nauki i sztuki, których szczególnym 
celem iest podobać się, bawić i wzruszyć, nie 
mogą bydz doskonalone ani przyzwoicie cenione, 
tylko przez tych, którzy z łatwością kierowania 
władzam i duszy, łączą osobliwą czułość serca, i 
tkliwość namiętności.

Teorya więc pięknych nauk zaczynać się po­
winna od uwagi nad tą władzą um ysłu, na którą 
one szczególniey działaią i która iest nayobfilszeni 
zrzódłem  ich piękności: taką iest im aginacya
czyli w yobraźnia , bez klórey poeta i często na­
w et mówca, mogą bydz prawdziwymi, mogą za­
chować wszelkie prawidła i przepisy, które rozum 
i rozsądek dyktuie, ale nie zdołaią się wynieść do 
wysokich wyobrażeń piękności, nie zdołaią wpra­
w ić duszy czytelnika wjprzyiemue (Omamienia, za­
chwycić i [przywiązać iego uwagę.

Rozum za pomocą uwagi i reflexyi upatruie 
między rzeczami stosunki, dostrzega różnicy lub 
podobieństwa, i nabywa dokładnego poznania: pa­
mięć ie zacliow uie, i wystawna umysłowi w yo­
brażenia rzeczy nieprzytomnych: imaginacya w ię- 
cey czyni niż pamięć, nie tylko bowiem w w y­
stawieniu nadaie rzeczom kolory żywe,  ale ieszcze 
składaiąc rozmaicie obrazy w  pamięci złożone, u -
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kształca z nich iednę zupełną całosc. Pamięć ogar­
nia sarnę przeszłość, imaginacya przyszłości zasięga.

Lubo nie wszyscy Judzie maią udzieloną so­
bie zdolność wyobrażania żywego rzeczy nieobe­
cnych; mało iest iednak takich, którymby ten dar 
b y ł zupełnie odmówiony. Ludzie prości, to- 
iest c i, których rozum nie b y ł doskonalonym 
przez naukę i dzieci umieią niekiedy wykreślić 
obraz uderzaiący, malowidło żywe tego , co mo­
cne na nich uczyniło wrażenie, a w  którem wiele 
imaginacyi postrzedz można. Maiący namiętności 
tkliwe wystawiaią sobie wszystko z : 
uniesieniem i zapałem. ¡Poeta, który 
W  wyzszym powinien posiadać stopniu, przyzywa 
ieszcze na pomoc u w agi, i pod wszystkie'mi wzglę­
dami przypatruiąc się swoiey rzeczy, otacza mysi 
celnieyszą temi wszystkiem i, które tylko związek 
z nią mieć mogą. Imaginacya iego przebiegaiąc 
wszystkie szeregi dom ysłów i przypuszczeń, te 
przyym uie, te odrzuca, tym inne wyznacza m iey- 
sce i z rzeczy nayniepłodnieyszey obfitą i płodną 
zrobić moze.

Chcę np. wystawić okręt miotany nawałnoscią 
i  grożący rozbiciem. Naprzód obraz ten maluie 
się um ysłowi memu w  takiem oddaleniu, ze go 
zaledwie doyrzeć można, i ustawicznie znikać się 
zd aie: pragnę go zblizyć i przytomnieyszym u -
czyn ić:

Imaginacya wykreśla mi obraz wyraznieyszy iego 
części, i wsparta pamięcią, nadaie im kształty i 
kolory.’ Nie dosyć na tern: okręt ten iest na morzu, 
nawałnosć nim miota; zobaczmy w ięc, co się dziać 
moze w powietrzu, na wodach i w  okręcie samym? 
W  powietrzu rozhukane i walczące z sobą wiatry, 
chmury, które wyrywaiąc dzień oczom , scieraią 
się i uderzaią wzaiem nie, a z czarnych swoich bo-

uezmiernem 
to wszystko
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ków błyskawicą kraianych ze straszliwym grzmo­
tem zgubny wyrzucaią piorun. Na wodach spie­
nione wały, które się iedne na drugich podnoszą, 
bałwany nakształt gór, które zdaią się sięgać o— 
błoków", zawieszone nad bezdenne'mi przepaściami, 
W  które się okręt nagle pogrąża, i znowu nadzwy- 
czayuą wrypchuięty siłą, wyźe'y ieszcze wzlatuie: 
tu czarne skały, o które się morze rycząc rozbiia, 
i około których pływaią szczątki zgrucholanych o - 
kręlów , smutny wddok dla żeglarza oczekującego 
podobne'y kolei! W  okręcie łamią się reie parte 
naciskiem żagli, trzeszczą maszty, ięczą boki okrę­
tu falą tłuczone: sternik wysiliwszy na próżno
wszystkie sposoby sztuki zdjęty trwogą i rospaczą; 
maytkowie zmordowani daremnym trudem, i pła­
czliwym głosem wzywaiący pomocy nieba, bo - 
liatyr wyższy nad boiaz'ń, który im dodaie odwragi 
i usiłuie wzniecić w  nich ufność, którey sam nie 
ma. Gdybym ten obraz chciał ieszcze tkliwszym 
uczynić; przypuszczam, że w  okręcie znayduie się 
matka ze swoim iedynym synem, albo dway nie- 
rozdzielni przyiaciele, dwoie kochanków", lub 
bracia, i że ci w rospaczy, żegnaiąc się z sobą mó­
wią z westchnieniem „zginiemy!“  Nic mi nie prze­
szkadza zrobić ten okręt teatrem nayżywszych na­
miętności, i wzruszać naypotężuieysze sprężyny 
wszystkich uczuć serca, przerażać postrachem i 
rozrzewniać litością.

S tego przykładu widzimy, że uwraga nad oko­
licznościami, które zwrykły burzy morskie'y towa­
rzyszyć, podała nam wszystkie rysy tego obrazu. 
T oż samo rozumieć o wszystkich obrazach podpa- 
daiącycli pod zm ysły; im bardzie'y się nad nie'mi 
zastanawiamy, tym bardzie'y się w  oczach naszych 
rozwiiaią. Jest to prawrdziwe, naypospolitsze i 
nayłatwdeysze imagiriacyi działanie, które zależy na
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zbliżaniu okoliczności, zdarzeń i szczególnych ry­
sów , związek z rzeczą naszą maiących.

Jest ieszcze inne działanie imaginacyi daleko 
szacownieysze i rzadsze, kiedy poeta lub mówca 
zapomina o sobie samym, stawi się na mieyscu o -  
soby, którą w ystaw ia, przybiera iey charakter, o -  
byczaie, skłonności, uczucia, kaze ie'y działać, 
tak, iakby w istocie działała, m ówić, iakby mó­
w iła , gdyby się sama tłumaczyć mogła. Dar ten 
wypływa z wewnętrznych uczuć duszy, iest sku­
tkiem wielkiey tkliwości serca, która nas czyni czu­
łym i na wszystkie wrażenia. W ydoskonalić go 
można przez głęboką naukę serca ludzkiego i w y­
bornych wzorów sztuki. W  pośrzód tysiąca poe- 
lówr maiącycli talent malowania tego, co się o- 
czóm postrzegać daie, nie wielu iest, którzy umieią 
w yrazić, co się dzieie w  głębi serca ludzkiego. 
W prowadzić np. do namiotu Achillesa starego 
Pryama, w mowie iego wyliczyć nieszczęścia, któ­
rych dosViadczył, stratę synówr, i zagrożoną o y - 
czyznę, są myśli piękne, i każdy poeta w yz- 
szyni obdarzony talentem byłby poszedł ląz samą 
drogą; ale potrzeba się było przeistoczyć nieiako 
w osobę Pryama, aby mu w'łozyć w usta te wier­
sze, które kończą w  Iliadzie iego mowę:

„Masz okup wielkie'y ceny, masz drogie ofiary:

„Szanuy bogi Achillu , nie gardź memi dary.

„Wrspoinniy na oyca, obu nas ciężar lat gniecie.

„M ożeż bydź kto ode mnie bie’dnieyszy na świecie.

„Jam  u s ta !... tegom wreszcie nieszczęśliwy d o ży ł,!

„N a ręce synów moich zabóycy położył.

Albo la prośba starego Pryama do Hektora przed 
bitwą z Achillem :

„Hektorze móy, nie czekay sam od twych zdaleka,

„Póydź synu, byś nie zginął od tego człowieka,
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„ S iły  mu wiele (laią nad tobą korzyści.

„B y on bogom b y ł w  takiey, iak mnie nienawiści,

„O kru tn ik, psom i sępom , ległby pastwą w  polu,

„ A  iabym ulgę uczuł w  moim ciężkim bolu.

„W n iyd ź do miasta, bądź ieszcze obroną twych ziomków, 

„Z b a w  Troian, zbaw Troianki, zbaw drobnych potomków. 

„N ie  wystawiay się s'mierci, powróć do nas cały,

„N ie  daway sam naywiększe'y Achillow i chw ały.

,,N a reszcie m iey nad nędznymi oycem zmiłowanie,

„M am  ieszcze czucie w  moim nieszczęśliwym stanie.“

Troskliwość M eropy o los Egista, iey zale, iey 
rospacz, gdy się o iego śmierci dowiadiiie, są myśli, 
któreby się każdemu stawić m ogły:

„D z ik i!  ty matkę masz przecię, ach! bez twey  
, , zbrodni, i abym ieszcze matką byłau. A lbo to obłą­
kanie, gdzie wielkość synowskiego niebezpieczeń­
stwa przytłumia sarnę boiazń o iego życie. „ A ch  
„on iest moim synem! tak iest: to krew m oiau. T e  
w iersze, te wybuchnienia czułości, te tkliwie ięki 
matczynego serca, są naydrozsze.m dziełem imagina- 
cyi połączoney z naywyzszym stopniem rozrze­
wnienia.

G dy Karpiński maluie troski i zale Luidgardy, 
gdy kaze iey wzywać w iatrów , aby zaniosły iey 
skargi do matki i krew nych, iest wszędzie natural­
nym , i dziwnie słodkim- ale gdy przychodzi do 
tey stro fy :

A ch  nie! stóycie, Syrby mężne,

Hamuycie razy potężne!

Choć mnie Przemysław chce zgubić,

Ja go ieszcze w olę lu bić.

Ja się tylko żalę na to,

Ze moie upływa lato,

Źe mnie m ey młodości zbaw ił!

Onby się może poprawił!
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T e wyrazy, Ja go ieszcze wolę lubić, Onby 
się ino ze p op ra w ił, iak doskonale maluią sei ce 
kochanki, która nie traci nadziei, i która w zyw a­
jąc zemsty, piersiami swemi zasłoniłaby od niey 
cel swoiey m iło śc i!... Jak naturalny zwrot uwagi 
i przeyscie z wątpienia do nadziei! iak głęboko x  
rymotwórca musiał czytać w  sercu ludzkiem !. ..

Gdy ta czułość wzniesiona przez imaginacyą do­
szedłszy naywyzszego stopnia ku íednemu szcze­
gólnie zwrócona iest celowó, na ow czas dusza iest 
W  stanie zapału i  nieiakiego zachwycenia, który 

(jentuzyazmem nazywamy. To iest., to bozkie^na— 
tchnienie, którego dawni poeci uczestnikami się 
bydz mniemali, ten duch wieszczy Apollina, któ­
ry rozdymał Homera i Pindara piersi: chciał to 
wyrazić Cyceron, m ówiąc, Poetam  natura ipsa  
va lere , et mentis viribus excita ri, et quasi divi­
no quodain spiritu ajjlari.

Nie sądźmy iednak, iz ten zapał potrzebny po­
ecie iest tylko slepem i błędnem uniesieniem myśli, 
buynym lotem imaginacyi bez przewodnika igranie. 
Ilozw^aga i rozsądek wodze trzymać powinny. Po­
trzeba głęboko zbadać serce ludzkie, aby poznać 
iego nagłe i rozmaite wzruszenia, potrzeba w iel- 
kiey/_czułosci, aby w’zbudzió w sobie namiętność, 
klóraby miała wszelkie cechy prawdy i natury, 
aby z serca naszego przemawiała m iłość, gdy 
wystawiamy Fedrę albo Aryadnę; zemsta, gdy 
kładziemy mowę w usta Atreusza; boleść i gniew 
gdy na scenę wprowadzamy Filokteta.

Jeżeli między imaginacyą i entuzyazmem chce­
my położyć różnicę, ta nayszczególniey na te'm zale­
żeć będzie, ze imaginacya więce'y działa w wysta­
wieniu zywem i dokładnem przedmiotów zmysło­
w ych, w  ich łączeniu i rozdzielaniu, entuzyazm 
zas" mocniey działa na serce, wzrusza ie , zacbwy-
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ca , rozrzewnia, kaze nam zapominać o sobie, a 
zaymować się iedynie rzeczą, która iest celem 
uwagi.

Są poeci, muzycy, malarze i rzezbiarze, któ­
rych imaginacya żywo dotknięta byw a, ale serce nie 
iest wzruszone: opisy ich są naówczas piękne, do­
kładne i przyiemne, bawią, ale nie wzruszaią. 
K olory ich są zyw;e, ale obrazy martwe, bo z nich 
nic do serca nie przemawia, części wszystkie maią 
przyzwoite wymiary i dokładną proporcyą, ale 
nie masz duszy, któraby ożywiała te nieme posągi.

Z  tych uwag widzimy, ze imaginacya złączona 
z głębszą czułością, wsparta rozwagą i rozsądkiem, 
i która w potrzebie az do entuzyazmu duszę pod­
nieść m oże, iest naydzielnieyszą pomocą tak do 
ćwiczenia się w  pięknych naukach i sztukach, iako 
tez do ich przyzwoitego szacowania.

Połączenie tych zdolności i wielka łatwość kie­
rowania wszystkiemi w ładzam i duszy stanowi 
tę niezmierną obszernosć rozumu i szczególną 
dzieluosć um ysłu, którą Gieniuszem nazywamy.

Człow iek w7zbogacony tym naydrozszym darem 
natury ma inny sposób w idzenia, czucia i poym o- 
Wrania, niżeli człowóek pospolity. Wszystko, co go 
otacza, mocnieysze na nim czyni wrażenie, wszystko 
go zapala i unosi. Gdy się czerń zatrudnia, nie 
przypomina sobie rzeczy, ale ie [widzi; nie przestaie 
na ich wodzeniu, ale się niemi wzrusza i zachwyca; 
wr posrzód milczenia i osobności swego mieszkania, 
widzi wesołe i kwóeciste pola, buynym plonem o- 
kryte role, albo posępne i głuche pustynie, czarne 
skały, i niebu grożące góry; słyszy przyiemne pta­
ków  śpiewania, albo zachwycającą harmoniią nie- 
bieskiey m uzyki, lub swist przeraźliwy wichrów, 
grzmoty piorunów, i ryczenia morskich bałwanów. 
Imaginacya człowieka pospolitego wystawia mu
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wprawdzie le wszystkie obrazy, ale gieniiusz tylko 
w idzi ie obiiaiące się w głębi swey duszy, cieszy 
się niemi, trwoży, w eseli, albo zasmuca.

¡Geniusz ogołacaiąc przedmioty natury z nie­
doskonałości, które im towarzyszą, -wznosi się do 
umysłowego wzoru bozkiey piękności; naówczas 
górnosć i wielkość zaleca iego obrazy, gracya po- 
woduie pędzlem; ożywia on swoie wyrażenia, 
myślom nadaie kolory, zdaie się bydz' [natchnionym i 
niezdolnym oprzeć się swemu natchnieniu: nie zasta­
nawia się nad rzeczami drobnemi, wzrok za iednyrn 
rzutem ogarnia naturę; postrzega, ale postrzeżenia iego 
na wielkich czynią się massach, które z niezmierną 
szybkością przebiega: sam zdaie się zdumiewać nad 
obszernoseią poznania i w yobrażeń sw7oich, na któ­
rych nabycie i połączenie nie zdawał się mieć do­
syć czasu: nie trzyma się przykładu i wzoru,
drogi iego i sposoby są nowe i nadzwryczayne, 
zgaduie taiemnice natury, dosięga prawd naywyż- 
szycli przeskakuiąc mnóstwo poprzedniczych uwag 
i postrzeżeń. Czasem odstąpi i zboczy z drogi 
prawdziwey, obłąka się w  swoich uniesieniach, 
ale same iego hłędy są górne, i noszą na sobie 
cechę niepospolitej dzielności rozumu.

W  pięknych naukach i sztukach Gieniusz iest 
twórcą tego wszystkiego, co iest wielkie'm i pię­
knem. Pod iegoto natchnieniem składali swe 
nieśmiertelne dzieła H om er, Pindar, Sofokl i 
W irg ili, on ożyw iał dusze Kornela, Moliera, 
W oltera, Tassa i Miltona, on czasem uniósł 
Kochanowskiego, a częsciey Krasickiego naszego: 
ou powodow7ał reką Fidyasza, Praxytelesa, A p el- 
lesa, Rafała, Michała Anioła i Puussina , on na­
pełniał duszę Sokratesa i Platona. W  filozofii, 
we wszystkich umieiętnosciach, i nawret w7 spra­
wach towarzyskich gieniusz odkrywał wielkie pra-
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w dy, albo skłaniał do wielkich czynów. Za iego 
natchnieniem idąc Arystoteles zgłębiał prawa natu­
ry i sztuki, Kopernik przeniknął ukłą^l sSriata, 
Newton w yłożył taiemnice iego budowy i ruchu, 
Bakon wzniósłszy się nad wiek swóy i przesądy, 
okazał zrzódła i związek wszystkich nauk i wytknął 
upoważnione i zastarzałe błędy.

Takie są działania geniuszu. Jest ieszcze pytanie 
cze'm się gieniusz od talentu różni? Talent iest 
zdolnością szczególną celowania w  iedney iakie'y 

)C  rzeczy: w  poezyi i wym owie zależy na nadaniu 
myślom i wyrażeniom kształtu ̂ stosownego i przy- 
iemnego, który się w  każdym czasie podoba, bawi 
i wzrusza. Porządek, iasnosć, wybornosć, ła­
tw ość, naturalność, poprawuosć i gracya są udzia­
łem  talentu. Gieniusz iest natchnieniem częstem, 
ale przemiiaiące'm: w ynaydować i tworzyć, iest 
iego przymiotem właściwym . Gieniusz więc może 
się zbyt wrysoko unosić, i zbyt nizko upadać, ta­
lent nie dosięga nigdy wysokości iego lotu , ale tez 
wzaiemnie nigdy się lak bardzo nie zniża. Taka 
iest różnica «między Homerem i W irgilim , taka 
między Kornelem  i Rasynem: Pierwsi w  górnych 
swoich uniesieniach zdaią się niekiedy znikać przed 
zdumionem czytelnika okiem , ale tez znowu gdy 
ich ten duch, ze tak powie'm, bożki opuści, są 
ciągle równi i podobni sobie. Pierwszych udzia­
łem  b y ł gieniusz, wysoki talent udziałem drugich. 
Podobnaż różnica zachodzi między dziełami geniu­
szu i talentu. Talent nadaie postać, wymiar, 
farby; gieniusz nadaie byt i iestestwo; zaletą 
pie'rwszego iest przemysł, zaletą drugiego wynale­
zienie: talent daie się więce'y uczuć wr szczegółach, 
gieuiiusz uderza całem ogromem dzieł swoich: dla 
talentu dosyć iest, kiedy wyrówna rzeczy, która 
go zaymuie, i wykre'sli iey obraz wie'rny i przyie-
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inny; gieniusz -wszystkiemu udziela wielkości sw o- 
iey, materya zwyczayna i sucha w  ręku iego staie 
się obfitą i nową. Gdy maluie charaktery, zdaie 
się, ze ie stwarza, tak iest szczególny i iemu tylko 
właściwy sposób, którym uważa rzeczy, taka iest 
śmiałość i zywosć iego pędzla, taka dobitność w y­
rażeń, taka moc i gwałtowność myśli i zwrotów: 
gdy wystawia namiętności, przenika dale'y w  głę­
bią naszego serca, niz my nawet sami zwykliśmy 
zstępować, udziela ich sprężynom, ich porusze­
niom mocy, która nas zdumiewa; i kiedy rozu­
miemy, ze iuz wszystko wyczerpał, nowe tchnienie 
nadaie im siłę i zyw osć, których się nie mogli­
śmy spodziewać; gdy opisuie rzeczy zmysłowe, 
daie nam w  nich postrzegać rysy i kształty, które 
się zawsze wzrokowi naszemu w yryw ały, przymioty 
i stosunki, około których krązylis^ny tysiąc razy, a 
nigdy ich nie dostrzegli. Człowiek pospolity patrzy 
i często nie w idzi, wzrok gieniuszu tak iest prze­
nikliwy i szybki, ze nie patrząc, zdaie się widzieć 
i ogarniać.

S tego opisu imaginacyi, entuzyazmu, geniuszu 
i talentu, nie tylko w idzim y, iak te władze rozu­
mu maią wiele w pływ u w  pięknych naukach i 
sztukach, ale ieszcze postrzegamy, źe wszystkie 
zalezą od imaginacyi i nie zdaią się bydz' tylko roz- 
maitein ie'y umiarkowaniem. Entuzyazm bowiem, 
talent i gieniusz są to sposoby mocnego i żywego 
poym owania, wystawienia sobie, łączenia lub roz­
dzielania rzeczy, ich części i przymiotów; to iest 
imaginacya wchodzi istotnie w ich skład i ukształ- 
cenie. Imaginacya w ięc wsparta rozumem i roz­
sądkiem iest przewodnikiem w  pięknych naukach i 
sztukach. Zobaczymy nizey, ze będąc naydziel- 
nieyszym początkiem stowarzyszenia wyobrażeń, 
w pływ a do wszystkich uczuć smaku.
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N atura iest przew odnikiem , zrzed łem , i 
m ateryą nauk pięknych.

W idzieliśmy, że potrzeby i siły -wynikłe 
z organizacyi człowieka dały początek wszystkim 
Wynalazkom, i żê  te przystosowane pozuiey do 
ŷ§>e>d przyiemnosci i roskoszy życia, zanne-» 

niły się w  piękne nauki i sztuki. Z  uwagi nad 
władzami duszy, a szezegółniey nad imaginacyą, i 
z pochodzącemi zdolnościami umysłu w i­
dzieliśmy, iak ta przebiegaiąc szeregi rożnych w yo­
brażeń i uczuć, które zachowała pamięć, składa 
swoie obrazy, iak złączona z czułością serca zamienia 
się wr entuzyazm, który nas unosi i zachwyca, i iak 
giemusz za lednym rzutem oka ogarmaiąc i zgłę— 
biaiąc wszystko, staie się nieiako twórcą tego 
wszystkiego, co iest wóelkiem i pięknem.

Zastanowić się teraz należy, naczem  irnaginacya 
i ożywiony nią gieniusz wspieraią swe zmyślenia? 
co iest materyą ich działań i przekształceń ?

Człow iek zaszczycony władzami duszy, które 
go tak wysoko wznosiły nad inne stworzenia na 
ziem i, nie pi zestawiał na zaspokoiemu gwałtownych 
potizeb sw oich, nie przestawiał na użyciu rzeczy 
dostarczanych mu od przyrodzenia, ani na wra­
żeniach, które od nich odbierał; ale szukał no­
wego rodzaiu uczuć i w'yobrażeń, i chciał nieiako 
sam bydz twórcą swoiey roskoszy. Już mechaui— 
czne sztuki czyniły życie iego bezpiecznem i w y— 
godnem, kiedy sztuka przedsięwzięła uprzyiemnie 
ie przez nowe wynalazki. Lecz cóż m ógł uczynić 
gieniusz sztuki, ograniczony w płodności i wido­
kach swoich, których mu daley za prawa i porzą­
dek natury posunąć nie podobna było ? Gdyby 
nawet m ógł b y ł pominąć te ostateczne myśli ludz-
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Łiey granice, czyliż nie pracował dla ludzi, któ­
rych śmiertelne zm ysły i władze rozumu nie były 
zdolne nic poiąć, ani w  niczem zasmakować, 
eoby nie było zgodne z przyrodzonym rzeczy po_ 
rządkiem ?

CJmysł ludzki nie może bydz twórcą; 1 chociaż 
tego używamy w yrazu, przywiązujemy do niego 
znaczenie niewłaściwe i względne. W szelkie dzieło 
nic innego nie iest, tylko materya, na którey duch 
w yrył piętno działania swoiego: bądź tą materyą iest 
rzecz zm ysłow a, bądz' umysłowa. Wyobrażenie 
w ięc dzieła pociąga za sobą wyobrażenie materyi 
tegoż dzieła. Materya ta nie może bydź wziętą, 
tylko w  naturze: bo nayobszernieyszy gieuiusz i 
naybuyuieysza imaginacya nie są zdolne wymyślić 
innego porządku rzeczy nad porządek przyro­
dzony. Same dziwotwory i straszydła, które czło­
wiek obłąkanego rozum u, albo w chorobie m ie- 
szaiącey działanie władz iego duszy wystawia 
sobie i składa, nie są czem inuem, tylko dziwa­
czną i niestosowną mieszaniną wyobrażeń i rzeczy 
byt maiących w  naturze. W olno iest poecie un o-N  
sic się w  zmyśleniach sw oich, wolno (wybierać, od­
mieniać, przekształcać i rozmaicie składać rob razy; ale 
nie wolno gwałcić praw natury, które^są razem 
prawami rozumu. Granice są oznaczone, i kto ie 
pomiia, błądzi. Zamiast utworzenia nowego świata 
wpadamy w zamęt, i zamiast sprawienia roskoszy 
zadaiemy przykrość i cierpienie.

powinien nigdy z swych oczu spuszczać natury. 
Powinnością iego nie iest twynaydować i upędzać 
się za leni, o czem żadnego człowiek nie może mieć 
wyobrażenia, ale w  nowym 1 przyiemnieyszym 
Widoku wystawiać rzeczy byt maiące. W ynalezie-
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nie nie zależy na nadaniu iestestwa rzeczom, ale 
)< na szczególne'm i niepospolite'm ich stosowaniu i 

łączeniu. Gdyby się w  naygłębsze zapuścić docie­
kania, nie możemy nic odkryć, coby się jakim­
kolwiek sposobem na naturze nie wsparło. G ie- 
niusz postrzega, a w  postrzeżeniach, myślach i 
uwagach swoich zachodzi daley, niż gmin cały 
pozostałych ludzi; i dla te'y przyczyny zdaie się 
bydż twórcą, i tak nawet w ięzyku pospolitym na­
zywać go zwykliśmy: zaszedł on dale'y niż wszyscy 
inni, ale wznosząc się nawet nad naturę, na nie'y za­
sadza poięcia i wynalazki swoie, mimo całą p ło -  

- /  dnosć imaginacyi. Gieniusz iest iak żyzna ziemia,
która to tylko rodzi, czego otrzyma nasienie.

Ograniczenie to gieniuszu nie zuboża bynay- 
mniey nauk i sztuk pięknych, ani ścieśnia ich 
państwa; natura otwiera im zrzódła nieprzebranych 
bogactw i nieocenionych skarbów, które mogą 
czerpać w  ie'y ło n ie ; a lot gieniuszu iest ieszcze 
dosyć obszerny i daleki, kiedy się nie opie'ra, aż o 
granice świata.

Natura więc iest materyą, wzorem i podporą 
gieniuszu; iest to tło , na którem on pociąga farby 
swoie: nie może ie'y utw orzyć, niepowinien ie'y 

/) niszczyć; musi zate'm zapatrywać się na nię i na­
śladować ie'y prawa: dzieła więc gieniuszu, a zate'm 
dzieła pięknych nauk i sztuk są upięknionem na­
śladowaniem dzieł natury.

Lecz ten wyraz natura może bydz' w  rozmaitem 
brany znaczeniu; slaraymy się przywiązać do niego 
wyobrażenie iasne i pewne. Moraliści przez na­
turę rozumieią zbiór niezmierny rzeczy podpadaią- 
cych pod zmysły, cały porządek fizyczny i po­
rządek moralny, to iest siły, potrzeby, należytosci, 
i powinności, sprawy, cnoty i wady ludzkie. My 
stosownie do naszey nauki możemy uważać naturę
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w  pewnych podziałach; a to okaże, iak iest ob­
szerne państwo nauk i sztuk pięknych.

W  pie'rwszym umieszczamy świat rzeczywiście 
byt maiący, którego częścią iestesmy: cały porządek 
fizyczny, skutki nieuchronne przyczyn, które od­
wrócić albo odmienić nie iest w  naszey mocy, 
które czyniąc na nas ustawiczne wrażenia, byt nasz 
ustawicznie modyfikuią. T u  ma mieysce człowiek 
ze wszystkie'mi swoie'mi władzami umysłu i ciała, 
ze w7szystkie'mi namiętnościami i skłonnościami 
swoiemi, którego poznanie i nauka iest uayisto- 
tnieyszą w tym względzie. W  drugim podziale umie­
szczamy to, co było: całe pasmo zdarzeń upłynionych, *  
wielkie lub sławne imiona, które nam zachowały 
podania mitologii lub dzieiów, długi szereg wieków 
i niezmierne państw7o przeszłości. W  trzecim na- 
koniec umieszcza się świat uroiony iestestw7 przy­
puszczonych, którym byt imaginacya nadaie: długie 
szeregi wyobrażeń powszechnych, praw7d umysło­
w y ch , które rozum wsparty rozwagą ogarnia, a ^ 
gieniusz w  zm ysłowey wystawna postaci.

Otoz iest natura. W idzim y stąd, iak są obfite i 
niewyczerpane z'rzódła, z których sztuka czerpać 
moze. W  nie'y się znayduią pierwiastkowe zarysy 
do ukształcenia wszelkiey piękności. Prawidła 
zate'rn pięknych nauk i sztuk nie są dowolne: nie 
zalezą one od w oli i upodobania ludzkiego, ale 
wynikaią z praw natury, i iak ona, są wieczne i 
nieodmienne.

Zostaie nam ieszcze powiedzieć, iaka iest po­
winność , iakie zatrudnienie nauk i sztuk pięknych?..

Z  ich opisu łatw'0 na to pytanie znalezć od­
powiedz'. Zamiarem ich iest /przenosić kształty i 
rysy będące w  naturze, i umieszczać ie w przed­
miotach , w których się one znaydow7ać nie zwy­
kły. Tak dłóto rzez'biarza wystawia nam boha-
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tyra w  sztuce marmuru; tak malarz przez swoie 
farby -wyprowadza, ze lak powiem , z martwego 
płótna przedmioty widzialne i ży w e ; tak muzyka 
przez sztuczne swe tony i harmoniią głosów daie 
nam słyszeć huk dział lub grzmiącą burzę, gdy 
wszystko w uciszeniu zostaie; tak poeta przez 
m iły dźwięk rym ów swoich stawi przed umysłem 
naszym obrazy i napełnia serce uczuciem, często 
od prawdziwego i naturalnego zywszem. Zobaczy­
my zaraz, iakich praw w  tych swoich działaniach 
trzymać się powinny piękne nauki i sztuki.

§. i .

N auki piękne w szu o ich n a sla d o zuan i a c h i 
dziełach nie trzym aią się scisłey praw dy , ale 
tylko praw do-podobieństw  a.

Roskosz i przyiemnosć życia, którego utrzy­
mania i bezpieczeństwa srzodki obmyśliła natura, 
były, iakosmy iuż powiedzieli, celem nauk i sztuk 
pięknych. Człow iek znaydowrał wprawdzie spo- 
koynosć i byt dobry wr zadosyć uczynieniu gw ał­
townym potrzebom , ale mysi iego uniosła go w y­
że^: chciał kosztować nowego rodzaiu roskoszy,
do znawać nowych uczuć, i sam stać się nieiako 
twórcą nowego świata.

Gdyby gieuiusz w tworach swoich był tylko 
prostym przeobrazicielem czyli kopiistą natury, 
dzieła iego nie więce'yby na nas sprawiały wrażenia, 
iak te , które natura ustawicznie stawia pod zmysły 
nasze. T e nawret wrażenia byłyby zawsze słabsze 
i mnie'y przyiemne: bo roboty człowieka pod
względem dokładnego podobieństwa, porównywane 
z działaniem natury, nie mogą nigdy dosięgnąć 
tego stopnia doskonałości, iaki się w tych ostatnich 
wydaie. Róża pędzlem na płótnie wydana, czyliż 
wyrównać może ley królowrey kwiatówr wr naturze?

s4
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iakie malowidło wyobrazi wrszystkie cienie farb 
składaiących tęczę? Jaka muzyka naśladować zdoła 
nienasladoweze pienie słow ika? Jakiego poety 
pióro wyrazi doskonale wszystkie poruszenia serca 
ludzkiego, burzę przeciwnych namiętności, wszy­
stkie uczucia, które, iak bałwany spienioney wody, 
iedne po drugich następuią w  duszy człowieka 
miotanego rospaczą, zdjętego żalem, boiaz'nią, mi­
łością, nienawiścią, lub gniewem? Natura w  swoich 
szczególnych tworach tak iest doskonałą, że zawa­
dzi wszelkie usiłowania dowcipu, i gieniusz byłby 
niezmiernie od niey niższym, gdyby sobie nie za­
mierzał, tylko wierne iey dzieł przeobrażenie. Ale 
natura obok piękności dzieł swoich stawia często­
kroć obrażaiące wady. Maiąc inne zamiary i w a- 
żnieysze cele, nie wszystkim nadaie doskonałą pro- 
porcyą, nie wszystkim przyzwoitą rozmaitość, w in -  *  
nych, iakby niedokończonych, nie upatruiemy p o- 
trzebney iednosci i całości. Niedoskonałość części 
znika zapewne w  stosunku do zupełnego układu 
świata; ale ogarnienie tey wielkiey i piękney iedno- ■*" 
sci przechodzi zdołnos'ć naszego poięcia.

Gieniusz więc w swoich tworach zamierza sobie 
naśladować naturę; ale tylko w iey sposobach po­
wszechnych, wr ie'y dążeniu do iedney piękney i 
zupełney całości, nie ma zas> przyczyny ani po­
budki przeobrażać i kopiiować iey dzieła szcze- ^  
gólue, w których musiałby bydż niższym od (wzo­
rów  sw7oich: i nowe'y (roskoszy, nowego na lu­
dziach nie mógłby sprawić ^wrażenia; toiest gie­
niusz w  nasladowaniach swoich nie trzyma się 
prawdy rzeczywistóy, ale tylko podobieństwa do 
prawdy; nie wyobraża rzeczy takiemi’, iak są w isto­
cie, ale takie'mi, iak bydż mogą.

Jakoż ten sam wyraz naśladow ać  nie inne 
W7 sobie mieści wyobrażenie. Naśladować albo-
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■wiem, nie iest to wiernie przekopiiowTać wzór da­
n y; ale utworzyć dzieło, któreby wzór przypomi- 

y- n a ło , lecz nie było koniecznie we wszystkich czę­
ściach ścisłe do niego podobne'm. K iedy więc 
nauki i sztuki piękne, iakośmy to okazali, są naśla­
dowaniem; rzeczą ich nie iest zawsze prawda rze­
czywista, zwyczayna i pospolita, ale tylko prawdo­
podobieństwo. Zapatruiąc się na dzieła sztuki, 

H cti wszędzie tego mniemania znayduiemy dowody.
- Jeżeli malarz , w  malowaniu nawet portretów, gdzie

nayblizey do natury przystępować powinien, nie 
' zachowuie ścisłey wierności, i zawsze stara się

w zor swoy upiękhić, lub nadadz iakieś wyrażenie 
postawie i twarzy, która ¿ iłę  malowidła stanowi; 
tedy w  takich obrazach, gdzie się samey imagina- 
cyi oddaie, nie ma inney granicy, prócz prawdo­
podobieństwa. T oz samo o rzezbie mówić można. 
Muzyka nie pozycza od natury, tylko tych pierwia­
stkowych g łosów , które tłumaczą namiętności; ale 

x  gdzie muzyk słyszał w ẑór ich połączenia, składa­
nia, rozdzielania, i rozmaitego stosowania? Cho­
ciaż iest rzeczą pewną, ze początek i zasada w szel- 
kiey melodyi i harmonii znayduie się w  naturze, 
chociaż w niey wszystkie głosy i tony rozsypane 
słyszeć się daią; iednakze cały układ muzyki i 
czaruiące iey skutki są podobno naygłębszątaiemnicą 
przez sztukę przyrodzeniu wydartą. T u  się oczy­
wiście pokazuie, ze człowiek nie kopiiow^ał, ale 
zgadł i przeniknął naturę; toiest dostrzegł, iakie 
połączenia tonów mogą nam sprawić naywdększą 
roskosz.

Taniec, który przez poruszenia ciała tłumaczy 
namiętności, maiąc w naturze rów n ie, iak muzyka, 
początki sw oie, nie znalazł w  oiey ścisłego wzoru, 
któregoby wiernym m ógł bydz' naśladowcą.

Architektura mniey ieszcze, iak inne sztuki, znay-
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duie rzeczywistych wizerunków w  naturze. Jeżeli 
kształt drzewa, ieżeli zwierząt niektórych sztuczne 
mieszkania mogły dadz wyobrażenie ścian, drzwi 
i dachu; iak daleko od tych pierwszych i niezgra­
bnych początków do budowy wspaniałych świątyń, 
do tych wyniosłych gm achów, w  których gieniusz 
zdawał się walczyć z twórcą świata! Gdzie w i­
dziano wzór korynckiey albo ionickiey kolum ny? 
K to nauczył człowieka stosunku ich podstaw do 
w ysokości; kto mu dał wyobrażenie tych ozdób, 
które'mi upięknił ich kapitele, a nad które dowcip 
nic dotychczas doskonalszego wynaleźć nie mógł.

W idzim y w ięc, że sztuki piękne w  naślado­
waniu natury nie idą niewolniczo za podaneini 
wzoram i, ale trzymaią się podobieństwa do pra­
wdy. W  poezyi widoczniey ieszcze ta praw'da 
postrzegać się daie. Sam źrzódłosłów tego imie­
nia okazuie, iakie o tey sztuce mieć należy w yo­
brażenie. U olbm znaczy czynię albo tw orzę , i stąd 
przez ipoetę rozumiano człowieka tnatchniętego ia- 
kimsiś duchem nadprzyrodzonym, który się ża­
dnego scisle nie trzymał w zoru , ale sam był 
twórcą. Jakoż poezya czyli to ^obrazy fizyczne 
czyli moralne wystawia, byłaby bardzo ograniczoną, 
gdyby tylko wiernem w zorów była naśladowa­
niem. Wszystko w  tey sztuce zasadza się na^zmy- 
śleniu, które iest iey duszą i życiem. W  każdym 
rodzaiu poezyi są prawdy przypuszczone i w zglę­
dne, które zastępuią mieysce prawd rzeczywistych. 
W  bayce zwierzęta między sobą rozmawiaią i 
rozsądne j)odaią rady. Jesteśmy przekonani, że 
to bydź nie m ogło, ale dozwalamy te'y wolności 
poecie, pod warunkiem tylko, aby iey dobrze użył: 
w  sielance pasterze są czu li, delikatni, cnotliwi i 
swobodni, zaięci miłością i szczęściem: życie ich 
upływa wśrzód roskoszy: pola, na których pędzą
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dni swoic, są przybytkiem pokoiu: natura na nie 
rozlewa wszystkie swe dary, tu mruczą strumienie, tu 
powiewaią zefiry, tu ciągła wiosna okrywa łąki 
kwiatami i owocami drzewa, tu przyiemne cienie, 
nieznane nigdy burze, gaie rozweselone zawsze 
śpiewaniem ptaków, wszystkie dobra hoynie roz­
sypane. W iem y, ze natura rzadko kiedy te wszy­
stkie dobrodzieystwa i powaby razem połączą; ie- 
duakze nic się nie sprzeciwia, aby nie m ogły bydz 
złączone, i przestaiemy na zacliowanem prawdo­
podobieństwie.

W  wie'rszu lirycznym , bohatyrskim i w  tra- 
iedyi poeta do swych malowideł albo farb przy- 
daie, albo farbom przyrodzonym nadaie większy 
blask i zywosć. Maluiąc obrazy moralne, nie stara 
się bynaymniey o scisłc podobieństwo historyczne, 
stara się tylko zachować pewny związek i stosunek 
pomiędzy przymiotami i własnościami duszy, i 
sam tworzy swoie osoby. Achilles i Ulisses, P ry- 
am i N estor, Hektor i Ajax w  Homerze są ludzie 
wyżsi od pospolitych: siły ciała i moc duszy w y­
nosi ich daleko nad zw ykły stan śmiertelnych: toz 
mówić o Eneaszu W irgilego, toz o Godfrydzie i 
Rynaldzie Tassa. W  Traiedyach Kornela chara­
ktery są podniesione do ley wysokości, do którey 
zaledwo oko dosięgnąć m oże; iego C y d , iego oba- 
dwa Iloracyusze, iego August i Kornelia prze­
chodzą daleko słabosć i ułomność ludzkie'y natury. 
Wszystko upiękniać, powiększać lub zmnieyszać 
iest szczególnym przywileiem poezyi. W  K om e- 
dyach ta iey wolność daley się ieszcze rozciąga, 
bo smiesznosć dozwala i wymaga nawet uchybienia 
niektórych proporcyy i stosunków. Charaktery 
komiczne bywaią zwykle mniey lub więcey prze­
sadzone. Są w  naturze obłudnicy i odludki, ale 
nie masz w tym stopniu, iak T art u ff  i A lcest M o-
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liera: są skąpcy, ale Harpagon  tegoż autora nie ma 
prawdziwego wzoru między ludźm i; historya tych 
wad moralnych, iest wystawiona w  osobach, luó- 
rych kształt, mowy i ohyczaie są zupełnie tw o­
rem poety. Molier w  społeczeństwie ludzkiem 
nie miak zyiących wzorów Tartuf«, Alcesta i H ar- 
pagona, ale z różnych wizerunków mniey lub 
wdęcey temi wadami zarażonych zgromadził osobne 
rysy, i umieścił ie razem w  osobach swoich; nie 
kopiiował więc natury, ale ią naśladował, nie 
trzymał się ścisłey prawdy, ale podobieństwa do 
prawdy. W ym ow a nawet, lubo z natury i układu 
swoiego ma za cel istotny wierne wystawienie 
prawdy; tam iednak, gdzie wzruszać chce namię- ^  
tnosci, albo bawić i zadziwiać słuchacza, nie w y - 
maga my, aby scisle by-ła prawdziwą i przestajemy -b 
na prawdo-podobieństwie. Gdy Cycero opisuiąc‘p* * v5D* rf? r' 
okrucieństwo nad Gawiuszem rzymskim obywate­
lem przez Werresa popełnione, powiada: „O n  
„zbrodnią i wściekłością rozpalony na plac publi- 
„czny przybywa. Iskrzyły mu się oczy i na całey 
„twarzy malowało się okrucieństwo. Oczekiwano 
„pow szechnie, gdzie się uda i co nakoniec uczyni;
¡»gdy nagle człowieka porwać, w  posrzód rynku 
„obnażyć, związać, i chłostę zadawać kaze. W o ła ł 
„ten nieszczęśliwy, iz był rzymskim obywatelem.—  
„C hłostano, sędziow ie, na placu publicznym 
j,W Messenie obywatela rzymskiego; żadnego 
„g ło su , żadnego ięku słychać nie było w  posYzód 
„bolu i łoskotu uderzeń, iak tylko ten: obywatel 
„rzymski iestem.“

K tóż w  tym pięknym opisie zastanawiać się 
będzie, czy mówca rzymski scisłey trzymał się v  
prawdy, i czy ten obraz z natury czy z imagina- 
cyi ma swóy początek. Wszystkie te okoli­
czności mieysce mieć m ogły: prawdo-podobień-
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stwo iest zachowane, nic więcey nie wymagamy 
od mówcy.

T ak więc lekka uwaga nad sposobami i dzieła­
mi nauk i sztuk pięknych okazuie, ze celem ich 
nie iest skisła i rzeczywista prawda, ale podobień­
stwo do prawdy. Nauka ta nie iest nową. A ry -  

£  stoteles poetykę swoię zaczyna od te'y zasady: że 
m uzyka, taniec, poezya, malarstwo są sztukami 
nasladowczemi; i na tym początku wspiera uwagi 
i prawidła swoie. W  innem mieyscu porówny- 
waiąc poezyą i historyą, m ów i, ze ich różnica nie 
tylko się na kształcie powierzchownym i stylu za­
sadza, ale w ypływ a z gruntu rzeczy: „Historyą 
wystawia to, co b y ło , poezya to , co bydz' mogło. 
Pierwsza iest wiernym obrazem prawdy, nie po­
winna zmyślać ani rzeczy ani osób sw oich, druga 
samćm się prawdo-podobieństwem ogranicza, sama 
sobie tworzy w zór, który wyobraża. Dzieiopis 
stawi przykłady, takie iak były, nawet nie dosko­
nałe, poeta wystawia ie lakierni, iak bydz' po­
winny, i dla tego poezya lepiey i skuteczniey nau­
cza niż historyą.“

Podług Platona, aby zasłużyć na imie poety, 
ć  nie dosyć iest opowiadać: trzeba zmyślać i tworzyć 

rzecz opowiadaną. I z tey przyczyny w  rzeczy- 
pospolitey swoiey potępia on poezyą: bo ta w ol­
ność zmyślania mogłaby mieć szkodliwy w pływ  do 
obyczaiów.

Tegoż samego iest zdania Horacyusz w  swoiey 
sztuce poetyczney, kiedy mówi:

„Aetatis cuiusque notandi sunt tibi mores,

,,Mobilibusque decor naturis dandus et annis.

„K ażdego wieku zważać ci potrzeba obyczaie: 
a zmiennym skłonnościom ludzkim i przemiiaiącym 
porom życia przyzwoitych udzielać ozdób.“
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W  tych "wyrazach dandus decor, zawiera się 
prawo naśladowania: w  klóre'm nie na scisłą pra­
w dę, ale na prawdo-podohieństwo wzgląd mieć 
należy. Tęż samę mysi w yraził rzymski poeta 
W  innych wierszach:

„Respicere exemplar morum vitaeque inbebo 

„D octum  imitatorem, et vivas biúc ducere voces.

,,Rozsądny naśladowca zapatrywać się powinien 
na obraz życia i obyczaiów ludzkich, i żywe stąd 
wyprowadzać malowidła.“  V iva s ducere voces, 
iest to stwarzać obraz, który będąc podobnym do 
natury, nie powinien bydz ie'y scisłą i niewolniczą 
kopiią. Jaśnie^y ieszcze wydaie się mniemanie 
autora w  tym w yrazie, ex noto fictu m  carmen 
sequar. to iest stosuiąc się do mniemania i  w ia­
domości ludzkich zm yślać i w yobrażać będę.

Z  tych przytoczeń okazuie się, że ta zasada 
naśladowania natury, na które'y wspie'raią się w szy­
stkie prawa i przepisy nauk i sztuk pięknych, nie 
była nie znaiomą starożytnym i teraz'nieyszym 
krytykom.

5 . 5 .

O wzorze Idealnym.

C złow iek, którego serce iest szlachetnie ukształ- 
cone i który prawdziwą swą godność czuie, wre 
wszystkich swych chęciach, we wszystkich usiło­
waniach i dziełach okazuie, że iest iestestwem 
nierównie wyższem nad to wszystko, co go otacza. 
Granice natury zdaią się nie bydz' granicami poięcia 
iego : dusza iego zasięgać się zdaie za te nieba i za 
te światy, których nawet oko nie dostrzeże; ro­
zum nie przestaie na świadectwie zm ysłów: wie­
dziony wewnętrzne'm i taiemne'm przeczuciem po-
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•wątpiewa o ich niemylnosci; za pomocą rozwagi 
stosuie, rozważa, składa albo rozłącza wyobraże­
nia, i przychodzi do w ypadków , które go samego 
zdumie'waią. Jestestwo maiące tak wielkie przy- 

y  w ileie, iestestwo ¡wolne i rozumne wposrzód natury 
wiecznemi i nieodmiennemi prawami związaney, 
nie przestaie na tych tylko wrażeniach, które od 
niey odbie'ra, a zdumione cudami, na które patrzy, 
do wyższych ieszcze podnosi się wyobrażeń. Ima- 
ginacya przenosi go z iednego do drugiego uczucia, 
i przeprowadza przez cały łańcuch myśli i uwag 
z sobą połączonych.

Do serca i umysłu takiego człowieka inaczey 
przemawia natura, niżeli do tego, którego rozum 
obłąkały przesądy, którego duszę skaziły podłe na­
miętności, którego całe iestestwo znieważyły nędze 
i cierpienia, i który roztargniony mechaniczną pracą 
nie daie baczenia, albo w  osłupiałe'm odurzeniu 
pogląda bez wzruszenia na piękności natury. Serce 
człow ieka, który w  łonie swoieln. pielęgnuje sta­
rannie tę iskierkę bóztwa, która go ożywia i uszla­
chetnia , otwiera się chętnie w pływ ow i roskoszy i 
radości, którym ie widok dzieł stwórcy napełnia. 
A le kiedy zmysły iego odbieraiąc zewsząd miłe 
wrrażenia przesyłaią ie duszy, nieprzezwyciężony 
iakis powab i czucie swey wyższości wynosi go 
nad naturę: i mysi iego za przewodnictwem \imagi- 
nacyi zatapia się w  krainie wyobrażeń umysło­
w ych  czyli ^idealnych. Naówczas z wyobrażeniem 
natury rzeczywistey unosi się do wyobrażenia na­
tury idealney: tworom swoiey imaginacyi nie może 
wprawdzie nadawać nowych i sobie nieznaiomych 
kształtów , ale odłącza od nich to wszystko, co ma 
iakąkolwiek niedoskonałości cech ę: i ukształca so­
bie sViat nowy, podobny do tego , na który się za- 
patruie, ale daleko od niego doskonalszy. Już tam
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nic traf, nic przypadek nie pomiesza. Świata rze­
czywistego nayistotnieyszym podobno celem było 
zachowanie i utrzymanie składaiących go iestestw, 
celem świata idealnego iest piękność, harmoniia, 
iedność, rozmaitość i naydoskoualsze proporcye.

Otoż iest w nayobszernieysze'm znaczeniu to, 
co nazywamyjwzorem idealnym sztuki; do którego 
wyobrażenia podnosić się musi gieniusz, gdy staie 
się twórcą w pięknych naukach i sztukaćh: Taki 
wzór zapewne rozważał Homer, kiedypnalował nie­
śmiertelne swoie obrazy i charaktery; nań się 
zapatrywali wszyscy w ielcy ludzie w  tych dziełach, 
w  których w'ydaie się piękność nie maiąea pra- 
W'dziwrego wzoru w  naturze.

Jakim sposobem człowiek podnosi się do w yo­
brażenia te'y idealne'y natury lub idealnego w zoru, 
czyli ono wlane iest w  iego duszę i rózwiia się 
wraz z innemi ie'y władzam i, czyli prowadzi nas 
do niego rozwaga upowszechniaiąc poięcia nasze, 
tudzież imaginacya, która ie rozmaicie składa, łą­
czy lub dzieli; wschodzić w rozwiązanie tego ba­
dania nie iest zamiarem naszym: nie należy to
bowiem do nauki, którą wykładamy. Jest ieduak 
rzeczą niezawrodną, że bez podniesienia się do tych 
wyobrażeń urny słow y eh ̂ gieniusz nic utworzyć nie 
zd o ła , coby na sobie nosiło piętno iakieys wyższe'y 
siły i zasługiwało na podziwńenie wieków. 
Przez wzór idealny  rozumiemy obraz początkowry 
iakiego dzieła sztuki, który imaginacya sztukmi­
strza, zachowmiąc pewne podobieństwo z przedmio­
tami natury, w7ykreśla, i podług którego pracuie. 
Rzecz ta nie była nieznaiomą starożytnym; miał 
to przytomne swoie'y uwadze Cycero, gdy mówi: 
, , l l l i  artifices vel in sim ulacris vel in picturis, 
,,cum  fa ceren t Jovis form arn aut M inervae, non 

cuntemplabantur a liju e m , a quo simititiidinem

iv*t \t> * -
U
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„d u  cer ent: sed ipsorum in mente insidebat spe- 
„ d es  pulchritudinis exim iae quaedam , quam  
„ in tu e n tes , in eaque defixi ad illius sim ilitudi- 
„n em  artem et manus dir ¿gebaut. O r a t . “  W y ­
kreślenie sobie w  um yśle, czyli podniesienie się 
do takowego obrazu, nie tylko ma mieysce w rze­
czach widzialnych, nie tylko iest prawem dla rze - 
z'biarza i malarza; równie poeta a nawet czasem 
mówca fornmie sobie wzór idealny charakteru 
swoich bohalyrów i osób, które wystawia.

Każdy człow iek , chociaż miernego nawet do­
w cipu (iezeli tylko nie iest martwe'm zwierciadłem, 
w  ktore'm się kształty rzeczy odbiiaią, i nad które 
on nic więcey wystawió sobie nie umie) może za 
pomocą analogii tych rzeczy, które podpadaią pod 
iego zmysły, wykreślić sobie kształty i postaci 
idealne; ale tylko ludzie obdarzeui gieniuszem 
mogą się wznosić do tych i form idealnych, które 
pięknością swoią przewyzszatą to wszystko, co się 
naypięknieyszego znayduie w  naturze. T o  iest ta 
wysoka idealność, którą osiągnąć usiłuie wyższego 
rzędu sztukmistrz, iezeli wielkiemu swemu przezna­
czeniu chce uczynić zadosyć. Ma on wpraw'dzie 
zasługę, gdy z natury weźmie to wszystko, co 

/celowi iego dzieła odpowiada; ale naywyzszey d o- 
stępuie chwały przez moc twórczą, którą na swo­
ich dziełach wyciska, a która iest zawsze skutkiem 
rozważania idealnego ^wzoru. Ze naturze ludzkiey 
ta moc iest w łaściw a, nie może podlegać wątpli­
wości. Apollo belwederski, równie iak aniół albo 
szatan Miltona, nie maią swego wizerunku między 
rzeczami przyrodzone'mi.

G dy Fidyasz, o którym m ówiono, ze bogowie 
kierowali iego dłutem , robił swóy posąg Jowisza 
olim piyskiego, byłzeby m ógł nadadz' swemu po­
sągowi ten wyraz bózlw a, tę powagę, tę wspania-
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łosć i -wielkość, która same błędy bałwochwalstwa 
usprawiedliwiać się zdaie, gdyby mysi iego nie 
była podniesiona do wyobrażeń idealney natury. 
Gdzież w  widzialnym swiecie mógłby b y ł znalez'c 
wzór tych czystych proporcyy, lycli bozkich rysów, 
które tym zimnym głazom zdawały się nadawać 
iakąs' wyższą duszę, i zamieniać w iestestwa nie­
śmiertelne. Rozważał zapewne wńzerunek idealny, 
który nie miał bytu, tylko w  myśli iego.

Wystawienie sobie wzoru idealnego nie zawrsze 
zależy na ulepszeniu natury pospolitey, na wynie­
sieniu się nad nią: ale często na oddaleniu od 
przedmiotu naturalnego wszelkich niedoskonałości, 
które się przeciwią celowi naśladowcy natury. Nie 
iest zamiarem umieścić koniecznie w iedney osobie 
to wszystko, co stanowi powagę i maiestatyczną 
wspaniałość; Fidyasz miał ten zamiar: musiał się 
więc podnieść do wzoru idealnego. Natura daie 
wprawdzie niektórym ludziom takie rysy, ale obok 
nich są inne, które wrażenie pie'rwszych osłabiaią. 
Fidyasz chciał wystawić powagę î  cały maiestat 
bóztw7a, i dla tego od swego wzoru musiał od­
dzielić to w szystko, coby to iedynie wrażenie 
zmnieyszyć i osłabić mogło. Gdy Zeuxis chciał 
malować piękność, nie w ziął wzoru swoiego z ie­
dney niewiasty ozdobioney urodą, ale iak nam 
Cycero podaie, z pięciu naypięknieyszych niewiast 
w ziął to, co każda z nich naypięknieyszego miała; 
i tym sposobem ukształcił obraz bogini piękności.

G dy Homer układał fosnowę swoie'y niesmier- 
telney Iliady, gdzie m ógł znalezć w naturze, w zór 
sprawy taką jedność m aiącey; gdzieby charaktery 
tak były  rozróżnione, a każdy iednak miał właści­
wą i wyrazlią cechę; gdzieby tyle osób nie dzia­
łało i nic nie m ów iło, coby było niestosowneln 
do rzeczy; gdzieby żaden obcy interes nie prze-
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rw ał wątku akcyi celnieyszey; i gdzieby tyle różno-­
rodnych części składało całość, która się łatwo 

t umysłem ogarnąć może. W  swiecie zwyczaynym 
[traf ślepy miesza rzeczy ludzkie; wszystko podlega 
w pływ ow i iego. Zapatruiąc się na zdarzenia szcze- ' 
gólue widzimy, ieżeli tego porównania uzyć m o­
żna, poiedyncze sceny wielkiego dramatu natury. 
Z łączyć ie, powiązać i w  iedney całości wystawić, 
iest dziełem imaginacyi i gieniuszu, które tego do­
pełnić nie zdołaią bez podniesienia się do wyobra­
żeń idealney doskonałości.

W  szczególnych naw-et ¡obrazach sztuka byłaby 
bardzo ograniczona, gdyby na skrzydłach imagi­
nacyi nie unosiła się nad ziemią. Homer chce 
odmalować powaby W enery, i dzielność iey pię­
kności. Mysi iego szuka i nie znayduie na ziemi 
wzoru. W enus powinna mieć cos' wyższego i do­
skonalszego niż inne niewiasty. Malować rysy ie'y 
twarzy, ie'y wdzięki i miłosny uśmiech, byłoby to 
zniżyć ią do rzędu ziemianek. Cóż czyni autor: 
daie ie'y bozką taśmę, i przez tę allegoryą maluie 
iey ponęty, przywóęzuie do niey siłę iakąś nadprzy­
rodzoną i wyższą nad śmiertelnych.

„ W  nim zamknięte powaby wszystkie, wszystkie wdzięki, 

„M iło ść, żą d za, kochanków rozmowy i ięki,

„Słodkie głosy, wyrazy skrycie nymuiące 

„Serca, tkliw cy się nawet czułości strzegące. —

„T akim  iest ten pas drogi, w  nim się wszystko mieści,

„ I  co um ysł zachw yca, i co serce pieści.“

Gdzie Hom er, ieżeli nie w  wyobrażeniu i de-  
ctlney natury, m ógł napasdż na tę mysi przedzi­
wną odmalowania Próśb  pod postacią bogiń prze- 
biegaiących ziemię i leczących rany od krzyw dy 
zadane.
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,,Wszakże Prośby Jowisza wielkiego są plemię:

„U łom ne, słabą nogą wędruią przez ziemię,

„ Z  czołem zmarszczką pokrytem, ze spuszczonem. okiem,

„Id ą ciągle za K rzy w d ą: ona silnym krokiem 

,,Poprzedza ie, i szkody m iędzy ludźm i sieie;

„-Próśb ręka na ie'y rany słodki balsam leie.

„ G d y  się zbliżą do kogo, a on ich usłucha,,

„N a iego ślub chętnego nadstawiają ucha.

„K to  lipomie odrzuca, idą oyca żebrać,

„B y słusznych kar od Krzywdy nie chybił odebrać. —

G dy W irgiliusz opisuiąc zniszczenie T ro i uka- 
zuie czytelnikowi bogów sprzysięgłych i dokony- 
waiących tego miasta; obraz ten wzięty z natury 
idealney ma iakąs wysoką piękność, która nas za­
chwyca: W enus mówi do Eneasza:

„N ie  Helenę o zgubę waszych winić progów,

„INie występek Parysa: bogów zemsta, bogów  

„W yw raca inury Troi i w  perzynę grzebie.

„Spóyrzyy, bo m głę wilgotną, co otacza ciebie,

„ I  snuiąc się przy oczach wzrok ludzki zacienia,

„Z d e y m ę : ty matki twoie'y spełniy napomnienia.

„G d zie  skały ze skał, z murów wyruszone mury,

,,Gdzie pomieszane prochem dym  zatacza chmury,

„ T u  Neptun wieczne wali tróyzębem pokłady,

„ I  całe miasto z silney wywraca posady.

Tam  bramy sceyskie trzyma Juno zapalczywa,

I  Greków, przepasana żelazem, przyzywa.

W yżey Pallas osiadła w ieże, spóyrzyy okiem,

Wstrząsaiąca Gorgoną, iskrząca obłokiem:

Sam  Jowisz nowe siły tchnie w  danayskie rnęże,

Sam bogów na troiańskie pobudza oręże.

Rozbieraiąc dzieła najsław niejszych poetów, 
m ów ców , malarzów i rzezbiarzów napadlibyśmy 
na mnóstwo przykładów , któreby nam okazały, iz

*7
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nie masz nic wysokiego i prawdziwie pięknego 
w  sztuce, coby nie było wzięte ze wzoru idealney 
natury.

A le ta idealnosc może bydz' nie tylko udziałem 
dzieł sztuki  ̂ ale nawet dzieł same'y natury. Piękna 
twarz, ożywiona czułą i czynną duszą, z którey 
rysów , poruszeń i błyszczącego wzroku rozum i 
czucie przemawia, nie iestże idealną? toiest: 
nie podnosiz myśli patrzącego do wyobrażenia na­
tury doskonalszey i w yzszey? —  A  widok piękney 
okolicy, gdzie się natura wr całe'y swoie'y okazałości 
i bogactwie w ydaie, nie zachwycaż równie naszey 
imaginacyi, iak Apollo belwederski, albo twarz 
matki bozkiey Rafała? Przedmioty więc natury 
maią idealnosc, toiest wzbudzić w  nas mogą uczu­
cie myśli i wyobrażeń idealnych, owszem to 

v uczucie służyć ma za grunt wyobrażeniom ideal­
nym sztuki. Nie wszystkie iednak dzieła sztuki, 
są w  równym stopniu idealne. INatura zwyczayna 
i natura idealna mogą bydz uważane, iako dwie 
ostateczności, pomiędzy któremi iest niezliczona 

*  liczba punktów; a dzieła sztuki r&z do iedney,
drugi raz do drugiey zbliżaią się granicy. Piękność 
może się znaydować w  równe'y odległości od tych 
obudwóch końców , iak naywiększa liczba obra­
zów Homera, W irgiliusza i Miltona. Prawdziwa 
zas idealnosc iest tylko czystem poięciem: iest to 
zrzódło wszelkiey piękności, którego żadne dzieło 
sztuki lub natury nie może bydz dokładnym obra­
zem. Śmiertelnym zbliżać się tylko do niego do - 
zw olono; ale też twierdzić można, iż bez rozwa­
żania takiego wzoru nic wielkiego i szlachetnego 
w  sztuce utworzyć nie można. Gieniusz do przy— 

/  bytku tego wiecznego wizerunku piękności zapro­
wadzony bywa za przewodnictwem imaginacvi; 
otwiera ona tę świątynię, daie oglądać wieczne i
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doskonałe rysy, ale człowiek w  grubości swych 
zmysłów i narzędzi znayduie zawadę do dokładne­
go naśladowania tego wizerunku nieśmiertelnej 
piękności.

5- 6.

N a y u y zsza  zm ysłow a doskonałość, toiest 
naydoskonalsze zm ysłowe wystawienie iest ie- 
dynym ¿rządkiem  ,  którego w  tworach swoich  
uzyw aią piękne nauki i sztuki.

Widzieliśmy, ze dzieła nauk i sztuk pięknych 
są naśladowaniem dzieł natury; widzieliśmy, ze 
w  tern naśladowaniu przestaiąc na prawdo-podo— 
bieństwie usiłuią one wznosić się do wzoru w y z- ^
szey, toiest idealney natury. L e cz , że dzieła ich 
nie mogą podpadać, tylko pod zmysły, i wrażenia 
przez nie sprawione od zmysłów przesyłane b y - 
W'aią do duszy: a zatem nciywyzsza zm ysłow a  
doskonałość, czyli nay doskonalsze zm ysłow e  
wystaw ienie  iest iedynym i spóluym srzodkiem, 
którego do osiągnienia swego celu uzywaią.

Piękne nauki i sztuki stwarzaią dla człowieka 
nowy porządek uczuć i ‘wyobrażeń, i nieiako %  
świat nowy. W szystko na tym świecie powinno 
bydz oczarowane urokiem przyjem ności i powabu, /"} 
wszystko wprowadzać nas w  zachwycenie, poda­
wać duszy -naszej materyą do ¡uwag, a sercu do 
wzruszenia. Lecz w tym nowym rzeczy porządku 
wszystko iest naśladowaniem, zmyślaniem, lub 
przypuszczaniem: wszystko więc zależy odj^oma­
mienia, toiest od takiego sposobu wystawienia 
rzeczy, aby się zupełnie w oczach naszych ukryła 
usilność sztuki i aby nam się w ydaw ało, iż te 
Wrażenia od rzeczywistych odbie'ramy przedmiotów.

Omamienie iest wysoki stopień doskonałości, 
do którego zmierzaią piękne nauki i sztuki. N ay-
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stawnieysi w  Starożytności sztukmistrze pod icgo 
sąd poddawali dzieła swoie. Znaiomy iest spór 
Parrasiusza i Zeuxisa, w  którym w'yzszy stOj>ień 
omamienia dał wygraną i pierwszeństwo : a mito­
logiczne podanie o Pigm alionie, zdaie się bydź 
allegoryą okazuiącą, na czerń zalezy doskonałość 
w  sztuce.

G dy czytaiąc opisy bitew Homera, zdaie nam 
się, iz widzimy zamieszanie i trwogę, ruch i ście­
ranie się zbroynych zastępów, źe słyszymy wrza­
wę ludzi, krzyki i jęczenia ranionych i umieraią- 
cych: kiedy w  czwrartey xiędze Eneidy dzielimy 
z Dydoną ie'y miłość, ie'y niespokoynosć i rospacz: 
kiedy w  Horacyuszach Kornela, ten sławmy wyraz 
starego Horacego „ Qu’i l  m ourutu wysila na słu­
chaczach iednomyslny i mimowolny okrzyk podzi- 
wieuia: kiedy głębokie uciszenie tysiącznych wń- 
dzówr słuchających Ifigenii, Fedry, Zairy, lub 
A lzyry, przerywają tylko czasem łkania i przytłu­
mione westchnienia ; kiedy wr iednem mieyscu ka­
zania Massyllona przeięci religiyną trwogą słucha­
cze padaią wszyscy na kolana: Oto są skutki o - 
m am ienia,' oto naywyzszy stopień doskonałości 
sztuki. Jakiinźe sposobem tak wielkie omamienie 
uskutecznionem bydz rnoze ? iak sztuka, która 
w  swych naśladowaniach mniey się trzyma pra­
w dy, niżeli podobieństwa do prawdy, rnoze przez 
swoie zmyślenia sprawić tak mocne wrażenie ? 
Rzecz oczyAvisla, ze tego inaczey dokazać nie rnoze, 
tylko nadaiąc swym dziełom te cechy, które swoim 
nadaie natura ; i chociaż w  idealnych swoich unie­
sieniach sztuka wykracza za granice natury, iednak 
ie'y dzieła powinny bydz wsparte na wńecznych i 
nieodmiennych prawach fizycznego i moralnego 
rzeczy porządku. Tym  sposobem ułożone dzieło, 
chociaż prawdziwego swoiego wzoru mieć nie hę-
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dzie w  naturze, przez związek i ułożenie swych 
części będzie iey wiernem naśladowaniem; toiest 
będzie miało naywyzszą zm ysłową doskonałość, 
która iest sVzodkiem i sposobem iedynym w  nau­
kach i sztukach pięknych do sprawienia naydosko- 
nalszego omamienia.

W  samey rzeczy, iakiegoż sposobu używa 
poeta i mówca do uczynienia tych mocnych wra­
żeń, których nigdy proste wystawienie rzeczy 
sprawić nie zdoła? Oto staraią się z głębi serca 
ludzkiego dobydź naymocnieyszych wyrazów na­
miętności; staraią się rzecz swoię w  naytkliwszym 
wystawić w idoku, mówić do rozumu, do serca, &
do imagiuacyi; nadadz słowom ciało i kolory, sto- ^  
wem rzecz swoię odmalować w naydoskonalszern 
zmysłowem wystawieniu. Dydo w rospaczy po 
odjezdzie Eneasza odjęła sobie życie: wyraz ten 
iest dostatecznym dla rozumu, który niczego w ię- 
cey nie żąda. A le Poeta na tern nie przestaie, 
chce ażeby czylaiący miał przed oczyma stan opła­
kany tey nieszczęsliwey królowey, aby drżał pa­
trząc na -wzruszenia iey twarzy, wód ział iey za­
krwawione oczy i zsiniałe plamy na drżących 
licach.

A t trepida et coeptis immanibus eiFera Dido,

Sanguineam volvens aciem , macnlisque trementes 

Interfusa genas, et pallida morte futura;

Interiora domus inrumpit liiuina, et altos 

Consceiulit furibunda rogos, ensemque recludit 

Dardaniam, non hos quaesitum munus in usus.

„Okropnem przedsięwzięciem zdziczała Dydo na-,

„Krwawym powłócząc wzrokiem,  i sine znamiona 
„ Na drżących maiąc licach, hlizką śmiercią blada,

11Wiewnątrz domu szalona spiesznym krokiem wpada. 
v,T'Vstępuie na wierzch stosu-, i tam nieszczęśliwa 
„ Nie na to przeznaczony miecz z pochew dobywa.

Ó
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Poeta dopełnia tego strasznego obrazu zgonu 
Dydony, gdy w  dalszym ciągu umieściwszy osta­
tnie słowa tey nieszczęsliwey, przydaie:

Dixerat. Alque illam media intei' talia ferro 

Gonlapsam adspitiunt comités, ensemque cruore 

Spumantem, sparsasque inanus. It clamor ad alta 

Atria : concussam bacchatur fama per urbem.

Lam entis, gemituque, et femineo ululatu 

Tecta fremunt : resonat magnis plangoribus aetber :

Kon aliter, quam si immissis rnat hostibus oinnis 

Cartbago, aut autiqua T y ros, flammaeque furentes 

Culmina perque hominum volvantur perque deorum.

„ Rzekła. TV tych słowach widzą, przytomni, iż padła. 
„Krwią ręce zabroczone, miecz kurzy się zlany.

„ Załobnemi krzykami brzmią wysokie ściany,

„Rozlega się wieść smutna po wzruszoném mieście,

„Po domach żale, płacze, kwilenia niewieście :
„Powietrze napełnione przeciągłćmi ięki,
„ TVłaśnie iak gdyby padał, z nieprzyiaciół ręki,

„Kartagi, lub dawnego Tyru, mur zdobyty,

„ A  i ludzkie i bozkie zaiął pożar szczyty.

Obraz tym sposobem wystawiony zbliza się do 
naywyzszey zmysłowey doskonałości • totest nie 
tylko przedstawia się umysłowi, iak gdyby był przy­
tomny, ale więcey nawet sprawuie wrażenia, niz 
rzeczywisty: bo łączy się z nim miłe uczucie czyli 
smak, który mamy w naśladowaniu, i powiększo­
ny iest terni wszystkie'mi okolicznościami, któreini 
go imaginacya poety ozdobić mogła.

Wenus w  lesie libiyskim okazuie się Eneaszowi: 
poeta stawi ią przed oczy nasze:

—  Humeris de morc habilem suspenderat arcum 

Venatrix, dederatque comam dilFundere ventis :

Nuda genu, nodoque sinus collecta fluentes.
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Lekki łuk zawiesiła na barkach łowczy n i :

JViatr unosi iey w ło sy : nagie iey kolana:

A  poła  długiey szaty węzłem przewiązana.

Z  podobną usilnoscią W irgiliusz maluie K a­
millę, gdy ta wychodzi do bitwy:

U t regias ostro 

Velet lionos leves humeros; ut fibulą crinem 

Auro internećtat; Lyciam  ut gerat ipsa pharetrani,

E t pastorałem praefixo cúspide mirtami 

Jak królewska purpura barki iey zaszczyca,

Jak długie w łosy spina złocista iglica.

Jako licyyski niesie saydak zdobny złotem  
I  mirt pasterski ostrym nasrożony grotem.

A le nie tylko w  poezyi, lecz i we wszystkich 
rodzaiach wym owy niewiązaney naydoskoualsi 
pisarze staraią się tak dobitne i uderzaiące wystawić 
obrazy rzeczy, tak żywe nadadz wyrazom farby; 
aby zachwycony czytelnik zdawał się widzieć przed­
miot lub słyszeć to , co przez zmysł słuchu poy- 
mować zwykliśmy. Ta iest zasada te'y uwagi K w in - 
tyliana. „Pow iedzieć po prostu, źe miasto sztur­
mem wzięte b y ło , iest to zamknąć w tern słowie 
wszystko, co do takiego losu iest przywiązane'; 
ale to krótkie oznaymienie nie czyni mocnego wra­
żenia. Lecz gdy rozwiniemy to wszystko co w te'in 
iedne'm zdaniu zawarto było , naówczas widzieć 'Vv*r f"
się dadzą płomienie pożeraiące mieszkania ludzi i 
sSyiątynie bogów ; usłyszymy łoskot walących się V ¿£  L P\ 1 
gmachów i pomieszaną wrzawę rozmaitych krzy­
ków  i ięków; patrze'c będziemy na przestrach ucie- 
kaiących, na boleść i rospacz innych, którzy sci- 
skaią martwe ciała przyiaciół i krewmych: płaczące 
kobie'ty i dzieci: narzekaiących starców, iż dożyli tey 
fatalne'y godziny; przydaymy do tego rzeczy swdęle 
i świeckie na łup oddane, żołuierstwo z pospiechem
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unoszące zdobycze, aby po inne ieszcze powrocie 
mogło, skrępowanych niewolników, którzy idą przed 

SetM zwycięzcami swoim i, matkę walczącą zapalczy­
wie o dziecko, które iey z rąk wydzie'raią, samych 

HtfL zwycięzców morduiącycli się wzaiemnie, kiedy się 
o podział zdobyczy pogodzić nie mogą: chociaż to 
wszystko zawiera się w  wyobrażeniu szturmem 
wziętego miasta; iednakze nie iest to iedno zam­
knąć wszystko w iednem słow ie, co odmalować 
rzecz w e wszystkich szczegółach.“

T o  zdanie sławnego w  starożytności  ̂kry tyka 
służy do poparcia mniemania naszego. W idzimy, 
ze poezya, w ym ow a, i wszystkie piękne sztuld 
usiłuią sprawić iak naywiększe |_o mamienie: tego 
zas dostąpić nie mogą, iezeli dziełom swoim nie 
nadadzą wysokiego stopnia zm ysłowey doskonało­
ści, i swoich nawet zmyśleń nie wystawią w takim 
obrazie, któryby zdaiąc się podpadać pod zmysły, 
mocno obudzał i zatrudniał imaginacyą.

5- 7*

Smak iest przewodnikiem  gieniuszu i imagina- 
cyi: iegoteorya iest teoryą nauk i sztuk pięknych.

Z  w yłożonych dotąd początków widzimy, ze 
głównym  celem nauk i sztuk pięknych iest podo­
bać się i wzruszyć wznosząc nas do wyobrażenia 
doskonalszego rzeczy porządku: ze imaginacya i 
gieniusz w tworach swoich powinny się zapatry­
wać na wzór idealny i zblizać się, ile można, do 
niego: i ze srzodkiem ich do sprawienia naywię­
kszych wrażeń iest nadanie dziełom wysokiego 
stopnia zmysłowe'y doskonałości. S tego wszyst­
kiego wnieść należy, ze imaginacya i gieniusz w na­
śladowaniu swoie'm trzymać się powinny pewnego 
prawidła, isdz' za iakimsis przewodnikiem, któ-
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ryby ie w każdym czasie ostrzegał, czyli zmyśle­
nia ich wspieraią się na rzeczywistey i widzialney 
naturze, czyli nie iest-^ichybione prawdo-podobień- 
stwo, i czyli dostępuią głównego swego celu, ia- 
lum iest sprawienie ludziom nowe'y roskoszy. ^

Zm ysł, którym nas obdarzyło przyrodzenie i 
którym rozróżniamy rozmaite gatunki pokarmów i 
napoiów, potrzebnych do utrzymania życia i spra­
wienia nam roskoszy, dał powód, iż we wszyst­
kich terażnieyszych Językach użyto przenośnie tego 
wyrazu sm ak, do oznaczenia uczucia piękności, 
albo wad i niedoskonałości dzieł sztuki. Smak 
więc nic innego nie iest, tylko (rozsądek żywy, 
poięcie prędkie i mocne, które rów nie, iak smak 
ięzyka i podniebienia, uprzedza rozwagę, zachwyca 
nas roskoszą na widok piękności, lub napełnia o- 
brzydzeniem i wznieca wstręt, gdy rzecz nikczemna 
lub szpetna oczóm się naszym przedstawia: które, 
równie iak smak fizyczny, waha się często w swym 
sądzie: i do którego nakoniec wielki ma w pływ  
imaginacya, nałóg i ćwiczenie.

T o  więc uczucie powinno bydż przewodnikiem 
gieniuszu, kiedy przez bystrą imaginacyą uniesiony 
w  swroich wynalezieniach wybiera i składa części >- 
dla ukszlałcenia iedne'y zupełney całości: ono go 
ostrzega, iakich ma użyć kolorów , Jakie nadadż 
kształty, iakie wymiary, iakie stosunki rozmaitym 
częściom: ono przedłuża iedne, skraca drugie,
wyrzuca przysadę i nadętość, pochwala szlachetną 
prostotę, podoba sobie w  ieduości, rozmaitości, 
w yborze, i regularnych proporcyach. Bez niego 
naydzielnieyszy gieniusz tym grubsze popełnić 
może błędy, im na większą wzbiia się wysokość.
Gdy Homer w  swoie'y Odyssei prawi baśnie nie­
zgodne ze szlachetnością wiersza boliatyrskiego, 
gdy w worki zamyka wiatry, i iednookiego P oli-
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fema oka pozbawia, gdy w żebrackie szaty prze­
brawszy ULssessa, stawi go i zbyt długo trzyma 
u drzwi własnego domu, gdzie przedmiot pogardy, 
W  ostatniem upodleniu, walczy z drugim żebrakiem 
o ostatki zbywaiącego ze stołow pokarmu: gdy
W irgiliusz o harpiiach czyni ustęp, którego opi­
sy wzbudzają obrzydzenie , albo gdy dla ocalenia 
okrętów Eneasza przemienia ie w  JNimfy morskie: 
gdy Milton olbrzymich swoich aniołów w  karły 
przekształca, aby tak skurczeni w radney sali po­
mieścić się mogli: albo gdy pisze, lak w  walce 
wzaiemney góry z lasami i rzekami na siebie mio­
tali; są to błędy i zboczenia, w które wpadli ci 
w ielcy ludzie, gdy smak przestał bydz' na chwilę 
przew odnikiem ich gieniuszu i imaginacyi.

W  pięknych naukach i sztukach, gdzie pię­
kność iest istotnym naszym celem, nie możemy u -  
czynić kroku bez tego przewodnika. Smak iest 
pochodnią, która nas na tey drodze os'wieca: będąc 

(wczuciem, sąd iego iest żywy, delikatny i niemyl- 
ny: nie ociągamy się isdz za iego zdaniem, bo
roskosz i przyiemnosć do tego nas prowadzi.

Smak iest darem przyrodzenia, iest władzą duszy, 
podobnie, iak inne w ładze, i równie iak inne zależy 
w  części od edukacyi, ćwiczenia i nałogu. Lecz czyli 
to uczucie piękności wr dziełach sztuki iest uczuciem 
tak zmysłowe'm, iak uczucie smaku fizycznego, nad 
tein ieszcze wr krótkości zastanowić się należy.

J. 8.

Smak iest więcćy , niż proste wrażenie od  
zm ysłów  duszy p rzesła n e: iest to uczucie we­
wnętrzne , które załeży od im aginacyi i rozwagi. 
M ozę się rozebrać na pew ne początki.

Sm ak, to delikatne i żywe uczucie, które nas
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ostrzega o przytomności przyczyn naszey roskoszy 
lub przykrości, zależy wprawdzie od wrażeń dro­
gą zmysłów do duszy przesłanych; ale nie iest 
zupełnie te'm, czćm iest zmysłowe poięcie rzeczy. 
Każdy człow iek , który ma niezepsuty zmysł słu­
chu, słyszy dźwięk i brzmienie muzycznych in­
strumentów; nie każdy iednak czuiejbarmomią, to- 
iest ten skład umieiętny i zgodny rozmaitych to­
nów , który sprawwie roskosz. Jeden się zachwyca 
górną m uzyką, drugi więcey przyiemnosCi znay- 
duie w nic nieznaczące'y piosence. Uczucie wóęc 
harmonii, nie iest prostem słyszeniem. Toż samo 
mówić należy o zmyśle wzroku. Malowidło Rafała 
nie na każdym iednakowe czyni wrażenie: nie
każdy ma uczucie wybornych i czystych proporcyy, 
doskonałych wymiarów, piękności farb, wielkości 
i szlachetności ¡wynalezienia; niedosyć iest zatem 
w idzieć, aby mieć smak nie mylny wr działaniach 
malarstwa, rzeźby i architektury: podobnie nie
dosyć iest rozumieć mowę, aby uczuć piękność 
poezyi i wymowy, ocenić górnosć myśli, żywość i 
wielkość obrazo w, przyzwoitość stylu i tym po­
dobne zalety.

Smak wóęc nie iest prostem zmysłow.e'm uczu­
ciem ; ale iest uczuciem wewnętrzuem obudzonem 
przez działanie zm ysłów , którego zaród w nas się 
może i powinien doskonalić przez ćwiczenie, naukę 
i nałóg porównywania; iest władzą duszy złożoną 
z imaginacyi i rozwagi; mówię imaginacyi: ponie­
w aż, iakosmy widzieli, ta władza umysłu iest nay- 
czynuieyszą w dziełach sztuki: i smak nie tylko 
się przywiązuie albo odstręcza od dzieł sztuki dla 
tych własności, które się rzeczywiście w nich zuay- 
duią; ale nadto czuie te, które z niemi imaginacya 
połączą. Składa się ieszcze z rozwagi: bo chociaż 
sąd iego iest szybki i prawie iednoezesny ze zm y-
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słowem poięciem; nie podobna iednak, aby go 
krótka nie poprzedziła rozwaga. I tak, gdy iaki nowy 
przedmiot, gdy mysi dotąd nam nieznaioma, gdy 
Wynalazek swiezo odkryły czyni na nas przyiemne 
wrażenie; uczucie to czyli smak nowości musi bydz 
poprzedzone chociaż przez momentalną rozwagę, iz 
rzecz pierwszy raz stawi się w  umyśle naszym.

Nauka trudniąca się rozbiorem, opisem i do­
ciekaniem przyczyn m iłych albo przykrych wra­
żeń na duszy naszey, przez dzieła sztuki sprawio­
nych , iest teoryą smaku, i w  połowie zeszłego 
wieku od filozofów niemieckich, a osobliwie od 
Baumgartena otrzymała nazwisko Estetyki.

.Zamiarem tey nauki iest wynalez'ó i ogłosić 
powszechne prawa, podług których smak bardziey 
do iednychsię rzeczy przywiązuie, drugie odrzuca; 
dociec i opisać naturę p iękności, i postanowić pe­
wną miarę i pewny stopień natężenia roskoszy 
albo przykrości, które na nas takie albo inne dzieł 
przymioty sprawiać mogą. Nie powinna ona bydz' 
historyą sztuki; ale w naturze człowieka i rzeczy 
czerpać swoie prawa, wnioski i postrzeżenia. Nie 
można bowiem zakreślić granic(gieniuszowi, któ­
rego lot w  krainę idealną tworzyć może co raz 
nowe rodzaie piękności w  państwie sztuki; ale 
przepisy wryciągnione z uwag nad duszą ludzką, 
im będą ogólnieysze, tym się pozytecznieysze stać 
mogą. Nie ograniczaiąc się niczem tylko przyro­
dzeniem człowieka i rzeczy, trafić możemy na pra­
wa wieczne i nieodmienne, służące wszystkim 
wiekom i wszystkim narodom.

Zastanówmy się więc nad te'm, co nazyw'amy 
pięknem ; i slaraiącsię przywiązać pewne znaczenie 
do lego wyrazu, opiszemy na czein zalezy praw dzi­
wa piękność. Ze zas smak może bydz nieiako ro­
zebrany na inne początki i uczucia; (bo nie tylko
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to może się podobać, co ma wszystkie charaktery *
piękności; ale są inne dzieł zalety, nie koniecznie 
łączące się z pięknością, które smak przywięzuią; 
przeto zastanowimy się następnie nad smakiem 
W  now ości, górności, naśladow aniu, harm onii, 

gracy i ,  śm ieszności, i na koniec nad uczuciem 
doskonałości m oralney  czyli cnoty.

M ówiąc o tych uczuciach, które wchodzą nie- 
iako w  skład smaku i stanowią iego doskonałos'ć, 
badać się będziemy, iak i dla czego przynoszą ro- 
skosz duszy, iak wynikaią z iey natury, ze sposobu 
naszego poymowania, myślenia i czucia.

Mówić będziemy potem, iakie powinien mieć 
własności smak dobry  i praw dziw y. W yłożym y 
nakoniec, iakie'mi przedmiotami smak się zaymuie, 
iaka iest iego ważność, iakie nam przynosi rosko- 
sze i iaki ma w pływ  do krytyki, tudziez namię­
tności i obyczaiów ludzkich.

R O Z D Z I A Ł  II.

T E O R Y A  S M A K  U.

J. i.
O  P i ę k n o ś c i .

T o  wielkie pytanie, co iest pięknem , na cze'ni 
zalezy, i iakie są charaktery prawdziwey piękności, 
od naydawnieyszych czasów' było celem dociekania,, 
mędrców. W  ustach każdego człowieka ten wyraz 
oznaczał pewny stopień ukontentowania i rosko- 
szy, które mu widok, albo w ogólności czucie iakiey 
rzeczy sprawiało. Ale niepewność znaczenia, które 
każdy do tego słowa piękność  przywiązywał, dała po­
wód uczonym do głębokich w tym względzie badań.

7
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Platon w  dwóch rozm owach, w iedney pod 
tytułem P ha edrus , w drugiey H ippiasz większy, 
dotknął tey materyi: lecz w pierwszęy mówi bar- 
dziey o tern, co nie iest piękn em , w  drugiey nie 
tyle rozwiia naturę p iękności, iako raczey mówi o 
przyrodzonem ludzi do tego, co iest pięknem , 
przywiązaniu.

S. Augustyn napisał traktat o piękności;  ale 
ten nie doszedł do naszych czasów. Mys'li iego 
w  tym względzie, które w  różnych swych dziełach, 
a osobliwie w piśmie o mieście bozem , rozrzucił, 
odnoszą się do tego ostatecznego twierdzenia, ze 
iedność  iest kształtem i istotą piękności: omnis 
pulchritudinis fo rm a  uniłas est.

W o lf  w  swroiey psychologii twierdzi, ze po­
nieważ iedne są rzeczy, które się nam podobaią, 
drugie, które się nie podobaią; z tey różnicy w y­
nika wyobrażenie naturalne ludziom piękności i 
szpetnosci.

Crouzas na te'in samem wspieraiąc się założe­
niu tw ierdzi, że piękność zależy od uczucia, które 
w idok iakiey rzeczy w  nas w zbudza: i tak, gdy 
m ów ię, iz widzę rzecz piękną, wryrażam przez to, 
iż widzę rzecz, którą pochwalam i która mi 
roskosz przynosi. Rozszerzaiąc daley swoie uwragi, 
zakłada piękność na iedności, rozm aitości, po- 
rządku  i stosownych kształtach.

Andres napisał dzieło pod tytułem: E ssai sur 
le beau, Dociekanie nad pięknością. Jest to ie- 
duo z naylepszych pism w  tym rodzaiu i którego 
części są naylepiey z sobą połączone. Autor nie 
zacieka się zbyt głęboko w  metafizyczne badania: 
co iest piękność w swoim pierw iastkow ym  
kształcie? Dzieli swóy traktat na cztery części, 
w kształcie mów  napisane. Uważa i ód piękność 
widzialne; (lc beau visible): 2re piękność w oby-
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czaiach  (le beau dans les moeurs); 3™ piękność 
um ysłow ą  (le beau intellectuel); 4le r piękność 
muzykalną  (le beau musical). W  każdym znowu 
podziale uważa piękność  pod troialum względem : 
piękność bezwzględną (le beau absolu), piękność 
naturalną (le beau naturel), piękność  sztuczną (le 
beau artificiel). Zasada iego nauki iest, iż piękność 
zależy na iedności (unite'), w  którey się mieszczą 
rozm aitość, porządek, harmoniia  i t. p.

Marmontel w  swoich zasadach literatury pod 
artykułem: le Beau^ rozbiera obsze'rnie tę materyą, 
i tern się różni od poprzedników sw oich, ze nie 
przypuszcza tylko iedeu rodzay piękności, a tą iest 
piękność względna  (le heau relatif). Dowodzi, i ollze 
Wyobrażenie p iękn ości, lak iak wyobrażenie okrą­
g ło ści, twardości, miękkości i t. p. pochodzi od 
zm ysłów ; że się z te'm wyobrażeniem nie rodzimy, 
ale go nabywamy; 2re że piękność nic innego nie 
iest, tylko uczucie stosunków  (sentiment des ra- 
ports), które między rzeczą a władzami duszy i na- 
szemi zmysłami zachodzą: tudzież tych , które
upatruiemy między częściami dzieła a iego całością 
i celem. Eschenburg i inni pisarze estetyk nie­
mieckich twierdzą, że piękność  zależy na zmysło­
wym wystawieniu iedności i  rozm aitości.

JBouterweck głębie'y tę rzecz w  estetyce swoiey 
rozwraża, kiedy powiada, że to iest p iękn em , co 
estetyczne pragnienia duszy ludzkie'y, czyli pragnie­
nia nieograniczoney roskoszy i przyiemnosci, po­
dług praw natury i rozumu , zaspokaia.

Badanie, co iest p iękn ość , iaka iest iey natura, 
iakie istotne cechy, samo z siebie trudne i głę­
bokie, iest ieszcze strudnione przez równie 
nieuważne, iak rozmaite użycie tego wyrazu p ię­
kność. Zw yczay w ięzyku p r z y w ią z a ł  ie do wszy­
stkiego, co tylko się podobać może; dzieci potrawy,
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które im dobrze smakuią, piękneini zowią: pospól­
stwo przez wyraz piękny  rozumie często pewną 
miarę wielkości. Naprzód wdęc starać się będziemy 
przywiązać do tego wyrazu właściwe iego zna­
czenie.

Jako iest rzeczą pewną, ze co iest pięknem , 
zw ykło się nam podobać; tak też iest z drugiey 
strony pewną, że nie wszystko, co się nam po­
doba, iest pięknem. Piękność iest lylko iedną 
z własności rzeczy, które w  nas upodobanie i 
roskosz wzbudzaią. Zastanówmy się więc nad 
żrzódłami przyiemnycli uczuć nasze'y duszy, nad 
sposobami, iakiemi ich koszluiemy; i wr tern rozró­
żnieniu szukaymy, co się właściwie pięknem na­
zywać powinno.

Codzienne uczy (doświadczenie, że są rzeczy, 
które się nam podobaią, które przyiemue w  nas 
Wzbudzaią uczucia, chociaż o ich własnościach i isto­
cie żadnego nie mamy wyobrażenia. Takiemi są w szy­
stkie przedm ioty, które przez swoie działanie 
wzruszaią mile materyalne części zmysłów naszych; 
do czego się bynaymnie'y nie przyczynia ani ich 
kształt ani poznanie ich istoty. Możemy nie wie­
dzieć co iest rzecz sama z siebie, iakie są ie'y w ła­
sności, a lubimy iednak to w rażenie, które na 
zmysłach naszych sprawuie. Takie rzeczy maią 
ścisły stosunek z naszćmi potrzebami i składaią 
klassę tych, które dobremi nazywamy. T u  także 
należy wyobrażenie o dobroci moralney, kiedy 
nie maiąc w zględu, tylko na pożytek w'ynikaiący 
dla nas z iakiey sprawy, mówimy że iest dobrą.

Są znowu rzeczy, które nam się nie wprzód 
podobaią, aż póki przez oczywiste przekonanie nie 
poznamy ich własności. Tem i naprzód zatrudnia 
się ¿rozum, rozważa ich cel i śrzodki, iakiemi do 
swego przeznaczenia zmierzają, sądzi o nich po­
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dług praw sw oich, i po tey dopiero czynności 
rozumu następnie roskosz, którą nam sprawuią. Do 
tey klassy należy wszystko, co się nam podoba 
przez doskonałość; iakim są machiny tak do­
brze złożone, tak umieiętnie rozporządzone , iż 
zupełnie odpowiadaią celowi swem u; iakim iest 
dowód w  którym poiedyncze zdania i założenia 
taksą dobrze powiązane, iż z ich połączenia wynika 
zupełne przekonanie. *

Lecz oprócz tych ieszcze iest pewny gatunek 
rzeczy, które wzbudzają nasze upodobanie. Srzod- 
kuią one pomiędzy dwiema "wyże  ̂ spomnionemi, 
tak że nieco z pierwszey klassy, nieco z drugie'y 
maią. Już to własność i kształt rzeczy zaymuie 
naszę uwagę; ale często wprzód nim ią zupełnie 
poznamy, wprzód nim się o iey własnościach i ich 
łączeniu oczywiście przekonamy, wprzód mówię, 
odbieramy od niey przyiemue wrażenie. Do tey 
klassy należy to wszystko, co się pięknem nazywać 
powie no.

Stąd wynika, i ód że dobrem  iest to , co się 
nam podoba przez swe materyalne własności, klóre^ 
bez względu na kształt rzeczy, na iey istotę i sto­
sunki, mogą obudzać i utrzymywać w nas przyie- 
mne uczucia; 2re pięknem  iest to, co się nam 
podoba przez swóy kształt, postać, i własności 
bądź zewnętrzne, bądź wewnętrzne: chociażby
przedmiot nie miał w  sobie nic takiego, coby go 
W  innych względach pożytecznym czynić mogło 
i choćby nam prócz wewnętrznego ukontentowania ; 
żadney iuuey nie obiecywał korzyści; 5cie dosko- I 
nalem  iest t o , co się nie podoba ani przez wartość ! 
maleryalną swey istoty, ani przez zewnętrzną formę, I 
ani przez nieoznaczone dążenie swoich własności; j 
ale z wewnętrznego bądź zewnętrznego swego składu, 1 
który odpowiada zupełnie zamierzonemu celowi. i
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Przywiązawszy tym sposobem pewne wyobra­
żenie do tego, co pięknością  nazywrać powinniśmy, 
gdybyśmy mogli oznaczyć ie'y kształt i powsze - 
cłine własności, dopełnilibyśmy zamiaru, który 
sobie estetyka zakłada: bo znaleźlibyśmy wzór
prawdziwy i nieodmienny, do któregoby wszystkie 
dzieła sztuki stosować można i podług niego są­
dzić o ich wartości. A le w  tym razie granice 
między pięknością } doskonałością , górnością  i 
innemi przedmiotami uczuć smaku, tak są niezna­
cznie zakreślone, źe z iednego w  drugie łatwo 
bardzo przeyśdź i obłąkać się można. T yle iest 
W ludziach różnic w sposobie myślenia i czucia, 
tylu odmianom smak od wieku do w ieku, od na­
rodu do narodu podpada, tak wielki do niego 
maią w pływ  stopień cywilizacyi, obyczaie i samo 
położenie- źe trudno sobie obiecywać, aby w tym 
względzie rozum ludzki zbliżył się kiedy do osta­
tniego kresu i wszystkie pokonał trudności. Bę­
dziemy się lednak starali tyle, ile można, rzecz tę 
W następnych objaśnić uwragach. Zastanawiaiąc się 
nad kształtem i własnościami, przez które piękność  

i  nam się podoba, przekonywamy* się, iż ona znay- 
duie się pomiędzy dobrocią i doskonałością , i 
z obiema graniczy. Częścią wartość iey cenioną 
bywa przez uczucie delikatne, ale nie oznaczone, 
równie iak wartość tego, co dobrem  nazywamy: 
częścią przez działanie rozumu i poznanie, które 
iednak w oszacowaniu tego , co iest p ięknem , 
może nie dochodzić aż do stopnia oczywistego 

• przekonania.
Piękne  nie iest toż samo co dobre , w  które'm 

człow iek  m oże na nic w ięcey nie dawrać uw agi, 
tylko na działanie i wrażenie na swroich zm ysłach 
sprawione: nie iest te'111, czem  iest doskonałość, 
W którey rozum  przez swoie w ładze musi dóysdź
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aż do oczywistego poznania. Piękność więc ma 
swoie istotne charaktery i te są następne. i ód Rzecz 
powinna mieć ieduość i całość. 2re Kształt iey 
w  swoie'y całości uważany powinien bez wielkiey 
trudności i wyraźnie módz bydź objętym i ogar- 
tiionym. 5 cie Powinna w  niey panować rozmaitość, 
ale W  rozmaitości porządek. 4te Części rozmaite 
tak się łączyć i tak się przetapiać w iednę całość 
powinny, aby żadna część osobno wzięta mocniey— v 
szego, niż całość, nie czyniła wrażenia; toiest po- ^ĄtX>SC* 
winny mieć proporcyą i przyzwoitą symetryą. Z a -  
stanówmy się porządkiem nad temi charakterami 
piękności.

Co do ]§°. W szyscy, którzy pisali o piękności 
uznaią iedność za iey zasadę i charakteryzującą 
cechę. Jedność sprawuie, iż rzeczy rozliczne^ i 
mnogie staią się częściami iedney rzeczy: co należy 
na lakiem połączeniu części, aby to połączenie * 
nie dozwalało nam brać iedney rzeczy za rzecz 
zupełnie oddzielną.

Jest w  naturze ludzkiey, że to wszystko, co 
tylko pod zmysły nasze podpada, staramy się objąć 
i ogarnąć. W ykreślam y sobie zaraz w  umyśle 
wzór idealny  tego, czem rzecz ta podług sposobu *  
naszego poymowania bydź powinna. Pen wzor 
idealny musi mieć koniecznie iedność; bo iednosć 
iest formą myśli ludzkiey. Kiedy więc w rzeczy, 
którą rozważamy, nie znayduiemy iedności; za­
miast przyiemnego uczucia doznaiemy przykrości i *  
cierpienia, i rzecz taka nie może się nam podobać.
T o  w ięc, co n iem a  iedności, ani pięknem , ani 
doskonałem  bydź nie moze. Liczne nas o tern 
mogą przekonać przykłady. Nie podoba się nam 
dramat, w  którym akcya iest rozdwoiona, w  które ^
wchodzą osoby niepotrzebne: bo się nie zgadza 
z tym idealnym  wzorem  iedności, ktorysmy sobie ś~]
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o tey sztuce teatralney uczyni<5 usiłowali. Nudzi 
nas i wstręt nam czyni m owa, w którey autor co 
innego sobie założył, a czego innego dowodzi. Stąd 
się w nosi, ze aby sądzić o iakiehu dziele sztuki, 
trzeba się umieć podnieść do ic'y idealnego wzoru. 
Inacze'y nie będziemy zdolni sądzić o wartości 
dzieła. I kiedy na umyśle naszem osobne części 
czynić będą przyiemne wrażenia , osądzimy, iż całe 
dzieło iest piękne  łub doskonałe. Tak gdy się 
niektóre sceny albo wyrażenia podobaią w trage- 
d y i, poczytamy całą za nienaganną i doskonałą; 
kiedy przeciwnie ten, kto w nie'y szukał iedności 
akcyi, i charakterów, a te'y nalezć nie m ógł, nie 
da się uwiesdz w  sądzeniu przyiemnością oddziel­
nych części. Jedność więc iest zasadą piękności; 
bez nie'y nic poięciem naszem ogarnąć, a zatem • 
W  niczem nie moglibyśmy sobie podobać. Lecz 
ziednością łączyć się musi całość  dzieła. Zobaczmy 
na cze'm ta zależy.

Nazywamy to całem , czemu na żadne'y części 
nie braknie, i co niekoniecznie iako część inney 
całości uważane bydz powinno. Dusza nasza do­
świadcza roskoszy, ile razy rozszerza poznania 
swoie: doznaie przykrości, ile razy przeszkoda
iaka wstrzymuie to iey działanie. R zecz, która 
nie iest całą, nie może bydz' objętą rozumem: bo 
nie podobna iest nam osądzić, czem ona iest, lub 
czem bydz powinna; iey zatem czucie nie może 
nam przynieść ukontentowania. Z e zas nauki i 
sztuki piękne maią za cel sprawienie ludziom ro­
skoszy; dzieła ich zatem powinny mieć ca ło ść , i 
to, co nie iest całem , pięknem  bydz nie może.

C ałość  zależy na dwóch istotnych własnościach, 
na połączeniu części i zupełnem  ograniczeniu.
Z  połączenia części wynika iedność, o które'y iuż 
mówiliśmy: z zupełnego ograniczenia wynika
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całkowite skończenie. Przez zupełne ogranicze­
nie  rzecz uważaną bydz może, iako sama przez się 
byt maiąca, a nie iako część konieczna drugie'y 
rzeczy. I lubo wszystko iest częścią wielkie'y ca­
ło ści; iednak przez sposób wystawienia można 
tak mocno na część iednę zwrócić uw agę, ze to 
w szystko, co się z nią łączy, zniknie w  oczach i 
umyśle patrzącego. Dla tęgo prawem iest w nau­
kach i sztukach pięknych, aby uwaga od samego 
początku zwrócona była na tę rzecz, która ma 
bydz' celnieyszym przedmiotem dzieła. Oddzielić 
ią naprzód i zupełnie odosobnić należy, ku icdne- 
mu punktowi kieruiąc rozum i iinaginacyą. S tey 
przyczyny malarze celnieysze osoby i kształty tak 
wystawiaią, ze na nie oko naypierwey natrafia. 
W  głębi zas obrazu maluią to wszystko, co iest 
częścią, ale mniey istotną dzieła.

T u  iest zrzódło tych wszystkich przepisów, 
sztuk pięknych tyczą się ogra- 
czyli fizycznego dzieła. W p o- 

ezyi i w?ymow'ie,/zalezy to na takiem ułożeniu poe­
matu lub mowy, aby czytelnik m ógł łatwo rozró­
żnić p oczątek , śrzodek i koniec, części istotne 
każdego dzieła: które, mówiąc o akcyi poematu 
i składzie mowry krasomowskiey, obszerniey w yło­
żymy. T u  tylko dodamy, ze bez tego żadne dzieło 
nie może mieć całości, a zatem nie może się nam 
podobać. C ałość  więc równie, iak iedriość, są isto­
tnym i pierwszym warunkiem piękności. Drugim 
piękności warunkiem iest, aby rzecz bez wielkiey 
trudności i wyraźnie objętą bydz mogła. Wszelka 
trudność mv znakomitym stopniu, a osobliwóe gdy z iey 
uczuciem nie iest złączona pewność dóyścia do za­
mierzonego celu , odraza nas i odstręcza. Dare­
mne wysilanie um ysłu iest pracą niewdzięczną. 
Uczucie przykrości niszczy wszelką roskosz: i czu—

które w  kazdey ze 
uiczenia zmysłowego
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iemy wstręt od rzeczy, k tó rej uwaga nas morduie 
nie czyniąc nam nadziei rychłego ie j  poznania.

S tego iednak wnosić nie należy, iz każda p ię­
kność na pierwszy rzut oka bez żadnej trudno­
ści i pracy ogarnioną i poznaną bydz' powinna. 
Rzeczą iest niewątpliwą, ze pomierna trudność 
w  poznaniu iakiey rzeczy sprawować zwykła w ię- 

t/ '  c e j poznaiącemu roskogzy: ale mówimy tu albo 
o trudnościach niepodobnych do przezwyciężenia, 
albo o takich rzeczach, które z wielką trudnością 
poznane, bez w ielkiej i ciągłej trudności w  u - 
mysle zachowane bydz' nie mogą. T u  się także 
okazuie przyczyna dla czego każda piękność  na 
każdym człowieku iednakowego nie czyni wraże­
nia. Człow iek maiący wzrok krótki, nie uczuie 
piękności w  dziele architektury, którego okiem 
swoiem objąć nie zdoła. Im siły zmysłów i rozumu 
lepiey w iakim człowieku odpowiadaią zamiarom, 
swoim , im są przenikliwsze i bystrzejsze; tym 
zdolnieyszym on będzie do uczucia piękności tam, 
gdzie człowiek z muieysze'mi i niedoskonalszeini 
władzami żadnego nie odbie'rze wrażenia.

Ocenienie stopnia piękności zalczy wiele od 
um ysłu i ciała, od zdolności żywszego czucia i o - 
garnienia. T o , co dla iednego będzie naywyzszeiu 
piękności wyobrażeniem, dla drugiego, którego 
smak większy okrąg obeym uie, będzie tylko po­
spolitą i zwyczayną pięknością. Uwaga ta iest bar­
dzo w ażna: i gdybyśmy na nię nie dawali bacze­
nia, wpadlibyśmy w  poięciu o piękności w nieroz­
wikłane przeciwieństwa, które nieomylnie w  błąd 
prowadzą. Z  te j różności poymówrauia i czucia 
nie wynika, ze wryobrazenia nasze o piękności są 
niepewne, i ze piękność  nie ma w sobie nic ozna­
czonego. Nie możemy powiedzieć, ze nie masz 
wielkości dla tego , ze to , co iest wielkiein w ie-

http://rcin.org.pl



59

dnym względzie, iest małe'm w  drugim. Nie mo­
żemy tez powiedzieć, ze nie masz piękności dla 
tego, ze to , co dla iednego, iest ie'y wysokim sto­
pniem , dla drugiego, iest miernym albo małym.

W  tym także warunku p iękn ości, aby ta w y­
raźnie i bez wielkiey trudności objętą bydz mogła, - 
znayduie się zasada tey uwagi Arystotelesa, iż to 
co się nam ma podobać, nie powinno bydz' ani 
zbyt wielkiem ani zbyt małem. T o  bowiem , coby 
takiem lub takiem b y ło , nie mogłoby bydz' bez 
nadzwyczayney trudności poznane, ani bez ciągłćy 
pracy i wysilenia zachowane w  umyśle.

3cim warunkiem piękności iest rozmaitość.
Dusza ludzka lubi rozszerzać poznania swoie, a 
zatem lubi odmieniać uczucia. Ile razy trwa ciągle X  
W  iednym stanie, tyle razy w  te'y bezczynności sła- 
bieie, i ponosi przykre cierpienie. Lubim y więc 
w  rzeczach rozmaitość, lubimy aby uczucie obecne 
było odmienne od tego, które ie poprzedziło.
Rzecz poiedyncza, i która się nam bez części bydz 
zdaie, może sprawić na zmysłach wrażenie, ale 
nie wzbudza i nie zatrudnia imaginacyi. Mnóstwo 
rzeczy do siebie podobnych sprawnie znudzenie, 
bo skorośmy iedne poznali, iuż wszystkie są nam 
znaiome. Taka iedriokształtność, gdybyśmy na 
nię z musu wystawieni byli, stałaby się dla nas 
trudną do zniesienia męczarnią.

Dzieło więc nie może się nam podobać, tylko 
przez rozmaitość części wchodzących w  skład iego.  ̂
Dusza naówczas odmieniaiąc zatrudnienia swoie 
powiększa liczbę poznań i m iłych u czu ć, czuiemy 
także wewnętrzną radość w przekonaniu o naszey 
zdatności, kiedy tyle rzeczy różnych umie'my o - 'f 
garnąć i złączyć ie w wyobrażenie iedne'y całości.
Lecz tey rozmaitości towarzyszyć powinien porzą­
d e k : bo bez tego nie potrafilibyśmy uczynić sobie
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dokładnego wyobrażenia rzeczy ; a niepewność o 
te'111, czem ona iest lub bydz' powinna, sprawiłaby 
W  nas przykre uczucie. Porządek zależy na uło­
żeniu części dzieła w  pewnem po sobie następstwie, 
wynikaiącem s pewnego prawidła. T o prawidło 
wsparte iest zawsze na rozsądku i na naturze rze­
czy. Dzieła sztuk pięknych części swoie tak uszy­
kowane mieć powinny, aby stąd wynikała ich uay- 
większa estetyczna siła, toiest aby rozm aitość łą­
czyła się z iedriością i całością. D zieło naywię- 
kszą rozm aitość maiące nie mogłoby bydz pię­
knemu, gdyby wystawiało mieszaninę części różno­
rodnych, żadnym węzłem z sobą niepowiązanych. 
B yłyby to przemiiaiące obrazy latarni czarnoxię- 
skiey, które bawią na chwilę oczy, ale żadnego po 
sobie nie zostawuią wrażenia. 4lym Nakoniec pię­
kności warunkiem, iest p ro p orcja  i symetrya.

Proporcya zalezy na takim stosunku części do 
całości, aby żadna nie zdawała się ani zbyt wielką 
ani zbyt małą. Prawa w tym względzie wynikaią 
albo z nałogu, albo z natury. Przez nałóg tak nawy­
kliśmy do miary niektórych rzeczy iuź nam zuaio- 
mych, ze gdy przedmiot stawiony nasze'y uwadze nie 
ma tych rozmiarów i stosunków, którychesmy ocze­
kiw ali, czuiemy przykrość, i nie możemy sobie 
W  nim podobać. W  wyobrażeniach ludzkich o 
proporcyi, które z nałogu swóy początek biorą, 
mogą zachodzić przeciwieństwa; te iednak, któ­
rych prawa w  umyśle naszym w yryła natura, są 
zawsze iedne i nieodmienne. Gdy część iaka rze­
czy ma takie wymiary, iż ie'y wielkość lub małość 
nie stosuie się do przeznaczenia i^celu teyże rzeczy, 
ta niestosowność musi koniecznie w nas obudzać 
nieprzyiemne uczucie. -Zbyt wysoka i zbyt cienka 
kolumna nie może się nam podobać, bo przezna­
czona do utrzymywania pewnego ciężaru, nie od­
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powiada zamiarowi swoiemu, d w a  podobne członki 
ciała, np. oczy, r ę c e ,  nogi do iednego użycia słu­
żące pow inn y b y d ż  równe, iuaczey, brak proporcyi 
odbiera d zie łu  p iękn ość; i w  tym razie zdania lu d zi  
dobrze ucyAvilizow anych nie mogą bydż sobie 
przeciw ne.

Proporcya powinna bydż przymiotem wszelkich 
dzieł sztuki, i bez niey nic piękneui bydż nie może. 
Ale w wyższym ieszcze stopniu dopomaga do tego 
symetrya, to iest proporcya części lak dobrze u - 
rządzona, iż żadna część nie czyni takiego wrażenia, 
któreby w  czemukolwiek przeszkadzało wrażeniu 
całości. Przez symetryą wrszystko za iednym rzu­
tem oka, iak iedność, może się umieścić w  umyśle 
naszym. Żadna część bardzie'y nad inne nie za­
trudnia rozumu; gdy na nię wyłącznie zwracamy 
uwagę iest ona całością , maiącą potrzebne pro- 
porcye; gdy od niey znowu przeuosimy w zrok nasz 
do ca łości, niknąć zdaie się w  oczach naszych, 
i przyczynia się tylko do złożenia prawdziwey ca­
łości. Natura w utworzeniu naypięknieyszych sw o­
ich płodów postępuie podług praw symetryi. Maią 
ią kwóaty i naypięknieysze rośliny. Ma ią ciało 
ludzkie w zór rniydoskoualszey. piękności.

Przez symetryą rozmaite części dzieła nabywraią 
równowagi, która się nam dziwnie podoba: bo 

^ułatwia objęcie rzeczy i sprawnie na umyśle przy­
jemne wyobrażenie harmonii, spoczynku i trwa­
łości. Bez te'y równowagi części żaden przedmiot 
pięknym bydż nie m oże, i dla tego symetrya iest 
zasadą wszelkie'y piękności.

Proporcya i symetrya wr sztukach 
ciągaią swroie prawa, nie tylko co 
wielkości; ale ieszcze do wrewnęlrzne'y estetyczne'y 
mocy rozmaitych części. Przez nię kształty i farby 
przez wrzaiemne i biegłe połączenia nabywaią przy-

pięknych roz- 
do wymiarów
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iemney zgodności czyli harmonii: przez nię w  mo­
wie lub w  poemacie wszystkie myśli, charaktery, 
namiętności i przypadki wiążą się z sobą, i skła- 
daiąc harmoniczną całość, łatw o, iak iecłność 
iaka, wyobrażaią się w  umyśle. Zjednoczenie dzia­
łania wszystkich części w iednym punkcie mocne 
na imagiuacyi sprawnie w rażenie: dusza zaspokaia 
zupełnie swą naturalną potrzebę poznawania, i 
mile wzruszona przyznaie przedmiotowi piękność.

T e są celnieysze charaktery, których połączenie 
Wr iednym przedmiocie nadaie mu prawdziwrą p ię­
kność. Lecz hędzież to naywyższy stopień p ię­
kności?  bynaymuiey. Przedmiot może mieć te 
wszystkie charaktery, a iednak nie bydz\użytecznym 
i nie odpowiadać (celowo swoiemu. Dzieło archi­
tektury może mieć te wszystkie proporcye, które 
się podobaią oku; a iednak z innych przyczyn za­
grażać upadkiem , lub przez złe wewnętrzne roz­
porządzenie, nie bydż stosownem do potrzeby i 
zamiaru swrego. Poemat iaki może mieć wszystkie 
piękności zalety, akcya iego będzie miała iecłność, 
całość  i rozm aitość , składaiące go części będą 
miały potrzebne proporcye , nie będzie mu zby­
w ało na harm onii i żywych kolorach ; może iednak 
nie zawie'rać, tylko zdania fałszywre , dążące do 
zepsucia obyczaiów, zburzenia spokoynosci i za­
mieszania towarzyskiego porządku. Dziełom takim, 
mimo ich zalety, braknąć będzie na te'm, przez co 
się ludziom zupełnie podobać mogą. Lecz gdy to 
Wszystko, co na nas miłe czyni wrażenie, gdy 
dobroć  i doskonałość z pięknością  złączone będą, 
powrstaie stąd naywyższy stopień piękności, osta­
teczny kres poięcia ludzkiego w  tym względzie. 
W  tym albowiem przypadku, kiedy kształt zewmę- 
trzny bawi i pochlebia o k u , obudzą się wewnę­
trzne przekonanie o doskouałosci i dobroci, i pod-
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nosimy się do idealnego wyobrażenia naywyższey 
piękności. Powierzchowna postać bawi imaginacyą 
i przywiązuie uwagę: zagłębienie się w wewnę-. 
trznych własnościach rzeczy zatrudnia rozum , i 
rodzi w nim wysokie poięcia o prawdzie, mądrości 
i doskonałości, w  których iestestwo myślące nay- 
więcey znayduie roskoszy: a kiedy ieszcze serce 
napełni się słodkie'mi uczuciami dobroci fizyczne'y 
lub moralne'y; na ów czas wszystkie władze czło­
wieka w miłe'm zachwyceniu, wprawiaią go w stan 
błogi naywyższego upodobania i szczęścia.

Mędrcy, którzy o piękności pisali, nie bez 
przyczyny te wszystkie iey charaktery znayduią 
W dobrze ukształconym człowieku. Tw órca rze­
czy chciał w  tern stworzeniu zostawić na ziemi 
wzór zbliżony do idealney piękności. W  dobrze 
złożonem ciele łudzkie'm daie się widzieć ieclność., 
całość  i stosowne wymiary części: w  piękney 
twarzy postrzegamy symetryą, dokładną proporcyą, y
rozmaitosć kształtów i części, których skład we­
wnętrzny odpowiada użyciom, do iakichbyły prze- 
znaczone • cera złożona z białey i różowey farby, 
dwóch kolorów tak m iłych przez się i które pię- 
knieyszemi się ieszcze slaią przez sposób swego 
zjednoczenia, i że są znakiem świeżości i zdrowia. 
W dzięk tego wszystkiego pomnaża się ieszcze pe- 
wnem wyrażeniem fizyonomii, w  klórem postrze­
gamy żywość, przenikliwość, dobroć, słodycz, 
spokoynosć duszy, tudzież inne przymioty umysłu 
i serca, które zdaią się ożywiać i przymilać ten 
kształt wyborny.

Przydaymy do tego moralne uczucie religii, 
cnoty, sprawiedliwości, politowania, które się 
W sprawach iego okazuie, a które tak odpowiadaią 
wielkim celom, do których człowiek był przezna­
czony: przydaymy dar dziwny i nieoceniony mowy,
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dar szacowniejszy ieszcze rozumu, rozsądku, ima- 
ginacyi, a w  te'm iednem iestestwie będziemy 
mieli złączone wszystkie charaktery naywyzszey 
piękności: toiest piękność zewnętrznych kształtów, 
dobroć i doskonałość; czyli piękność fizy czn ą , 
m oralną i umysłową.

Ten w ykład uwalnia nas od potrzeby w cho­
dzenia wr szczególne opisy i uwagi nad każdym 
z tych gatunków piękności ; proste przystosowanie 
p ostrzeżeń i uwag wyże'y wymienionych ostrzeże 
nas, gdzie iest piękność fizy czn a , gdzie moralna  i 
urnysłoiuci: na czem każda w  szczególności zależy 
i gdzie przez zjednoczenie stanowią naywyższy pię­
kności stopień.

Przeydziemy teraz do dalszych uwag nad uczu­
ciami smaku, i wr naturze człowieka będzie'my się 
badać, dla czego i iakim sposobem rozmaite w ła­
sności dzieł sztuki czynią na nas przyiemne lub 
nieprzyiemue wrażenia.

O uczuciu albo smaku nowości.

Roskosz lub boleść, dwa celnieysze duszy czło­
wieka uczucia, są skutkiem nie tylko działania 
przedmiotów zewnętrznych, ale pochodzą ieszcze 
z wewnętrznego przekonania, które ma dusza o 
swoich czynnościach. G dy przedmioty zewnętrzne 
przez swe działanie odmieniaią i modyfikują stan 
duszy; roskosz lub boleść, którey naówczas d o- 
znaiemy, a które bezśrzednie rodzą się z czynności 
i poruszeń duszy, przypisuiemy rzeszom, które ie 
sprawiły. Doświadczamy przyiemnego uczucia, ile 
razy dusza działa i wznosi się, iż lak powiem, nad 
siebie sarnę: co ma zwykle mieysce, ile razy du-
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sza rozwinąć musi dzielność swoię i zwyciężyć 
nieiakie trudności. Gdy ie'y usiłowania są uwień­
czone pomyślnym skutkiem, wewnętrzne przeko­
nanie , które ma o swoiey mocy, napełnia ią nową 
radością. Stąd w ynika, ze trudność umiarkowana, 
która bez zmordowania zatrudnia um ysł, sprawia 
nam roskosz i czyni przyiemnieyszym przedmiot, 
który b y ł iey przyczyną. T o  ćwiczenie umysłu, 
które trudność pomie'rna sprawuie, iest naywiększą 
przyczyną roskoszy doznane'y w nauce i docieka­
niach głębokich: bo chociaż wiele iest takich,
które użyteczność zaleca; często iednakże *nie ma- 
iąc bynaymniey na nię uw agi, znosimy naytru- 
dnieysze prace i czynimy to z upodobaniem. D o­
wodem tego iest ta roskosz, którą miłosńicy Sta­
rożytności maią w  poszukiwaniu, czytaniu i tłu­
maczeniu dawnych napisów i ułom ków rękopi- 
sm ow ych, które często nic więee'y nie zaleca tylko 
ich dawuosc iięiemnosć, i które w  żadnym wzglę­
dzie użylecznemi bydż nie mogą. Ta iest po w ię­
kszej częs'ci przyczyna zapału i roskoszy, którą 
znayduiemy w  naukach nie maiących innego celu, 
prócz zaspokoienia ciekawości.

Zwykliśm y znaydować trudność w poznaniu i 
objęciu przedm iotów, do których przyzwyczaieni 
nie iestesmy, toiest: rzeczy, myśli i zdań nowych dla 
nas. Usiłowania naówczas, które czynimy w  celu 
ich ogarnienia um ysłem , wprawiaią w żywszy ruch 
władze duszy, obudzaią uwagę, podnoszą imagi- 
nacyą: a te wszystkie wzruszenia sprawuią nam ro­
skosz. Roskosz zatem iest żywsza, im rzeczy, 
któremi się zaymuiemy, są z siebie samych przyie- 
mnieysze. Człowńek, który nigdy nie widział Alp 
albo Apeninu, zapatruie się na te ogromne bryły, 
których w ierzchołki odwiecznym bieleią śniegiem, 
z większem uniesieniem a niżeli kraiowiec, przy-
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wylały do ich widoku. W  umieiętnos'ciach i nau­
kach naybardziey nam pochlebiaią pierwszy po­
stęp i pierwsze odkrycie, które czynimy zacząwszy 
się do nich przykładać. G dy pierwszy raz zgłębiamy 
systemat iakiey nauki, przebiegamy z nadzwyczajną 
szybkością i zapałem wszystkie iego częs'ci, docie­
kamy ich zw iązku, wrażymy moc dow odów , ich 
stosowność i zgodność, zapatruie'my się na cel na­
u k i, na iey pożytki i rozległość, roztrząsamy za­
rzuty iey przeciwne, a to wszystko sprawia w  u -  
niyśle naszym wzruszenia przyiemne, które uslaią, 
iak skoro doskonale obeznamy się i spoufalimy 
z nieznaiomą wprzód rzeczą. T oż samo zdarza 
się osobie, która pie'rwszy raz widzi iaki obraz, 
albo czyta interesuiący poemat.

Przedmiot nowy może bydz' tak prosty, iż po- 
ięcie iego nie daie żadnego zatrudnienia umysłowi, 
mozem.y go iednak uważać w  takim stanie duszy, 
iż przerywaiąc iednostaynos^ ie'y działań, tern sa­
mem sprawuie roskosz. N ic nie masz przykrzey- 
szego, iak bydż pogrążonym w omdlałości i nie- 
czynnosci, kiedy dusza nie znayduie pobudek ćw i­
czenia i użycia władz swoich. W  ten stan nieu­
chronnie wpadamy, kiedy długo rozmyslaiąc nad 
ieduym przedmiotem, długa nauka i rozwaga o— 
swoi z nim nasz umysł. W rażenie naowczas, które 
czyni na naszey duszy, iest tak słabe, że iey by- 
naymniey nie pobudza do ruchu. Pamięć zaclio- 
wuie tak wyraźnie wszystkie części naszego przed- 

> m iotu, że uprzedza uczucie, i pie'rwe'y, nim ią 
rozważać zaczniemy, ostrzega, iż nam iest znaną. 
T o  samo wyobrażenie sprawuie, iż czuiemy wstręt 
nieprzezwyciężony od zaięcia się dobrze iuż znaio- 
mym przedmiotem. W  tym stanie każda rzecz 
nowa nas cieszy, bo daie um ysłowi sposobnosć za- 
trudnienia się/ uprzedza nasycenie i omdlałość,
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o b u d z ą  uwagę i  d u s z ę  d o  r u c l i u  z a ch ę ca . R o s k o s z ,  
k t ó r e y  u a ó w c z a s  d o z n a ie m y , c h o c ia ż  sam a z s ie b ie  

ic s t  m iłą  5 p o m n a ż a  s ię  ic s z c z c  p a m ię c ią  p i z y k r o s c i,  

o d  k t ó r e y  u w o ln ie n i  ie s ie s m y . T e y  r o s k o s z y  d o -  
z n a ią  lu d z ie  o d m ie n ia ią c  s w o ie  z a t r u d n ie n ia , n a u k i  

i  zab a w y - N a y p ię k u ie y s z e  s p rz ę ty , n a y w y b o r m e y -  
sza a r c h it e k t u r a  u p r z y k r z a  n a m  s ię ,  g a y  s ię  n a  n ie  
u s t a w ic z n ie  z a p a tru ie m y . P r z e n o s im y  w t e n c z a s  
r z e c z y  w  s m a k u  g o t y c k im  lu b  c h iń s k im ,  d la  te g o  

ze s ię  n a  n ie  z a p a try w a ć  n ie  z w y k liś m y ,  i  s k ło n n o s c  

w id z e n ia  r z e c z y  n o w y c h  p rz e m a g a  w  n a s s m a k  d o  

p r a w d z iw y c h  p ię k n o ś c i.
M o g ą  ie d n a k  z d a rz a ć  s ię  rz e c z y ,  k t ó r y c h  n o ­

w o ś ć  n ie  s p r a w ia  ża d n e 'y  r o s k o s z y ;  a le  to p o c h o d z i  

a lb o  s t e g o ,  iż  n ie  w z b u d z a ią  w  n as ż a d n y c h  w y ­
o b r a ż e ń ,  a lb o  s t e g o , ze n ie  d a ią  z a t r u d n ie n ia  u -  

m y s ł o w i.  M o g ą  n a w e t  c z a s e m  b y d z  p r z y c z y n ą  
p r z y k r y c h  w r a ż e ń ,  k ie d y  s p r a w io n e  u c z u c ie  n is z c z y  

r o s k o s z ,  k t ó r ą  i c h  nowość  s p ra w ia . W i d o k  k a t o ­
w n i  i  m ą k ,  c h o c ia ż  d la  n as n o w y , n ie  m o g lb y  
n ig d y  b y d z ' p r z y ie m n y m  s e r c u  c z ł o w ie k a  c z u łe g o  
i  s z la c h e tn e g o . P is m o ,  k t ó r e b y  s ię  p r z e c iw ią c  w s z e l­

k im  z n a io m y m  m o r a ln o ś c i  u k ł a d o m , o g ła s z a ło  n ie ­

p r a w o ś ć  i  z b r o d n ią ,  n ie  m o g ło b y  s ię  z a le c ić  p r z e z  

s w o ię  nowość. J e d n a  p r z y c z y n a  s p r a w iła b y  n a ó w -  
cza s  d w a  u c z u c ia  s o b ie  p r z e c iw n e ;  a s teg o  z m ie s z a ­
n ia  w y n ik n ę ło b y  w r a ż e n ie  m o c n e  w s t r ę t u  o d  r z e c z y  

n o w e y  w p r a w d z ie ,  a le  n ie s łu s z n e 'y  lu b  o k r o p n e y .
N ie k ie d y  t e m u  ć w ic z e n iu  i  t e m u  d z ia ła n iu  u — 

m y s ł u ,  k t ó r e  s ię  r o d z ą  z t r u d n o ś c i o b ję c ia  r z e c z y  
n o w e 'y , t o w a r z y s z y ć  z w y k ł o  z a d z iw ie n ie , k t ó r e  

p o m n a ż a  r o s k o s z : b o  w z b u d z a  d ł u g i  s z e re g  łą c z ą ­

c y c h  s ię  z so b ą  w y o b r a ż e ń , i  u n o s ić  z w y k ł o  u — 
m y s ł za o k r ą g  ie g o  z w y c z a y n y c h  m y ś l i:  stą d  p o ­
c h o d z i ,  że  p o e c i i  m ó w c y  n ie  t y lk o  u n ik a ią  sta­
r a n n ie  w y o b r a ż e ń  i  w y r a ż e ń  p o s p o lit y c h  lu b  b ł a -
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h ycli, uzywaią obrazów, postaci mowy i przykła­
dów', których nikt przed nimi nie u zył, ale usi- 
łuią ieszcze nadadz' dziełom swoim laki kształt i o - 
brot, aby myśli i dowody naypospolitsze mogły 
czynić wrażenie przez nowość i szczególność spo­
sobu, którym są wystawione i powdązane. Sami 
dzieiopisowie chociaż obowiązani ściśle trzymać się 
W  granicach prawdy i  isdz za porządkiem zdarzeń, 
usiłuią iednak nadadz im postać now ości, iuz to 
przez sposób ich wyobrażenia, iuz to przez uwagi 
nad przyczynam i, skutkami i  naturą rozmaitych 
wypadków. Nowość udziela powabów rzeczom na­
wet strasznym: patrzymy na zwierzęta, których okro­
pna postać nie ma nic przyiemnego, prócz rzadkości.

Za tern przyiemnem wzruszeniem, które spra­
wia przedmiot nowy, następuie uczucie, które no­
wość pomnaża i milszem czyni. Podoba się dzie­
cięciu nowa suknia, bo się różni od tych, które 
dawnie'y nosiło, i ze podziwienie, które wzbudzić 
przez to myśli w  swych rówiennikach, pochlebia 
iego własney miłości.

Rozwaga czyli reilexya przydaie wiele do ro- 
skoszy, którą nowość sprawuie. Gdy doświadczy­
my znaczne'y trudności w  poznaniu iakie'y rzeczy, 
roskosz z ie'y poznania pomnaża się przez wrzgiąd 
na usilność, którey potrzeba było w  pokonaniu 
wielkich zawad i przez zwrot uwragi na naszę 
szczęśliwość, iź potrafiliśmy zwyciężyć. T o  uczu­
cie zniewala często poetów do ow'ych wykrzyknień, 
które wr innym przypadku byłyby niestosownie, i 
które zdaią się czynić krzywdę ich skromności. Ta 
to zapewne roskosz z utworzenia rzeczy nowey 
podniosła um ysł Horacego i wryrwała z iego ust tę 
piękną, może zbyt chlubną dla siebie odę:

Exegi monumentum aere perennius,

Regalitjuc situ Piramidom altius:
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Quod non imber edax, non aquilo impotens 

Possit diruere, aut innumerabilis 

Annoruxn series, et fuga teinporum.

Non omnis jnoriar, mullaque pars mei 

'  Vitabit Libitinam.

Toż samo ukontentowanie wycisnęło z pióra 
Monteskiego: et m o i} j e  suis p ein tre! j e  dis avec 
Correge.

Dwie te okoliczncs'ci, toiest przekonanie o na­
szych siłach, i czucie radości z pokonania nie­
zmiernych trudów znalezionych na drodze ieszcze 
żadną nieutorowaney stopą, sprawuią tę roskosz, 
iakiey doznaie zagłębiaiący się wr naukach matema­
tycznych, kiedy trudnego i ciekawego zagadnienia 
pierwszy raz dokładne znayduie rozwiązanie.

Nowość zate'm upatrzona w  dziełach sztuki, ma 
estetyczną siłę z trzech przyczyn. i° d zadaiąc 
um ysłowi naszemu umiarkowaną trudność w  objęciu 
i zrozumieniu rzeczy, zniewala go do natężenia sił 
sw oich, wprowadza w  ruch i czynność władzę 
duszy: co zaw7sze przynosi nam pewną roskosz. 
2 re Z e przerywa nudną iednostaynosc, w  którey 
zostając dusza nie może kosztować żadne'v roskoszy. 
5 cie Ze sprawia nam często miłe i niespodziane za­
dziwienie, z klôre'm imaginacya łączy inne w yo­
brażenia, iako to: nasze'y poiçtnos'ci, szczçs'cia i 
nieiakiey wyższości s poznania rzeczy nowey, a to 
wszystko rodzi przyiemne uczucia.

S tych uwag nad nowością  wniosek uczynić 
należy, że w  każde'm dziele, które ma bydż przed­
miotem smaku, autor starać się powinien rzeczy 
zwyczayne i znaiome połączyć z nowemi i mniey 
znanemi. Nie dla tego iedynie, aby nas zadziwił, 
ho nie zawrsze chcemy i lubimy bydz' zadziwiony­
mi , ale dla tego, aby ^wzbudził i zaostrzył uwagę. 
N ow ość  bezwzględnie uważana iest dzielnym wpra­
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wdzie śrzodkiem, ale nie istotnym autora celem. 
Stanowi ona niepospolitą zaletę dzielą, ale nie ma 
bydź poczytaną za prawo konieczne i nieodbicie 
potrzebne. Inaczey usilnosć w  wyszukiwaniu nowo­
ści zaprowadziłaby nas w  wielkie zboczenia i błędy.

§. 3.

O uczuciu w ielkości i  górności.

Uczucie górności iest to uczucie, które nas 
w  nadzwyczayne wprawia podziw ienie, które nas 
zachwyca i odmienia gwałtownie stan duszy. Rożni 
się to uczucie od uczucia piękności, to albowiem 
iest spokoyne i słodkie, tamto mocne, burzliwe i 
głębokie. Cze'm iest w esoły i zielonością okryty 
pagórek do czarne'y i piorunami poorane'y skały, 
tern iest piękność  w  stosunku do górności.

Do wzniecenia uczucia górności, potrzeba ko­
niecznie znakomite'y wielkości fizyczne'y w  przed­
miotach, które ią mieć mogą. Nie zwykliśmy mia­
nować wielkim  i górnym  widoku małego stru­
mienia, chociaż w ody iego są przezroczyste, a bieg 
rozmaite'mi zakrętami uprzyiem niony; ani wesołe'y 
doliny, którey murawę rozliczne zdobią kwiaty; 
ale widok alp, n ilu , oceanu, niezmie'rne'y przepa­
ski niebios, w  którey imaginacya nawet nie znay- 
duie żadnych granic, wprawia nas wr zadumieme 
i wyrywa z ust ten wyraz: to iest wielkie i górne!

Poglądamy na przedmioty, i uważamy wyobra­
żenia zawsze w pewnehn skierowaniu um ysłu, które 
bierze początek w  ich naturze i iest do nie'y stoso­
wne. Udy się zapatruiemy na rzecz w ielką, umysł 

- ieszcze ią większą sobie wystawia: wykreśla sobie 
wyobrażenie, które całą iego zdolność zaymuie, 
zatapia go w  milczeniu i zadumieniu. Trudność,
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którey doznaie w  ogarnieniu swoiego przedmiotu, 
■wzbudza iego uwagę, wprawia w  czynność władze 
duszy, a gdy te zawady przezwycięży, zdaie mu 
się niekiedy, iak gdyby był przytomnym w każdym 
punkcie niezmiernego przedmiotu, na który po- 
głąda : uczucie iego ogromnosci napełnia go szlache­
tną dum ą, i sprawia w  nim wysokie mniemanie o 
zdolnościach swoich.

A le przedmioty, które nawet maią wielkość, 
nie czynią na nas tych wrażeń, ieżeli nie maią ie- 
dnosci i p ro sto ty ; toiest, ieżeli nie są złożone 
z części, tak(_stosownych, że te zdaią się ginąć i 
nieiako przelewać w  iednę ogromną całość. W ielka 
liczba wysp rozsypanych po oceanie, ograniczaiąc 
zapęd w zroku, przyczynia się znacznie do zm niey- 
szenia wspaniałości sceny. O b ło ki, które w  ró­
żnych kształtach i kolorach okrywaią niebo, mogą 
W  prawdzie pomnożyć iego piękność, ale niszczą po 
części to wrażenie, które sprawia iego nieskoń­
czona wielkość. W ielkość więc w  przedmiotach 
potrzebna do sprawienia uczucia górnosci, łączyć 
się powinna z iednoscią i prostotą. Ody tych nie 
masz, um ysł nie pogląda na wielki przedmiot, ale 
na mnóstwo małych przedmiotów. W  przechodzie 
od ieduego do drugiego doznaie morduiące'y tru­
dności, a niedoskonałość wyobrażenia, które 
mu zostaie, wznieca w  nim wstręt i odrazę. Nie 
tak się dzieie kiedy przedmiot iest wńelki, a dla 
swoiey iednosci i prostoty  łatwo objęty bydż może. 
Uważamy go naówczas w  całe'y iego zupełności, 
roztrząsamy pote'm części, powiększamy go nie­
skończenie, i odbiegamy od mego to wrażenie, 
które górnosć na nas sprawować zwykła.

Lecz są rzeczy, które nie zdumiewaiąc nas fizy­
cznym swoim ogromem, wzbudzaią iednak uczucie 
górnosci. Przyczyna tego iest, iż zastanawiaiąc się
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nad niemi z uwagą, znayduiemy w nich takie w ła­
sności, które podnoszą duszę i prowadzą ią w  krai­
nę wyobrażeń nieskończonych. Długość trwania, 
zbiór niezmierny rzeczy podobnych, które skła- 
daią iednę całość, są złączone z wyobrażeniem 
ilości i równie iak rozległość i ogrom, podnoszą 
duszę tego, który ie rozważa. Wieczność iest 
przedmiotem, który zaymuie całą zdolność naszego 
um ysłu, który nawet przechodzi iego zdolność, 
napełnia podziwieniem i zdumieniem. W idząc 
woysko albo liczną flotę, uderza nas ich wielkość, 
a to m niej pochodzi z rozległości mieysca, które 
zaymuią, iak z liczby ludzi, którzy iedne'y pod­
dani władzy, iedno niby składaią ciało id o  iednego 
celu zmierzaią. Jedność i prostota  części łączy 
się tu z wyobrażeniem wielkości liczby.

Jednakże górnosć znaydować się może w  rze­
czach, które nie mogą mieć żadnej wielkości rze­
czywistej. Jakże namiętności i poruszenia duszy 
uważać można podług praw wielkości fizycznej? 
Jednakże człow iek, któryby naymniej nawet miał 
smaku, uwielbia heroizm , wspaniałomyślność, po­
gardę dostoieństw i bogactw. Poświęcenie się dla 
dobra publicznego, miłość powszechna rodu ludz­
kiego przeymuią duszę iego czcią głęboką. Dla w y­
tłumaczenia tego uważać potrzeba, że iako nie masz 
namiętności, któraby nie miała swoich przyczyn, 
swoich celów i skutków ; tak też kiedy czynimy 
sobie ie j  wyobrażenie, nie przestaie'my na uwa­
żaniu ie j, iakby była prostem wzruszeniem serca, 
ale przebiegamy myślą rozmaite przedmioty, na 
które działa: skutki, które czyni: ie j  przyczyny, 
to wszystko co ią poprzedza i co po n ie j następuie: 
a iako to wszystko, co wchodzi do wyobrażenia 
namiętności, łączy się częstokroć z wyobrażeniem 
fizycznej wielkości i ilości ; tak la namiętność może
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•W nas sprawiać uczucie górności. Potrzebaż się 
dziw ić, iż znayduiemy cos' wielkiego i górnego 
w odwadze bohatyra? kiedy myśląc o nim, wysta­
wiamy sobie potężnego mocarza, który na tysią­
czne nai'ażaiąc się niebezpieczeństwa, w7alczy o 
swoię sprawTę ze światem przeciwko sobie spiknio- 
nym , poddaie berłu swemu niezmierne narody i 
nabywa chwały, która zanosi iego imie do obu 
końców ziemi, i którey pamięć przechodząc z wieku 
do wieku aż do naypoz'uieysze'y potomności prze­
nika. Cóż iest większego nad tę miłość powsze­
chną rodu ludzkiego, która przełamuiąc ciasne 
granice sąsiedztwa i krwi związków, ogarnia nay- 
licznieysze towarzystwa, i na cały s'wiat się roz­
ciąga. Górnosć charakteru nic innego nie iest, 
tylko wielkie namiętności okazuiące się w  sprawach 
i mowie iakiego człowieka.

Uważać ieszcze należy, ze wszystko t o , co 
wTzbudza w  duszy uczucie albo wzruszenie, podo­
bne do teg o , iakie sprawia przedmiot nadzw y- 
czayne'y wielkości, iest dla tego samego nazwane 
gór nem,- i ze pospolicie zwykliśmy podciągać pod 
ten sam rodzay i nazywać.iednem imieniem to , na 
co się zapatruiemy w  podobnym stanie i skiero­
waniu umysłu. Stąd pochodzi, ze ryk bałwanów 
wzburzonego morza, i huk piorunu, które nas 
przerazaią i rzucaią w osłupienie i trw ogę, spra- 
wuią w nas uczucie podobne do uczucia górności. 
Dla tego ieszcze górnemi nazwać możemy rzeczy 
lub obrazy wzbudzaiące wielki przestrach, bo te 
zdumie'waią, zaymuią całą duszę i zawieszaią 
wszystkie iey działania. W yższość talentów, w Ja­
kimkolwiek iest rpdzaiu, ma zawrsze górnosć, która 
wzbudza nasze podziwienie. W  tey liczbie mieści 
się wyższość mocy, potęgi, gieniuszu, i ta wiel- 
kosć duszy, która samowładnie nad namiętnościami

10
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panuie, którą wzmocnieni umiemy pogardzać do- 
stoieństwy, bogaclwy, władzą, boleścią i śmiercią; 
która nas wynosi nad roskoszc, za któremi się 
gmin ubiega, i nad cierpienia, które się iemu do 
znoszenia niepodobne zdaią: bo taka wyzszosć
władz duszy wzbudza nie mnieysze podziwienie, 
iak wielkość nadzwryczayna. Stopień zbyt wrysoki 
doskonałości moralney lub um ysłowey czyni ten 
sam skutek na nasze'y duszy, iak wyobrażenie ilości 
niezmiernie wielkiey, i sprawuie go tymże samym 
sposobem, toiest podnosząc duszę i daiąc ie'y 
wielkie wyobrażenie o siebie samey.

Lecz iest ieszcze inny początek, który się przy­
czynia do nadania wielkości i górności rzeczom, 
które iey fizycznie nie maią. U m ysł człowieka 
nie może się nie zdumie'wać nad przymiotami 
duszy, w  których upatruie coś nadzwyczaynego, i 
to podziwienie rozciąga się na to wszystko, co mu 
się wydaie bydź skutkiem tych własności. W ie l­
kość np. dzieł natury, zdaie nam się bydz dowo­
dem uderzaiącym i oczywistym wszechmocnosci 
ie'y autora. W ielkie i rządne woysko daie nam 
wysokie wyobrażenie o królu lub narodzie, któi^y ie 
zebrał i utrzymuie. Zdumienie nasze nad przyczyną 
pochodzi naówczas z widzenia skutku, i odbiiaiąc 
się na skutek powiększa wyobrażenie iego górności.

S tych uwag okazuie się, ze dzieła nauk i sztuk 
pięknych, które fizyczney nadzwyczayney wielkości 
mieć nie mogą, wzbudzaią w  nas uczucie górno­
ś c i, łącząc się z tem i, które albo ią maią w natu­
rze, albo z tem i, które podobne na duszy zwy­
k ły  czynić wrażenie, iakie sprawuie widok nad- 
zwyczayney w ielkości.

Imaginacya, ta władza nayczynnieysza w  nau­
kach pięknych, wpływa naypotęzniey na uczucia 
smaku, przez stowarzyszenie wyobrażeń. Prze-
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biegaiąc z niezmierną szybkością cały łańcuch my­
śli i obrazów, które się naturalnie z sobą połączyć 
mogą, wrażenie, które w tym przechodzie od 
wszystkich razem lub od szczegó 
przypisuię pierwszemu widokowi, 
które dały powód do tego unieś 
razy rzecz iaka wprowadza statecznie i iednostaynie 
w  umysł nasz wyobrażenie rzeczy wielkiey nad- 
zwyczaynie, tyle razy to , co ma z nią związek, 
sprawia tern samem w  umyśle naszym uczucie g ór-  
nosci. Dla tego to wyrazy i sposoby mówienia na­
zywać zwykliśmy -wielkiemi i górnemi. G órnosć 
stylu nie pochodzi z dźwięku i wspaniałości w y­
razów , ale z wyobrażeń, które do nich przywią- 
zuiemy i z charakteru osób, których uczucia tłu­
maczą. Dla tey przyczyny rzeczy zaymuiące m iey- 
sce wyniosłe i znakomite zdaią się bydz' górnem i, 
dla tey przyczyny czuiemy nieiakie poszanowanie 
ku tym, które są niezmiernie od nas oddalone, dla 
tey przyczyny zdarzenia czasów bardzo dawnych, 
ciemney Starożytności, początków świata, i towa­
rzystw ludzkich wprawiaią nas w  zadumienie ze 
czcią połączone.

W  naukach i sztukach pięknych znayduie'my 
liaywiększą liczbę przykładów górnosci, która 
s tego stowarzyszenia wyobrażeń pochodzi. Dzieło 
sztuki nie może bydż górnem , ieżeli autor nie w y­
kreśli w  umyśle swoim wyobrażenia tego, co iest 
naygórnieyszem w  naturze: powiększa on ieszcze 
tę górnosć podnosząc się do tuzoru idealnego , a 
wrażenia, których naówczas doznaiemy, zw ykły 
bydz' ieszcze mocuieysze, niżlibysmy od samych 
w zorów  odebrali.

W  sztukach używaiących znaków naturalnych 
za narzędzie naśladowania, ta wielkość nie może 
bydz uważana rzeczyw iście  ale tylko względnie.

lnych odbieYam, 
pie'rwsze'y myśli, 
ienia. Ile wiec
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Jakiż bowiem gmacli, iaka budowa, iaka świą­
tynia, wyrównać albo zbliżyć się nawet może, do 
tego ogromu massy i wysokości, którego natura 
niektórym swoim tworom udziela. Naywiększa 
z piramid egipskich nie iestze małym pagórkiem 
W  stosunku do Teneryffy, albo góry Chimborasso? 
Lecz człowiek w  dziełach sztuki własne swoie siły 
bierze za miarę porównywania, i w  architekturze 
la w ielkość w zględna , tak mocne i czasem m o- 
cnieysze czyni na umyśle naszym wrażenie, iak 
w ielkość bezwzględna  dzieł natury. W iele się 
bowiem do tego przyczynia stowarzyszenie wyobra­
żeń. W idok pięknej i wóelkiej budowy, obudzą 
W  nas wyobrażenia iey mocy i gruntownosci, g ic- 
niuszu autora, szczęścia, bogactw i wspaniałości 
właściciela.

W  rzeźbie, malarstwie i m uzyce, sztuka pra­
wie żadnych nie ma sposobów nadawania nie­
zm iernej wielkości fizycznej tworom swoim. Gór- 
ność  w dziełach tych sztuk wynika z połączenia 
wyobrażeń przez imaginacyą.

W  naukach pięknych, w  których narzędziem 
^t<v naśladowania iest mowa, górność  nie może po- 

s chodzić tylko z tego stowarzyszenia wyobrażeń: 
z niego bowiem wyrazy całą swoię moc i znacze­
nie biorą. W szystko w tym razie iest względnem: 
wdasnosci w yrazów uważanych samych w  sobie 
mało się bardzo do górnosci przyczyniaią.

Poeta lub mówca nie może w  nas wzbudzić 
uczucia górnosci, ieźeli obrazy, które maluie, albo 
zdania, które wyraża, nie maią niezmiernej w iel­
kości fizyczn ej, albo nadzwyczaynej mocy namię­
tności i charakterów. Im wóększe są wzory, tym 
naśladowanie ich iest górnieysze; dla tego krytycy 
wyliczaiąc myśli g ó rn e , mieszczą w  pierwszym 
rzędzie te, które się sciągaią do bogów. Homer

http://rcin.org.pl



chcąc nam dadz wysokie wyobrażenie 'niezgody, 
wystawia ią tak wielką, ze idąc po ziemi głową 
dosięga nieba.

Mała ona w  początkach, wnet w  górę się wzbije,

Nogami depce ziemię, głow ę w  niebie kryie.

Naśladował go Wirgiliusz w  tym opisie wieści 
czyli sławy.

Ingrediturqne solo, et caput inter nnbila condit.

Gdzie tylko Homer chce wykreślić gdrny obraz 
iakiego bóztwa, tam wszędzie nadaie mu wielkość 
fizyczną, która zdumie'waiąc swoim ogromem pod­
nosi duszę az do wyobrażeń um ysłowey wielkości. 
Tak kiedy mówi o Neptunie:

Zszedł z przepas'ciste'y góry, a lasy i skały

Pod wielkiego Neptuna stopą się wstrząsały.

T rzy razy tylko podniósł nieśmiertelną nogę,

Czwartym krokiem b y ł w  Egach i skończył swą drogę.

T oz samo postrzeżenie uczynić można w  tym 
górnym obrazie Jowisza w  Iliadzie wykreślonym.

T o w yrzekł, i brwi zmarszczył niebios pan odwieczny,

Podniosły się na głowie nieśmiertelney włosy,

W strząsł się olim p, i całe zadrzały niebiosy.

Z  wielkości skutku sądzimy o wielkości przy- 
czyny. Co to za iestestwo, którego zmarszczenie 
brwi wyrusza z odwiecznych posad swoich i wstrząsa 
całą naturę?

Podobnego prawidła trzyma się Homer w  ma­
lowidłach celnieyszych bohatyrów swoich, którym 
pospolicie wielkość i siłę ludzką nadaie. Gdy 
Achilles niosąc zemstę za śmierć przyiaciela wybieYa 
się do b o iu , samo opisanie oręża, którym się u-« 
zbraiał, czyni wyobrażenie nadludzkiey iego mocy.
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Z  ramion zawiesza ciężar ogromnego miecza,

W ziął i puklerz ozdobny, który ogniem błyskał, 

ł  iako świetny x ię ż y c , blask daleko ciskał.

Ciężką przyłbicą czoło wspaniałe przykrywa,

Swie'cąc się nakształt gw iazdy groźna kita pływa.

Wyięta z pochew długa i ogromna dzida,

K tóréyby nikt nie d źw ignął, prócz ręki Pelida. 

jNiegdy Chiron s'ciął iesion, Pelionu chlubę.

I  dał go Peleiowi na rycerzy zgubę.

Poeta dopełnia tym sposobem tego obrazu 
wielkości fizyczne'y Achillesa, którego w  innem 
mieyscu dał rys pierwszy, opisuiąc iak sam głos 
iego strwożył Troianów.

Z b liży ł się do okopów, lecz pomny przestrogi

Swe'y m atki, tam nie poszed ł, gdzie Mars huczał srogi.

K rzyknął ogromnie, razem krzyknęła Pallada:

Już w  piersi, w  szyki Troian zimna trwoga wpada.

A  iak ostro przenikłym dźwiękiem trąba ryczy,

G d y nieprzyiaciel chciwy rzezi, krw i, zdobyczy,

Do przypuszczenia szturmu znak wydaie zw ykły,

Taki z piersi Achilla wyszedł głos przenikły.

Równie W irgiliusz, który swoie'mu Eneaszowi 
liadaie wóelkosć i doskonałość moralną, nie zapo­
mina udzielić mu wielkości fizyczney. Tak kiedy 
w  przeprawie do kraiów podziemnych Plutona 
Charon przyymuie na łódkę swą troiańskiego b o - 
hatyra, poeta m ówi:

Sim ul ateipit álveo 

Ingentem Aenean: gemuit sub pondere cymba.

Rozbieraiąc przykłady górn osci, które przyta­
cza L o n g in , przekonamy się, ze górriość tych o -
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brązów Wynika z założonego przez nas początku. 
Tak w tym np. W ielka walka Greków z Troianami 
miała się zakończyć stanowiącą bitwą. Zblizaią się 
uszykowane zastępy. Olimp chce bydz' uczestnikiem 
tego wielkiego wypadku. Bogowie dzielą się na 
różne strony: wynikaiące stąd zamieszanie w tym 
górnym obrazie wystaw ia Homer.

Oyciec Bogów piorunnym zaczął huczeć grzmotem,

Neptun wslrząsł ziem ię, góry, ogromnym łoskotem.

Chwieie się wielka Ida ze swemi podstawy,

D rżą m uiy T r o i, greckie podskakuią nawy.

K ról piekieł upadł z tronu, krzyknął zdjęty strachem,

Bał się, by Neptun ciężkim tróyzęba zamachem,

Nie wzruszył do samego gruntu zasad ziemnych,

I nie odkrył tych siedlisk czarnych, pustych, ciemnych,

Na które bledną ludzie, i same drżą bogi.

Nie można zaprzeczyć górnosci tego obrazu. 
Zdumiewa on i podnosi duszę czytelnika. Lecz _\ 
gdziez należy szukać zrzódła tego uniesienia ? Oto 
w  wielkości fizyczney rzeczy w  tern malowidle 
wystawionych. Jowisz ciska gromy. Neptun wstrząsa 
ziemię. Chwieie się wóelka Ida. Puste i czarne 
krainy, piekło przerażone trwogą. Do niezmierne'y 
ogromnosci tych przedmiotów łączy się ieszcze 
wyobrażenie mocy i władzy nadludzkiey, które się 
gubi w nieoznaczonem poięciu nieskończoności.

Górne zdania rymotworców' łacińskich o K a­
tonie, wynikaią z wielkości przedmiotu i zgodno­
ści charakteru, który maluią. Chcąc obraz iego 
nieugiętey Stałości wykreślić Horacyusz, czyui to 
W  dwóch następnych wierszach.

E t cuncta terrarum subacta 

Praeter alrocem animum Catonis.

Pod tłumną bronią drży ziemia zwalczona,

I  świat się chyli-, -prócz g łow y Katona.
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Zdaie się nam , ze iak obyśmy mieli świat cały 
na kolanach przed Cezarem, prócz Katona, który 
spokoynem okiem poglądaiąc na zwaliska i gruzy, 
i lituiąc się losu oyczyzny swoiey, niedostępny b o - 
iaz'ui stoi niepochylony.

W irgiliusz odłączaiąc od gminu ludzi cnotli­
w ych czyni Katona ich prawodawcą, i wiersz który 
to zdanie w^yraza, mapraw7dziwą górność:

Sccretosque pio s, his ilantem jura Catonem.

Dale'y ieszcze w  tym względzie poszedł Lukan 
w  Farsalii, kiedy stawia z iedne'y strony bogów 
z drugiey Katona.

Yictrix causa diis placu it, sed victa Catoni.

Zwycięzcom niebo .•sprzyia,  zwyciężonym Kato.

Jak wysokie wyobrażenie daie nam poeta o czło­
w ieku , który sam ieden nie uległ z upokorzonym 
światem , i gdy bogowie nawet wspieYali zwycięz­
có w , on stanął na zwyciężonych stronie.

T o  wszystko, co iest z siebie samego wiel-kiem, 
nie może nie bydz górnćm  w  obrazie, kiedy autor 
um iał ie tak wystawić, iz powóększa i rozciąga w yo­
brażenie, które naturalnie o te'm powrziąć możemy.

A le górność nie tylko bydz' może w  obrazach, 
iest ieszcze górność moralna, czyli górność  uczu­
cia. Odwraga, miłość oyczyzny, łaskawość, niena­
w iść, zemsta, maią swoię górność, czyli nay- 
wyzszy stopień uniesienia, który podnosi i za­
chwyca duszę, zdumie'wa nas, i zaczyna szereg 
wyobrażeń, które mimochętnie przebiegaiąc umysł 

, nie znayduie ich końca. Aiax w Iliadzie widząc, 
ze Jowisz nie sprzyiaiąc zamysłom Greków ze­
słał noc, aby im wrydarł zwycięztwo nad T roia- 
nami, zwraca mowę do oyca bogów. Nie prosi 
on go o życie, bo taka prośba poniżyłaby odwagę 
boba tyra, ale mówi:
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Nas i wozy otoczył w koło cień pom ny;

Wszechmocny niebios panie! spędź te czarne chmury)

Wróć dzień, day oczom w idzieć, a iesli do końca 

Zawzięty chcesz nas zgubić, zgub przy świetle słońca.

Jest to zapewne naywyższy stopień odwagi. B o - 
hatyr poświęca życie, ale chce tylko ze sławą u - 
mierać.

Medea, ta sławna w  tragedyach niewiasta, zdu­
miewa u Kornela odpowde'dzią, która ma pra­
wdziwą górność odwagi. Opuszczona od męża, 
który iey złamał wiarę, w' obcym kraiu, bez 
wsparcia i przyiaciół, grozi zemstą przeciwnikom 
swoim. Poufała niewiasta ośmiela się przekładać 

*iey swoie uwagi:

W idzisz w  iaką cię głębią los pogrążył srogi.

Mąż niewierny, oyczyzny zaparta ci brama.

K tóż c i, wśrzód klęsk tak w ielu, pozostał? —  Ja samr:

Ja sama i dos'ć na tern. —

Odpowiada niewzruszona Medea. U m ysł słu­
chacza strwożony tą odpowie'dzią nie tylko prze­
biega szereg wielkich niebezpieczeństw, które za- 
grażaią M edei, ale i tych ieszcze, któremi ie jsń ń a- 
łosć drugim zagraża.

Obadwa te przykłady maią górność moralną 
odwagi: ale uczucie te'y górnosci nie iestże stowa­
rzyszone z wyobrażeniem wielkości? N ic tu nie 
przydaią wyrazy, i nayprostsze równie iak nayo- 
zdobnieysze wyrażenie iest g órn em , byleby pod - 
nosiło i zachwycało duszę. Kornel, którego wóelki 
gieniusz stworzony był do wydawania wielkich 
rzeczy, i pod którego piórem owi w ielcy Rzymia­
nie większymi ieszcze wydawać się zw ykli, wiele 
ma w tragedyach swoich przykładów tey górnosci 
moralney. Sławna iest wT tym względzie ta odpo-

J i
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wiedz starego Horacyusza: Qu’il mourut ! która 
tyle razy powtórzona, zawsze na teatrze w  naywię­
ksze uniesienie słuchaiących wprawia.

Donoszą staremu H oracyuszowi, ze z trzech 
iego synów dwóch zginęło, a trzeci ratował się 
ucieczką. W  pie'rwszein poruszeniu nie wierzy te'y 
nowinie :

N ie, nie, to bydż nie może : w tém się zdrada kryie;

Rzym  nie iest zw yciężony, lub móy syn nie żyie,

Znam móy ród: Horacyusz swą powinność czyni.

Jednakże niemylne doniesienie upewnia oyca, 
ze syn iego widząc się sam przeciwrko trzem ryce­
rzom , uszedł z placu bitwy; naówczas zawiedzio-. 
na ufność ustępuie mieysca zagniewaniu: Horacy 
mówi :

I  zdradzeni Rzymianie nie dobili zbie'ga.

Jest to iuż wybuch duszy wielkiey i surowey; 
prawdziwa górnosć tragiczna, która przeraza trwogą. 
Kamilla siostra Horacyuszów wylewa łzy nad nie­
dolą swych braci. Na to oyciec odpowiada:

Wstrzymaycie te łz y  próżne i niewieście żale, S 

D w ay zginęli i oyciec zazdrości ich chwale,

Niechay grób ich uwieńczą naypięknieysze kwiaty,

Sława zgonu zacie'ra pamięć ich utraty,

Płaczcie nad trzecim , płaczcie hańby niepowrotne'y,

Którą nas okrył w  swoie'y ucieczce sromotne'y.

Opłakuycie zakałę naszego plemienia 

I wieczystą niesławę Horacych imienia.

W  te'm mieyscu Julia zapytuie strapionego 
starca, co miał czynić, gdy sam przeciwko trzem 
pozostał? Umrzeć! odpowiada wryniosły Rzymianin. 
Ten wyraz z zimną rozwagą wymówiony przeraza 
słuchaiących, Horacyusz wydaie się bydz cze'msis
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więcey, niż człowiekiem. Jest to iestestwo wyższe 
nad śmiertelnych naturę i niedostępne uczuciom 
ludzkości. T e wszystkie wyobrażenia wprowa- 
dzaią nas w  głębokie zamyślenie i napełniaią po- 
dziwieniem: ale razem stowarzyszaią się z w yo­
brażeniami wielkich przyczyn i skutków. Rzym, 
który miał panować nad światem, blizki upadku: 
oyciec, który straciwszy dwóch synów , ubolewa, 
ze mu trzeci pozostał: serce lak szlachetne wysta­
wione na hańbę i zawstydzenie ! ważne bardzo w y­
padki, które stąd nastąpić muszą: szereg tych w y­
obrażeń i wiele innych ieszcze przesuwa się przed 
umysłem w  tey właśnie ch w ili, w  którey wyraz 
starego Horacyusza, Q u’i l  m ourut! dopełnia nie- 
iako szczytu tey ogromney piramidy wysokich 
myśli.

Co się tycze gór u osci umyslowe'y, toiestgórno- 
ści zdań, które z siebie samych zadney wielkości 
mieć nie mogą, autor może osięgnąć tę górność 
przez porównanie, stowarzyszaiąc ie z innemi, które 
wielkość fizyczną mieć mogą. Można także po­
mnożyć wielkość rzeczy prawdziwą, przez obrazy, 
przenośnie, które w  tym razie staią się istotnemi 
zrzódłami góruości. Cycero chcąc nam dadz w y­
sokie wyobrażenie o łaskawości Cezara , porównywa 
ią do łaskawości bogów- „ Homines ad deos nulla  
t,re propius accedunt, quam salutem hom inibus 
„ d a n d o Seneka nie m ógł wystawić gieniuszu 
Cycerona, iak porównaiąc go z ogromem i po­
wagą państwa rzymskiego. „ I l lu d  ingenium , quod 
, ,solum populus romanus par im perio suo habuit.<c 
Horacyusz, aby yrystawił stałość duszy cnotliwego, 
maluie go w  zapasach z walącym się światem. 
„ S i  fr a ctu s illabatur orbis, im pavidum  fe r ie n t  
„ru in a e.ii

Autor może niekiedy powiększyć skutek poro-
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wnania oswiadczaiąc, ze rzecz, o którey mówi, iest 
wyższą od te'y, do którey ią porównywa. Tego 
sposobu używa Homer, chcąc dadz wysokie w yo­
brażenie o woysku greckie'ul Pryam mówi z po­
chwałą o woyskacb, które niegdyś w  Łrygii w i­
dział; ale wyznaie, iż zastępy greckie przewyzssaią 
one nieskończenie.

0  szczęśliwy Atrydzie, od bogów kochany!

W ielkie twe berło ileż narodów nznaie?

Niegdyś' i ia frygiyskie odwiedzałem kraie:

W idziałem  ludzi mnóstwo hamuiących konie,

T w o ie , O treiu, woyska, i bożki Migdonie,

Które brzegi Sangaru obozem okryły,

1 ia z niemi złączyłem  sprzymierzone siły,

Gdy śmy bóy z Amazonki zwiedli uporczywy :

Lecz iak daleko nad nich licznieysze A chiw y !

A le poeta lub mówca maieszcze skutecznieyszy 
srzodek nadania myślom i zdaniom swoim górnosci. 
Sposób naszego sądzenia iest zawsze względnym, 
wyobrażenia nasze są to wypadki upatrzonych mię­
dzy rzeczami stosunków. Zbliżone do siebie obrazy 

y  przeciwne wielkości i małości rzucaią naszę duszę 
w  ten stan nieoznaczony zdumienia, który iest po­
trzebny do uczucia górno ¿ci. Górne'111 iest to,
co Horacy powiedział o śmierci.

Pallida Mors aequo pulsat pede 

Pauperum tabernas, Regumque turres.

Tąi samą nogąblada śmierć kołace,

TV ubogie chaty i królów pałace.

Uboga chata! pałace królów! iak dalekie przey- • 
scie! Ile tu stawia się głębokich uwag?

Równie górnem iest to wyrażenie tegoż poety, 
gdzie położywszy pie'rwe'y opis wspaniały dzieł ro­
zumu i dowcipu człowieka, upokarza go, przypo- 
miuaiąc mu icgo koniec.
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Nec quicquam tibí prodest;

Aerias tentasse domos, animoque rotunduiu 

Perciirisse polum morituro !

Co przyda ,  żeś powietrzne odwiedził przestrzenie 
I  śmiałą myślą przedarł się do nieba,

Ody ci umierać potrzeba.

Ten wyraz morituro., iak gdyby błyskawica, 
przeraza nasz umysł. Na tern się więc kończy cała 
wielkość ludzka? W  cóz się obraca to iestestwo 
za granicą życia? Nieskończoność i wieczność 
w  nieoznaczonych poięciach ukazuią się duszy.

Zbliżenie do siebie wielkich pamiątek prze­
miany i niestatecznosci szczęścia, czyni na duszy 
mocne wrażenie i myśli górnosć nadaie. Daryusz 
zbłąkany i uchodzący ws'rzód niezmiernego państwa, 
które go niedawno czciło, iak boga, Pompeiusz 
tułacz i niepewny życia na tych brzegach, którym 
pierwey królów naznaczał, Maryusz w ucieczce 
swoiey spoczywaiący i zamyślony na gruzach K ar- 
taginy, są widoki zachwycaiące i wielkie. Lukan, 
którego mocna dusza często nam wysokie w Far- 
salii swoióy stawia obrazy, mówiąc o Maryuszu lak 
tę mysi wystawia:

E t poenos pressit ciñeres solatia fati 

Cartílago Mariusque tulit: pariterqne iacentes 

Ignovere deis.

Naśladował ten obraz Delille w ogrodach 
swoich, który Karpiński tak oddał w oyczvsteV 
m ow ie:

Tak na minach niegdyś Kartaginy dawney 

Nieszczęściami goniony siadt Maryusz sławny:

I  te wiekom pamiętne fortuny igrzyska 

Wspólnie się pocieszały, dwa wielkie zwaliska.

Maryusz i Kartago uzalaiące się nad. upadkiem 
swoim iak wielkie wzbudzaią myśli? Jaka prze­
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miana losu? Miasto ze szczytu chwały i potęgi 
pogrążone w  prochu: człow iek, który w ładał świa­
tem, szukaiący dziś' schronienia wsrzód gruzów i 
pustyń. Wszystko to rzuca duszę w  ten stan zdu­
mienia, który iest skutkiem uczucia górności.

T e są celnieysze zrzódła górnosci: uczucie ie'y 
pomnaża się ieszcze przez wyobrażenie gieniuszu i 
talentów sztukmistrza, który ią w  dziełach swoich 
umieścił. W ystawiamy go sobie iako człowieka 
nadzwyczaynego, a podziwienie ku autorowi łączy 
się z uwielbieniem dzieła.

Ostrzedz tu ieszcze należy, ze rzeczy równie 
iak myśli mogą nie mieć źadney wielkości i gór­
n ości} a nie bydz dla tego podłe i wz 
mogą owszem posiadać inne przymioty, 
zalecać będą. INiedostatek górnosci w tym tylko 
przypadku iest w adą, kiedy się mamy prawo ie'y 
spodziewać, i gdy rzeczy, które wystawiamy, zdolne 
były ią przyiąć. Gdy sztuka nasladuie wzory w iel­
kie i górne, a przez niewiadomosć lub brak talentu 
zniża one i w poziomym wystawia obrazie, dzieła 
iey naówczas wrzbudzaią w  nas wstręt i pogardę. 
Dla tegoto wszystkie porównania wzięte od rzeczy 
płaskich i podłych są naganne; dla tego wyrazy i 
sposoby mówienia są podłe, kiedy wzbudzaią w y­
obrażenia nizkie, albo przez znaczenie swoie, albo 
że tylko od gminu używane bydz' zwykły.

§. 4.

O uczuciu czyli smaku naśladowania.

Smak nasz przywiązuie się do niektórych dzieł 
sztuki przez samo uczucie roskoszy, które widok 
dokładnego naśladowania wzbudza w  sercu naszem. 
Uczucie to nie ma szczególnego nazwiska, i obja-

gardliwe: 
które ie
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wdamy ie powszechnie przez ten wyraz: to iest 
piękne. Można tę piękność  uważać iako w zględną , 
aby ią rozróżnić od piękności bezw zględnej, o 
które'y się wprzód mówiło. Jest w  nas iakies u - 
czucie, iakis" pociąg wrodzony, który nam każde X 
naśladowanie czyni miłe'm, wtenczas nawet, gdy 
wzór początkowy nie ma w  sobie nic przyiemnego. 
Upatrywanie podobieństwa pomiędzy wzorem i 
kopiią pociąga za sobą potrzebę porównywania: a 
to ostatnie daiąc um ysłowi zatrudnienie iest pra­
wdziwą dla niego roskoszą. Tysiąc oprócz tego 
innych wyobrażeń przez stowarzyszenie daie nam 
uczuwać w  naśladowaniu większą przyiemnosć, 
niżbysmy w  samych wzorów widzeniu doznali. 
Rzeczy przedzielone niezmierną odległością m iey- 
sca i czasu stawią się razem przed oczy nasze; 
wolni od wszelkiego niebezpieczeństwa widzimy 
wzburzone m orze, wybuchaiące wulkany, straszli- 
we bitwy, miast pożary, nayokrutnieysze i nayzja- 
dliwsze potwory. Przyczynia się ieszcze do spra­
wienia nam roskoszy pochlebne przekonanie o zdol­
nościach naszego um ysłu, który w  naśladowaniu 
umiał rozpoznać w zory: a kiedy ieszcze postrzega­
my cel, do którego autor zmierza i do którego y "
trafia; naówczas podziwńenie nasze nad iego biegło­
ścią i gieniuszem działa odwrotnie, iakosmy iuż 
powiedzieli, na samo dzieło, i roskosz nasza staie 
się mocnieyszą i żywszą.

T o  iest z'rzódło upodobania, z iakiem znawca 
wpatruie się w celnieysze dzieła wielkich mistrzów 
malarstwa i rzez'by. Czynią one mnieysze wrażenie 
na człow ieku, któremu taiemnice sztuki mniey są 
wiadome. Smak nasz w naśladowaniu iest iedną 
z istotnych przyczyn roskoszy, iaką nam ^ ń s y  ^  
mow'cówr i poetów sprawuią. Doskonałość w  tym 
Względzie zależy na rozsądnym wyborze nayznako-
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mitszych i naybardziej uderzających własności 
w zo ru , i któreby razem połączone wystawiły obraz 
mogący uczynić na umyśle czytelników wrażenie 
tak żyw e, iak sam oryginał. Gdy się wyborne 
naśladują wzory, kopiie nie tylko biorą swą piękność 
z dokładności naśladowania, ale ieszcze z w ybor- 
ności tego, co wystawiaią: a roskosz, którą spra- 
w uią, wynika i z naśladowania i z piękności rze­
czyw istej, przedmiotów. Jako naówczas piękność 
iest złozona w  swoim początku, taką tez bydz 
musi wr swym skutku ; i dla tego bardziej się po­
doba , niz każda z poiedynczych części w skład ie j  
wchodząca i oddzielnie wzięta. Posąg Herkulesa 
Wryobrażaiący piękną proporcyą, siłę i tęgosć, bę­
dzie się zawsze w ięcej podobał, niz posąg Tersyta 
albo Sylena. Obrazy Polignota, który wystawiał 
same piękne przedmioty, powinny przyiemnieysze 
na nas czynić wrażenie, niz malowidła Dyouizyu- 
sza lub Pauzona, którzy wyobrażali rzeczy pospo­
lite i niedoskonałe, gdyby nawet naśladowanie było 
równie dokładnem. Dzieła dawnych malarzów 
greckich, albo tera^nieyszych włoskich otrzymaią 
zawsze pierwszeństwo nad szkołą flamandzką, 
której uczniowie lubo dobrze nasladuią naturę; 
nie umieią iednak uczynić rozsądnego wyboru 
przedmiotów, godnych naśladowania. Margites Ho­
mera nigdyby się nam był tyle nie podobał, ile 
iego Iliada; i doskonała tragedyia zawsze mocniey- 
sze na umyśle uczyni wrażenie, niz równie dosko­
nała komedya.

A le naśladowanie, gdy iest doskonałe, może 
samo przez się, bez względu na insze okoliczności, 
sprawić roskosz. T o  iest lak pewna, ze autorowie 
niektórzy, ufni w dzielności i mocy naśladowania, 
wybie'raią umyślnie wzory niedoskonałe, albo takie, 
których widok wr naturze przykre na nas zw ykł
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sprawiać wrażenie. Najdziksze i nayokropnieysze 
skały i pustynie, nayszpetnieysze i naystraszliwsze 
zwierzęta, choroby, boleści i rany, na którebysmy 
bez wstrętu zapatrywać się nie mogli, maią dla 
nas pewny pow ab, kiedy ie malarz przyzwoicie 
wystawi- Koniedyia podoba się nam przez naśla­
dowanie wad i zdrożnosci ludzkich, a naygorsze i 
nayokrutnieysze charaktery wystawione w  naślado­
waniu, są dla nas przyiemne, kiedy rzeczywiście 
postrzeżone w  życiu pospolitem gniew i wstręt 
wzbudzaią.

Naywiększym dowrodem mocy, iaką naślado­
wanie ma nad umysłami, i iak iest zdolne uczynić 
dla nas wszystko miłem , są ‘ namiętności, które 
doznane rzeczywiście byłyby dla nas męką, zrządzo­
ne przez naśladowanie są roskoszą. Niepewność, 
żal, boiaz'ń, smutek są zapewne przykre dla nas 
uczucia: ale gdy tragedya przez naśladowanie
wzbudza ie w  sercu nasze'm, gdy wyciska łzy, 
które są zawsze skutkiem gwałtownego stanu du­
szy; staią się one częstokroć milsze'mi, aniżeli ra­
dość i śmiech przez komedyą zrządzone.

Ale tu ieszcze zważać należy, że stopień ro- 
skoszy, którą nam sprawda naśladowanie, nie iest 
równy w  dziełach sztuk i nauk wyzwolonych. 
Wynika to nayszczególnie'y z narzędzia i sposobu 
naśladowania. Im (narzędzie, którego się do na­
śladowania używa, iest niedoskonalsze; tym zaleta 
naśladowania iest w iększa. Chociaż podobieństwo 
będzie mniey dokładne; iednakże w'zgląd na zwy­
ciężoną trudność, nagradza ten niedostatek i po­
mnaża zaletę dzieła. Zwrot także uwagi na naszę 
przenikliwość i biegłość, iż mimo małe podo­
bieństwo, potrafiliśmy poznać i oszacowrać rzecz 
naśladowaną, tudzież wyobrażenie o talencie i 
sztuce autora, przykłada się do uczynienia dzieła
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9 °
milszem w  oczach naszych. Malarz w  tym w glę- 
dzie więcey trudności zwyciężyć musi, niz rzezbiarz. 
W ielkiego talentu i umieiętnosci potrzeba, aby 
c ia ła , maiące pewną miązszosć, wystawić na pła­
szczyźnie przez samo rozporządzenie światła i cieni. 
Gdyby kto nabywszy zupełne'y delikatności* sma­
k u , dopiero w wieku doyrzałego rozumu, uyrzał 
pierwszy raz piękne m alowidło; trudno sobie w y­
stawić, iakieby było iego zadumienie i roskosz, 
postrzegaiąc, iz obraz na który patrzy, nie iest cze'm 
innem , tylko powierzchnią płaską, kiedy go wprzód 
oczy zdawały się przekonywać, ze kształty tego 
malowidła, podobne do przedmiotów, na które się 
zw ykły zapatrywać, maią w ypukłości, wklęsłości, 
i całą miązszosć, iaką wyobraźaią.

Malarstw?o więc zwycięza więce'y trudności ni­
żeli rzezba; ale wyznać potrzeba, iz poezya więcey 
niz tamte obieldwie ma do pokonania zawad. W yrazy 
mowy, które po większe'y czesci są znakami nie ma­
j a m i  bliskiego związku, ani podobieństwa z rze­
czami, są ie'y narzędziem. Za ich pomocą wysta­
wiać powinna rzeczy widzialne, malować ich kształ­
ty, farby i wszystkie własności: powinna przesyłać 
do duszy obrazy drogą tych zm ysłów , któremi te 
przechodzić nie zwykły. Słysząc pienia rym o- 
tworcy widzimy, dotykamy się: smak i powonie­
nie nawet mogą bydz' nieiakim sposobem wzruszone. 
Huczy burza, uderzaią gromy, A\alą się miasta i 
w ieże , kiedy nic w7ięce'y, prócz pewnych głosów, 
nie uderza o ucho nasze. Dźwięk wyrazów w zbu- 
dza w nas lrw7ogę, rospacz, politowanie: wydo­
bywa westchnienie i ięki z naszych piersi; po­
grąża nas w smutku, albo do śmiechu pobudza.

Sztuka w ięc, która z lak słabem narzędziem, 
lak wielkie zdolna iest przez naśladowanie spra­
wiać skutki, ma bez wątpienia pierwszeństwo nad
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tem i, które chociaż też same sprawićby mogły, 
dzielnieyszego iednak używaią narzędzia.

Będziemy ieszcze uważać naśladowanie w  tym 
w zględzie, ile się tycze naśladowania d z ie ł sztuki.

jNasiadować iakiego pisarza, m ówcę, lub poetę, 
nie iest to kopiiować go niewolniczo, ale iest 
przeiąć się iego sposobem myślenia, iego duchem, 
a potem wolnie i swobodnie postępować wskaza­
nym przez niego torem. ObieYamy sobie pospoli­
cie wzór, mający nieiakie podobieństwo do naszego 
sposobu czucia i poymowania , zastanawiamy się nad 
nim głębszą uw agą, przeymuiemy iego kształty 
stylu, iego wzruszenia, iego obrazy, i doświad­
czamy się w tymże samym rodzaiu. Jeśli kto iest 
m ówcą, stara się zbliżyć do sczęśliwey obfitości, 
godności i harmonii stylu Cycerona, przeiąć iego 
dar wkradania się w  serca słuchaczów i otocze­
nia ich um ysłów siecią przekonania. Albo do­
świadcza, ieśli potrafi działać bronią Demostenesa: 
Ingentis quatiat JDejnosthenis a rm a , iak mówi 
P etron iusz; iesli potrafi naśladować ścisłość iego 
rozumowania i nieodpartą siłę natarczywey dyale- 
k lyki; iesli zdoła, iak ten 'vVielki m ówca, rzucać 
niezmieYny głaz Aiaxa na przeciwników swoich.

Nie będzie to naśladowanie dziecinne i śmie­
szne, zależące na zastąpieniu wyrazów inneYni w y­
razami*, na dziw^acznem przystosowaniu myśli i oko­
liczności, związku z sobą nie maiących, iak np. 
w  dawnym sposobie uczenia retoryki, aby napisać 
wstęp czyli exordium  na podobieństwo tego wstę­
pu Cycerona mowy przeciw Katylinie: Quousque 
tandem abutere Catilina patientia nostra? i t. d. 
mniemano, że dosyć było zmienić tylko niektóre 
słowa. up. Quousque tandem abutere divina p a ­
tientia!

Ociężałość i guuśność dowcipu, uprzedzenia
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dziwaczne i boiażń oddalenia się od wzoru za­
mienia naśladowców w bydło niew olnicze, servurn 
jjecus, iak mówi Horacy. K to do naśladowania obiera 
sobie dzieło gieuiuszu, powinien czuć w swe'y 
duszy iskrę tego zapału i odw agi, którą był obda­
rzony twórca iego wzoru. Jak bowiem len, który nic 
nie smie i na nic się nie odważa, może naśladować 

śmiałość i górne uniesienia były clia- 
cechą?
ękności, m ówi Longin, które w da­

wnych dziełach postrzegamy, są podobne do o - 
w ych świętych zdroiówr, z których wieszcze w y­
chodzą pary. T e pary ogarnąć powinny duszę 
naśladow ców , lak, aby w  chwili naśladowania, 
mogli się przeiąć i zachwycić entuzyazmem wzoro­
wego autora.

W irgiliusz naśladował Homera; ale to naślado­
wanie nie było niewoluiczein: w' wielu mieyscach 
w yrów nał, a w niektórych wzór swóy przewyższył; 
iak w  temnp. mieyscu. Homer w x . V. Jl. powiada, 
żeF ebu s, aby ocalić Eneasza zagrożonego śmiercią 
w  bitwie postawił marę na iego m ieyscu;

Myląc G reki, gdzie ranny Eneasz się podział,

Feb inarę w iego posiać i zbroię przyodział.

Myśl ta podała Eueaszowi wyobrażenie do od­
malowania bardzo pięknego obrazu: Juno chcąc 
ocalić Turuusa, stawi wsrzód zapalczywe'y bitwy 
przed iego oczy marę zupełnie do Eneasza po­
dobną; Turnus na nię naciera: mara uchodzi i
tym sposobem Turnusa z pośrzód niebezpieczeń­
stwa oddala. Jedna myśl Home'ra podała wzór do 
lego opisu, w  xiędze X . Eneidy, w. 656.

W ięc bogini cień marny zrobiony z obłoku,

W  Iwarzy eneaszowey (potwór dziwny oku)
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Zdobi troiańską zbroią, daie puklerz ryty.

Na bzokiey głowie iego blask uderza kity.

Daie próżne wyrazy, bez znaczenia dźwięki,

Jego jest, krok właściwy, iego żarnach ręki. .

Takie, mówią, po śmierci zwodne mary chodzą,

Takie nas we śnie śpiących postaci uwodzą.

Na czele szyków mara groźnym wstrząsa ciosem ,

Rozdrażnia bohatyra i wyzywa głosem.

D elille, który tłumaczył W irgiliusza, często go 
w  swoich własnych dziełach naśladował; ale w tem  
naśladowaniu nie był niewolniczym kopistą: umiał 
nawet czasem ozdobić obrazy łacińskiego poety; 
iak wodzimy w tym opisie konia. W  xiędze XI. 
Eueidy W irgiliusz porównywaiąc Turnusa do 
dzielnego konia wykreśla obraz tego pysznego zwie­
rzęcia :

Jak u żłobu zerwawszy wreszcie uwiązanie,

W olny k o ń , gdy się w  pole otwarte dostanie,

Łub do klacz na pastwiska pospiesza w zawody,

Lub rad się skąpać bieży do znaiome'y w o d y:

Rzuca się, kark w ykręca, parska, nogą ciska,

Z  grzywą na szyi lekkie czyni wiatr igrzyska.

Delille w  x. IV . dzieła swoiego: L ’homme des 
C ham ps , albo ziem ianin  naśladował, rozszerzył i  
upięknił ten obraz:

Daley wyniosły z rodu, ufny w piękną^postać,

Jeśli trąby, lub klaczy głos usłyszy z szranek,

Rączych wie'rnego sobie seraiu kochanek,

Ogradzający w koło łąkę płot ciernisty,

Ogier nieunoszony, bystry i ognisty,

Przesadza; wolny wreszcie, pyszny z swe'y postawy,

Raz ledwie lekką nogą dotyka się trawy,

Już nozdrzą wiatr o swoie miłośnice pyta,

Już do roskoszney łaźni zwracaiąc kopyta,
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Dumnie potrząsa karkiem, z wiatrem igra grzyw a,

L e c i, rzuca nim pycha, radość , młodość iyw a.

K ażde iego stąpienie w  twoich uszach tętni.

Longin mówiąc o naśladowaniu, podaie ważne 
w tym względzie uwagi. „Jeśli naśladuiesz, mówi 
„on ; pytay się sam siebie, czy Hom er, Platon 
„Hemostenes, albo Cycero i W irgili użyliby ta- 
„kiego samego sposobu mówienia, takich samych 
„m yśli, takich samych obrazów. Uwaga ta będzie 
„nieiako pochodnią dla twego rozsądku, i podnie­
c i e  lmagmacyą do takiey wysokości, do iakiey sie 
„wznieśli ci wielcy ludzie.“

lizcstioga  bardzo rozsądna, wiele znacząca 
w  literaturze, i mogąca mieć równie wielkie po­
żytki w  moralności. *

2 • u Pytay się samego siebie, i rozważay, co 
„wyrzeknie potomność o lwem naśladowaniu, iakie 
„w  lóy mniemaniu otrzymasz mieysce po wzorze 
„swoim .“  1

3cie. „U m iey rozpoznać wady i piękności swego 
„w zo ru ; ostatnie staray się naśladować a chronić 
„się pierwszych.“

§■ 5.

O H a r m o n i i .

Wrażenia sprawione na duszy naszey przez 
zmysł słuchu wzhudzaią uczucie smaku, podobne 
do tych , których oko zwykło bydz'poprzednikiem.

ahieiu iest uczucie harmonii, przez które nic tylko 
smak sądzi o muzyce, ale nawet o dziełach innych 
sztuk, a szczególniej tych, które uiywaią mowy 
za narzędzie naśladowania. J

W yraz ten harm onik ma w  muzyce różne zna­
czenia wtechuicznem  użyciu przyięte. W ykładacie
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nie iest zamiarem naszym: ho to należy do leoryi 
muzyki. Przez harmoniią w  powszechności rozu­
mieć będziemy zgodność różnych głosów i tonów, 
które się w ieden zlewać zdaią, tak, ze z tego’* 
połączenia wynika iedno miłe i przyiemne dla 
ucha brzmienie.

W  tym wrzględzie uważana harmoniia iest nie 
tylko m uzyki, ale innych dzieł sztuki zaletą. Mówi 
się, ze dzieło iakie ma harmoniią, gdy wszystkie 
iego części są tak dobrze połączone i lak nie­
znacznie iedua w  drugą przechodzą; ze wr tern 
zmieszaniu żadna część szczególniev nie uderza. 
Taką harmoniią maią farby w malarstwie; taka pa- 
nuie w wymowie i poezyi, kiedy autor umie' zrę­
cznie i nieznacznie z wyższego stylu do niższego, 
z poważnego i mocnego do lekkiego i żartobliwego 
przechodzić.

Ale uwazaiąc tylko harmoniią, iako uczucie 
przez zmysł słuchu duszy przesłane, przyznać 
potrzeba, ze ta bardzo mocne i żywe sprawuie na 
nas wrażenia. W szystko, co nas przez ucho do­
chodzi, tym głębiey wzrusza naszę czułość, im 
natura zdaie się bydz skąpszą w nadarzaniu miłych 
dla tego zmysłu zatrudnień. Dawne podania są 
pełne cudów zaswiadczaiących dzielność harmonii. 
Ona uspokaia troski, pociesza smutek, wzbudza 
politowanie, ożywia odwagę, przeraza boiaznią, 
napełnia duszę uczuciem szlachetnem, wpaia w serca 
zgodę i miłość.

T u  uważać potrzeba, ze podług tych samych 
prawie praw harmoniia podoba się uchu, podług 
lakich piękność czyni miłe na oku wrażenie.

W  muzyce wymagamy iednosci w celu i ogól- 
nem ie'y dążeniu. JBez tey zalety niepewne i nic 
mezuaczące brzmienie nie mogłoby się nam podo­
bać. M  odległościach, przestankach i powrotach
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niektórych części, w  rozmiarze peryodów muzy­
cznych powinna bydź zachowana p roporcja  i sy- 
metrya. Lecz te wszystkie przymioty bez rozmai­
tości nie uczyniłyby na duszy przyiemnego wra­
żenia. W  muzyce nayszczególniey iednostayność 
byłaby nieprzebaczoną wadą. Dla tego wielcy 
W  tey sztuce mistrzowie staraią się o tę czarodziey- 
ską, ze tak powiem , rozmaitość, klórey dziełe'm są 
wszystkie prawie cuda przez sztukę zrządzone. 
S-tego podobieństwa charakterów harmonii i pię­
kności pochodzi, ze sprawiedliwie sztukę muzy­
czną, która się nam podoba, piękną  nazywamy. 
Lecz przyznać potrzeba, ze naygłówmieyszą za­
letą muzyki iest ivy rażenie (expressioj. Tym  
albowie'111 sposobem możemy ią przystosować do

tnosci, iakie wzbudzić chcemy. Muzyka bez pe­
wnego wryrazu byłaby tylko przemiiaiącą zabawią 
ucha łechtanego, dźwiękiem głosów zgodnie połą­
czonych. Lecz iakimze sposobem muzyka działa 
na duszę ludzką? W iem y naprzód , ze są niektóre 
głosy, klóremi nas natura nauczyła objawiać pewmc 
uczucia nasze. Z al, smutek, radość innemi się 

tłumaczą. Muzyka używa tych przyrodzo­
nych tłumaczów naszego serca, upiękniaiąc ie i 
przydaiąc im ieszcze tkliwszy i głębszy wyraz. 
(2re Wszystkie nasze myśli i wzruszenia są z sobą 
połączone; za dotknięcie'm iednego obudzą się 
natychmiast drugie. Muzyka rozrzewmiaiąc serce, 
czyni nas ieszcze czulszymi. Gdy naówczas imagi- 
nacya stawu iaki obraz w  umyśle naszym, obudzą się 
natychmiast cały szereg innych, związek z nim maią— 
cych; a to mocne wzruszenie roskoszy albo boleści, 
smutku albo radości przypisuiemy muzyce. Nakouiec 
niektóre głosy i tony maią własność naśladowania

9r>

głosami

rzeczy oznaczoney, możemy ie'y naznaczyć cel pe 
wny i wzbudzić przez nię w duszy takie namie
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rzeczy byt niaiących w naturze, albo tez zwyczay 
tak ie z niemi łączy, ze wzbudzaią w naszych ser­
cach tez same namiętności, iakieby sprawiły te 
rzeczy, gdyby się istotnie przed nami znaydowały. 
Tak zołnierz usłyszawszy piesn prowadzącą do 
boiu porywa za oręż i bieży walczyć z nieprzyja­
cielem, nie postrzegaiąc omamienia swoiego. Tak 
mieszkańcy Szwaycaryi, gdy ich los od oyczystey 
ziemi oddali, za usłyszeniem ulubioney swoiey 
noty wpadaią w  smutek, który ich często az do 
grobu prowadzi.

T ym  sposobem harmoniia w  muzyce sprawuie 
na umyśle wrażenia, maluie i wzbudza namiętności.

Mowa ludzka, która (iak niżej w  uwagach 
nad początkami ięzyków zobaczymy) w swoich 
pierwiastkach wiele podobnosci do śpiewania miała, 
otrzymuie od harmonii wyzszy stopień estetycznej . 
mocy. Rozmaite połączenia głosów sprawuią, ze 
iedne wyrazy są twarde, drugie mile brzmiące. Są 
niektóre głosy, które się z sobą połączyć łatwo nie 
mogą, dla tego, ze przeyscie z iedney konfiguracyi 
naczyń głosowych do drugiey iest bardzo trudne, 
a naówczas słuchacz dzieli z mówiącym truduosć i 
pracę wymawiania. Mnóstwo tych przykrych dla 
ucha kombinacyy głosów sprawnie, iz iedne ięzyki 
m niej maią harmonii, niz drugie. W  mowie cią­
g łe j ustnej lub pisanej harmoniia zalezy na unika­
niu zbiegu częstego głosów twardych a wyszuki­
waniu takich, które się łatwo z sobą iednocząc, 
czynią wymawianie iniłem. Gdy ieszcze do tego 
przydamy rozmaitość, którą brzmieniom osobnych 
części mowy nadadz można, dopełnimy tego, co 
W' tym względzie harmoniia przepisuie mówcy lub 
poecie: lecz mówiąc o stylu obszernieysze uczyni­
my nad tą zaletą mowy uwagi. »
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§. 6 .

O G  r a c y  i.

Trudno iest i może nie podobna dadz' dokładną 
definicyą gracyi. Któż opisze ten delikatny -wdzięk 
kształtu i wyrażenia, który okazuiąc się czasem 
W dziełach natury i sztuki, ma iakąs* nieoznaczo­
n o ść, która się wszelkiemu opisaniu odeymuie. Ł a -  
twiey ią można uczuć, a niżeli opisać iey istotne cecliy.

Staraymy się iednak powziąć nieiakie wyobra­
żenie o tey własności dzieł natury i sztuki, bez 
którey najdoskonalsza piękność nie może wzbudzić 
tey słodkiey ponęty, która przychylność i miłość 
rodzi. Zabawy i igraszki dziecinne w^ystawiaią 
nam przykład widzialny gracyi. Członki ich są 
giętkie i powolne, wzruszenia ich duszy są żywe i 
proste. S tych własności wynika w ich czynnościach 
łatwość i wolność, w  ich mowach naturalność i 
szczerość, która się dziwnie podoba. Ta ważność, 
którą przywiązuią do rzeczy drobnych, powaga, 
z iaką trudnią się i zaymuią swemi fraszkami, cie­
kawość pełna szczećosci, nagła radość, smutek bez 
przyczyny, i znowu niespodziany a zawsze naturalny 
przeeliód do wresołosci, skargi, łzy  i troski tych 
interessuiących iesteslw są prawdziwym obrazem gra­
cyi, ieżeli w dzieciach dobrze wychowanych edu- 
kacya i nałóg nie zniszczyły lub nie przytłumiły u -  
czuć i poruszeń wrodzonych serca.

Gracya w  dziele iakie'm, albo w osobie nie 
tylko znaczy to , co się podoba, ale to , co się po­
doba a razem pociąga nas i przywiązuie. Dla 
tego u Greków zawsze bogini piękności towarzy­
szyły gracye, trzy Nimfy Cliarytami nazwane: i 
bez których, iak Pindar m ów i, żadne uroczyste 
święto bogów obchodzone bydż nie mogło.
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Wszakże prawdziwa piękność nie może się nigdy 
nie podobać, ale może bydz' ogołocona z tych 
taiemnych powabów, przez które ku niey pócią- 
gnieni zapatruiemy się z przyiemnoscią i nie mo­
żemy od niey oderwać oczu. Gracya w7 ruszeniu, 
w postawie, wr działaniu, w  mowie zależy od tego 
niewymuszonego w dzięku, który wszystko miłćm 
czyni. Naypięknieysza twarz nie będzie miała gra- 
cyi, ieżeli na zamkniętych ustach nie osiądzie m iły 
uśmiech, i weyrzenie nie wyrazi żadney łagodno­
ści. Gdy poważna i piękna Juno u Homera chce 
się podobać wysokiemu małżonkowi swoiemu, 
składa powagę sw o ię , a u W enery pożycza czaru- 
iącey taśmy, w którey się gracye mieściły.

Głos mówcy ieżeli nie ma przyiemnego nagię­
cia, skłonienia i słodyczy, będzie bez gracyi.

T oż samo rozumieć można o pięknych naukach 
i sztukach. Jedność, proporcya, rozmaitość nie 
zawsze łączą się z gracyą. iNie można mówić, aby 
piramidy Egiplu miały gracyą, ani, żeby kolos 
rodyyski miał przyiemnosć knideyskiey W enery. 
M ichał A n ió ł i Caravagio, których dzieła maią 
moc i wielkość, nie maią gracyi Tycyana ani A l-  
bana. Górną iest szósta xięga Eneidy, ale czwarta 
ma więcey przyiemnosci: wysokie są ody Pindara, 
ale pieśni Anakreouta prawdziwe'v gracyi są w zo­
rem. W  naszym ięzyku poezye Kochanowskiego, 
Krasickiego a osobliwie Karpińskiego maią ten 
wdzięk słodki, ten powab ukryty, który przez u -  
czucie daie nam wyobrażenie gracyi w  pisaniu.

Jeżeli inne przymioty upatrzone w dziełach nauk 
i sztuk pięknych sprawuią na duszy przyiemne 
wrażenie, tedy navszczególnie'y uczucie gracyi. Nie 
tylko bowiem że gracya nie może się znaydować, 
tylko w dziele maiącem w sobie wiele innych za­
let stanowiących piękność; ale ieszcze przynosi
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duszy roskosz długotrwałą, i nawet tę, która się 
coraz odnawia. Im dłuzey się wpatruiemy w dzieło, 
im dłuze'y rozważamy pismo złozone pod natchnie­
niem gracyi; tym większą czuiemy roskosz. Czucie 
ie'v odmienia się ustawicznie podług różności pun­
ktu, z którego się na nię zapatruiemy, i rózney 
dyspozycyi duszy. Raz iest to żywa i niewinna 
wesołość, drugi raz swawola i dziwactwo nawet 
uprzyiemnione szczerością i prostotą* znowu iestto 
łagodny i cichy smutek, alho tkliwe rozrzewnienie. 
G órn osć, now ość, p iękność, czyni wrażenie ie- 
dno, które chociaż żywe i mocne, w  iednym za­
wsze trwa stopniu i natężeniu; ale grcicyci zachwyca 
nas coraz nowerni dostrzeżeniami, i od woazeń słab­
szych do naymocnieyszych postępuie.

W  póezyi i wymowie nieomylnym znakiem 
gracyi, iest ten wyraz lekki i słodki, który zdohi 
zdaiąc się ukrywać, iest ten pociąg, który przywią- 
zuie wr czytaniu, i którym uięci przebaczamy wrady 
alho ich nie dostrzegamy, nie przestaiemy na ie- 
dneni odczytaniu, a wr kazdem powtórzeniu nowe 
odkrywamy powaby. Tak każda z baiek Lafontena 
albo sielanek Karpińskiego ma tę czaruiącą przyie- 
nm osć, która ią zawrze nową czyni; iuz ią umie­
my na pamięć, a przecie z roskoszą słuchamy po­
wtórzenia.

Graeya może bydz' połączona z powagą i go­
dnością, równie iak ze swawolą i dowcipnym żar­
tem. Ona towarzyszyła Platonowi w  iego metafi­
zycznych dociekaniach i wr nauce obyczaiów; X e - 
nofontowi w iego historyi, ale i żartobliwy Aryslo- 
faues był słusznie nazwrany wrychowańcem Gracyi.

Naturalność i łatwość są istotne'mi gracyi czę­
ściami. W ym uś i przesada nie mogą się nam po­
dobać, i owszem zawsze obrazaią. Nie są nam 
miłe sposoby obchodzenia się i mówienia wyk w in-
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tne i nienaturalne, czuiemy wstręt od zbyt prostych 
i grubiiańskich. Prawdziwa przyiemnos^ znayduio 
się w  pewney wolności i łatwości, która iest 
srzodkiem między temi dwiema ostatecznosciami. 
Zdaie się, ze sposoby postępowania i mówienia 
naturalne powinnyby bydz' nayłatwieysze i naypo- 
spolitsze*, dzieie się iednak przeciwnie. Pozby wa­
my icli przez wychowanie, i przez nałóg ustawi­
cznego przymusu. Gdy więc takie znayduiemy 
W dziełach natury lub sztuki, mile wzruszeni ie- 
stesmy.

Podoba nam się pewne iakies zaniedbanie i nie­
porządek w ubiorze, ukrywaiące starania, których 
nie wymagała przystoynosć, a nakazywała próżność. 
Człowiek dowcipny iest yyledy nayprzyiemniey- 
szym, gdy to, co mówi, zdaie się bydz znalezionem 
nie wyszukane'm.

Ze wszystkich sposobów mówienia styl szla­
chetnie prosty, w  którym postrzega się naywiększa 
łatwość, iest oraz naytruduieyszym: iest to ten, o 
którym powiedział Horacy:

ut sibi quivis 
Speret idem, sudet multum, frustraque laboret 
Ausus idem.

Muzycy przyznaią, iz noty, które się nayła- 
twiey spiewaią, są naytrudnieysze do złozenia. 
!Nie często się zdarza aktor, któryby umiał udawać 
doskonale dziecinną szczerość i niewinną prostotę.

Takie są cechy i takie zalety ła tw ości, która 
z gracyą łączyć się musi. Starożytni uwielbiali ią 
w  malowidłach Nikomacha i wierszach Homera. 
Apelles wyrzucał Protogenesowi zbytnią usilnosć 
w  robocie, a nieprzyiaciele Demostenesa twier­
dzili, ¿e zapach lampy daie się czuć w iego mo­
wach.
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Lecz sądzić nie należy, iż dzieła, które z wielką 
łatwością przychodziły ich autorom, noszą tem 
samem na sobie łatwości cechę. Ktoby się spo­
d ziew ał, aby w iersze Rasyna tak miłe i tak łatwe, 
tak wiele pracy kosztowały rymotworcę; gdy prze- 
ciwmie wie'rsze Kornelowi z naywiększą przycho­
dziły łatwością. Nayczęscie'y łatwość, która się nam 
podoba, iest owocem długie'y i trudney pracy. 
Horacyusz ustawicznie poprawiał swoie poezye; 
m ów ią, że nie odczytywał ich nawet płynny i ob­
fity Owidyusz: ale w  dziełach Horacego wszędzie, 
w Owidyuszu czasem tylko wydaie się ta zacliwyca- 
iąca łatw ość, która iest zawsze gracyi towarzyszką.

i- 7-

O ś  rn i e s z n o ś c  i.

W yliczaiąc poiedyncze uczucia smaku nie mo­
żna pominąć tego, które nas przywiązuie do rzeczy, 
m yśli, zdań i postępków ludzkich, raniących pe­
wny przymiot, który nas rozśmiesza, napełnia we­
sołością i uciechą.

Rzeczy, z których się s^uiać zwykliśmy, maią 
zawsze podług naszego zdania, cos' niestosowanego 
i dziwacznego, albo cos' wr sobie względem nas 
dwruznacznego i niepewnego. Ten szczególny stan 
um ysłu, który śmiech wzbudza, wynika z niepe­
wności naszego sądu, podług którego rzeczy sobie 
przeciwne zdaią się nam bydż w tymże samym cza­
sie rówmie prawdziwemi. Gdy chcemy wyrzec, 
że rzecz lak się ma, czuie'my żeśmy się zwiedli, 
gdy znowu przeciwny chcemy dadż w yrok, widzi­
my znowu nasze oszukanie. Ta niepewność, czeni 
rzecz iest, pobudza do śmiechu. Tak łaskotanie 
śmiech wrzbudza: bo nie wierny, czy naówczas ból
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czy roskosz c z u i c m y tíik simcicniy się zc sztuk 
kuglarskich, niepewni, czyli to, co widzimy, iest 
prawdą, czyli złudzeniem. Pierwszćm więc z'rzó- 
dłem śmieszności iest nasza niepewność, co sądzić 
mamy o rzeczy, która nam pod zmysły nasze
podpada. t f

•Drugie'm i nayobfitszem śmieszności zrzódłem, 
iest niestosowność i niezgodność upatrzona w rze­
czach.

Ta niezgodność zachodzić m oże, i° d, pomiędzy 
rzeczą i iey częściami. Dla tego wzbudzaią w nas 
śmiech wszystkie karikatury: niezmiernie wielki nos 
W  stosunku do catey twarzy: karzeł na drobnem 
i nizkiem ciele noszący twarz starca: pyszna przed- 
sień przed ubogim i nikczemnym domem.

2re, Pomiędzy rzeczą a iey własnościami; taką 
iest dostrzeżona hoiazliwość w  śmiałku, który się 
dopieYo chełpił z odwagi, a którego lada cień luh 
szelest przestrasza: gruba niewiadomość w  człowie­
ku, który się za umieiętnego udawał: ociężałość i 
niezgrabność w  trefuisiu, który chciał wszystko 
czynić z przymileniem i lekkością: styl szumny i 
nadęty w  rzeczach błahych i małych.

3cie, Pomiędzy celem i śrzodkami. Takim iest 
użycie wielkie'y mocy, nadzwyczaynych starań i za­
biegów , narażone życie, wysypane skarby dla o- 
trzymania fraszki. Lub przeciwnie, gdy chełpliwy 
żołnierz w iedne'y komedyi wydaie w«>yny per­
skiemu Soplii i wszystkim świata monarchom.

¿±le, Pomiędzy przyczyną i skutkiem: ten rodzay 
śmieszności wskazuie wiei sz Iłoracyusza: P a r tu - 
i-i Lint montes , nascetnr ridiculas mus. Napadamy 
w  życiu ustawicznie na podobne przykłady. W  o - 
gólności wszystko, co iest nieprawdziwe'm i niedo- 
skonałem, gdy aż do dziwactwa dochodzi, zwykło 

W  nas wzbudzać śmieszność. Takim iest ten wyraz
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chełpliwego żołnierza w komedyi Plauta, gdy ten
0 sobie powiada z całą powagą prawdy i ufności.

„ S i pridie natus forem quam ille, haberem regnum in coelo.

Śmieszność ieszcze wynikać zwykła ze wszel- 
kie'y om yłki, ze wszelkiey niestosowności i dzi­
wactwa w chęciach, myślach i słowach.

Wszelka omyłka okazuiąc zawiedzioną nadzieię 
wzbudza len śmiech głośny, który prawdziwie 
z serca pochodzi. Tak gdy w komedyi skąpiec 
pozycza na lichwę własnemu synowi, opiekun daie 
miłośnikowi swoie'y wrycliowranicy radę, która na 
iego własną szkodę ma hydz' użyta, zazdrosny za­
myka z oblubienicą sw'ego rywrala, i inne tym po­
dobne oszukania miłości własney są nayobfitszein 
śmieszności zrzódłem.

Lecz czyliz wszelka w ada, wszelka niezdolność 
do śmiechu pobudza? bynaymniey. Jak tylko wada 
iaka, lub niedoskonałość lak waznemi zagrazać 
moze skutkami, ze ich wyobrażenie zaymuiąc du­
szę, wzbudza w niey czucie żalu, boiazni, smutku
1 t. p.; przestaiemy wdwczas dawać baczenie naiey 
śmieszną uieslosowmość, i w  umyśle naszym staie 
widok nieszczęść, które sprowradzić moze. W ielka 
zbrodnia, chociaż iest zupełnie przeciwna systema- 
towi moralnemu spraw ludzkich, nie moze nigdy 
hydz śmieszną. Boleść, nędza, kalectwo, chociaż 
wystawiaią nam tysiące niestosowności i przeci­
wieństw', nie wzbudzaią śmiechu, chybaby złą ­
czone były z innemi okolicznościami i chybaby 
litość przez nie wzbudzona uie była dosyć mocną do 
przytłumienia uczucia smieszuosci.

T a  uw aga przyw iodła Arystotelesa, iz wr poetyce 
swoie'y rówmie głęboką iak dokładną dał defiuicyą 
śmieszności mówiąc: „ze śmieszność, iest to każda 
„niedoskonałość lub wada, która nie sprawia bólu
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„ani grozi zgubą.“  W  samey rzeczy, iak tylko 
niedoskonałość, która z przeciwieństwa w ynika, iest 
ważną, wznieca ból lub cie'rpienie, przestaie bydz 
smie'szną. Dla tegoto ludzie, którzy lubią myśleć, 
zgłębiać rzeczy, i często wszystko w  smutnych 
wystawiać sobie obrazach, nie zwykli śmiać się z tego, 
co innych do śmiechu pobudza. Wyobrażenie albo­
wiem małey niedoskonałości wiąże się w  nich 
z wielą inne'mi myślami, które ią powiększaią. Slaie 
w  ich umyśle szereg występków i zbrodni, które 
s te'y wady lekkiey wyniknąć i z nią się stowarzy­
szyć mogą; a tak to, co innych rozwesela i bawi, 
icli zasmucać zwykło. Gdy Paryż cały siniał się 
z dziwactw Mizantropa M oliera, Russo upa|,rywał 
w  nim wyszydzoną i znieważoną cnotę: ubolewrało 
zapew ne wielu uczonych Atenczyków , kiedy lud 
ateński przyklaskiwał żartom Aryslofana w te'y iego 
kom edyi, w  którey Sokratesa na publiczne po­
śmiewisko wystawóć usiłował. Lecz mówiąc o k o -  
medyi wyłoży się obszerniej to wszystko, co o smie'- 
sznosci i o różnych iey rodzaiacli powiedzieć można.

$. 8.

O uczuciu czyli smaku moralnym.

Przez uczucie moralne poznaiemy, co iest do­
brem lub złe'111, prawdziwem albo fałszywe'm 
w  sprawach i charakterach ludzkich. Uczucie to 
wpływa bez wątpienia do oszacowania dzieł gieni- 
uszu i sztuki: i rówmie ma mieysce w dziełach
poważnych, iako w  wesołych i żartobliwych. Na 
nie'ni się wspieraią przepisy wrzględem zachowania 
obyczaiów w  wierszu bohatyrskim i w  poezyi 
dramatyczney; z niego wynikaią te wszystkie dzieł 
ozdoby, które iednaią miłość i przy wiązu ią serce.

http://rcin.org.pl



Nie masz dzieła sztuki, w  któreby nie ■wpływało 
coś moralnego. W ysokie twory pędzla Rafała i 
nieforemne malowidła Hogarta cel moralny maią.

Przydadz należy, iż zalety moralne dzieł sztuki 
przewyższaią wszystkie inne. Bez n ich , smak pra­
w dziw y odstręcza się od dzieł sztuki, którym na­
wet na innych powabach nie zbywa.

D zieło może mieć piękności szczególne, ale 
w  całości swoie'y nie będzie godne szacunku.

Z  te'y przyczyny nie mogą się nam podobaó 
naydowcipnieysze pisma, kiedy moralne człowieka 
obrażaią uczucie. Epopeia komiczna W oltera byłaby 
może naydoskonalsze'm z poematów bohatyrsko-żar- 
tobliw ych, gdyby autor chciał h ył szanować bar­
d zie j to, co ludzie czcić i poważać zwykli.

Przedmiotem naycelnieyszym naśladowania są 
namiętności i charaktery ludzkie; tych ani mocy, 
ani górności i piękności nie wyda autor, który nie 
ma moralnego uczucia. T o  uczucie sprawuie, iż 
przywiązuiemy się do niektórych osób, że nas mo­
cno dotyka zmiana ich losu i doznaiemy przez nich 
nieszczęścia: przez to uczucie kochamy cnotę, a 
mamy w  obrzydzeniu występek. G dy człowiek 
poczciwy otrzymuie pomyślność w  swych przed­
sięwzięciach, dzielimy iego szczęście, wiedząc iż 
na nie zasłużył: iego dobre powodzenie napełnia 
nas radością i zupełną ufnością w rządach opa­
trzności; gdy podpada nieszczęściu, na które nie 
zasłużył, ubolewamy nad iego cierpieniem, i obu­
rzamy się przeciwko tym , którzy klęsk iego stali 
się przyczyną. W idząc człowieka występnego w  po­
myślności, szczęście iego nie zasłużone wznieca 
smutek w nasze'm sercu i iakąś nieufność odbie'- 
raiącą odwagę: gdy znowu zbrodniarz doznaie u -  
karania, przekonywamy się, iak nieszczęścia i cier­
pienia są u ie u c h r o n n e m i skutkami występków: czuie-

t o 6
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my iż zasłużył na to , co znosi; i żałuiąc go nie 
możemy nie naganiać iego sposobu postępowania. 
Autor więc uchybi swoiego celu , ieżeli dziełu sw o- 
iemu nie nada tey dobroci moralney, która uzacnia 
i podnosi wszystkie inne zalety wzbudzaiące u - 
czucia smaku. Lecz ta zaleta moralności dzieł 
sztuki wynika pospolicie ze sposobu czucia i my­
ślenia samego autora: nie możemy bowiem nadadz 
naszym tworom tego , czego sami nie mamy. Stąd 
wynika ważne p raw id ło , iz pie'rwszem nasze'm sta­
raniem bydz powinno ugruntowanie uczucia mo­
ralnego w  sercu naszem. Ono daie nam postrzegać 
całą piękność i przyiemnosć cnoty, a ohydę i szpe- 
tnosc wrystępku; przez nie nabywamy wyobrażeń 
przystoyności, stosowności i zgodności spraw lu­
dzkich, albo ich nieprzyzwoitosci, dziwactwa i 
sprzeczności, porównywaiąc ie zawsze z całym sy- 
stematem moralnym duszy ludzkiey. Uczucie mo­
ralne, które trzyma wr sercu nasze'm mieysce nay- 
wyzszego sędziego, naucza nas, ze cnota iest obo- 
wiązuiąca, sprawiedliwa i zgodna z prawami, w y­
stępek przeciwny prawom , niesłuszny i nienawisny; 
ze spokoyność towarzyszy niewinności, a zgryzota 
sumnienia rozdziera serce zbrodniarza. S tych 
wszystkich uwag i myśli powstaią namiętności, 
które maią za cel dobroć albo złość moralną ludzi. 
Z e zaś piękne nauki i sztuki maią nayczęscie'y, o - 
wszem zawsze prawie, na celu ludzi i sprawy lu­
dzkie; przeto rzecz widoczna, iak wiele uczucie 
moralne wpływa do wszelkich uczuć smaku.

D o k o ń c z e n i e .

Otoż iest rozbiór szczególnych uczuć smaku 
wyprowadzonych z natury ludzkiey, i na nie'y wspar­
tych. W idzieliśmy, iak iest wrodzona człowiekowi
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przywiązywać się do rzeczy, które w  nim w zbu- 
dzaią uczucia nowości, górności, piękności, gracyi, 
śm ieszności, i które wprawiaią w czynność iego u -  
czucie moralne. Są w  rzeczach własności stałe i 
określone, które działaią na władze naszego rozu­
mu , i które wzniecaią uczucia smaku we -wszyst­
kich iego kształtach. Jeżeli one nie zawsze czynią 
iednakowry skutek, przypisać to należy słabości 
albo niedoskonałości organizacyi tego, który iest 
na nie nieczułym. Zawsze iednak człowóek cywi­
lizowany, którego rozum i serce nie są zepsute, 
znayduie roskosz w  wymienionych uczuciach smaku, 
wzbudzonych w  nim przez dzieła natury i sztuki.

R O Z D Z I A Ł  III.

§ . 1 .

O ukształceniu, przym iotach i w pływ ie smaku.

Czy smak może się doskonalić i przez iakie spo­
soby? Mówiliśmy, ze smak nic innego nie iest, tylko 
to uczucie umysłu żyw e, delikatne i szybkie, przez 
które do, iednych się rzeczy przyw iązuiemy, a od­
stręczamy od drugich. W idzieliśmy, ze ten zmysł 
wewmętrzny składa się z imaginacyi i rozwagi, i ze 
W  nayprędszycli swoich działauiach odbieYa od tych 
władz umysłu momentalne natchnienia. Nie można 
równie zaprzeczyć, aby rozsądek nie wpływrał do 
uczuć smaku: bo kiedy smak przywiązuie się do 
tego, co iest pięknem, nowem albo górnem; roz­
sądek wskazuie, co iest doskouałem, co ma do­
broć moralną, co iest prawrdziweYn i uzyteczne'm 
albo fałszywem i szkodliwym w  dziełach sztuki.
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Pozostałe teraz pytanie: czy smak będąc da­
rem wrodzonym , będąc zmysłem wewnętrznym 
doskonalić się moie? Odpowiedz na to wyciągniemy 
z uwagi nad człowiekiem. Jeżeli iego zdolności i 
inne władze umysłu mogą się ukszlałcać, umacniać 
i rozszerzać; wniesiemy, ze i smak tymże samym
prawom podlega.

Upatruiemy w ludziach różne stopnie rozwagi 
i rozsądku: bądź to iest skutkiem odmienności
W  organizacyi naturaluey, bądz edukacyi i p izy— 
wyknień. Znayduią się tacy, u których te dwie 
władze są tak słabe i nieczynne, że nigdy prawie 
nie działaią z potrzebną dokładnością. Inni znowu 
maią te dwie władze umysłu tak mocne i czynne, 
ze sądzą trafnie o rzeczach i z zadziwiającą prze­
nikliwością postrzegaią ich stosunki, różnice lub
podobieństwa.

Co mówimy o rozwadze i rozsądku, toz samo 
rozumieć należy o smaku, którego uczucia zalezą 
od mocy i czynności władz umysłu i ciała ludzkiego. 
U  iednych nasiona smaku zostaią ukryte i nieczyn­
ne, u drugich zdolne do wzrostu i rozwiiania się: 
maią iednak potrzebę uprawy. Uczucia albowiem 
smaku mogą bydź tępsze albo żyw sze, mniey albo 
więcey dokładne i pewne. .

JNie masz żadney władzy ciała i um ysłu, klo­
mby wydoskonaloną bydź nie mogła. Zm ysły na­
sze mogą do pewnego stopnia stac się delikalniey- 
szemi i czulszemi. Ludzie przywykli do przypa­
trywania się przedmiotom oddalonym, maią pospo­
licie wzrok bystrzeyszy, niż inni. Zm ysł dotykania 
slaie się czulszym u tych, którzy z powołania stanu 
swego obowiązani doświadczać gładkości ciał. 
W iem y, że ślepi unneią czasem za dotknięciem 
rozróżniać kolory. Doświadczenie i wprawa zao­
strza i wydoskonala smak materyalny. Muzyk i o z —
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różnią z wielką łatwością głosy i tony, którychby 
ncho niewprawne oddzielić nie umiało. Tym  sa­
mym odmianom podlegaią uczucia smaku: można 
nawet powiedzieć, że ich wydoskonalenie bardzie'y 
od nauk sam ych, niż udoskonalenia zm ysłów fizy­
cznych zalezy. T e  bowiem , iako istotnie potrzebne 
do naszego bytu i utrzymania, odebrały z rąk 
twórcy potrzebną siłę i zdolność; tamte, chociaż 
związane z dobre'm naszego iestestwa, nie w p ły- 
waią istotnie do naszego bytu, i dla tego ich do­
skonalenie i rozwiianie bardzie'y nam samym zosta­
wiono.

Smak w ludziach wcześnie okazywać się za­
czyna, ale z początku iest ograniczony i niedo­
skonały. Ukształca się powoli i stopniami do 
doskonałości przychodzi. (Jzycie i wprawa wzma­
cnia iego początki, prostuie działania, daiąc mu 
uczuwać roskosz, pobudza do ustawiczney czyn­
ności. Z  innemi władzami duszy to ma wrspóluem, 
ze iest podległy prawom przywryknienia (habitude), 
które iest celnieyszym i nawet iedvnym srzodkiem 
ich doskonalenia, i które swóy w pływ  rozciąga 
tak na te w ładze, za których pomocą działamy; 
iak na te , za których pomocą postrzegamy i roz­
ważamy. Sposób ich doskonalenia zależy na czę- 
ste'm użyciu i ćwiczeniu: ho moc przywyknienia 
zamienia niektóre nasze działania w  tak łatwe i 
szybkie, ze się nam zdaią bydz wrodzone.

Są ieszcze prócz tego sposoby szczególne dosko­
nalenia smaku. Takie ni iest wzbudzanie tych działań 
um ysłu, które zrodzić mogą uczucia smaku. Tak 
czytanie i rozważanie piękne'y poezyi, 
doskonałe'y wymowy, zapatrywanie się 
dzieła malarstwa, rzeźby, architektury 
i rozwiia ukryte w  nas nasiona smaku, 
coraz większą moc i rozciągłość. Przez podobne

ozdobne'y i 
na wyborne 

wydobywa 
nadaie im
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ćwiczenia nawykamy tak mocno do czynienia po­
równań, iz uakoniec to działanie rozumu zamienia 
się w  uczucie smaku.

Drugim śrzodkiem do ukształcenia smaku iest 
krytyka. Jak tylko nauki i sztuki piękne stały się 
waznem dla ludzi ucywilizowanych zatrudnieniem, 
tak zaraz rozum usiłow ał poddadz' ie pod pewne 
prawa i objawić taiemnice ich działań. Stąd się 
urodziły teorye nauk i sztuk pięknych okazuiące, 
co iest zasadą ich piękności, co są fałszywe i nic 
stosowne ozdoby, iaką drogą w kazdey do 
wyzszey doskonałości postępować należy. M\ 
w ięc teoryach idąc za światłem i postrzeże 
drugich ludzi uczymy się powszechnych praw do­
brego smaku, i przychodzimy stopniami do iego 
udoskonalenia.

Łatwo iest postrzedz w  sobie i w  innych to 
postępne doskonalenie się smaku. Pie'rwsze iego 
zasady w  dzieciach widzimy. Unoszą się one z za­
pałem do rzeczy now ych, lubią regularność i po­
rządek wr tein, co nie przechodzi ich poięcia: po- 
dobaią się im żywre i swie'cące kolory, zdumiewaią 
się nad tern, co ma iakikolwiek pozór wielkości: 
czułe są często, aż do zadziwienia, na harinoniią 
głosów , lubią rozmaitość w  swoich grach i zaba­
wach: skłonne do naśladowania, podoba się im to, 
gdzie iuż naśladowanie rozróżnić mogą: prędko 
postrzegaią smiesznosć, i dziwmie się cieszą, że ią 
upatrzyć mogły: umieią sądzić o charakterach, gdy 
te się okazuią w pew nem paśmie spraw lub myśli sto- 
sowmych do ich poięcia. Ale zaspokaia ich chęci 
mały stopień doskonałości: nie umieią ieszcze o- 
zdób fałszywych od prawdziwych rozróżnić, b ły­
skotki i cacka biorą za piękność. Nayuiedoskonal— 
sze m alowidło, byle uderzało w- oczy żywością 
farb sw'oicli: bayki, które im mamki i piastunki

nay-
tych

niami
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powiadaią: przypadki romansowe błędnych ryce­
rzy: wiersze nikczemne i płaskie, byle były słów 
brzmiących pełne: grubiiańskie i dziwaczne żarty 
mogą się im podobać. Niektórzy nie staraiąc się 
uprawdać i doskonalić wrodzonych początków 
smaku, przez całe życie ten smak tak niedosko­
nały zacliowuią: albo przez złe ćwiczenie prze-
wrotnieyszym go ieszcze i dziwacznieyszym czynią. 
Pogardzaią oni fraszkami, które ich bawiły w dzie­
ciństwie, ale do ważnieyszych swoich zabaw i za­
trudnień przynoszą też same dziwactwa smaku: albo 
się innemi fraszkami równey pogardy godnemi 
zaymuią. Sądzą oni wybornie o piękności sukni, 
powrozu, kwiatka, motyla, albo konchy, ale gdy 
potrzeba sądzić o górnosci dzieł natury, albo zale­
tach sztuki, o powabach malarstwra , o wdziękach 
poezyi; gdy idzie o ocenienie szlachetnej i nie­
w innej w prostocie swoiey sielanki, śmiałości ody, 
osnowy i tkliwrych zdarzeń w tragedyi, intrygi i 
smiesznosci w kom edyi; w  tych przypadkach albo 
wcale sądzić nie um ieią, albo bardzo zle sądzą. Inni 
znow u, którzy chcą samowładnie stanowić w ma- 
teryi smaku, bez czułości serca i mocy namiętno­
ści, biorą wszystko pod miarę zimnego rozsądku; 
to wdęc w szystko, co z serca wynikało i co do 
serca m ów i, nie podpada pod ich uwagę. Inni złe 
sobie obrawszy wzory, i maiąc rozum bardziej 
wzbogacony wiadomościami, niż wydoskonalone 
uczucia smaku, zacliowuią stronność w sądzeniu, 
i ani sami czuć piękności dzieła, ani i e j  ocenić nie 
umieią. Ale u tych , którzy początki wrodzone 
smaku wydoskonalili przez w praw ę, ćwiczenie i 
dobre wzory, którzy do tego łączą tkliwrość serca 
i moc wielką czucia, u tych , m ówię, smak okazuie 
się pod postacią wyborną i wr swroich właściwych 
stosunkach.
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W idzim y więc, ze smak, równie iak inne w ła­
dze umysłu, może się postępnie doskonalić, i wzra­
sta stopniami od zarodów i początków swoich aż 
do osiągnienia zupełney doskonałości: lecz podo­
bny do delikatnych roślin, może bydz' w  swym 
wzroście przytłumiony, albo wziąć złe skiero­
wanie dla niedostatku uprawy i starania. Dohr oć 
więc smaku zawisła na iego zupełnem doyrzeniu i 
wydoskonaleniu: to zas zależy od połączenia w wyso­
kim stopniu pewnych zdolności czucia i sądzenia, 
które do trzech odnosić się mogą, iako to: czułość, 
delikatność i trafność. Gdy te w szystkie przymioty 
smaku w  przyzwoitym stosunku z sobą są połączone; 
wynika stąd smak prawdziwy i tyle do doskonałos'ci 
zbliżony, ile tego ułomność ludzka dozwala.

§• 2*̂

O c z u ł o ś c i  s maku.

Przez czułość smaku rozumićmy tę żywość, 
a którą uczuwamy piękności lub wrady dzieł sztuki, 
do nich się przywiązuiemy, albo od nich odstrę­
czamy * smak naówczas posłuszny naysłabszym ^ 
wrażeniom kocha lub nienawidzi, unosi się w  u -  
wielbianiu albo pogardzie.

Natura, iakosmy iuż wspomnieli, wlała w  ludzi 
nieskończoną różność co do sposobu zapatrywania 
się na rzeczy. Niektórzy są tak delikatni, że ro- 
skosz i boleść sprawia na nich niezmiernie mocne X
wrażenie; drudzy są tak twardego złożenia, że 
iedno i drogie mało ich wzrusza. T a różność nay- 
szczególnie'y daie się widzieć w smaku. Jedni maią 
len zmysł lak czuły, że widok wyobrażonego dzieła 
natury lub sztuki zachwyca ich i zdumie'wa, a 
postrzeżenie znowru naymnieyszey szpetnosci albo

i o
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wady sprawia w nich odrazę i obrzydzenie, któ­
rego utaić ani umiarkować nie mogą. Inni znowu 
zagłębieni w  dociekaniach surowego rozumu, albo 
oddani zupełnie sprawom i zatrudnieniom towa­
rzyskim nie maią zupełnie smaku, ani mogą sobie 
wystawić tych roskoszy i przykrości, których on 
zw ykł bywać przyczyną. Znaiome iest to zapyta­
nie pewnego poświęcaiącego się zupełnie matema­
tycznym naukom, który wysłuchawszy na teatrze 
Fedry Rassyna, zapylał przy końcu: I  czegoz to 
dow odzi?

Czułość smaku zwykła towarzyszyć początkom 
iego kształcenia i doskonalenia. Całe narody w  p o ­
czątku swoie'y cyw ilizacyi, gdy nauki i* sztuki pię­
kne pie'rwsze pomiędzy niemi światło rzucać za­
czną, maią smak niezmiernie czuły. Piękność na- 
ówrczas w miernym nawet wystaw iona stopniu zwy­
kła ich zachwycać. Nie maiąc ieszcze miary poró­
wnania , wynoszą pochwałami to wszystko, co iest 
nadzwyczaynem i nowem. Ludzie młodzi maią 
smak ńaleko czulszy, niżeli ci, którzy przeszli przez 
naukę i doświadczenie. Każda publiczność w  ogól­
ności, która patrzy i słucha dla tego tylko, aby 
w  tein ukontentowanie swoie znalazła, ma smak 
daleko czulszy, niżeli mała liczba uczonych i kry­
tyk ów , którzy odnoszą wszystko do pewnego do­
skonalszego wzoru.

Ta czułość smaku wprowadzać może w błędy; 
przyznać iednak potrzeba, iz te będą zaw sze mnieysze 
od ty cli,które zrządza zupełna nieczułosć i oboiętnosć.

Lecz mówiliśmy w yzey, ze wprawa, ćwi­
czenie i zapatrywanie się na piękne wzory iest 
nayceluieyszym śrzodkiem do ukształcenia smaku. 
Nie można zaprzeczyć, aby znaiomosć doskonałych 
wzorów  nie przyczyniała się wiele do osłabienia 
czułości smaku. W  następnych uwagach okażemy
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że poznanie praw nauk i sztuk pięknych, tudzież 
wysokich wzorów piękności umiarkowywa wpra­
wdzie naganną i zbyteczną czułość  smaku; ale go 
upewnia, prostuie i czulszym czyni na to wszystko, 
co na sprawiedliwą zasługuie zaletę.

Gdyby ieden i tenże sam przedmiot maiąc 
nawet wszystkie zalety piękności, czynił ustawi­
cznie na umyśle naszym iednakowe wrażenia, utra­
ciłby wkrótce swe pow aby; stałby się naprzód 
dla nas obojętnym, a pote'm nudnym i przykrym: 
ho tosamosć uczuć rzuciłaby duszę w  iakis" stan 
nieczynny omdlałości. A le dzieł natury i sztuki 
prawdziwie pięknych to iest cechą, że im dłużey 
się na nie zapatruiemy; tym więcey nowe i coraz ^  
nowe w  nich odkrywamy powaby. Przedmioty u -  
czuć smaku odmieniaią się nieskończenie. Raz o - 
garnia on dzieło całkow ite, zdumiewa się nad iego 
ogromem, albo uwielbia proporcyą kształtów i do­
skonałą iednosć: drugi raz roztrząsa iego części:
W7 każdey znowu widzi całość zupełną i postrzega 
ie'yf stosownosć do innych: to zastanawia się nad oso­
bliwością wynalazku, to nad bogactwem rozmai­
tości: tu go uderza wielkosC myśli, tam ich nie­
winna szczerość i prostota: zachwyca go harmoniia, 
podoba się żywość kolorów ; słowem, w  iednem 
dziele odkrywa niezliczone żrzódła nowych wrażeń 
i zawsze m iłych uczuć. Kiedyż dzieło takie prze­
stanie nas interesować? Zdaie się nawet, że przy- 
wyknienie częstego nań zapatrywania się i rozwa­
żania, zamiast osłabienia czułości smaku, pomnoży 
ie'y siłę.

Wprawa i przywyknienie ułatwia nam dokładne 
rzeczy poznanie, i umiarkowana łatwos'ć, iakośmy 
iuż namienili, iest zrzódłem przyiemnych uczuć 
duszy. Za pomocą wprawy i przywyknienia ogar­
niamy w  całey zupełności dzieło, które na piór-
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wsze weyrzenie zdawało się nam zawikłane i do 
poięcia niepodobne: a la łatwość w  iego pozna­
niu zastępuie miłe czucie nowości.

Brak przywyknienia i uieznaiomosć iest często 
przyczyną, iż oboiętnie zapalruiemy się na dzieło; 
i nie maiąc wyobrażenia składaiąeycb ie części, nie 
daiemy uw agi na te własności, z którychby roskosz 
albo przykrość wypływrać powinna. Człowiek nie 
naaiący żadnego wyobrażenia poezyi albo malarstwa 
zapatrywać się będzie oboiętnie na dzieło, którego 
nie zna ani piękności, ani wad i uchybień: ale gdy 
te okazane mu będą przez mistrza sztuki, postrzeże 
ie natychmiast i odda im sprawiedliwość. Żyw icy 
i mocnie'y dolykaią uas piękności lub wady dzieła, 
do którego poznania przygotowała nas długa nauka 
i doświadczenie. Przywykuienie trzyma w wielu 
przypadkach mieysce nauczyciela, i za iego w pły­
wem postrzegamy za iednym rzutem oka w dziele 
te własności, od których iego piękność lub niedo­
skonałość zależy,

Uwrażać ieszcze należy, że uczucia smaku zawi­
sły wiele od mocy i dzielności władz duszy, które 
się przez używranie i wprawę doskonalą. Im zdol­
ność poymow^ania naszego iest żywrsza i pewmiey- 
sza, tym smak ma więcey czułości w7 działaniach 
swoich. U m ysł nabywra nałogu, że tak powie'111, 
rozszerzania się dla przyięcia uczucia górności 
przez nałóg stosowania swoich władz do wymia­
rów wdelkiego przedmiotu; wprawa i używanie 
czynią go zdolnieyszym łączyć iednosć z rozmaito­
ścią, sądzić o harmonii, o dokładuos'ci naślado­
wania i innych podobnych zaletach dzieł sztuki; 
smak w7ięc tym więcey ma do działania, im umysł 
ma więcey w7prawy rozwrażauia i poznawania.

Rzeczy czynią na nas większe lub muieysze 
wrażenie stosownie do stópniafuwagi, którą na nie
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daie'my. Gdy raz pierwszy rzecz iaką postrzegamy, 
nie tylko trudno nam iest uczynić sobie iey wyo­
brażenie, ale nawet gdy la nie wzbudza mocno na- 
sze'y ciekawości, trudno nam iest uczynić postano­
wienie, ¿e ią rozważać bçdzie'my. Przywyknienie i 
wprawa zaradza temu: oddaie'my się chętniey temu, 
w  czem iuż drogi nam są znaiome i trafienie do 
celu nie podle'ga wątpliwości. Zapatruiąc się często 

zimy na koniec do zupełnego rzeczy pozna- 
iemy na nię coraz "wiçce'y uwagi, Szacuiemy 

pospolicie te rzeczy więcey, które poznać możemy.
Rymolworca czuie wiçce'y słodyczy w  poezyi, 

niżeli ten, który nie iest tyle z poezyą obeznany: 
i można twderdzić, ze powtórne czytanie Iliady 
albo Eueidy więcey sprawia roskoszy, niżeli czytanie 
pie'rwsze. Czulszym iest smak malarza, ieżeli tylko 
przesąd lub zawiść nie skaziły iego serca, wr oce­
nieniu piękności malowidła ; iak powiedział toż sa­
mo Cycero : Quam multa vident pictores in um- 
bris et in em inentia, quae nos non videm us? 
Quam  m ulta, quae nos fu g iu n t in cantu, exau- 
diunt in eo genere exercitati ? ¿lead. Quaest. L . II,

W idzieliśmy nakoniec, że uczucia smaku zależą 
bardzo "wiele od stowarzyszenia wyobrażeń: wrątpić 
zaś nie można że wrprawa i przywyknienie iest wiel­
kim bardzo stowarzyszenia początkiem i zasadą. 
W  czçste'm albowiem zapatrywaniu się i rozważaniu 
przychodzi nam tysiąc nowych myśli, któreśmy 
początkowo z dziełami natury albo sztuki nie spa­
lali, lub których od razu nie mogliśmy ogarnąć.

Z  tych uwag wnieść należy, że lubo nauka i 
przywyknienie osłabiaią czułość smaku, odbie'ra- 
iąc dziełom sztuki powab nowości; nie niszczą iey 
przecież, owszem prostuiąc i w  przyzwoitych za- 
mykaiąc granicach, w wdelu przypadkach powię- 
kszaią ie'y siłę i natężenie.

przychód; 
nia: bo da
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Bez nauki i ćwiczenia czułość smaku mogłaby 
się stać bardzo szkodliwą iego własnością. Nie u -  
mieiąc rozróżnić prawdziwych piękności, nie byli­
byśmy zdolni stosować naszego sądu do wartości 
d zieła , nie umielibyśmy zachować miary ani w  po­
chwałach ani w  naganie. Każda rzecz niesłychana 
i niezwyczayna czyniłaby na nas bardzo mocne i 
przyiemne wrażenie, dla tego tylko, że iest nową. 
Kuglarstwa i płaskie żarty mogłyby się nam podo­
bać bardziey, niż naylepsza komedya. Wyrażaliby­
śmy nasze pochwały w  słowach nadętych i wyszu­
kanych: to iest piękne! nieporównane! boskie!
cudow ne! naśladuiąc w' te'm owego rapsoda, o 
którym Platon (*) wspomina, a który nie rozumieiąc 
wie'rszy H om era, podobny do szalonego, którym 
natchnienie iędz miotało, wymawiał ie z oso­
bliwszą przysadą i tak wielkie'm wzruszeniem, że 
patrzących zdumiewał*

§. 3.

O delikatności smaku.

Delikatność smaku sprawmie, iż te tylko rzeczy 
czynią na nas wrażenie, te tylko podobać się nam 
mogą, które maią w7yższy stopień piękności pra- 
wdziwey. C złow iek , którego smak nie iest udo­
skonalony, przestaie na mierności: zachwycaią go 
rzeczy, które nic szczególnego w  sobie nie maią: 
nie umie położyć różnicy między te'm, co iest 
przyiemne, a co iest prawdziwie piękne. Po­
znanie wyższych stopni doskonałości w  dziełach 
rozumu ludzkiego czyni nas trudnieyszelni, ale 
razem pomnaża roskoszy nasze.

118

(*) W  rozmowie pod tytułem Jon.
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Tespis m ógł się podobać spółczesnym swoim, 
ale grubiiańskie i niedoskonałe iego komedye, 
które na swoich wozach wystawiał, byłyby bez 
wątpienia odrzucone za czasów Sofokla i Euri- 
pida. Rzym  cały przyklaskiwał grubym i często 
niesmacznym żartom Plauta, zasłużyły one nawet 
na pochwałę Cycerona; lecz iak tylko dwór A u ­
gusta dał polor obyczaiom rzymskim, umiano zart 
grubiiański od dowcipnego i przyiemnego rozró­
żnić, iak mówi Horacy:

A t yestri proayi plaullnos et numeros, et 

Laudayere sales, nimhim patienter utrumque,

Ne dicam stulte mirati: si modo ego et yos 

Scimus inurbanum lepido seponere dieto.

Wie'rsz naymiernieyszy, naygorsze malowidło, 
kom edya, któraby tylko była zbiorem naynędzniey- 
szego kuglarstwa i niedowcipnyck żartów, może 
się podobać pospólstwu; ale człow iek, który zna 
Homera i W irgiliusza, który czytał Moliera i Ras- 
syna, który widział wielkich mistrzów posągi i 
m alowidła, nie smakuie w tern wszystkie'm, co się 
od tych wzorów bardzo oddala.

Nauka i wpraw a , iakosmy w idzieli, przykłada 
się do osłabienia czułości smaku; ale toz samo o - 
stabienie czyli umiarkowanie czułości rodzi delika­
tność smaku.

Przywyknieuie zapatrywania się na wyborne 
dzieła sztuki zmnieysza zywosć wrażeń, które od 
nich odbie'ramy, i czyni nas oboiętnymi na te sto­
pnie piękności, które nas pie'rwey zaclrwycały. 
Zalety zw yczayne, ozdoby pospolite nie pociągaią 
nas do siebie: szukamy wyższego stopnia piękności, 
a tego nie znayduiąc, nie iestesmy zaspokoieni. 
Dzieło, które człowiekowi mało obeznanemu z two­
rami gieniuszu i sztuki zdawać się będzie mieć po-

1 *9

http://rcin.org.pl



1 20

Waby nowości i zalety w ynalazku, w  oczach inne­
go w ydaw ać się będzie b łah em , pospolite'm i nie­
wolniczemu naśladowaniem. C zło w ie k ,  który ma 
smak delikatny i przyzwyczaiony do czynienia po­
rów n ań , poczytuie za prawdziwrą W'adę w dziele 
niedostatek naywyzszego stopnia piękności. Nie 
umiemy podobno dziś' tak dobrze szacować dzieł 
rzezby, iak ie szacowali i iak o nich mówili staro­
żytni: bo wielka liczba naypięknieyszych posągów', 
które ustaw icznie przedstaw iały się ich oczom, mu­
siała ich  smak uczynić dziwnie trudnym i deli­
katnym.

Człow iek nie nabywa poznań, tylko drogą po­
równania: dostrzeżone różnice lub podobieństwa
daią nam wyobrażenia pewne i dokładne. Poró­
wnywanie więc doskonaląc władze naszego umysłu 
przyczynia się do uczynienia smaku delikatnieyszym.

G dy zaczynamy myślić i poymować, uderzaią nas 
naprzód te przymioty rzeczy, które nayłatwie'y u -  
patrzone bydz mogą; wszystko, co iest bardzie'y u -  
krytem i mniey zmysłów em , wymyka się uwadze 
nasze'y« Nie iesteśmy zdolni połączać i rozmaicie 
składać wielkie'y liczby myśli i wryobrażeń; lecz 
przez wprawę i ćwiczenie nabywamy nakoniec ła­
twości w  ich porównywaniu, łączeniu, rozdziela­
niu i ogarnieniu: dostrzegamy wdasnosci nayskryt- 
szych i naymniey uderzaiących o zmysły. P rzy- 
wyknienie więc częstego zapatrywania się i rozwa­
żania wzmacnia rozum i rozsądek. Człowiek , który 
nie ma tych władz dosyć Wydoskonalonych, sły­
sząc dowodzenie prawdy iakićy nie co przydłuższe 
i trudnieysze, nie może ogarnąć całego związku 
rzeczy, postrzega wszędzie nieład i zamieszanie, i 
ani przekonanym ani oświeconym nie zostaie. Gubi 
się w  nierozwikłanych trudnościach, a widząc swo 
usiłowania daremne, morduie się i odstręcza. Lecz
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gdy wprawa i ćwiczenie nadadzą rozumowi moc i 
przenikliwość, smakuie 011 w  pięknościach, które 
pierwey nieznane mu były. A  iako naówczas ro­
zumowania nieco zawilsze, dociekania głębsze po- 
dobaią się iego rozumowi; tak tez smak iego w zru- 
szaią bardziey piękności delikatne, które będąc do 
postrzeżenia trudnieysze i iakby zasłoną pewną o - 
kryte, daią sposobność ćwiczenia władz duszy, i 
pobudzaiąc ią do działania nie przestaią się podobać 
w  ten czas, kiedy piękności grubsze i dotykalniey- 
sze nie czynią iuz na nas przyiemnego wrażenia. 
Są one podobne do tych przypraw delikatnych, 
które chociaż z początku słabe czynią wrażenie na 
zmyśle materyalnego sm aku; dłuzszą ieduak spra- 
w uią nam roskosz, niz owe przyprawy tęgie i mo­
cn e, które zywiey poruszaią organ, ale prędze'y 
sprawuią przesycenie i wstręt. Mnóstwo podzia­
łó w  i drobnych ozdób architektury gotyckiey 
może się podobać tem u, którego rozum nie przyzwy­
czaił się ogarniać stosunku w ielu części do iedne'y 
całości i z tey przyczyny lubi się zaymować rze­
czami m ałem i; lecz iak tylko ta władza duszy na­
będzie potrzebne'y rozciągłości, smak gardząc dro­
bnostkami podoba sobie raczey w  iednosci i 
szlachetne'y prostocie architektury greckie'y: wzru­
sza go jnoporcya i zgodność w ym iarów , które 
w  iey częściach panuią. W  poezyi pieśni Anakre- 
onta czynią z początku milsze wrażenie, niżeli 
górne ody Pindara, albo poważne rymy Homera; 
ale iak tylko staniemy się zdolnymi czuć piękności 
męzkie tych rym otw orców , ich dzieła trwalszą i 
zywszą przynosić nam będą roskosz.

T oz mówić o w ym owie i innych sztukach pię­
knych. Tym  sposobem nauka i ćwiczenie przy- 
kładaiąc się do udoskonalenia w ładz duszy nadaie 
smakowi delikatność.

16
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Smak tak wielkie'y nabydz może delikatności, 
zwłaszcza gdy iest z gieniuszem złączony, ze nie 
przestaiąc na w zorach, które mu podaie natura i 
sztuka, wznosi się nad nie i w  umyśle ukształca 
sobie wyobrażenie piękności wyższey nad to wszy­
stko, co iest i b y ło : a to wyobrażenie staie się'dla 
niego prawidłem i przewodnikiem w  sądzeniu.

W idzieliśm y wyżey, iak człowiek uniesiony by - 
strą i buyną imaginacyą za pomocą analogii wzno­
sić się może do wzoru idealnego. Łatwóey ieszcze 
to uczyni, ieżeli smak iego przez poznanie nayle- 
pszych wzorów" dóydzie do stopnia po trzebne'y 
delikatności. Łączy on razem z sobą naywybor- 
nieysze dzieł sztuki przym ioty; i s tego połączenia 
wynika w"zór idealny, do którego stosuie te dzieła, 
które na nim czynią wrażenie.

Delikatność wóęc smaku iest tych udziałem, 
którzy do czułości serca i gruntowmosci rozsądku 
łączą doskonałą znaiomosć dzieł naypięknieyszych 
W każdym rodzaiu. S te'y przyczyny powinniśmy 
tak stosować nauki i zabawy nasze, abyśmy w po­
czątkach zaraz te tylko twory rozumu ludzkiego 
rozw ażali, które noszą na sobie piętno doskonało­
ści, i w  których coraz nowe odkrywamy zalety. 
Głębsza rozwaga odkrywca oczom naszym piękno­
ści s początku niepostrzeżone, zwłaszcza kiedy 
nas wspie'ra i prowadzi doświadczenie tych , którzy 
przez ciągłą naukę i gruntowne poznania nabyli 
w ielkiey delikatności smaku. B iegły  krytyk od­
krywca nam w  dziełach rozumu i w tworach sztuki 
wóele piękności lub wrad, które bez niego byłyby 
nam długo a może nazawsze nieznane. Uwragi 
tego rodzaiu, czyli to ie sami czynimy, czyli są 
nam przez kogo wskazane, doskonalą smak i na­
dała mu potrzebną delikatność.

Bez delikatności smak byłby zawsze niedosko­
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nałym , grubym i pospolitym. Nie czyniłyby na 
nim wrażenia, tylko te piękności lub wady, któ- 
reby zbyt uderzały w oko i zbyt raziły zmysły. 
Oszukany pozoruemi ozdobami, albo odstręczony 
trudnością miałby zawsze o dziełach sztuki fałszy­
we rozumienia. Nie byłyby nigdy celem iego u -  
wagi te piękności, które gieniusz lekką okrywaiąc 
zasłoną tern przyiemnieyszemi uczynił. Jak dzicy 
ludzie, których to tylko wzrusza, co ich zwierzęce 
namiętności obudzą, lub dziwaczne żądze zaspo- 
kaia; człow iek, którego smak nie ma żadnej de­
likatności , w  tein tylko sobie podoba, co iest prze- 
sadnem i grubiiańskiem. Przywiązuiąc się naybar- 
dziey do zewnętrznej postaci rzeczy, pochwala co 
iest pełne wad i niedoskonałości, a gani dzieła, 
w  których się prawdziwa piękność zamyka. Zdanie 
iego nie stosuie się do wewnętrznej wartości dzieł, 
omamia go blask fałszywy i powierzchownie tylko 
sadzi.

Ta różnica w delikatności smaku między wie­
kami i narodami postrzegać się daie, a ie j  skazó- 
WTką i miarą iest teatr. Jedna z naypięknieyszych 
sztuk Moliera podtytułem: Odludek (m isańthrope), 
nie dosyć smakowała publiczności paryzkiey za 
czasów autora, i byłaby nakoniec zupełnie opu­
szczona, gdyby ie j  b y ł Molier nie utrzym ywał 
inną sztuką nie wiele znaczącą, pełną żartów bła­
hych i do gminnego smaku stosow nych: Lekarz 
z musu, (Je m édicin mcilgre' liii) , którą zaraz po 
mizantropie wrystawiono. Co do tragedyi: Francuzi 
uaśladuiąc iedność, prostotę i wrybornosć grecką, 
smakuią w K orn elu , Rassynie i W olterze: gdzie 
cała moc i piękność zależy na rozwiianiu następuem 
namiętności i na malowidle serca ludzkiego; w  Hi­
szpanii, Anglii i Niemczech ta iednosć i prostota 
utrzymana zupełnie nie była: mnieysza delikatność
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smaku wymagała odmiany w  teatrze: wprowa­
dzono do tragedyi mnóstwo przypadków romanso­
w y ch , wystawiono na scenie obrazy wielkich zda­
rzeń w naturze, grzm otów, piorunów, bitw , oblę­
żenia i pożogi miast, starano się bawić oko i mo­
cno wzruszać zmysły, i uchybiano pospolicie po­
dobieństwa do prawdy, aby dogodzić smakowi, 
który nie nabył ieszcze potrzebne'y delikatności. U 
nas toż samo postrzeżenie uczynić możemy. K tó­
rakolwiek z m ałych sztuk niemieckich żle na 
polski ięzyk przełożona wóęcey bawi i zgromadza 
na teatr ludzi, aniżeli Cynna Kornel;).

Lecz równie wystrzegać się należy zbyteczney 
i fa lszy w ey  delikatności smaku. Naó wczas na ni- 
cze'm nie przestaiąc i w7e wszystkiemu upatrując 
wady, uganiamy się za czczeni uroieniem: szuka­
my piękności, która się znaydować nie może, 
wzgardzamy tem i, które są celem powszechnego 
uwielbienia, i na wszystko ślepi, nie koszluiemy 
żadne'y słodyczy, sobie i drugim nieznośni. T a 
zbyteczna delikatność zamienia się wrkrótce w  w y -  
kwintnosć i drobuosć smaku, którey podoba się 
zwykle dzieło maiące zalety błahe i pospolite, 
która obrusza się na małe błędy i wykroczenia, na 
które smak dobrze ukształcony mnieyszą daie u -  
w agę, dla tego, że te wady znikaią obok wóelkich 
piękności.

T o  zepsucie smaku iest przyczyną, że wóelu 
autorów ubiegaiąc się za tą fałszywą delikatnością 
myśli i wryrażeń wpadło w  przesadę i nadętosć; 
tak Pliniusz m łodszy wr panegiryku swroim mówi o 
INerwie: „Bogow ie zebrali ze świata N erw ę, iak
tylko Traiana przysposobił za syna: obawiaiąc się, 
aby w7ykonawrszy tę bozką i nieśmiertelną sprawę, 
co polem śmiertelnego nie uczynił. Zasługiwało to 
wielkie dzieło , aby było osiatnieni iego życia, i
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aby potomność, widząc sprawcę iego policzonego 
w  poczet bogów', pytała się, czyli iuż to uczynił 
bogiem będąc.li Cała ta mysi iest próżną subtelno­
ścią: nie masz tu ani gruntowuosci ani prawdy. 
T a fa łszy w a  delikatność smaku okazała się wr Rzy­
mie za czasów Seneki, który slaraiąc się zbytecznie 
w  pismach swoich o ozdoby i wytworność zepsuł 
wymowę rzymską, w'prowadzaiąc na iey mieysce 
błyskotki dziecinne, antytezy i dowcipne ucinki.

W  ludziach maiących tę fałszywą delikatność 
smaku uczucie piękności, które zawsze wynika 
z upatrzenia w  dziele iednosci, szlachetne'y pro­
stoty, myśli wielkich i górnych, obrazów żywych 
i naturalnych, tak bywa przesądami przytłumione 
i zniszczone, że nie odważaiąc się oni sprzeciwiać 
sądowi wieków i narodów, usiłuią w  dziełach u -  
święconych opiniią, odkrywać takie zalety, o iakich 
autorowie tych dzieł nigdy nie myśleli. Są to zna­
czenia ukryte, dowrcipne allegorye, dalekie przy­
stosowania, igraszki s łó w , które podług nich są 
zaletą naypięknieyszych tworów greckich i rzym­
skich pisarzy. Homer radość Menelaia, którą 
uczuł postrzegłszy, że Parys z nim do poiedyncze'y 
zabieYasię bitwy, porównywa do radości kwa zgło­
dniałego, gdy ten zwierz spotyka ielenia lub kozę 
dziką. Porównanie to bardzo dobrze maluie iego 
odwragę i żądzę zemsty. A le  myśl ta nie zaspoko­
iła niektórych Homera komentatorów i tłumaczów: 
nie zdawała się im bydź dosyć subtelną; rozumieią 
w ięc, że Homer porówmywa Parysa do dzikiey 
kozy z powodu iego niewstrzemięz'liw'Osci, a do 
ielenia z przyczyny małe'y iego odw'agi i przywią­
zania do muzyki. Inni rozumieią, iż przez złoty 
łańcuch Jowisza chciał autor Iliady okazać, iż 
rząd iednowładny iest naylepszym z rządów: a gdy 
Agamemnon odcina głow ę i ręce synowi Antyma-
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ch a, widzą przystosowanie do zbrodni, którą po­
pełn ił  oyciec ,  kiedy doradził,  aby posłów  gre­
ckich upominaiących się o Helenę do więzienia 
Wtrącić, a ie'y samey nie wydawać.

Fałszywa delikatność równie nas czyni niespra­
wiedliwym i sędziami zalet, iako i wad dzieła. M ó­
w ią, ze Arystarch -w pierwszym zapale W'ymazał 
z Iliady te wiersze, w których Fénix oświadcza, 
ze rozjątrzony na oyca swego oyczyznę i dom. 
własny opuścił, a które autor umieścił zapewne 
chcąc dadz Achillesowi zbawienną naukę, iak na­
leży powściągać straszliwą MY skutkach swmich na­
miętność guiewu.

Fałszywa delikatność krytyków pochodzić może 
ze zbyteczne'y czułości ich smaku, albo z daleko 
posuniętey subtelności rozumu; ale częsciey iest 
skutkiem pychy i niewiadomosci; przez pychę u -  
daiemy delikStuość, którey nie mamy, nie wiemy, 

y  na czem zalezy prawdziwka wybornosć i poprawność, 
i wrystawiwszy sobie w zór iakis" uroiony i nasz 
własny, stosuiemy do niego wszystko, a błędne 
nasze uprzedzenia bierzemy za prawo i miarę w są­
dzeniu, INiewuadomosć ścieśnia granice naszego 
wzroku; niewierny, iz wszystkie prawidła podlegaią 
pewmym wryiąlkom , i ze gieniusz może sobie otwie­
rać nowe drogi, stwarzać nowe dzieł rodzaie, i 
byleby nie w ykroczył za prawda rozumu i natury, pod 
róznemi postaciami może nam wystawiać piękność.

§. 4.

O t r a f n o ś c i  s m a k u .

Czułość smaku sprawuie, ze piękności lub 
W'ady dzieł sztuki czynią na nas bardzo żywe i 
mocne wrażenie; przez delikatność upatruiemy
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te naw et, które są mniey widoczne i nieiako u -  
k ryte : szukamy i żądamy wszędzie wyższego sto- x 
pnia doskonałości. T rafn ość  służy nam do roz­
różnienia zalet prawdziwych od fałszyw ych; za iey 
pomocą naznaczamy przyzwoite mieysce dziełu , i 
sądzimy o stopniu iego wartości.

T rafn ość  smaku odkrywa z niezmierną szyb- vs««T'"VH 
kością stosunki, różnice lub podobieństwa: znay- 
duie bez trudności zalety albo wady, które czynią 
dzieło godnem nagany lub pochwały.

Cliociaz te tylko dzieła chwalimy lub ganimy, 
które się nam na to zasługiwać zdaią; iednakże 
często pozór za rzecz bierzemy: przypisuiemy rze­
czom przymioty, których one nigdy nie miały: a 
te chociaż uroione ; tyle iednak na nas czynią wraże­
n ia , iak gdyby rzeczywiste b y ły , tak właśnie, iak 
nocne ciemności, które się niektórym ludziom za­
bobonnym i słabym lak scisle związane ze stracha­
mi i widmami bydż zdaią; iż widok pierwszych 
obudzą natychmiast wyobrażenie drugich.

Każda w yższa piękność trzyma śrzodek pomiędzy 
dwiema ostatecznościami; ale iedna z tych tak 
blizko zwyczaynie do nie'y przystępuie, ze bardzo 
łatwo iednę za drugą wziąć można. Różnica pra­
w dy od fałszu, sziaclietney prostoty od podłości i ^  
grubiiaństwa, iest częstokroć bardzo nieznaczna: i tru­
dno test naznaczyć punkt, w  którym iedna się kończy 
a druga zaczyna. Człowdek, nie maiący trafności 
smaku, łalw?o oszukanym bydz' m oże, i bez roz­
sądku chwali albo nagania. Górność graniczy 
z nadętością i szumną przysadą, kiedy ią kto nie 
na myślach ale na samych zasadza wyrazach.

D um  vitat h um um , nubes et inania caplat.

Dowodem tego iest niezgodność zdań samych 
krytyków , z których iedni to znayduią godnym 
pochwały, czemu przyganiaią drudzy.
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Skaliger obraz niezgody w H om erze, który 
Longin za wzór górriości wystawia, poczytuie za 
przesadzony i dziwaczny. Longin znowu nagania 
wiele mieysc takich wr autorach greckich, które 
mniey surowym krytykom zdawały się godnemi 
uwielbienia. Znayduie 011 hyperbolicznym i nie­
stosownym w'yraz iednego m ówcy greckiego, który 
maluiąc nieuwagę Ateńczyków , powiada, iż oni 
maią mózg w  piętach nóg sw oich; Herm o- 
genes uznaie tę mysi bydz stosowną i piękną. L on­
gin oskarża Gorgiasza o nadętość, iź sępówr nazwał 
żyiącem i grobam i; Hermogenes twierdzi, iz autor 
za tę nienaturalną postać m owy sam wart takiego 
grobu: Boileau  mniema, iz to wyrażenie może uysdź 
W poezyi, i B ouhours  iest tegoż samego zdania.

Zapał Lukana i żywość Stacyusza zblizaią się 
często do prawdziwey mocy, wspaniałości i po­
wagi stylu; a zbytnia poprawność W irgilego iest 
pow odem , ze mu niektórzy zarzucaią słabość i brak 
poetyczne'y siły. Zapęd zacłnemi granicami nieokre­
ślony może często przybierać na siebie postać g ie- 
niuszu, podłość i płaskość mogą bydz wzięte za 
szczerość i prostotę. Trudno iest zakreślić różnicę 
między przyzwoitym porządkiem a oschłą i nudną 
ieduostaynoscią: między umyślnym i górnym nie­
porządkiem, iaki czasem w  poezyi liryczne'y pa- 
nuie, a zamieszaniem i nieładem: między ciemno­
ścią, między rozwlekłością i obfitością: trudno iest 
rozróżnić pozór od rzeczywistości, fałszywe ozdo­
by i wyszukane m owy obroty, od tych gwałto­
w nych poruszeń, które wynikaią z serca: nie łatwo 
iest wyznaczyć przyzwoite mieysce różnym mowy 
postaciom, które tak, iak wzruszenia pow ierzchowne 
twrarzy i ciała, malować powinny stan duszy mó­
wiącego. W  pismach naw7et, które nam za w7zór 
podały wieki, nie wszystko iest uwielbienia godnehn.
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E t aliąuanclo bonus dorm itat Hom erus, powiedział 
Horacy. W  Cyceronie znayduią się czasem wyra­
żenia , którychby dziś w  wym owie użyć nie można. 
Piękności i wady tak są często do siebie zbliżone, 
że człowiek nie wrsparty trafnością, smaku mógłby 
ie często zmieszać: ganić, co iest godnem pochwały, 
a uwielbiać błędy i wady. Smak tylko wydosko­
nalony, wsparty rozsądkiem, doświadczeniem i 
wprawą, może zdjąć zasłonę, która ie okrywa, 
i sądzić bez boiażni popełnienia omyłki.

I tu równie iak w  innycb smaku własnościach 
nauka i ćwiczenie wiele bardzo dopomaga: za ich 
bowiem pomocą nabywamy wyobrażeń pewnych i 
dokładnych. Zastanawiaiąc się często nad dzieła­
mi rozumu i sztuki, poięcia nasze o ich własno­
ściach staią się wyrażnieyszemi; za iednym rzutem 
oka widzimy, co stanowi ich piękność albo niedo­
skonałość; tąż samą drogą doskonali się rozsądek, 
za którego pomocą poznaiemy, czyli dzieło zgadza 
się albo nie zgadza z prawidłami sztuki. W ątpić 
w ięc nie m ożna, że trafność  smaku bardzo wiele 
od przywyknienia i ćwiczenia zależy.

Trafność smaku służy nie tylko do rozróżnienia 
własności i przymiotów fałszyw ych od prawdzi­
w y ch , ale ieszcze do porównania mocy i natężenia 
naszych uczuć, tudzież do oznaczenia ich rodzaiu 
i gatunku. ]Nie tylko bowiem czuie'my roskosz, 
która nas wzrusza; ale na cze'm ona zależy: nie tylko 
poznaie'my wartość dzieła; ale oznaczamy mu przy­
zwoitą klassę. Chociaż wszystkie wrażenia smaku 
są do siebie podobne; każde iednak sprawuie u - 
czucie sobie w łaściw o, każde ma kształt gatunko­
w y: i człow iek, Łtórego wyobrażenia są iasne i 
rozsądek trafny, potrafi między niemi uczynić ró­
żnicę. Inaczey w zruszeni iesteśmy górnością , ina- 
czey piękn ością , inaczey gracyą  dzieła; smak
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harm onii różni się od smaku w  nowości albo na­
śladowania. Bez upatrzenia tych różnic, i umie­
szczenia uczuć w  pewne klassy; myśli nasze i zda­
nia byłyby rzucone w  nieprzerwany zamęt, a wsrzód 
tey niepewności obłąkani, o nicze'mbysmy nie 
mieli pewnego wyobrażenia.

A le trafność  smaku nie tylko rozróżnia rodzaie 
i gatunki uczuć; służy ieszcze do oznaczenia sto­
pnia doskonałości albo niedoskonałości dzieła. K a­
żdy wprawdzie czuie w sobie samym stopień ro - 
skoszy albo przykrości, które w  nim wzbudza 
przedmiot iego sm aku; ale nasze wyobrażenia mo­
gą bydż tak ciem ne, porównania tak niedoskonałe, 
ze cliociaz przekonani, iz roskosz iedna iest żywszą 
od drugie'y, nie tylko nie umiemy naznaczyć tego 
przyczyny, ale nawet postanowić s pewnością ró­
żnicy i wzaiemnego stosunku. Sm ak, który przez 
w praw ę, ćwiczenie i naukę nabył potrzebney tra­

fn ością  ze szczególną szybkością i łatwością nazna­
cza każdemu uczuciu w łaściw y stopień mocy i na­
tężenia, rozróżnia zalety powierzchowne od zalet 
istotnych, i piękności nietrwałe i błahe od tych, 
które podpadać mogą naysurowrszemu badaniu, i 
o których powiedział H oracyusz:

Quae, si propius stes,

T e  capient magis:

Judicis argutum quae non formidat acumen.

T ym  sposobem za pomocą trafności smaku po- 
znaiemy naprzód gatunek i klassę uczucia; powTÓre, 
moc i stopień iego natężenia; a to oboie razem 
złączone daie nam dokładne wyobrażenie o warto­
ści dzieła, zdaniom zas’ naszym pewność i kształt 
nieomylny.

Smak może nabydz' tak wielkie'y trafności, że 
nie tylko rozróżnia gatunki uczuć i stopnie ro-
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skoszy, które nam sprawują; ale nawet odkrywa 
naymnieysze różnice i odmienności w  sposobach 
przez mistrzów sztuki użytych. Tym  sposobem p o - 
znaie'my styl każdemu ze slawnieyszych pisarzów 
właściwy: tym sposobem na widok obrazu albo po­
sągu zgaduiemy imie malarza lub rzezbiarza, i sły­
sząc iaką sztukę muzyki, dochodzimy nieostrzezeni, 
kto iest ie'y autorem. T a biegłość i wprawa może 
bydz uważana, iako znak wydoskonalonego i bardzo 
trafnego smaku.

S tych uwag wnieść należy, ze bez czułości i 
delikatności smaku nie możemy nabydz potrzebo e'y 
W  tym względzie trafności. Jeśli bowie'm dzieła 
sztuki nie czynią na uas żadnych, albo bardzo słabe 
tylko wrażenia: lub tez, ieżeli w  błędnym w ybo­
rze nie szukaiąc -wyższego stopnia piękności, uno­
simy się za nowością, chociaż ta przeciwi się pra­
wom  rozumu i natury; zdania nasze w  materyi 
smaku będą zawsze mylne. Lecz przyzwoitą czu­
łością i delikatnością w sparci, nabywamy wkrótce 
nałogu czucia i rozpoznawania piękności, z którym 
się tak dalece oswaiamy, że się wrodzonym naszym 
zdaie bydz' przymiotem.

Takie są korzys'ci, które odnosimy z nabyte'y 
trafności smaku.

Bez te'y własności 
zm ysłu wprowadzałaby 
zboczenia: bo równie 
iako uprzedzona ufność 
prawdziwe'y. W nieść zate'111 należy, ze czułość, 
delikatność i trafność  powinny bydz' istotne'mi 
smaku przymiotami. Przydadż tu ieszcze należy 
uwagę, iż w  dobrze udoskonalonym smaku żadna 
z tych własności drugie'y przeważać nie powinna: 
wielka czułość  a mała delikatność i trafność  u -  
czyniłaby z nas nierozsądnych entuzyaslów: D e li-

ciAiłość i delikatność  tego 
nas ustawicznie w  błędy i 

niepewność i wahanie się, 
sprowadzałaby nas z drogi
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kat ność  i trafność bez czułości czyniłaby nas czę­
sto oboiętnemi na naypięknieysze dzieła dla małych 
wad i wyboczeń sztuki. Lecz gdy te trzy przymioty 
w  pewnym i przyzwoitym stosunku są złączone, w y­
nika stąd naywyzszy stopień udoskonalonego smaku.

§. 5-

O zw iązku smaku z krytyką.

K rytyka, biorąc len wyraz w  nayogólnieysze'm 
znaczeniu, iest sąd o rzeczy, złączony z dociekaniem 
iey własności, wsparty na pewnych początkach i 
prawidłach.

K rytyk a , stosuiąc tylko ten wyraz do nauk pię­
knych, iest działaniem rozumu w  celu odkrycia i 
okazania piękności lub wad różnych rodzaiów poe- 
zyi lub wymowy. Ona szczególne postrzeżenia zgro­
madza i łączy w  iednę teoryą, czyli sądzi podług 
pewnych prawideł, które albo sama z praw natury 
i rozumu wyprowadza, albo się do znaiomych i 
iuz ogłoszonych stosuie. Zobaczymy w  następnych 
uwagach, ze krytyka bez smaku byłaby niedosko­
nałą i błędną.

Działanie i sąd rozumu iest dostatecznym w tern 
wszystkiem , gdzie idzie o poznanie doskonałości i 
prawdy: lecz gdzie idzie o ocenienie piękności, tam 
potrzeba w pływ u tey w ładzy um ysłu, która iest 
istotnie do uczucia piękności przeznaczona, toiest 
potrzeba smaku.

U wagi i prawidła znaiome powszechnie mogą 
nam wprawdzie wskazać drogę: ale tak różne są 
rodzaie piękności: tak bywaią zblizone do siebie 
wady i zalety: tak iest często niepewne i trudne 
przystosowanie ogólnych teoryy do szczególnych 
przypadków; ze krytyk bez smaku byłby bardzo
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niedoskonałym krytykiem. Nie znayduiąc w  sobie 
pewnego i nieomylnego prawidła, musiałby isdz 
ślepo za cudze'm zdaniem i powagą. Na te'y drodze 
łatwo się bardzo obłąkać, bo nas wewnętrzne u -  
czucie ostrzegać przestaie. T ym  sposobem przez 
całe wieki rodzay ludzki szedł w  ślady nieświado­
mych i uprzedzonych przewodników- Na ich sło­
w o uwielbiano lub miano w  pogardzie dzieła, które 
często nie zasługiwały ani na pierwsze ani na dru­
gie. Poszanowanie, które mamy dla starożytnych, 
i chwała z erudycyi przywiązana do ich znaiomo- 
śc i, a niekiedy radość złośliw a, którą się czuie 
z poniżenia spółczesnych, iestprzyczyną, iż upa- 
truięmy w  ich dziełach więcey zalety, n iżeli,się 
w  nich istotnie znayduie:

E t nisi quae terris semota suisque 

Temporibus defuncta \id et, fastidit et odlt.

Często sław a, która otacza inne autora, wady 
n a m  iego nawet uwielbiać kaze. Piękności, które 
w  nim upatrzono, zaslepiaią nas na tysiączne niedo­
skonałości i błędy. Smak tylko umie ie rozróżnić i 
ocenić. W ady wielkich ludzi porównać można do 
tych plam na słońcu, które tylko za pomocą szkieł 
powiększaiących postrzegamy. Patrząc gołem o - 
kiein na tę świetną zorzę, blask nas zaślepia, i mc 
prócz saine'y iasności nie widzimy.

K rytyka, która za prawo bierze mniemania i 
przykład drugich, prowadzi nas do uwielbienia nie 
tego, co iest prawTdziwie godnem, ale tego, co iest 
nowem i wziętem. Posłuszna powadze zwyczaiu, 
uprzedzeniom , zawiści, sprzyianiu i innym na­
miętnościom ludzkim staie się niesprawiedliwą sza- 
farką chw ały lub niesławy. „K ażd y okres czasu 
(mówi ieden autor) stawi nam przykład te'y sła­
wy i wziętości niesłuszney, które, podobne do
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piany unoszącey się na powierzchni wzburzoney 
w ody, zaledwie iednę chwilę przetrwać mogą i 
znikaią wraz z modą, która ie wzniosła i rozgłosiła.“  
Krytyka wrięc nie zdoła się oprzeć temu potokowi, 
ieżeli ie'y smak w  każdym czasie •wspierać nie bę­
dzie. W  poezyi i w ym ow ie, w  których trudno 
iest mieć lak doskonałe wzory, iakie w  innych 
sztukach znaleźć można* których dzieła naywięcey 
na rozum i imaginacyą działaią i w  które naywię- 
ce'y ma w pływ u gieniusz, opiniia i charakter naro­
dowy, prawidła ani wszystkiego obeym ować, ani 
nauczyć nie mogą. Pom iędzy te'mi nawet wiele 
iest takich, które stronnose uprzedzenia lub nie- 
wiadomosć dyktowały. Jak w ielu miernych auto­
ró w , chcąc dzieła swoie podadz' za wzory, stoso­
wne do swoich sposobów budowało teorye? a stąd 
iak wiele praw ideł, które zamiast oświecenia na­
szej drogi, mogą nas wprawić w  obłąkanie?

Ale gdyby nawet przepisy naydoskonalsze były, 
wyznać potrzeba, iż gieniusz w  poięciach swoich 
idzie daley, aniżeli wr krytyce nayprzenikliwszy ro­
zum. Prawidła nie mogą odkryć wszystkich^taie- 
mnic sztuki i zakreślić ostatnie'y granicy, za którąby 
dowcip przeysdz' nie mógł. Zawsze więc wiele nam 
samym do czynienia zostaie* a w  tym razie smak 
tylko będzie nieomylnym przewodnikiem krytyki.

Żadne nakoniee dzieło ludzkie nie może bydz' 
zupełnie doskonałemu i od błędów  w olnem : sprze­
ciwia się albowiem temu słabosć i ułomność lu­
dzki ey natury. K ry ty k , który chce przyzwoicie 
sądzić o d zie le , powinien rozważyć iego piękności 
i wady, porównać iedne z drugiem i, i poznać, 
które przewyższaią. W  iedne'mże dziele mogą się 
czasem znaydować wielkie zalety obok wielkich 
niedoskonałości. Jedna część może bydż wyborna 
i ściągać powszechne uwielbienie, ale razem tak

http://rcin.org.pl



/

zle i nie na swoiem mieyscu postawiona, tak prze­
ciwna iednosci i skutkowi całego dzieła, ze na ,>c 
sprawiedliwe zasługuie nagany. Z  drngiey strony 
mogą bydz' wady, których się niepodobna było u -  
chronić, a które w stosunku do piękności całego ^  
dzieła nie zasługuią na uwagę. M ówią, ze A p ollo- 
dor, ieden z dawnych malarzy, rozdzierał swe ma­
low idła, iak tylko w nich naymnieyszą postrzegał 
niedoskonałość. W ielu  krytyków są mu podobni 
w  tey mierze. Potępiaią oni tysiąc piękności pierw­
szego rzędu, przez wrzgląd na niektóre małe w y­
kroczenia , chociaż te ani nie są w ażne, ani w  zbyt 
wielkiey liczbie. Pochodzi to naybardziey z niedo­
statku dobrego smaku; uderzaią ich drobnostki a nie 
są zdolni ogarnąć i uczuć wielkich zalet i wysokich 
piękności.

Lecz krytyk, którego smak ma przyzwoitą czu­
ło ść  , delikatność i trafn ość , porównawszy w  ka- 
zdem dziele zalety i wady, nachyla się na stronę ^  
przewazaiącą. W  samey rzeczy naysławnieysi kry­
tycy daią pierwszeństwo dziełu nie temu, które iest 
bez zarzutu, ale tem u, które ma naywięce'y ud e- 
rzaiącycli i wyższych piękności: nie tey skrupula­
tności w  uchronieniu się drobnych wad i omyłek, 
z którey często oziębła mierność powstaie, ale temu 
zapałowi i uniesieniu ducha, który tworzy, w y -  
nayduie i który często nie umie się znizyć do u -  
wazania drobnostek: otwieraią oni bramę nieśmier­
telności tym wyniosłym  tworom gieniuszu, które 
pomimo błędy i om yłki ieszcze nas do uwielbie­
nia zmuszaią. Tak smak dobry w krytyce prze­
bacza błędy przez wzgląd na zalety dzieła:

U bi plura nitent, non ego pancis 

Offandar maculis , quas aut incuria fudit, 

A ut humana parum cavit natura.
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Lecz stąd wnosić nie należy, iż poprawność i 
ostateczne wygładzenie dzieła iest rzeczą muiey 

yf potrzebną i nieużyteczną. Obok wielkich tylko 
bardzo piękności zniknąć mogą lekkie i w  małey 
liczbie wady. A le kto nas zapewni, iż dzieło nasze 
ma takie piękności ? kto nas zapewni, że te*piękno- 
sci nic nie utracą zswe'yceny, będąc stawione obok 
-wad nieprzebaczonych i licznych? ieżeli nakoniec 
dzieło nasze ma zaletę z wynalezienia, z myśli 
górnych, z porządku i stosownego układu; o - 
czysćmy go z m ałych b łę d ó w , poprawmy uchy­
bienia , day my wszystkim częściom blask przyzwoity: 
a tern więce'y nabędzie zalety. Longin, który 
w  dziele swoiem o górnosci [cle sublim itate) dotknął 
ley materyi, przekłada wprawdzie niepoprawną 
górnosć, nad poprawną mierność, ale razem d o - 
d aie: „zbierzm y wszystkie błędy Homera i D e - 
mostenesa, a zobaczymy, iż są bardzo małą ich 
dzieł częścią“ . Przez co dał iasnie zrozumieć, iż 
ieżeli małe wady są godne przebaczenia, to tylko 
wtenczas, gdy się w bardzo małey liczbie znay- 
duią. Smak przewodnicząc krytyce uwielbia w yż­
sze piękności, pomiia nieznaczne plamy, ale się 
obraża wielką niepoprawnoscią i zaniedbaniem.

S tych uwag okazuie się istotny i scisły zwią­
zek krytyki ze smakiem. Krytyka tym doskonalszą 
będzie, im zdania iey pochodzić będą z? natchnie­
nia lepie'y udoskonalonego smaku. Gdyby się zna­
lazł krytyk, któryby wszystkie własności smaku 
W  przyzwoitym stosunku i w  wysokim stopniu po­
łą czy ł, sądy iego o poiedynczych dziełach nauk i 
sztuk pięknych byłyby nieomylne.

Lecz krytyka idąc za samem natchnieniem 
smaku nie byłaby ieszcze zbiorem praw i przepi­
sów dla wszystkich wieków  i narodów. Postrzeże­
nia poiedyncze, uwagi szczególne różnią się lak
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dalece od prawdziwey krytyki, iak zbiór doświad­
czeń i różnych zdarzeń w  naturze od iakie'y teo- 
ryi fizyczney: albo zbiór dzienników i gazet od 
porządnego systemalu polityki. Są to materyały, 
z których iednę całość złożyć potrzeba.

D uch filozoficzny, czyli duch upowszechniania 
naszych wyobrażeń i odnoszenia skutków do o - 
gólnych i pierwiastkowych przyczyn, wspierać po- ^  
winien i prowadzić krytyka. Tym  sposobem kry­
tyka przychodzi do tych umieiętnycli teoryy, które 
są zaszczytem rozumu ludzkiego.

Prawdziwa więc krytyka nie może się obeysdż 
bez sriiaku i ducba filozofii. Jeżeli iey na pierw­
szym zbywa, sądy iey są niedoskonałe i błędne*, 
iesli na drugim , uwagi ie'y i przepisy do szczegól­
nych stosowane przypadków nie będą zawsze i wszę­
dzie użyteczne.

Mówiliśmy, że natura iest pie'rwszą i naype- 
wmieyszą nauczycielką w  naukach pięknych, ona 
iest zasadą i zrzódłem dobrego smaku, na niey 
więc przepisy7 swoie wspierać powinna krytyka.
Jakoż ile razy rozum ludzki w  swoich dziwacznych 
zboczeniach oddalał się od praw natury; tyle razy 
krytyka staw7ała się błędną przewodniczką sztuki.
W  wóekacli niewuadomosci w'pa cl la była w7 ręce mi­
strzów nieumieiętnych, którzy bez względu na 
prawa rozumu i natury, ogłaszali swroie prawidła 
w7sparte na ich dziwacznych przywidzeniach. Po­
waga zastąpiła mieysce rozsądku. Sąd iakiego sła- 
wmego autora w7 przypadku szczególnym rozeią- y  
gany był do innych przypadków, które z pierw7-  
szym żadnego często nie miały podobieństwa. Zle 
stosowano naylepsze praw idła, a niewolnicze naśla­
dowanie kaziło naypięknieysze wzory. Za pomocą 
błędnych w niosków i fałszywych rozumowań, nay- 
większe wadv, wystawiano iako wzorow?e piękności.

‘ " 18
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W  takie zboczenia wpasdz może krytyka ogo­
łocona ze smaku i duclia filozofii: lecz postępuiąc 
W siady lycfi dwóch przewodników, -staie się, ze 
tak pow iem , twierdzą, która nauki i sztuki piękne 
od upadku i zepsucia zachowuie.

5- 6.

O przedm iotach smalcu i korzyści z iego 
wydoskonalenia.

Widzielis^ny iakie'y wragi iest smak, iuz to dla 
mistrzów sztuki, iuz dla iey sędziów- Rozwrazaiąc 
iego przedmioty, czyli to , czem się zatrudnia, 
poznamy lepie'y iego użycie i rozciągłość iego 
w pływ u.

Smak uważać można pod troiakim względem: 
W  pierwszym zaymuiesię n aturą , w 7 drugim sztuką, 
W trzecim umieiętnością. G dy się zatrudnia na­
turą  , która także dwu drugich iest gruntem i za­
sadą, smak i rozum łącznie działaią. W  sztuce 
smak iest sędzią, a rozum iest nieiako pomocnikiem 
iego. W  um ieiętnosci, rozum trzyma pierwsze 
m ieysce, ale uzywra czasem pomocy smaku.

Rozum szuka praw  natury, ale smak odkrywa 
ie'y piękności. Zdum iewa nas cudowna wielkość 
układu świata: podoba się regularność, porządek, 
proporcya, które w  kazdey iego części panuią; u -  
wielbiamy piękność i rozmaitość kolorów , które 
zdobią postać powierzchowmą natury, przyzwoitość 
i użyteczność iey p łod ó w , niewyczerpaną różność, 
i nieskończone następstwo przedmiotów, które się 
przedstawiaią naszym oczom. K w iaty rozwiiaią 
tysiące farb delikatnych i żyw ych; w zwierzętach 
postrzegamy przedziwną i doskonałą symetryą. T u  
ocean rozciąga gładką powierzchnią wód swoich,
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a wzrok gubi się w  niezmiernej- iego przestrzeni. 
Świetna zieloność okrywa lasy i gaie: góry podno­
szą wspaniale ku obłokom wierzchołki swoie: do­
liny ubarwione kwiatami pociągaią nas balsamiczną 
świeżością swego powietrza: naydziksze i nayodlu- 
dnieysze pustynie maią iednak w  sobie cos' wspa­
niałego, co nas zachwyca i w  zamyślenie wprawuie. 
Zorza ognista, zrzódło niewyczerpane światła i 
ciepła, posnwaiąc się od wschodu na tle błękitnem, 
potokami iasnosci swoie'y napełnia świat cały; a 
gdy noc rozciągnie swoie czarne zasłony, o! iak 
wspaniały w idok przedstawia się oczom naszym? 
iak niezmierna liczba punktów' świecących w  srzód ' 
ciem ności, iaka cichość, iaka uroczystość powsze­
chnego milczenia? Jak obszerne pole ma im agi- 
nacya, gdy pomiiaiąc granice w zroku przebiega 
mysią niezmierzoną liczbę światów i za niemi w y­
obraża sobie nowe coraz i nowe nieskończenie 
światy? W racaiąc się znowu na ziemię same pory 
roku rozmaitością swoią wiele nam przyiemnosci 
sprawuią. W iosna ubrana w  kwiaty, lato groma­
mi i upałem groźne, iesień pod ciężarem ow oców  
ziemi rozdaiąca nagrody pracowitym rolnikom , zima 
nawret mimo srogosć swroię przedstawia człowieko­
w i maiącemu smak czuły obfite pociechy i zabawy.

Co się tycze sztu k i, ta w  całey obszernosci 
swoiey, nawret w  prostych i mechanicznych dzia­
łaniach poddana iest pod władanie smaku. Sprzęty, X  
suknie, naydrobnieysze i nayprostsze narzędzia 
mogą mieć mnie'y albo więce'y foremnosrci i kształtu, 
mogą bydz piękne albo niezgrabne. Ale smak iest 
nayczynnieyszym w  pięknych naukach i sztukach; 
tu iest nayobsze'rnieysze iego panowanie. On rzą­
dzi imaginacyą poety, przepisuie prawa m ówcy, on 
iest naywiernieyszą radą w' m uzyce, malarstwie, 
rzezbie i architekturze. Pod iego sąd każdy autor
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poddaie wynalezienie sw oie, m yśli, obrazy, kształt 
i rozciągłość dzieła: wyroki iego, które są uczu­
ciem , maią szybkość b łyskaw icy: nie umie często 
naznaczyć przyczyuy roskoszy albo przykrości , którą 
uczuć daie. Gieniusz słucha praw iego i podług 
nich podnosi, albo zniza swoie górne uuiesieuia.

W  umieiętnosciach dokładnych naycelnieyszą 
zaletą iest praw da  i porządek. Kie można iednak 
zaprzeczyć, aby te w pewnych swoich względach nie 
były  poddane pod prawa smaku. Rozum wprawdzie 
iest naywyzszym wr tym razie sędzią. Smak niższy 
tu sprawnie urząd i iest rozumowi poddany. Gdy 
la podległość nie ma mieysca, i gdy smak przy­
właszcza sobie władanie rozum u, wynikaią stąd 
fałszywe zdania i błędne układy. Imagiuacya na­
tenczas wdziera się wr prawa rozsądku: przesądy i 
przywidzenia biorą mieysce oczywistości; a eliw y- 
taiąc się pozornych fałszów pogardzamy rzeczywi­
stą prawdą. Tak nie raz zbyteczna miłość dawrno- 
sci albo now ości, górnosci albo prostoty była przy­
czyną uroionyeh początków w  umieiętnosciach i 
fałszywego tłumaczenia zjawień natury. S tego 
zrzódła w ypłynęło tyle fałszywych systematów fi­
lozofii, które następuie obłąkiwały rozum ludzki.

Lecz gdy smak zupełnie rozumowi poddany 
iest tylko iego pomocą, staie się w  umieiętnosciach 
niezmiernie użytecznym. Sądzi on nie tylko o 
kształcie i sposobie, iakim się udziela nauka, ale 
naw'et o rzeczy, którą się zatrudnia. Każdy w uio- 
sek pomnazaiąc poznania nasze ukazuie nam no­
we piękności w  powszechnym układzie rzeczy, a 
roskosz klórey dozna i ćmy, zniewala nas do co raz 
dalszego posuwania naszych badań i dociekań. 
Stwierdzaią się tym sposobem wmioski, które ro­
zum wyprow adził a upatrzona piękność  mocniey 
nas przekonywa o praw dzie. Teorya Kopernika
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n ie  t y lk o  p o d o b a  s ię  r o z u m o w i p rz e z  s w ą  ia s n o s c ,  
p r z e z  c z y s to ś ć  s w o ic h  p o c z ą t k ó w  i  g łę b o k o ś ć  r o ­

z u m o w a ń ,  a le  le s z c z e  p rz e z  s w o ię  s z c z e g ó ln ą  w y -  
b o r n o s e  i  p ro sto tę . P o n ie w a ż  im  u k ła d  u m ie -  

ię t n o s c i ia k ie y  ie s t  b łę d n ie y s z y  i  na s ła b s z y c h  

w s p ie r a  się  z a s a d a c h ;  t y m  W 'y k ła d  ie g o  z a w n k ła ń -  

sz y  i  c ie m u ie y s z y  b y d z  m u s i ,  p rz e to  s m a k  w p r z ó d  

g o  ie s z c z e  o d r z u c a ,  n im  się  r o z u m  o f a łs z y w o s c i  

ie g o  p rz e k o n a . D l a  teg oto  w  t y c h  n a w e t c z a s a c h  
g d y  s c h o la s t y c y z m  r o z c ią g a ł p a n o w a n ie  s w o ie  , p o ­

g a r d z a li n im  lu d z ie  o b d a r z e n i d e lik a t n ie y s z y m  n a d  
in n y c h  s m a k ie m  ; d la  te g o  ten s ła w n y  k r ó l  w  H is z p a ­

n i i ,  k t ó r y  w  A s t r o n o m ii  w ie lk i  u c z y n ił  p o stę p e k , z ra ­

ż o n y  b y ł  n ie ła d e m  i z a m ie s z a n ie m  , k t ó r e m u  sy ste m a  

P t o lo m e u s z a  p o d d a w a ło  c ia ła  n ie b ie s k ie :  i  k ie d y  

r o z u m  n a w e t  ie g o  z g a d z a ł s ię  s te rn  p r z y p u s z c z e ­

n ie m  , s m a k  ie  o d r z u c a ł.

W i d z i m y  w i ę c ,  ze  n ie  t y lk o  d z ie ła  natury  i  

sztu k i,  a le  uaw ret u m ieiętn ości dokładn e  są p r z e d ­
m io te m  sm aku. W  p ie r w s z y c h  o n  p o z n a ie  i  u w  ie l­

b ia  p ię k n o ś ć  i  w ie lk o ś ć  d z i e ł  s t w ó r c y ,  w' d ru g ie 'y  

s z la c h e tn e  t w o r y  g ie n iu s z u  i  im a g in a c y i,  w  t r z e c ic h  

n a k o n ie c  g łę b o k ie  p o ię c ia  r o z u m u  l u d z k i e g o , k t ó r y  

s p o c z ą t k ó w  p e w n y c h  i  n ie o d m ie n n y c h  w y p r o ­

w a d z a  p a s m o  p r a w d  o c z y w is t y c h  i w y s t a w ia  ie  
W  k s z t a łc ie  p r z y z w o it y m ,  p r z y ie m n y m  i ia s n y m .

Zw ażyw szy w pływ  smaku, i przedmioty, któ- 
remi się zaymuie, zobaczymy ieszcze, iakie są iego 
korzyści, iaka ważność i iakie zw ykł nam przynosić 
roskosze.

Smak iest nayosobliwszem zrzódłe'm roskoszy, 
nie tylko niewinnych, ale nawet wyniosłych i szla­
chetnych. W ładze imaginacyi są znamienitym przy­
kładem szczodrobliwości naszego Tw órcy, który 
nie tylko nam udzielił tego, co istotnie było po- 
trzebnem do zachowania naszego ieslestwa, ale
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nawet nadał nam zdolność kosztowania niezliczo­
nych i zawsze now ych przyiemnosci. Człow iek 
maiący smak udoskonalony i delikatny doświadcza 
wiele wrażeń m iłych, nieznanych bynaymniey temu, 
któremu zbywa na tym darze. Natura i sztuka 
dla niego zdaiąsię pracować, dla niego zdaią się w y­
silać w  swoich tworach. Okrąg iego szczęścia roz­
szerza się za każdym prawie krokiem ; każdy nowy 
w idok obudzą w  duszy nowy sze'reg myśli i przy- 
iemnych wyobrażeń.

Roskosze rozum u, które wynikaią z czystego 
poznania prawdy, są wprawdzie wielkie i szlache­
tne, ale nie niuiey są wielkie a podobno żywsze 
i łatwieysze do otrzymania roskosze smaku. Pię­
kności natury podpadaią pod oczy całego rodu 
ludzkiego, piękności sztuki należą do tych wszy­
stkich, którzy mogą widzieć i rozważać ie'y cuda. 
W ydoskonalenie smaku zależąc naywięcey od wpra­
w y i ćwiczenia, nie ma żadne'y trudności. Są wpra­
wdzie ludzie, którzy go nie mogą doprowadzić 
do tego stopnia delikatności, do iakie'y iest zdolny; 
ale mało iest takich, którzy by nie mogli kosztować 
za iego posrzednictwem żadney roskoszy. Nie ka­
żdy może nabydz te j  trafn ości smaku, która do­
skonałego krytyka zaletą bydz' powinna; ale każdy 
prawie może mieć czułość  potrzebną i dostateczną 
do smakowania w tern, co iest pięknem i przyie- 
mnein.

Roskosze smaku nie podlegaią, iak roskosze zmy­
słów zewnętrznych, obrzydzeniu i sytosci. Są one 
wyższego rzędu. Zasmakowanie w nich nie tylko 
nas nie poniża, ale nadaie pewną godność cha-

y szacunek. C zło - 
na za do syć uczy— 
st celem sprawie­

d liw e j pogardy; ale len , który  chwile swoiego ży -

rakterowi, i tedna nam powszechn 
w iek, który cały czas swóy łoży 
nienie zmysłowym roskoszom, i<
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cia, wolne od obowiązków przez społeczność w ło ­
żonych, poświęca roskoszom smaku, który z za­
chwyceniem trawi godziny na czytaniu dobrey po- 
e zy i, albo na przypatrywaniu się doskonałym iw o - y? 
rom malarstwa lub rzezby, nie tylko nie zasługuie 
na naganę, ale nawet iest przedmiotem szacunku. 
Delikatność i trafność smaku, stawia posiadaiącycli 
te przymioty pisarzów obok naywyzszych gieniu- 
szów,~ a daleko wyze'y nad tych , którzy się odko­
pywaniem starożytnych, mniey ważnych, pamiątek i 
wiadomości albo zbieraniną cudzych zdań zaprzą­
tała. Pisma krytyczne Arystotelesa są równie szaco­
w ane, iak iego filozoficzne dzieła, i kiedy w  tych, 
czas i nowe odkrycia, poczyniły odmiany i mniey 
ie uzytecznemi zrobiły, szaennek pie'rwszych trwa 
zawsze w iednym stopniu i nieśmiertelnym iest 
chwały autora pomnikiem. Oprócz tego, uczucia 
smaku rozlewaią iakąś świetność i przyienmosć na 
sprawy i uciechy życia. Zbytek i przepych mo­
żnego człowieka są znosnieysze i mniey obrazaią, 
kiedy smak udziela przyiemnego kształtu ozdobom 
powierzehowmym. Smak nadaie szacunek boga­
ctwom , iezeli w  ich gromadzeniu nie stanowimy 
sobie innego celu , tylko zadosyć uczynienie po­
trzebom iego ; a po uczynkach cnotliwych i dobro­
czynnych, to iest naypięknieysze użycie, które 
człow iek dostatkom swoim przeznaczyć moze.

5- 7*

Ile  smak ma w pływ u do obyczaiów i nam iętności.

Namiętności, równie iak smak, zalezą od im a- 
ginacyi, a zatem maią z nią pewną podobnosć i 
związek. Ktokolw iek się zastanowił nad przyczyną 
i zrzódłem namiętności, ten przyzna, ze działaniom
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imaginacyi, w inny one rozmaite stopnie żywości i 
natężenia, tudzież różne modyfikacye swoie: i ze 
często taż sama przyczyna, która w  nas wzbudza 
uczucia smaku, wzbudza razem i ożywia namiętności. 
W iem y, że stowarzyszenie wyobrażeń w pływa bar­
dzo wiele do smaku: a ktokolwiek roztrząsał z u -  
wagą działania namiętności, nie zaprzeczy, iż one 
wiele bardzo od tegoż stowarzyszenia zawisły. Ima- 
ginacya buyua i żywa udziela pospolicie smakowi 
tych samych przym iotów : a nie iest nam tayno, 
że zw ykły ie'y pospolicie towarzyszyć namiętności 
gorące i gwałtowne.

W ynika stąd, że smak i namiętność są to skutki 
tey samćy przyczyny, są to strumienie wypływaiące 
s tegoż samego zrzódła; muszą więc pomiędzy 
sobą mieć nieiakie podobieństwo. Uważaliśmy 
pieYwey, że górująca namiętność nadaie kształt i 
pewne dążenie uczuciom smakuj smak wzajemnie 
pomnaża moc namiętności i stanowi góruiący ich 
charakter. Zdanie powszechne, wyobrażenie umy­
słowe dobrego lub złego, nie czyni wiele wrażenia 
na duszy; ale gdy się wystaw ia korzyść albo szkoda, 
cnota albo występek szczególney osoby, rodzi się 
W  nas natychmiast wrstręt albo pragnienie, radość 
albo smutek. Powiedzm y, że człowiek iaki iest 
wspaniały, dobroczynny, szlachetny: albo łakomy, 
srogi i nieużyty; len obraz powszechny iego cha­
rakteru nie w zbudzi ani miłości ani nienawósci ; 
ale wystaw my pewne pasmo przypadków i zdarzeń, 
Wr klóremby się te iego cnoty lub wady rozwiiały 
w  działaniu i w pływ ały do szczęścia lub nieszczę­
ścia drugich, uczuiemy się natychmiast przeięci 
namiętnościami stosow'ne'mi do wzruszających ie 
przyczyn. Imaginacya nie obeymuie dobrze w yo­
brażeń powszechnych: i dla tego te ginąć w  ia- 
kiemsiś od nas oddaleniu nie sprawuią żadnego
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skutku na duszy: lecz gdy temu ■wyobrażeniu
imagiuacya nada stosunek szczególny, gdy ie w  ko­
lory żywe i przyiemne odzieie, gdy ie upiękni ty­
siącem okoliczności maiącyeh pewny z sobą zwią­
zek , i złoży z nich obraz czyniący mocne na zmy­
słach wrażenie; naówczas wzbudzić musi odpo- 
wiadaiąeą namiętność w  sercu naszem. T eraz, ie- 
żeli damy uwagę ua farby, które imaginacya rozle­
wa na nasze wyobrażenia, aby ie uczynić zdolne'mi 
do wzniecania namiętności, postrzeżemy, że te są 
stosowrne i wynikaią z uczuć smaku.

C złow iek, którego smak iest udoskonalony, 
w  przyiemnych sobie farbach maluie wielkość du­
szy, wspaniałe poświęcenie własnego dobra szczę­
ściu i pożytkowi drugich, zachwyca go heroiczny 
czy n K o d ra , łaskawość Cezara i Augusta, unosi 
się wielkością Sokratesa. Platon, który na dworze 
Dyonizyusza ośmiela się mu dawać rady prze­
ciwne iego skłonnościom i bronić swoich i cnoty 
przyiaciół, zdaie mu się bydż bóztw em , godnem 
uwielbienia. G dy smak i imaginacya w  takie ko­
lory przybiera wielkie cnoty, serce się ku nim 
skłania, i zapalamy się szlachetną żądzą naślado­
wania. Stąd wynika, że namiętności ludzkie w  swo­
im kierunku, mocy i celach stosuią się do natury 
i rodzaiu ich smaku.

Codzienne doświadczenie okazuie nam ten 
związek smaku i namiętności w  ludziach. Namię­
tności żyw?e towarzyszą pospolicie czułości smaku: 
kobie'ty, iak to nie raz uważano, maią smak czul­
szy i razem też żyw sze żądze i wzruszenia. D eli­
katność i czułość smaku iest zwykle przymiotem 
poetycznego gieniuszu: i Horacy przypisuie też 
poetom namiętność odpowiadaiącą tym własnościom, 
kiedy ich nazywa genua irritabile. Smak gruby i 
nieukształcony rodzi namiętności niedelikatne i

* 9
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grubiiańskie: przeciwnie delikatność smaku nadaie 
przystoynos^ i iakąs' przyiemność wszystkim sprawom 
człow ieka: pogardzamy rzeczami podłe'mi i nikcze- 
mnemij które są celem żądzy i ubiegania się dru- 

• a gdy nawet do tych samych przywiązuie'my 
zeczy, lubimy ie z innego względu i szlache­

tn iej ich używramy. Narody zostaiące w  stanie 
barbarzyństwa, w  swoim smaku i w  swoich namię­
tnościach maią to grubiiaństwo i dzikość, które ie 
od narodów ucywilizowanych rozróżniaią. Taż sa­
ma różnica daie się postrzegać między gminem i 
ludz'mi dobrze wychowanymi. Zapatruiąc się na 
cywilizowane narody Europy łatwo się przekonać, 
ze ogólny charakter narodowy odpowiada pospoli­
cie góruiącey własności ich smaku. Czułość i deli­
katność była przymiotem smaku Ateńczyków: w  ich 
tez postępowaniu okzywała się szczególna zywosc, 
a w  ich namiętnościach wrysoki stopień mocy i 
natężenia. Mniey miał czułości i delikatności, ale 
więcey podobno trafności smak Rzym ian: w oby- 
czaiach też tego narodu, aż do czasów ostatecznego 
zepsucia pod następcami Augusta, rozum i rozsą­
dek zdaią się nad namiętnościami górować.

T eż same postrzeżenia możnaby przystosować 
do terażnieyszych nawet narodów* Ich obyczaie i 
ogólny charakter stosuie się do charakteru ich smaku. 
T ym  sposobem nawet łatw o iest upatrzyć związek 
między smakiem a charakterem każdego w  szcze­
gólności człowieka*

Dla przekonania się ieszcze o ważności i po­
trzebie doskonalenia sm aku, pozostaie nam okazać, 
że smak dobry i przyzwoicie kierowany przykłada 
się wiele do ■wzmocnienia w  nas skłonności ku 
dobremu i szacunku cnoty. W  te'm roztrząsaniu 
chronić się należy, abyśmy nie wpadli w  iednę 
z dw óch ostateczności. Niektórzy rozumieią, że

g ic h  
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tez same przymioty, które stanowią dobroć moralną 
spraw ludzkich, stanowią razem piękność dzieła 
w  stosunku do uczuć smaku. T o iednak zdanie, 
prawdziwe w  niektórych względach, nie może bydz 
powszechnie rozciągnione. Smak w  pięknych nau­
kach i sztukach i miłość cnoty, które podług tego 
przypuszczenia za iednoby brać należało, są często 
od siebie oddzielone i różne: i uczucie moralne nie 
zawsze wynika z tych zrzó d eł, z których inne 
smaku uczucia pochodzą. Nie można iednak mnie­
mać, ze smak bynaymniey do obyczaiów nie w p ły­
wa. Mozę się on odłączyć od cnoty, może uka- 
zuiąc ludziom ponętę roskoszy prowadzić ich na 
drogę występku i błędu ; ale zwazaiąc w powsze­
chności naturę ludzką i naturę smaku, twierdzić 
m ożna, ze w  powszechności uczucia iego bywaią 
bodźcem do cnoty i zasadą przyiemnosci towarzy­
skiego życia.

W ielką liczbę występnych namiętności ludzkich 
przypisać należy zepsuciu smaku, który w  fałszy­
wym obrazie zwiedzionym oczom wystawia cele 
ządz nieprawych. Nie potrzeba dow odzić, że zby­
tek, rozrzutność, rozpusta, okrucieństwo z tey 
przyczyny pochodzą. K ied y prowadzeni dobrym 
smakiem widzim y co iest prawdziwa, co fałszywa 
piękność j pewni w  naszym wyborze udamy się za 
szlachetnym celem , wzgardziwszy rzeczami podłe'- 
m i, albo niebezpiecznemi i pod zwodnym pozorem 
roskoszy kryiącemi zgryzoty występku. Moznahy 
przytoczyć wiele przykładów , gdzie zły smak, 
albo złe użyci 
i zdroznosci. 
amfiteatru, gd 
k ów , i przyklaskiwał razom sW erć przyspieszaią- 
cym , przywykał do okrucieństwa wr życiu dom o- 
wem i publicznem. W ydoskonalm y i prostuymy

i 4?

e smaku było przyczyną wielu wad 
Rzymianin powróciwszy ze swego 

Izie w idział krew płynącą zapasni-
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smali, narodu, a zmnieyszymy liczbę wad i wystę­
p ków , bo naówcza§ mniemania ludzkie o rze­
czach będąc stosowne do natury, nie będą się prze- 
ciw iły  uczuciom moralnym. Każde uczucie, ka­
żde wyruszenie odbiera swoię szczególną modyfi- 
kacyą od pewney skłonności duszy, która nad in- 
nemi panować zwykła. Smak porządku, proporcyi, 
w ybornosci, gracyi, skłania bardzie'y duszę do 
wzruszeń łagodnych i spokoynych, niżeli do gw ał­
townych i zamieszanych. Działania smaku daią 
nam często uczuwać roskosz albo przykrość: a ten 
nałóg doznawania rozmaitych wzruszeń otwiera, 
że tak powiem , duszę na przyjęcie chwalebnych i 
użytecznych cnót, dobroci, łaskawości, wspania­
łości i t. p. Rzucaią one wtenczas, iak na buyney 
roli zasiana roślina, głęboko korzenie swoie. Nigdy 
człow iek nie czuie się bydz skłonnieyszym do przy- 
iazni, miłości i innych dobroczynnych wzruszeń, 
iak kiedy muzyka albo poezya rozrzewnią iego 
serce. Przekonanie to o w pływ ie pięknych nauk 
i sztuk do obyczaiów w  tysiącznych allegoryach 
zostawiła nam starożytność- Juz to iest Amfion, 
który buduie miasta wdziękiem swe'y lutni; iuz 
O rfeusz, który oswaia dzikie zwierzęta i same 
podziemne bózlwa rozrzewnia. Nigdy zbrodnia i 
wyuzdanie wszystkich namiętności z dobrym sma­
kiem pogodzić się nie może: zepsucie smaku i ze­
psucie obyczaiów nieoddzieluie sobie towarzyszą.

W szystkie początki natury ludzkiey tak są ści­
śle z sobą połączone, ze niedoskonałość yv iednym 
psuie i nadwreręza drugie. Smak czuły nie tylko 
sam z wielką łatwością odbiera mocne i żywe wra­
żenia, ale udziela ieszcze te'y sa-mey czułości in­
nym władzom  duszy. Delikatność smaku nastrę­
cza nam myśli wyniosłe i szlachetne, które w ydo­
skonalała uczucie moralne, czynią ie slalszem i
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mocnieyszem. Stąd pochodzi, ze człow iek, który 
ma smak wyborny, czuie więce'y wrstrętu ku zbrodni 
i wdęcey miłości ku cnocie, niż inny w tycb się 
samych nawet okolicznościach znayduiąc, który ma 
smak fałszywy albo nieukształcony. Dla tegoto 
sprawy, które w  narodach cywilizowanych ucho­
dzą za cnotliwe lub wrystępne, poczytane hywaią 
za oboiętne od narodów dzikich. Przypisać to należy 
bardzie'y wybornosci ukształconego smaku, a niżeli 
skłonności iakie'y szczególney ku cnocie lub "wy­
stępkowi: bo różnica w tym względzie przeciwiłaby 
się iednostaynosci ludzkie'y natury. W idzim y więc, 
ze uprawa i kształcenie smaku nadaie nową siłę 
uczuciom moralnym i równie nam dopomaga do 
poskromienia namiętności występnych, iak do 
wzmocnienia cnotliwych i chwalebnych.

Uważać ieszcze należy, że chociaż smak i uczucie 
moralne są rzeczy od siebie różn e; iest iednak 
znaczna liczba spraw i namiętności, które się z ie- 
dnego względu podobaią ludziom. T o , co iest cno- 
lliwem i dobroczynnemu, iest często pięknem i gór- 
liem : co iest w y stęp nem, byw7a zwyczaynie szpe- 
tnem i podłem. Człow iek bez udoskonalonego 
smaku nie ma w  tym przypadku innego w  swem 
postępowaniu prawidła i zachęcenia nad uczucie 
moralne: przeciwnie ten, który ma smak delikatny, 
posiadając wr całey mocy uczucie m oralne, ma ie­
szcze inną pobudkę, którą mu smak wystawna, a 
tak podwróyną zachęcony przyczyną iest prędszym 
W  działaniu. Przyznać iednak należy, że są nie­
które wady, które się nam w wystawcach górnemi 
i wspaniałe'mi wrydaią, i które w  naśladowaniu 
sztuk pięknych smak pochwala. INie odraża nas i 
czasem nawet wzrusza w  tragedyi występek, byle 
tylko miał przyzwoitą wielkość. Jednakże cnota 
przeciw na temu występkowi, nie równieby się w ię-
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cey podobała. Ambicya może bydż szlachetną, ale 
daleko 'w ięcej nas zachwyca pogarda dostoieństw i 
bogactw. Fedra ze swoią występną miłością za- 
sługuie w  tragedyi na politowanie*, ale piękniey- 
sza iest cnota Tytusa, który swą miłość dobru 
państwa rzymskiego poświęca: zawsze cnota ma
szlachetnieyszy charakter nadawszy ie'y tęż sarnę 
górność, iaką mieć może w ystępek: i smak dobry 
przekłada zawsze pie'rwszą nad drugi.

Lecz człow iek może mieć smak delikatny i w y­
kształcony, a serce skażone i obyczaie zepsute; 
przeciwnie przy zupełnym niedostatku smaku 
w  dziełach natury i sztuki może bydz' cnotliwym. 
T ak charakter nie będzie zawsze w stosunku ze 
smakiem. Zaprzeczyć temu nie można; ta iednak 
prawda nie niszczy założenia naszego. W iele  bo­
wiem  przyczyn w pływ a w ukształcenie charakteru 
człow ieka: smak iest iedną z tych przyczyn, ale 
nie iest iedyną: działanie innych może bydz' potę- 
żnieysze, i człow iek z wydoskonalonym smakiem 
może mieć zły  charakter, lub przeciwnie; zawsze 
iednak smak ma swóy w p ływ  do obyczaiów : od 
niego albowiem zależy postać, w  iakie'y się nam 
maluią te rzeczy, które zw ykły bydź celem namię­
tności naszych.
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R O Z D Z I A Ł  1.

U W A G I  P O W S Z E C H N E  N A D  P O C Z Ą T K I E M  I D O S K O N A ­

L E N IE M  ię Z Y K Ó W .

$. i.

Począt eh i postęp ięzylców.

Język, biorąc ten wyraz w  nayobszernieysze'111 
rozumieniu, oznacza zbiór głosów artykułowanych 
czyli uczłonkowanych, za których pomocą tłuma­
czymy nasze -wyobrażenia i uwiadamiamy drugich 
o sposobie naszego myślenia i czucia. Przez głosy 
uczłonkowane rozumie'my pewne umiarkowania g ło­
su naturalnego, czyli pewne dz'więki, które w ycho­
dząc z piersi ukształcaią się za pomofcą narzędzi 
głosow ych od przyrodzenia nam udzielonych. Spo­
sób tłumaczenia myśli za pomocą wyrazów ięzyka 
iest dzisiay doprowadzony do nayw^yzszego stopnia 
swoie'y doskonałości. M owa tłumaczy bez tru­
dności naydełikatnieysze wzruszenia duszy i poię- 
cia umysłu. Olaczaiące nas przedmioty odebrały 
własciwre sobie nazwiska: ich stosunki, różnice i 
podobieństwa maią swe znaki w  ięzyku. Maluie'my 
nim wyobrażenia oderwane i umysłowre, i to w szy­
stko co nauka albo imaginacya odkryć lub utworzyć 
mogły. Ięzyk nakoniec stał się zbytku narzędziem.

20
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Nie przestaiąc iuż na samey iasności, wymagamy 
wszędy wybornosci i ozdoby. Niedosyć iest, aby 
nam mówiący w yło żył zrozumiale myśli swoie: 
chcemy aby przywiązywał uw agę, wzruszał serce i 
baw ił imaginacyą. Taki iest stan wielu dzisieyszych 
ięzyków , a przed kilką tysięcy lat by ły  narody, 
których mowa do wyższego ieszcze doskonałości 
była doprowadzona stopnia. Spoufaleni przez zw y- 
czay z te'm nadzwyczaynem widowiskiem , zapatru- 
iemy się na nie bez zdumienia: z równą nieczu- 
łością poglądamy na przedziwną budowę świata i 
tyle cudów natury, do których nasze oko przy­
w ykło.

Lecz ieżeli zwrócim y naszę uwagę na pieVwsze 
rodzenie się ięzyków', ieżeli się zastanowimy nad 
trudnościami i spóźnieniem, które ich początkom i 
postępowi towarzyszyć musiały, rozum nasz upada 
na w idok tak w ielkich i licznych przeszkód, i dzi­
wim y się, iak można było do tak wielkiey doprowa­
dzić ie doskonałości. Uwielbiamy niektóre nasze 
wynalazki, pysznimy się z postępu, który w  na­
szych czasach uczyniły nauki i sztuki: zdaie nam 
się, że są to nayWyższe wysilenia rozumu ludzkie­
go; ale wynalazek i udoskonalenie mowy, zapewne 
od tych wszystkich trudnieysze, tćm nas bardziey 
zdumiewać powinno, że , ieżeli ie tylko poczytamy 
za dzieło ludzkie, winniśmy one czasom niewia- 
domości i barbarzyństwa. Nie "wchodząc w  znaio- 
me i tyle razy powtórzone przypuszczenia o po­
czątku i rodzeniu się społeczeństw, przez iakie 
odmiany przechodził rodzay ludzki, nim się zwią­
zały polityczne towarzystwa, ze wszelkiem podo­
bieństwem do prawdy twierdzić m ożna, że społe­
czność domowa była pierwszym zarodem i wzorem 
społeczności cywiluey. Natura zbliżywszy do sie­
bie wzaiemnie dwa odmienney płci iestestwa, po­
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wabem m iłości, boiaznią niebezpieczeństwa i zna- 
gleniem potrzeby utrzymywała ie razem. Pomna­
żała się z postępem czasu społeczność domowa, 
pierwsze pokolenia doczekiwały trzecich i czwar­
tych , zaymowano coraz obszernieysze siedliska, 
przyymowano przychodniów, lub pod moc swoię 
podbiiano słabszych, i tym nakoniec sposobem 
uróść m ogły liczne i potężne narody. "W te'y spo­
łeczności od samego ie'y początku musiały bydz 
pewne znaki do wryrażenia m yśli, czyli pewny ię- 
zy k , który, ieżeli ten wynalazek ludziom przypi­
szemy, był niewątpliwie w  początku bardzo nie - 
doskonałym i słabym.

Przypuszczając, iż było iakiekolwiek towarzy­
stwo ludzkie przed wynalazkiem mowy, wątpić nie 
m ożna, iż człow iek w tym stanie nie m ógł uczuć 
swoich powierzyć drugiemu, tylko przez głos czyli 
krzyk namiętności, któremu towarzyszyły stosowne 
poruszenia ciała, czyli iesta. Przyrodzenie albo­
wiem tych tylko znaków nauczyło ludzi, i te 
wszyscy rozumieią: iak się to na niemych, na dzie­
ciach i na zwierzętach nawet okazuie. G dy ieden 
chciał ostrzedz drugiego o grożącem mu niebezpie­
czeństwie, nie miał na to innego srzodka, tylko 
krzyk przerazTiwy i iesta oznaczaiące boiaz'ń, tak 
iakby dziś nawet musiało uczynić dwóch ludzi, 
którzy zdybawszy się na pustey wyspie i nie rozu- 
mieiąc wzaiemnie ięzyka swrego , chcieliby sobie 
wzaiemnie wytłum aczyć myśli swoie.

W ykrzyknieuia, które nieprzyzwoicie w  łaciń ­
skim ięzyku grammatycy interjectiones  nazwali, 
są wyrażeniem naluralnem mocno w7zruszone'y na­
miętności, i służyły bez wątpienia za pierwsze po­
czątki i zasady ięzyka.

G dy coraz silnieysze związki i częstsze stosun­
ki łączyły pomiędzy sobą ludzi, uczuli potrzebę
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doskonalszego narzędzia do tłumaczenia myśli swo­
ich. Starali się mianować przedmioty, które ich 
otaczały. Jakże postąpili w  nadaniu im nazwisk? 
Rozmaite rzeczy rozmaite na ich zmysłach czyniły 
wrażenia. Radzili się więc zmysłów, a nayszczegól- 
niey ucha, które w  wynalezieniu imion rzeczy nay- 
więce'y w pływ u mieć musiało. Naśladowali głosy 
przyrodzone, dźw ięk, h u k , szum , turkot, i w  na­
daniu nazwisk trzymali się, bez rozwagi nawet, tego 
prawidła. Tak malarz używa zieloney farby dla 
odmalowania liścia, a czerwone'y dla wykreślenia 
róży. Lecz nie wszystkie rzeczy wydaią g ło s : są 
takie, o których ucho bez pomocy innych zm ysłów 
nigdyby wyobrażenia sprawić nie mogło. Trzy­
mano się w ięc w  tym razie podobnosci czyli ana­
logii. Gdy chciano wyrazić rzecz przykrą zmy­
słowi sm aku, dolegliwą w  dotknięciu, obrażaiącą 
oczy, używano głosu twardego lub przeraźliwego, 
któryby m ógł w imaginacyi wzbudzić podobne wyo­
brażenie.

Przypuścić, że wynalazek wyrazów ięzyka i mia­
nowanie rzeczy stało się dowolnie bez wyboru i 
bez żadnego pow odu, iestto przypuścić skutek bez 
przyczyny. Tyle, ile głos ludzki m ógł naślado­
wać głosów  przyrodzonych, musiano się zapewne 
W  tworzeniu wyrażów trzymać podobieństwa. S te'y 
przyczyny w każdym ięzyku znayduiemy mnóstwo 
w yrazów , które ten początek widocznie okazuią: 
dla lego w mowie polskiey mamy taką ilość imion, 
które w  samem wymawianiu maluią głosy przyro­
dzone, lako to ryk w ołu, swist w ichru, szum w o­
dy, tenten koni, pisk, wycie i t. p.

Ta podobnosć nie daie się tak dobrze postrze­
gać w  nazwiskach tych rzeczy, które nie działaią 
na zm ysł słu ch u , a tern mniey w  wyrazach 
maluiących wyobrażenia umysłowe. W ielu  ieduak
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uczonych rozum ie, ze sięgaiąc aź pierwiastku ka­
żdego wyrazu, odkrylibyśmy w  zrzódle iego pewne 
podobieństwie, które między nim a rzeczą wyrażoną 
zachodzi. Tw ierdzą, ze nazwiska wyobrażeń umy­
słow ych, cnót, nałogów , występków maią zwią­
zek z rzeczami, które dały pochóp do tych w yo­
brażeń: co się zas tycze przedmiotów podpadaią- 
cych iedynie pod zmysł widzenia i inne zmysły, 
te w  każdym ięzyku wyrażone zostały przez głosy 
maluiące ich celnieysze własności; tak miękkość i 
twardość, blask i ciemność, okrągłość i inne kształty; 
słodycz i cierpkos^, i inne smaki, maluiąsię w  dźwię­
ku głosek i syllab składających wyrazy tyle, ile na­
czynia głosowe mogą naśladować własności rzeczy 
wzrokiem tylko poymowrać się mogących. Ten na­
turalny mechanizm miał podług nich służyć za za- 
saęlę wszystkich ięzyków , i  W  nim należy szukać 
źrzódła wyrazówr (i).

Dawmi filozofowie roztrząsali długo: utrum no-  
mina rerum sint natura aut im positione? czy w y­
razy są znakami zupełnie dow'olnemi i w  ich two­
rzeniu nie miano inney zasady, tylko przywidzenie

(i) Nomina verbaque non posita forlnito, sed quadarn vi et na-« 
tura facta esse, P. Nigidius in grammalicis commentariis docet,. 
reni sane in philosophiae dissertalionibus celebrem. Ln eam 
rem multa argumenta dicit, cur videri possint verba esse natu- 
ralia, rnagis quarn arbitraria. V os-, inquit, cura dicimus, motn 
quodam oris conveniente cum ipsius verbi demonstratione u ti- 
m u r, et labias sensim primores emovenms , et spiritum atque 
animam porro versum, ad eos, quibuscum sermocinarnur, in-. 
tendlmus. At contra cum dicimus n o s , ñeque profuso inten- 
toque flatu vocis, ñeque proiectis labiis pronunciamus, sed et 
spiritum et labias quasi iutra nosmet ipsos coercemus. Hoc fit 
idern et in eo , quod dicimus, t u  et e g o ,  et m ih i  et t ib í .  Nam  
sicuti cum adnuimus vel ab,nuimus, motus quidam ille vel 
capitis vel oculorum , a natura rei, quanr significat, non 
abhorret; ita in bis vocibus , quasi géstus quidam oris et spi- 
ritus naluralis est. Eadem rallo est in graecis quoque vocibus 
quam esse in nostris animadverlimus. A . G e l l i u s .  N o c t .  a t t .  

L. X . cap. 4.
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wynalazcy, albo czy iest w  naturze ialue prawidło, 
któreby mogło w ytłum aczyć, dla czego to a nie 
inne dano rzeczy nazwisko? Mędrcy szkoły Pla­
tona dali pierwszeństwo ostatniemu z tych dwu 
mniemań.

Sądzić iednak nie należy, aby ten związek w y­
razów z rzeczami m ógł bydż scisle przystosowanym 
do stanu teraz'nieyszych ięzyków. Chociaż we 
wszystkich mowach upatruiemy iego nieiakie siady, 
te nie są lak znaczne, aby przez nie można w ytłu­
maczyć całą budowę ięzyków.

S postępem czasu i pomnożeniem słów  liczby, 
W7ciskać się musi do ięzyka niezmierne mnóstwo 
wyrazów pochodnych, które oddalaiąc się od swe­
go z'rzódła tracą w  części a nakoniec zupełnie 
właściwe cechy; zacie'ra się w  nich wszelka po- 
dobnosć głosu do rzeczy, którą wyraża. Taki iest 
terażuieyszy stan m owy ludzkiey. W yrazy, których 
używamy, mogą bydź w  ogólności uważane, nie 
iako naśladowania, ale iako znaki, nie iako obrazy 
naturalne rzeczy, ale iako dowolne i zasadzone na 
dobrowohmy ugodzie.

W szakże wracaiąc się do początków ięzyka, im 
bliżey przystępuie'my do żrzódła, tym większą znay- 
duie'my liczbę w yrazów , które w swoiem brzmie­
niu maią do rzeczy podobieństwo. Ponieważ na­
śladowanie było iedyne'm prawidłem dla pierwszych 
wynalazców ięzyka, musiał on bydz' w  początkach 
ubogim w  wyrazy, ale te były dobitnieysze i lepiey 
malowały rzeczy. T o  ubóztwo mowy i moc pier­
wiastkowych wyrazów iest dotąd cechą ięzyków, 
które'mi mówią pokolenia dzikich ludzi.

Sposób wymawiania wyrazów i wydawania g ło­
su stanowi drugi znak charakterystyczny s^ie^ego 
ukształcenia ięzyka. Namieniliśmy iuż, że w ykrzy- 
knienia były  naypie'iwszemi iego początkami. Jesla
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i migi służyły potem do tłumaczenia myśli. Gdy 
rzeczom nakoniec nadano pewne nazwiska, nie u -  
stał zupełnie i nagle zwyczay tłumaczenia się przez 
znaki: i mowa ludzka była mieszaniną ieslów, mig, 
Wryrazów i w ykrzyknień, równie iak dziś ieszcze 
czyni podobnie człow iek , który się w  iakim ięzyku 
doskonale tłumaczyć nie umie'. Gdy wyrazy tyle, 
ile m ożna, były ukształcone na podobieństwo rze­
czy, ludzie ich wymawianiu nadawać musieli w ię- 
cey mocy, żywości i dobitności, czynili to z usi­
łowaniem i przysadą, a m owa, była pewnym ga­
tunkiem m alowidła, w  którym wyrazy trzymały 
mieysce farb i cieniów. Przychodziły na pomoc 
iesta, migi i rozmaite skłonienia głosu. W ym a­
wianie miało więce'y akcyi czyli działania, używano 
częściey tonów płaczliw ych, albo śpiewaiących.

S początku używano tych śrzodków s potrzeby 
dla uczynienia mowy zrozumialszą i dla dokładniey- 
szego malowania namiętności, lecz gdy w  postępie 
czasów rozmnożyły się wyrazy i wydoskonaliły ię- 
zyki, pozostał dawny sposób wymawiania, a w y­
nalazek potrzeby b y ł do ozdoby użytym. Narody, 
których namiętności były gwałtowne i gorące zako­
chały się w  sposobie mówienia pochlebiaiącym ich 
imaginacyi. Dla tego w historyi starożytnych naro­
dów znayduieluy tyle przykładów, w  których w y­
mowa używała znaków widocznych do malowania 
wielkich wzruszeń serca i nadzwyczaynych oko­
liczności: dla tego w starym testamencie Jeremiasz 
W obliczu ludu tłucze gliniane naczynie i rzuca xięgi 
w  głębią Eufratu. Sposób ten tłumaczenia uczuć 
ma wiele mocy nad umysłami gm inu, a iest zaby­
tkiem owych czasów", kiedy iesta i migi by ły  czę­
ścią nieoddzielną mowy. Ze wszystkich zmysłów 
naybystrzeyszym iest zm ysł widzenia, i nayźywsze 
duszy przesyła czucia. Mowa więc, któraby nie dla

i 5 g
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ucha, ale dla oka malowała, czyniłaby zawsze m o- 
cnieysze wrażenie. Teraz ieszcze, gdy interes po­
wszechny zwoływa na obrady wpółdzikicli mie­
szkańców Am eryki, za pomocą pewnych poruszeń 
ciała i znaków widzialnych tłumaczą myśli swoie. 
Gałęzie drzewa wampun dane lub odebrane, tak się 
dobrze daią zrozum ieć, iak wyrazy mowy.

Co się tycze rozmaitego skłonienia głosu, spo­
sób ten iest tak naturalny, ze w wielu ięzykach lu­
dzie, zamiast tworzenia wyrazu, na odmalowanie 
wyobrażenia, wroleli użyć znaiomego, 'wymawiaiąc 
go tylko odmiennym tonem. Chińczyk owie są
szczególnym tego dowodem. Twierdzą, ze ich ięz;yk 
iest ubogi w wyrazy, ale każdy wyraz odpięciu do 
szesciu razy odmienia swoie znaczenie, podług ró­
żności tonu, którym bywa wymówiony. W nosić 
stąd m ożna, że mowa ich zbliżać się musi do 
pewnego rodzaiu śpiewania*, albowiem skłonienia 
g łosu, które w  dzieciństwie ięzyków zasadzały się 
na krzykach przeraźliwych i niezgodnych, ułaga- 
dzać się musiały w  miarę doskonalenia mów ludz­
k ich , złożyły nakoniec pewny gatunek nót muzy­
cznych, który dał początek prozodyi ięzyków.

Język grecki i rzymski zachował zawsze w mo­
w ie swoie'y iesla i muzyczne wymawianie. T o po­
strzeżenie ułatwia nam poięcie niektórych mieysc 
W  autorach klassycznych, sciągaiących się do sposo­
b u , iak im wymawiano mowry publiczne i iakim 
aktorowie na teatrach dawrali się słyszeć i rozumieć 
ludowi.

Prozodya dawnych ięzyków była nierównie do­
skonalszą od naszey. Oprócz miar zgłoskowych, 
Grecy i Rzymianie kładli ieszcze nad wyrazami 
znamiona prawe, lew'e, daszki i inne, których nie 
znamy celu i użycia. Musiały bez wątpienia ostrze­
gać, gdzie mówca powinien był ton podnosić albo
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zniżać. Wymawianie publiczne ich mówców i 
aktorów zbliżało się do tego, co dzis w  muzyce 
nazywamy recitativo. Cycero w uwagach swoich 
nad wymową powiada, est in dicendo quidam , 
cantus obscurior (2) a w  inne'm mieyscu twie'rdzi, 
że vocis mutationes totidem  su n t, quot animorum, 
qui maxime voce moventur. Wiadomo iest ze 
świadectwa Cycerona, Kwintyliana i Piular ch a , że 
gdy K . Grachus gwałtownemi swoie'mi mowami 
oburzał pospólstwo rzymskie, miał za sobą czło­
wieka , który wydaiąc tony 7  pewnego naczynia 
muzycznego nazwanego tonarion miarkował skło­
nienia iego głosu (5). Co mówimy o łacińskim, 
to tern pewniey przystosować można do ięzyka 
greckiego, który był bardziey muzykalnym , i gdzie 
gmin wymagał więcey ieszcze od swoich m ówców 
i aktorów. Arystoteles w  poetyce swoiey uważa 
m uzykę, iako istotną i celnieyszą czçs'é tragedyi.

T oż samo twierdzić należy o iestach, które za­
wsze zw ykły towarzyszyć mocnieyszym natężeniom, 
głosu. Dawni krytycy uważali akcyą krasomowską, 
iako istotną i nayprzednieyszą część nauki. U  Gre­
ków  i u Rzymian akcya m ówców i aktorów była 
daleko żywsza i gwałlownieysza niż u nas, i na na-

(a) Orat: X V III.
(5) Quo ilium aut remissum excitaret, aut a contentione revocaret. 

Cic. III. De Orat. c. 60. Cu i conciouanti cousistens post eum  
inusicus, fistula, quam tonarion vocant, m odos, quibus deberet 
intendi, ministrabat. Quin. 10.

K . Grachus m ów ca, który b y ł ostry, popędliwy i gwałto­
w ny w  swoim sposobie m ówienia, m iał m ały flecik , którym  
m uzycy dla nauki umieią prowadzić przez wszystkie noty 
głos z góry na dół i z dołu do góry: a kiedy m ów ił do 
ludu, ieden z iego służących miał obowiązek, postrzegłszy 
że w ychodził z tonu unosząc się gniewem i zapalczywością, 
poddadź mu ton łagodniejszy, i zwrócić go tym sposobem 
do przyzwoitego sposobu wymawiania. Płutirch w  traktacie: 
Juk należy powściągać gniew.

21
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szym teatrze sławny Roscyusz możeby za szalonego 
b y ł poczytany.

W iem y, ze starożytni na swoich teatrach tak 
w iele ważności przywiązywali do iestów , że iednę 
rolę dzielili często między dwie osoby, z których 
iedna wymawiała wryrazy, a druga czyniła stosowne 
poruszenia ciała; Cycero nas sam naucza, że miał 
spór z Roscyuszem , czy mówca czy aktor mo­
że znaleźć więcey sposobów wyrażenia rozmai­
tego iedney myśli, mówca za pomocą odmiennych 
postaci mówienia, aktor zas za pomocą różnych ie­
stów. Smak ten w malowraniu uczuć przez poru­
szenia ciała do tego b y ł posunięty stopnia, że pod 
Augustem i Tyberyuszem , Pantomina stała się ulu­
bionemu widowiskiem  ludu. Wzruszała ona serca 
i wyciskała łzy  rów nie, iak tragedya: i potrzeba 
było  wyraźnego prawa, aby powściągnąć rycer­
stwo rzymskie i senatorów od uczenia się tey 
sztuki.

Chociaż wymawianie krasomowrskie i teatralne 
było zapewnie różne od sposobu pospolitego mó­
w ienia; nigdy iednak do tego nie mogłoby bydź 
doprowadzone stopnia, gdyby Grecy i Rzymianie 
nie używali w  rozmowie potoezney daleko żywsze­
go od nas tonu i wyraźnieyszycli iestów. Mowa 
ich pospolita łączyła się zapewne z mocnieyszem 
poruszeniem ciała i odmienne'mi skłonieniami głosu, 
które żywuey malowały ich namiętności. Jako 
zaś te ięzyki sięgaią uaydalsze'y starożytności; lak 
stąd nieomylny wniosek wyprow adzić można, że ie- 
sta, czyli poruszenie twarzy i całego ciała, tudzież 
mocne skłonienia głosu są cechą mowy początko­
w e j: są to zabytki, które w  udoskonalonych ięzy- 
kach z ich pierwiastków pozostały.

Po tych uwagach nad sposobem wymawiania 
pierwiastkowych ięzyków przeydźmy do uwag nad
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postaciami takiëy mowy. Wymawianiu przysadne- 
mu z zywerni iestami towarzyszyć koniecznie mu­
siały przenośnie i inne mówienia postaci, które 
chociaż by ły  niepoprawne, mocno iednak i do­
bitnie malowały.

Błędem  byłoby mniemać, ze metafory i inne 
postaciowe sposoby tłumaczenia myśli są wyna­
lazkiem czasów pożnieyszych, który winniśmy m o- 
wcom i retorom. Niedoskonałość bowiem i ubó­
stwo ięzyków było pierwszą i iedyną postaciowego 
stylu przyczyną.

N a p r z ó d  w  n ie d o s t a t k u  w7y f a z ó w  w ła ś c iw y c h ,  
ła tw d e y  b y ł o  u ż y w a ć  ie d n e g o  iu ż  z n a io m e g o  w y r a ­

z u  d o  o z n a c z e n ia  n a s tę p n ie  w i e l u  r z e c z y ,  n iż e l i  w y ­

m y ś la ć  wry ra z  n o w y  d o  m a lo w a n ia  k a ż d e g o  s z c z e ­

g ó ln e g o  w y o b ra ż e n ia . S tą d  p o s z ły  m e ta fo ry , m é t o ­
n y m ie ,  a lle g o r y e  , p o r ó w n a n ia  i  w s z y s t k ie  k s z t a łty ,  

k tó re  s ty l p o s t a c io w y m  c z y n ią . P o w t ó r e :  rz e c z y  p o d -  

p a d a ią c e  p o d  z m y s ły  n a p r z ó d  o d e b r a ły  n a z w isk a . J u ż  

W 'szy stkie  praw d ę p r z e d m io t y  w id z ia ln e  m ia n o w Ta n e  
b y ły ,  a ie s z c z e  w y o b r a ż e n ia  r ó ż n y c h  d z ia ła ń  u m y ­

s ł u ,  c n o t  i  w y s tę p k ó w 7, n a ło g ó w  i  n a m ię t n o ś c i n ie  
m ia ł y  o d p o w ia d a ią c y c h  s o b ie  z n a k ó w . G d y  z a r ó d  
i  n ie ia k o  p o d s ta w a  ię z y k a  s k ła d a ła  s ię  z  s a m y c h  

n a z w is k  rz e c z y  z m y s ł o w y c h ,  m o w a  m u s ia ła  c o ­

d z ie n n ie  n a p e łn ia ć  s ię  c o ra z  w d ęk szą l ic z b ą  w y r a z ó w  
p r z e n o ś n y c h .  G d y  w id z ia n o  n p . c z ł o w ie k a ,  k t ó r y  
W z a p a le  g n ie w u  b y ł  p o d o b n y m  d o  ro z d r a ż n io n e g o  

t y g r y s a ,  ła t w ie y  b y ło  p o w ie d z ie ć ,  ie stto  ty g ry s ,  

n iż e l i  n a  o z n a c z e n ie  të y  o k r o p n ë y  n a m ię t n o ś c i n o ­

w e g o  w y s z u k iw a ć  w y r a z u .

A le oprócz potrzeby, inne ieszcze okoliczności 
przyczyniły się w pierwszych czasach ięzyka do na­
pełnienia go przenośniami. W  dzieęinstwde społe­
czeństw imaginacya i namiętności mktły bardzo wielki 
w pływ  na ludzi. Rozproszonym po powierzchni
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ziemi i nieświadomym biegu rzeczy wszystko, co 
mocnieysze iakie na nich czyniło wrażenie, było 
celem podziwienia. Boiazń i zadumienie będąc 
ustawicznie ich um ysłowi przytom ne, musiały 
mieć w pływ  do ięzyka. Hyperbola, apostrofa, 
wykrzyknienia, były ustawiczne w ich ustach. Opo­
wiadaniom i opisom swoim nadawali kolory daleko 
zyw sze, a niżeli w  czasach oswieceńszych ludzie, 
których imaginaya trzymała się iuz pewnych gra­
nic, których namiętności były  spokoynieysze i któ­
rych doświadczenie obeznało z większą liczbą przed­
miotów'. Sam naw et sposób wymawiania w pier- 
Wrszych ięzyka czasach musiał się niepomału do 
tego przyczynić. G dy mowa przez rozmaite skło­
nienia głosu zblizała się do śpiewania, gdy iey to­
warzyszyły poruszenia żywe oczu, twarzy i całego 
cia ła , namiętności mówiącego musiały bydz w usta­
wiczne m natężeniu, a zatem styl iego b y ł pasmem 
mocnych zwrotów i śmiałych postaci.

Sw'iadeclwra historyczne wspieraią te wnioski. 
Uwrazano, ze u wszystkich narodów zaledwie wycho­
dzących z barbarzyństwa mowra składa się z me­
tafor, hyperbol i allegoryy. D zicy Ameryki mie­
szkańcy są tego niezaprzeczonym dowodem. Umowy 
publiczne i przymierza u Irokauów i Illinów są na­
pisane stylem wyniosleyszym , i zawie'raią więce'y i 
śmielszych przenośni, uizli twory nasze'y poezyi (4).

(4) 'Następujący przykład da nam wyobrażenie tego szczególnego 
stylu. Piąciu naczelników Kanadyyskich narodów przy zawar­
cia przymierza z Anglikami lak się tłu m aczą: „W inszuiem y 
„sobie, żeśmy zakopali w  ziemię czerwony topor, tyle razy 
„zbroczony krwią naszych braci; zagrzebuiem go, i na tern m iey- 
„scu zasadzamy drzewo pokoiu. Zasadzamy drzewo , którego 
,,łodyga dosięgnie słońca, a gałęzie zdaleka widziane będą. 
„ O b y  ono m yd łużey trwało, i oby w  swoim wzros'cie niebyło  
„spóźnione: oby liście iego okryły swym cieniem waszę i na- 
,jSzę krainę. Utwierdźm y mocno iego korzenie, rozciągnieymy 
„ie az do naydalszych waszych osad.

http://rcin.org.pl



i 6 5

Niem niej znakomity tego przykład znayduiemy 
W starym testamencie pełnym naysmielszych prze­
nośni i allegoryy. W szystko tam iest wystawione 
w  obrazach rzeczy zm ysłow ych: niegodziwosć w y­
stępku odmalowana iest imieniem splamionej szaty, 
nędza piie z naczynia zadziwienia, człowiek pró­
żne roiący zamysły karmi się popiołem : życie w y­
stępne porównane iest do krętej scieszki: pomy­
ślność do światła niebieskiego, które nad głową 
iasnieie. Stylowi temu nadaliśmy nazwisko stylu 
wschodniego, właśnie iak gdyby należał szczegól­
nie do narodów na wschodzie zamieszkałych. Przy­
kład iednak Amerykanów i inne postrzeżenia oczy­
wiście dowrodzą, ze on nie iest bynaym niej przy­
wiązany do pewnego klimatu i położenia kraiu, ale 
iest raczej cechą rodzących się ięzyków 7 i począ­
tkowych społeczeństw (i).

Im się bardziey ięzyk doskonalił i pomnażał, 
tym się bardziey oddalał od stylu postaciowego, a 
zblizał się do zwięzłości i ścisłości logicznej. G dy 
wszystkie iestestwa lak fizyczne iako i umysłowe 
miały osobne nazwiska, ludzie nie mieli lak często 
potrzeby uciekania się do omówień i przenośni. 
Ton śpiewania i zbyt żywe iesta powoli zaniedby­
wane, ledwo w niew ielkiej części utrzymywały się 
W mowie. Imaginacya miała m niej zabawmy i ćw i­
czenia, ale rozsądek obsze'rnieysze objął panowanie.

„ O b y  duch naywyższy dozw olił nam używać na naszych 
„matach słodkiego odpoczynku! Obyśm y nigdy nie kopali 
„ziem i dla w ydobycia z nie'y topom i podcięcia nim drzewa 
„pokoiu, U biym y i zalwardźmy mocno ziem ię, która go p o - 
„krywa. O by płynął tędy żyw y i bystry strumień, któryby 
,,zmazał w pamięci naszey przeszłe nieszczęścia. Zagasł ogień, 
„ który od dawnego czasu pożerał tę krainę, i oschły łzy  z oczu 
„naszych- Odnawiamy dzis'przymierze i łańciich przyiaźni. O by  
„ona była zawsze tak czystą i s'wietną, iak srebro. Strzeżmy ią 
„od  rdzy i zepsucia etc.“

(5) Postrzeżenia te rozwiązuią dwnstronne twierdzenie, czyli poe- 
zya poprzedziła prozę?
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Związki towarzyskie pomnażały się i rozszerzały co­
dziennie, a iasuosć i dobitność mowy wTzięła pier­
wszeństwo wszystkim innym ie'y przymiotom. Za­
miast poetów Judzie w^zięii mędrców za swoich 
nauczycieli, a ich rozsądue i spokoyne mowy dały 
początek temu sposobowi tłumaczenia myśli, które 
prozą  nazywamy. M ówią, że Ferecydes ze Scyros, 
nauczyciel Pitagory, był pie'rwszv, który tym sposo­
bem pisał. Język poetyczny przestał bydz ięzykiem 
wszystkich nauk i nawet potoczne'y rozmowy, i zo­
stał zachowany do tych rodzaiów w7ymowy, które 
przyymuią i wymagaią ozdoby.

$. 2 .
O składzie ięzyków iv poiaszechnosci.

W yłożyw szy sposób rodzenia się ięzyków ludz­
k ich , i własności, które ich dzieciństwu towarzy­
szyć musiały, przystąpmy do uwag nad ich skła­
dem czyli nad grammatyką powszechną. Nie masz 
nauki, któreyby scisleysza przewodniczyła logika, 
i gdzieby się bardziey wrydawała wyższość i wy-* 
bornosć rozumu ludzkiego. T e pierwsze gram- 
matyki każdey początki, któremi ludzie niewiado­
mi dlatego gardzą, że się ich dzieci uczyć zw ykły, 
są iednak w  oczach filozofa iednym z naydziwniey- 
szych wyualazków człowieka.

Nie iest moim zamiarem tłumaczyć cały układ 
grammatyki powszechney i szczegółney ięzykowi 
polskiemu. W  pie'rwszym razie rozległość tego 
przedmiotu uniosłaby nas zbyt daleko od celniey- 
szego zamiaru naszey nauki; w  drugim grammatyka 
narodowa mało w  tym względzie do żądania zosta— 
wda i czytanie ie'y, a szczególniey przypisów zaleca 
się tym wszystkim , którzy sztuki pisania w  ięzyku 
polskim nauczyć się pragną. Przebieżymy tylko

http://rcin.org.pl



167

w krótkości powszechne ięzyków zasady, i przy 
zdąrzoney okoliczności czynić będziemy uwagi nad 
mową polską.

Zaslanawiaiąc się nad mową ludzką, pieYwsza 
uwaga, która się stawia um ysłowi naszemu, ściąga 
się do rozmaitych części, które ią składaią: a które 
są tez same prawie we wszystkich ięzykach. Jedne 
wyrazy są nazwiskami rzeczy, drugie ieli przym io­
tów , inne nakoniec oznaczaią wzaiemne ich sto­
sunki. Stąd nayogólnieyszy podział ięzyka iest na 
imiona rzeczy, na imiona przym iotów, i na wyra­
zy związku (6) czyli w^zaiemnego stosunku.

Nietrudno iest okazać, ze podział grammatyczny 
mowy na ośm części, toiest: na imie, zaimek, sło­
w o , im iesłów , w ykrzyknik, spoynik, przyimek, 
przysłówek, nie iest zgodny z logiczną ścisłością. 
W  tym podziale pod imieniem umieszczaią się rze­
czowniki i przym iotniki, które podług natury rze­
czy są od siebie zupełnie różne : ho przymiot rze­
czy nie ma sam z siebie żadnego bytu i iest tylko 
wyrazem stosunku między przedmiotami a nami za­
chodzącego. Imiesłowry są wzięte za osobną część 
mowy, kiedy właściw ie mówiąc są to przym iotniki 
słowne. Zwrazaiąc ieduak , zesrny przywykli do ta­
kiego podziału, i ze ten chociaż niezgodny z logi-

(6) Podług świadectwa Kwntyliana podział ten iest naydawnieyszym.
„ T u m  videbit, quot ct quae sint partes orationis: quanquam 

„de numero param convenit. Yeteres enim , quorum fuerunt 
„Arisloteles alque Tbeod ccles, verba modo et nomina et 
„cominctiones trądiderunt: videlicet quod in verbis vim ser- 
,,inonis, in nominibus materiam (quia alteruin est quod lo -  
„quim iir, alleriun de quo loquimur), in convinclionibus autem 
„com plexum  eorum esse indicaverunt (quas coniuncliones a 
„plerisque dici scio, sed haec videtur ex 0'w Sta/j.bi xnagis 
,,propria translatio'. Paulatim a pbilosophis, ac maxiine Stoicis, 
„auctus est numerus: ac primum convinclionibus articuli
„adiecti, post praeposiliones; nominibus apellatio, deinde 
,,pronomen; deinde mixtum verbo partieipiu m , ipsis verbis 
„udyerbia.“  Lib. 1. Cap. ‘t .
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czną scisłoscią; może nam iednak dadź dokładne 
wyobrażenie składu mowy, w  czynieniu dalszych 
uwag za nim isdz będziemy.

Zastanowimy się naprzód nad rzeczownikami: 
ponieważ te są zasadą każdego ięzyka, i podług 
wszelkiego podobieństwa do prawdy, naypie'rwey 
wynalezione były. W same'y rzeczy, iak tylko lu­
dzie przestali się ograniczać używaniem samych 
wykrzyknień i głosów nieuczłonkowanych do w y­
rażenia swych m yśli, i poczynali ie tłumaczyć za 
pomocą mowy, pierwsze'm ich zatrudnieniem było 
nadadz nazwiska rzeczom, które ich otaczały (7). 
T u  się stawia um ysłowi naszemu domysł zasadzo­
ny na sposobie naszego poymowania. Jestesmy o - 
toczeni niezmierną liczbą przedmiotów osobnych: 
człowiek zapatruiąc się naprzykład na gaie i lasy 
nadał naprzód nazwisko drzew u, które go szcze- 
gólniey obchodziło, którego owoc zaspokoił iego 
g łó d , albo cień schronił go przed upałem słońca: 
i każde drzewo osobne inne z początku musiało 
mieć nazwanie. Lecz w  dalszym czasie widząc, 
ze liczba tych nazwisk niezmiernieby pomnożyć się 
m usiała, a z drugiey strony upatruiąc nieiakie po—

(7) Jednem z naytrudnieyszych badań iest wynalazek i rodzenie się 
ięzyka. Lubo bez wątpienia rzeczy zmysłowe naprzód nazwi­
ska odebrać b y ły  powinny, iak uważa autor dzieła o  p o c z ą t k u  
i  d o s k o n a le n i u  i ę z y k ó w : pie'rwsze wyrazy ludzkie nie musiały 
oznaczać samych rzeczy szczególnych, ale tłum aczyły rzecz 
wraz z ie'y przym iotem , i nawet całe zdanie. Jeden wyraz 
m alował czynnos'ć, roskosz, boles'ć, albo przypadek iaki, które 
się nayczęsciey tym ludziom pierwiastkowym wydarzać b yły  
zw ykły, iako to : w e z b r a n ie  r z e k i , z d y b a n ie  d z ik ie g o  z w i e r z a ,  
u d e r z e n ie  p i o r u n u  i t. p. W i e l k i  n ie d ź w i e d ź  , w y s o k ie  d r z e w o ,  
w y b o r n y  o w o c ,  przez poiedyncze musiały się oznaczać wyrazy. 
Autor wspiera swoie dom ysły na przykładach wziętych z mo­
w y dzikich amerykańskich pokoleń. Uważa oprócz tego, że 
wyrazy ięzyków pier wiastkowych nie tylko nie są twarde ąni 
pełne przykro brzmiących spółgłosek, ale owszem są długie, 
łatwe do wymawiania, zamykaią wiele samogłosek: przyczyną 
zas tego bydź twieirdzi, że te wyrazy są nasładowaniem tonów 
przyrodzonych, które głos z łatwos'cią czynić może.
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dobieństwo między szczególnemi drzewami, które 
chociaż się wielkością i kształtem różniły, podobne 
jednak były do siebie liściem , korą i farbą, przy­
szedł do wyobrażenia powszechnego tycli wszystkich 
własności: i mieszając w iedne'y klassie przedmioty 
maiące do siebie znaczne podobieństwo nazwał ie 
imieniem powszechne'm rodzaiu: d rzew o, ziele, 
rzeka , zw ierz, bydlę; doświadczenie nauczyło go 
potem ten rodzay dzielić na gatunki: nazwał więc: 
iabłoń , sosna , wilk ,* tyg rys, owca i t. d.

W  mowie iednak człow iek musiał zawsze uży­
wać imion powszechnych rodzaiu lub gatunku: bo 
niepodobna b y ło , aby w tem mnóstwie rzeczy 
szczególnych, mieszczących się w każdey klassie, 
każda mogła mieć osobne nazwisko. Zdaie się więc, 
że chociaż formowanie wyobrażeń oderwanych iest 
bardzo trudnem działaniem um ysłu; na nich iednak 
zasadzone bydz' musiały pie'rwsze początki ięzyka: 
ho wyiąwszy imiona w łaściw e, których w  mowie 
używamy, iako to P iotr , P a w eł, W is ła , N iem en , 
wszystkie prawie inne wyrazy, są to rzeczowniki 
rodzaiu lub gatunku, człow iek, le w , dóm , rzeka. 
Wszakże to działanie upowszechniania wyobrażeń 
W  naśladowaniu imion rodzaiowych i gatunkowych 
stać się musiało bez wuelkiego wysilenia rozumu, 
przypadkowie i pomimo wrolą pierwszych wyna­
lazców ięzyka. W idzim y to na dzieciach, które, 
gdy poczynają m ów ić, każdey niewieście daią na­
zwisko m amki, piastunki lub matki: każdemu dzie­
cku podobnego z ich bracią lub siostrami wieku i 
podobne'y postaci imie brata lub siostry.

Jednakże ięzyk przyszedłszy do tego stopnia 
doskonałości, nie m ógł ieszeze dokładnie tłumaczyć 
myśli: bo wyrazy, koń, p ie s , g rn sza , iabłoń , nie 
malowały przedmiotów S z c z e g ó ln y c h ,  o których lu­
dzie mówić chcieli. Skinienie ciała pokazuiące

'22
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przedmiot zastępowało ten niedostatek, ale to nie 
w  każdem mieyscu służyć mogło. W eszły  więc 
w e zwyczay z potrzeby wyrazy krótkie, które w  ie- 
dnych ięzykach nieodstępnie towarzyszyły imionom 
rzeczy i które poznie'y grammatycy przedimkami 
[articuli) nazwali: iakie są w  ięzyku greckim , fran- 
cuzkim , w łoskim , angielskim: w  innych zas kładły 
się lub nie kładły przy imionach podług wymaga­
nia okoliczności. Takie są ięzyki łaciński i polski, 
tudzież inne z Słowiańszczyzny pochodzące, które 
przedimków nie maią; ale zaimki: h ic , i l le , iste , 
te n , ów  ukazuią i óznaczaią rzeczy, o których 
mowa (8).

A le nie tylko ludzie czuli potrzebę upowsze­
chniania lub uszczególniania wyrazów swego ię- 
zyka; musieli ieszcze stosować ie do różnych kształ­
tów swóiego myślenia. Rzeczy stawiały się ich o - 
czom albo poiedynczo, albo w  znaczne'y liczbie; 
upatrywano różnicę w  ich p łc i, i uważano ie pod 
różnemi względami i w  różnych stosunkach. K a­
żde więc imie musiało podpasdz trzem modyfika- 
cyom , czyli odmianom, przez liczby, rodzaie i 
przypadki.

Co się tycze liczby, ta w  naydawnieyszych ięzy­
kach troiaka była, poiedyncza, dwóyna i mnoga; 
zgadza się to bardzo dobrze z naturą poymowania

(8) Noster sermo, mówi Kwintylian, artículos non desiderat, ideo- 
que in alias parles orationis sparguntur. Lubo przedimki zatru- 
dniaią czasem m owę; zaprzeczyć ieduak nie m ożna, aby iey 
nie nadawały znakomitego stopnia iasnosci i zwięzłości. J E te s -  
p o u s  r o i ?  e t e s - P o u s  le  r o i ?  każdy, kto zna ięzyk francnzki, 
postrzega między te’xni dwiema pytaniami znaczną różnicę; 
w  ięzyku iednak łacińskim i polskim dwa te wyrażenia ie -  
dnem tylko tłum aczyć się m ogą, które te'y różnicy uczuć nie 
daie. J E s -n e  t u  r e x  ?  i e s t e ś ż e  k r ó le m  ?  ten sposób mówienia 
tłum aczy tylko pierwsze zapytanie francuzkie, e t e s - p o u s  r o i ?  
Dla wytłumaczenia drugiego, e t e s - p o u s  le  r o i ?  potrzeba użyć  
omówienia.
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ludzkiego: bo pierwiastkowi ludzie, iak dzisieysze 
ieszcze przykłady dzikich narodów dow odzą, nie 
umieli liczyć, tylko ieden, dwa i wiele. W  po­
stępie czasów rzadko zażywano liczby dwoyne'y, 
W tych nawet ięzykach, w  których mieysce m iała; 
a liczba poiedyncza i mnoga wystarczyła /wszelkim 
Względom i potrzebie mow7y.

Można się domyślać ze w7szelkie'm podobień­
stwem do praw7dy, ze w  początkach ięzyków rze­
czy wT mnogiey liczbie musiały odebrać odmienne 
nazwiska; może bydz nawet, ze imiona, które dzis 
tylko liczbę mnogą maią, i które grammatycy za 
ułomne poczytuią, są ieszcze zabytki tego pie'rw- 
szego usiłowania ięzyków: takie'mi są w łacinie 
a rm a , liberią m o en ia , w  polsczyznie lu d z ie , i 
tym podobne: zamiast skłonienia tego imienia
człow iek  do wyrażenia liczby mnogiey, pewną li­
czbę osób mianowano wcale nowem imieniem lu d , 
z czego powstał ten wyraz lu dzie.  Lecz postrze­
żono w krótce, żę ten sposób pomnażając niezmier­
nie liczbę w yrazów  byłby zatrudnił m ow ę: łatw iey 
się zdaw7ało przez wprowadzenie iakiey odmiany 
W wymawóaniu imienia oznaczać iednymże wyra­
zem iuz rzecz poiedynczą, iuz mnogą. Odmiana 
zakończeń posłużyła do tego ce lu : i z wyrazu
v i r , m ąz  zrobiono viri, m ę ż o w ie : z wyrazu m ater  
m a tk a , m atki m atres.

Drugą modyfikacyą imienia iest rodzay. D w ie 
p łc i, męzka i żeńska, okazyw7ały się ludziom we 
wszyskich zyiących stworzeniach. Potrzeba było 
albo osobnemi różnić ie nazwiskami, albo iednem 
imieniem odmieniaiąc nieco zakończenie w7yrazać 
płeć iuz męzką, iuz żeńską. Zastanawiając się 
nad ięzykiem, i tu tę uw agę, iakąsmy mówiąc o 
odmianie liczbowe'y uczynili, powtórzyć można, że 
te zwierzęta, które w  pierwiastkach społeczeństw
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naypierwsze i naybliższe z ludźmi stosunki mieć 
musiały, różne w  obudwu rodzaiacli otrzymały na­
zwiska: iako to; ta urus , bos, vacca, w ó ł, byk, 
kro w a : baran , ow ca , m ą ż, niewiasta  i t. p. 
T e, o których płeć mniey chodziło, oznaczono przez 
końcową odmianę: le w , lw ica: iv ilk , w ilczyca: 
te zaSj których płci wyrażenia rzadko bardzo zda­
rzała się potrzeba, nawet przez końcowe odmiany 
rozróżnione nie zostały, iakoto: w róbel, słowik, 
bąk i t. p.

Co się tycze więc imion rzeczy żyiących, ludzie 
mieli pewue i niezawodne prawidło w nadaniu im 
rodzaiu do płci stosownego. Do tych rodzaiów 
stosowano zaimki i przedimki w tych ięzykach, 
W' których mieysce miały: m ówiono, ten m ąż, ta 
n iew ia sta , ten l i s , ta liszka. Potrzeba iednostay- 
11 ości w  mowie wymagała, aby imiona rzeczy nie- 
zyiących były  także pod pewnemi umieszczone 10- 
dzaiami. Ponieważ te imiona do żadne'y płci nie 
należały, nie m ogły wrięc bydż ani męzkiego ani 
żeńskiego rodzaiu. Domyślać się można, że ta u -  
waga dała początek wr w ielu ięzykach rodzaiowi, 
który niiakim zowią. S początku zapewne wszy­
stkie rzeczy żywotne do tego rodzaiu należały, np, 
drzew o , ziele , m iasto  i t. d, j lecz w  dalszym cza­
sie, bądź to dla podobnos'ci zakończenia, bądź' że 
wr tym razie nie trzymano się pewnych prawideł, 
ale dowolność i przypadek wiele w pływ u miały, 
wiele imion nieżywotnych przeszło do rodzaiu męz­
kiego i żeńskiego, wiele żywotuych pod rodzaiem 
niiakim umieszczono.

Niektórzy uczeni zagłębiaiąc się mocniey w  tym 
przedmiocie twierdzą, że ludzie w  nadaniu rodza­
ió w  rzeczom nieżywotnym nie postępowali dowol­
nie, ale trzymali się natury. Rzeczy oznaczaiące 
działanie, siłę, przyczynę odebrały rodzay męzkij
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te zas, które są bardzie'y bierne niż czynne, których 
wyobrażenie łączy się z wyobrażeniem piękności, 
wdzięku i słabości, żeńskim rodzaiem oznaczone 
zostały. Mysi dowcipna; ale stósuiąc ią do przy-»- 
padków szczególnych, na tyle napadamy wyiąlków, 
iż żałować prawie potrzeba, że tego prawidła nie 
trzymali się wynalazcy ięzyków: bo ieżeli w czem, 
tedy nayszęzególniey w rodzaiach imion rzeczy nie- 
żyiących daiesię postrzegać dowolne postępowanie.

Ale niedosyć ieszcze było nadadz' nazwisko rze- 
czom , niedosyć było upowszechnić ie przez wyna­
lazek imion rodzaiowych i gatunkowych, uszcze- 
gólnić przez przediniki i zaimki, rozróżnić przez 
liczby i rodzaie; potrzeba ieszcze było wryrażać nie­
zliczone stosunki, które rzeczy między sobą i z nami 
mieć musiały. W szystko na świecie iest wr ruchu i 
ustawiczney odmianie. Rzeczy się wrzaiemnie zb li- 
żaią lub oddalaią, z sobą się godzą albo przeciwią, 
pomagaią lub szkodzą. Pierwsze sposoby mówienia 
ludzi musiały bydż zapewnie prostem mianowaniem 
rzeczy: dla wyrażenia np. ze iastrząb zja d ł gołębia, 
mówiono bez wątpienia iastrząb gołąb iesc • iak 
teraz naw êt czynią dzieci, które się mówić uczą. 
Lecz gdy ziedney strony takie wyrażenia zostawały 
często w  wątpliwości i dawrały powód do nowych 
zapytań; z drugiey dawała się często czuć potrzeba 
tłumaczenia stosunków obszernieyszych i zawil­
szych, szukano sposobu, któryby mowę czynił 
iasną i zrozumiałą. Słyszano, że iedne rzeczy dzia- 
łaią, drugie są celem lub narzędziem działania; 
trzeba więc b y ło , aby wr mowie iedne od drugich 
rozróżnić można było. Odmiana w  zakończeniu 
imienia posłużyła do tego celu. W ynaleziono 
więc to, co po grammatycznemu przypadkam i, 
ca su s , nazywamy. Trudno iest zapewne w y­
świecić drogę tego wynalazku, trudno iest poiąć,
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iak człowiek sobie samemu zostawiony m ógł prze­
niknąć do tak głębokiey metafizyki. D ługi przeciąg 
czasu, może trefunek dopom ógł w tym razie: iest to 
przeciez iednem z naybardzie'y zdumiewaiących 
dzieł rozumu ludzkiego.

W szystkie ięzyki początkowre, czyli mowy matki, 
zasadziły przypadkowanie czyli deklinacyą imion 
na końcow7e'y niektórych głosek lub zgłosek odmia­
nie. Za ie'y pomocą wyrażano celnieysze wrzględy: 
iako to : kto , co , kogo, czego,\komu, czem u , kogo 
co , k im , czem  , w  kim , w czem. Na te pytania, 
które nayczęsciey wynikały ze wzaiemnych ludzi 
z rzeczami i rzeczy z rzeczami stosunków, odpo­
wiadano końcową imion odmianą: hom o, hom i­
n is , h om ilii, hom inem , hom ilie: człow iek, czło­
w iek a , człow iekow i, człow ieka, człowiekiem , 
tv człow ieku.

Jednakże te przypadki nie w ystarczały na wyra­
żenie wszystkich stosunków, w  iakich rzeczy mię­
dzy sobą i z ludźmi znaydować sie mogą. Codzien­
nie odkrywały się nowe względy, nowe kształty 
myśli ludzkie'y. Odmiany w  końcowem imion za­
kończeniu byłyby się niezmiernie pomnożyły, i pa­
mięć ludzka nie byłaby zdolną ich ogarnąć. Użyto 
więc pewnych krótkich wryrazów: do, od, nad, pod, 
z a , przy, i t. d ., które grammalycy przyim kam i 
praepositiones nazwali. B y ł to iuz wyzszy sto­
pień wysilenia rozumu: i chociaż przypadkowanie 
imienia przez końcowy lub początkowy (iak w n ie­
których ięzykach) odmianę było zapewne bardzo 
trudnem do wynalezienia, przyznać należy, ze 
w  wynalazek przyimków wypływa daleko więcey 
metafizyki. Co znaczą te krótkie W'yrazy, które tak 
dobrze maluią myśli nasze? kto wytłumaczy ich 
naturę i wielorakie użycie?

W ynalazek przyimków tak dalece iest dowodem
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•wyższego stopnia rozumu i wprawnieyszey roz­
wagi, ze ięzyki, gdzie zamiast przypadkowania 
imion za pomocą przyimków wyrażaią się sposoby 
różne myślenia, iakie'mi są w ioski, francuzki i 
angielski, są pospolicie te, które się pozniey i 
z uksztalconych iuz ięzyków formowały. Znacze­
nia zaimków byty iuż naówczas znaiome i pewne, 
zate'm użycie ich było łalw ieysze, niżeli obciążanie 
pamięci końcową imion odmianą. Łatwiey było bar­
barzyńcom, którzy podbili W łochy, powiedzieć 
discipulus de P la to , iak discipulus P latonis;  ła­
tw ie j było Gotom powiedzieć R o m a , di Rom a, 
a l R om a , niżeli odmieniać za pomocą przypadko­
wania R om a , R o m a e , Rom am . T u  się stawiaią 
do rozwiązania dwa zapytania: i e, który sposób w y­
rażania względów iest naturalnieyszym? 2re, który 
lepiey maluie mysi ludzką i bardziey się przyczy­
nia do mocy, piękności i ozdoby m owy?

Co do pierwszego: wszelki stosunek rzeczy iest 
wyobrażeniem oderwanem i bardzo metafizycznem ; 
trudniey iednak zawsze było szukać na odmalowanie 
go w yrazu, a niżeli przez uczynioną w  imieniu 
odmianę ten stosunek tłumaczyć. Zgadza się to 
lepie'y z naturalnym postępem rozumu ludzkiego, 
który zawsze drogi łatwieysze nad truduieysze prze­
kłada. Jakoż wszystkie prawie ięzyki początkowe 
maią przypadkowanie czyli deklinacyą: nie maią 
zaś go te ięzyki, które, iakosmy wyżey wspomnieli, 
z zepsucia i zmieszania innych powstały; nie masz 
więc wątpiehia, że tłumaczenie różnych wzglę­
dów myśli naszey za pomocą przypadkowania iest 
daleko naturalnieysze, niżeli użycie w  tym celu 
przyimków.

Dla odpowiedzenia na drugie pytanie, prze­
nieśmy się mysią aż do pierwszego dzieciństwa to­
warzystw, i patrzmy na człowieka dopiero wycho­

175

http://rcin.org.pl



176

dzącego z rąk natury. Przypuśćmy, ze ‘widok ia- 
kiego przedmiotu, np. ow ocu lub cacka iakiego, 
wznieca w nim ządzę i ze prosi drugiego o danie 
sobie tey rzeczy. Jeżeli ten człowiek nie zna ieszcze 
używania mowy, wskaże z żywością i uniesieniem 
na przedmiot, i wyda krzyk, który będzie tłuma­
czem iego namiętności: lecz iezeli znaczenie w y­
razów iuz mu iest wiadome, pierwszy, który z ust 
iego w ynidzie, będzie'nazwiskiem  rzeczy, klórey 
pragnie. Powie zat em fructum  da m i h i , owoc m i 
d a y ; przyczyna tego iest oczywista. Uwraga czło­
wieka iest zwrócona wyłącznie na to , czego żąda: 
to go iedynie zaymuie, wyrusza i do mówienia 
zuagla; pieYwsze zatem mieysce w  mowóe iego 
trzymać musi. Ułożenie takie wyrazów wiernie 
bardzo tłumaczy g e st , czyli poruszenie ciała, któ­
rego samo przyrodzenie nauczyło człowieka, iest 
więc naynaturalnieyszym sposobem tłumaczenia 
myśli.

Niesłusznie szyk laki wyrazów nazwrano prze­
kładnią  (irwersio), kiedy przeciwnie to , co porzą­
dkiem grammatyczny 111 mianuieniy, przyzwoicieby 
W r wielu wrzględacli przekładnią  nazwać należało: 
przeciwi się albowiem naturalnemu następstwu w yo­
brażeń.

Języki, które nie maią przypadkowrania, i które 
za pomocą przyimków wyrazaią rozmaite wrzględy, 
z samey potrzeby uniknienia wątpliwości poddadz 
musiały swroię mowę pod prawa iednostaynego 
w  każdym przypadku szyku, kładąc na początku 
subjekt, potem wyraz oznaczaiący twierdzenie, 
nakoniec przedmiot czyli modyfikacyą przedmiotu. 
Porządek ten zadosyć czyni scisłosci logiczne'y‘, ale 
w  wielu zdarzeniach nie zgadza się z przyrodzo­
nym porządkiem wyobrażeń. Nie podlegaią tey nie- 
przyzwoilosci ięzyki, które przez końcow;ą odmianę
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imion maluią rozmaite stosunki rzeczy do rzeczy. 
W  greckim, łacińskim i polskim ięzyku nayczę- 
ście'y wyraz uaycelnieyszy w  zdaniu kładzie się na 
początku. Tak Horacy opisuiąc cnotliwego i stałego 
człowieka powiada:

Jus tum et tenacem propositi virum  

Non civium ardor prava iubentium,

Non vultus instantis tvrauni 

Mente quatit solida. —

„Stałego i uiepomszonego w przedsięwzięciu 
„męża, ani zapał gminu prowadzący do bezpra- 
„W'ia, ani twarz groz'ua tyrana slałey nie pozba- 
„w ią  myśli.“

Zaprzeczyć nie można, aby ten porządek wyra­
zów7 nie był iednym z naystosownieyszycli do na­
szego sposobu myślenia i nie przykładał się wiele 
do piękności mowy* W  stylu francuzkim, Justum  
et tenacem pr opositi v iru m , rzecz, która iesl cel- 
nieyszym przedmiotem całego opisu, na końcu do­
piero umieszczona bydżby musiała.

Nie można iednak tw ierdzić, aby wr ięzykach 
maiących przypadkowanie z końcow ą odmianą trzy­
mano się statecznie tego porządku wyrazów. Jest 
wiele okoliczności, które wskazuią czasem potrzebę 
użycia innego. Jasność i ozdoba m owy, harmonia 
okresu, potrzebne czasem zawieszenie zdania i u -  
trzymywanie w niepewności słuchacza lub czytelnika 
slaią się przyczyną tak licznych w tym względzie od­
mian , że trudno ie przywieśdz do iednego prawidła. 
Lecz iest zaletą tych ięzyków , że mów ca albo poeta 
może kilkakrotnie odmieniać szyk wyrazów , i umie­
ścić ie w7 porządku naydzielniey do serca i do imagi- 
nacyi mówiącym. Cycero w mowie swoiey za Mar­
cellem taką pomiędzy innemi umieszcza pochwałę 
Cezara*.,, 1’ant am mansuetudine/rij tam inusitulam
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,,inctuditamque clem entiam , tantumque in summa 
„p otestate rerum omnium modum , nullo modo 
„p raeterire possum .“  W  ięzyku polskim można by 
przełożyć ten okres nie odmieniaiąc bynaymnićy 
porządku wyrazów*, lecz w ięzyku francuzkim ie- 
dnym tylko sposobem ""mysi ta wyrażona bydzby 
musiała: ,,// m’est impossible de passer sous silence, 
„ la  d ou ceu r, la clémence et la modération , qui 
„ accompagnent toutes vos actions dans l ’exercice 
„d u  pouvoir suprém e.u

K tóryż z tych sposobów mówienia ma wiçce'y 
żyw ości, piękności i m ocy? Nie stawiłyz się na­
przód w umyśle mówcy wyobrażenia łaskawości i 
umiarkowania Cezara? nie powinienze b y ł położyć 
ie na mieyscu pierwszem? okres więc łaciński m a- 
iąc równą z okresem francuzkim iasnosć, mocuiey 
daleko wzrusza se'rce i imaginacyą.

Ten niewolniczy szyk w yrazów , tak często do­
bitności i ozdobie mowy przeciwny, iest skutkiem 
niedostatku końcowych odmian w  przypądkowaniu. 
W irgiliusz m ógł zrozumiale powiedzieć: E xtin -
ctum Nyrnphae crudeli fu n e r e  Dafriim flebant. 
„Zgasłego okropną śmiercią nimfy opłakiwały D a- 
fnisa.“  Łatw o było ten wiersz łaciński zrozumieć 5 
widziano zaraz ze extinctum  Da/nim  są przypadki 
czwarte rzeczownika i przymiotnika, Nyrnphae » 
przypadek pie'rwszy zgadzał się w  liczbie i osobie 
ze słowem fle b a n t, crudeli fu n ere  przez zakoń­
czenie uznane były  za przypadki szóste. Rozmai­
tość zakończeń znosi tu wszelką wątpliwość: wszy­
stko iest we właściwym porządku- przełozmyż to sło - 
wmie po francuzku. M ort les N ym phes par un 
cruel trépas D a fn is  p leu r oie ut.u Sposób taki 
mówienia przeciwny duchowi ięzyka byłby nie­
zrozumiałym.

S tego wykładu okazuie się, ze ięzyki maiące
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przypadkowanie imion z końcową odmianą nie tylko 
są naturalnieysze'm narzędziem malowania myśli, 
ale są zdatnieysze do przyięcia wszelkich ozdób, 
mocy i żyw ości; i dzielniey daleko służą geniu­
szowi do wyrażenia głębokich myśli i nayżywszych 
serca poruszeń: że przedimki i przyimki towarzy­
sząc ustawicznie imionom, w  każdem zdaniu kil­
kakrotnie powtarzane, w iklą, zatrudniaią i odey- 
muią mowie potrzebną zwięzłość: ze brak zakoń­
czeń w  przypadkowaniu, rodzić musi wątpliwość 
i często bardzo dwuznaczność.

$. 3.

D a lsze  uw agi nad składem  ięzyka.

Ludzie rozważaiąc i daiąc nazwiska rzeczom 
nie mogli razem nie zwrócić uwagi na ich przy­
mioty. Owszem ieżeli się zastanowimy nad spo­
sobem naszego poymowauia, postrzeżemy, że ta 
była iedyna droga nabywania poznań. Upatrzona 
yóżnica w  przymiotach dwóch rzeczy dała każdey 
W  szczególności iasne wyobrażenie. A  chociaż przy­
miotniki, iako wyrazy oznaczaiące w7łasnosć przy­
padkową rzeczy, nie składaią bynaymuiey iey istoty, 
ho drzewo np. nie przestaie bydż drzew em , czyli 
iest w ielkie , czy m a łej iednakże pierwiastko­
w i ludzie nie maiąc ani chęci, ani zdolności do 
tych metafizycznych dociekań, i własności rzeczy 
łącząc z ich istotą, imionom przymiotu nadali zu­
pełne podobieństwo do imion rzeczy; i tak mówili 
wysokie drzewo , piękna niew iasta, srogi le w : 
a w  iednem wyobrażeniu mieszcząc rzecz i iey 
własność nadawali imionom przymiotu też same 
m odyfikacye, iakie miały imiona rzeczy • toiest 
odmieniali ie przez liczby, rodzaie i przypadki.
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Ale przymiotniki podlegaią ieszcze inney od­
mianie, ktore'y uie rnaią imiona rzeczy. Rzeczy nie— 
tylko różnią się od siebie różnerni własnościami, 
ale ieszcze stopniem iednychże własności. W yu ay- 
dować osobny wryraz na oznaczenie kazdey mody— 
fikacyi wdasnosci, byłoby nieskończonem pomno­
żeniem ięzyka. Postąpiono więc sobie tym samym 
sposobem, iakim postępowano w  innych przy­
padkach, gdzie chodziło o wyrażeuie różnych 
w zględów  myśli ludzkiey: i przez odmianę końco­
wą imienia, albo iak w  poznieyszych ięzykacli, 
prz ez dodanie przysłówków" malowano różne sto­
pnie własności rzeczy: iabłko słodkie, słodsze, 
n aysłod sze: wilk sro g i, srozszy, nay srozszy.

Mówiąc o stopniach przymiotników napadamy 
na uwagę, którąsmy iuż pierwey uczynili, że lu­
dzie wr początkach, zamiast malowrania różnego 
stanu swey myśli przez modyfikacye iednego imie­
nia, dobierali racze'y now'ego wyrazu na każde swoie 
wyobrażenie. Imiona przym iotów, które naypie'r- 
wey od ludzi wynalezione i używane bydż musiały, 
iako to, dobry, zły , m ały , stopniuią się nieforemnie 
we wszystkich prawie pierwiastkowych ięzykacli, 
czyli na oznaczenie każdego stopnia nowy był w y­
naleziony wryraz. Np. w  greckim , xuxog, xHQi0V-> Xtl~ 
ęiaroę, uixoog, ¿?>ceaawv, ¿Idyparog. Bonus, m elior, opti- 
m u s: ma/us, p e io r , p essim u s: p a rv u s, minor, 
minimus. Dobry, lepszy, naylepszy: zły , gorszy, 
naygorszy: m ały, ‘m nieyszy, naymnieyszy. W szy­
stkie takie w’yrazy są bez wątpienia naydawniey- 
szemi pomnikami ięzyka i świadkami pierwszych 
w tym względzie usiłowań ludzkich* właśnie iak 
te slarożvtue drzewa w posrzód młodego lasu, które 
wiele wieków i pokoleń niezmienione w  swym 
kształcie przetrwały.

Pomiędzy imionami rzeczy a imionami przy-
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miolii sYzednie mieysce trzyinaią pewne wyrazy ię- 
zyka, które maiąi nieco z pierwszych i drugich na­
tury, a które grarnraatycy zaimkami nazwali, dla 
tego: ze w mowie zastępuią mieysce imion rzeczy. 
W yrazy ia , ty, o n , ona, my, wy, móy, twóy, któ­
ry, która , które, te n , ta , to , i t. d. są to sposoby 
skrócone mianowania osób lub rzeczy, które często 
W  mowie powtarzać przychodzi. Dla tych samych 
przyczyn, któreśmy wyszczególnili mówiąc o przy­
miotnikach, podlegaią one tym samym modyfika- 
cyom , iakim podlegaią imiona rzeczy, toiest od - 
mieniaią się przez rodzaie, liczby i przypadki. T o  
iednak w zaimkach szczególnego uważać można, że 
we wszystkich ięzykach zaimki i a i ty bez odmiany 
służą każdemu rodzaiowi. Oznaczaią one albo­
wiem dwie osoby, które w obecności wzaiemnie 
z sobą rozmawiaią; płeć ich zatem wzaiemnie nie 
znaną bydż nie może. Lecz poniewraż osoba, o któ­
r e j m owa, bydz' może nieprzytomną; to też ozua- 
czaiący ią zaimek podlega modyfikacyi rodzaiu, on, 
ona , ono. W iększa część zaimków, iako wyrazów 
pierwiastkowych, ma nieforemne odmiany; nauka 
ich wr każde'y grammatyce iest trudną; ale są one 
wielkiem bogactwem mowy, która bez nich byłaby 
niezmiernie rozwdekłą i ciemną. Domyślać się 
można, że w  dzieciństwie ięzyków zastępowano 
zaimki przez gest  czyli skinienie pokazuiące rzecz,
0 którey mówić chciano, gdy ta . przytomną była; 
a głos towarzyszący temu poruszeniu ciała w po­
stępie czasów uksziałcił w yraz, który bez gestu  
nawet m ógł bydz' zrozumianym. Bo niepodobna 
mniemać, aby wynalazek wryrazów lak sztucznych
1 tak metal 
ków. Prz 
które służi

Z e wszystkich wyrazów ozuaczaiących przymiot

zycznych towarzyszył początkom ięzy— 
yloczylismy w yżey uwagi A. Gelliusza, 
| do wsparcia tego mniemania.
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albo stan rzeczy nayważnieyszem iest bez wątpienia 
slow  o (verbum). W  te'yto nayszczególniey części 
mowy okazuie się głęboka i subtelna metafizyka ię- 
zyka. Uwaga nad naturą słowa i iego rozmaitemi 
odmianami mogłaby stać się maleryą długicy roz­
prawy ; lecz odsylaiąc ie do grammatyki powsze- 
clmey celnieysze tylko przytoczymy tu postrzeżenia.

S łow o ma cokolwiek z natury imion przymiotu, 
gdyż równie iak one wyraża własność czyli przy­
miot rzeczy, ale ma daleko obszernieysze od przy­
miotników użycie: bo we wszystkich ięzykach słowa 
zawiehaią w sobie trzy rzeczy: naprzód przym iot 
rzeczow nika , powtóre tw ierdzenie  stosowne do 
tego przymiotu; potrzecie czas. Tak gdy mówię, 
słońce św ieci : wyrażam naprzód przymiot słońca, że 
iest św ietne: powtóre oświadczam zdanie moie,
czyli twierdzę, że świeci: nakoniec czas, że teraz 
świeci. Gdybym zamiast słowa położył imiesłów, 
słońce św iecą ce: wyraziłbym  dwa względy czasu 
i przym iotu , ale nie wyraziłbym twierdzenia. 
Przechodząc przez rozmaite modyfikacye słowa, 
napadamy naiedno wTyrażenie, które nie oznaczaiąc 
ani twierdzenia  ani czasu , wyraża tylko przymiot, 
albo stan rzeczy nieoznaczony: np. ieśdć, p ić , śpię- 
n a ć , św iecić; które grammatycy trybem bezoko- 
licznym  (modus infinitiuus) nazwali. Wyrażenie 
to można uważać, iako imie rzeczowne, które iest 
zrzódłem wszystkich odmian słowa; iakoż w nie­
których ięzykach tryby bezokoliczne za imiona rze­
czowne używane bydż zwykły. Lecz ponieważ 
we wszystkich innych modyfikacyach słowa zawiera 
się zawsze tw ierdzenie ; przeto ta iego własność 
uważana bydż może za istotną cechę rozróżniaiąeą 
tę część mowy od innych. Stąd naslępuie, że 
W  każdehn zdaniu zupełnem musi się koniecznie 
znaydować słowo wyraźne lub dom yślne; bo ka-
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zdey m owy nie inny iest ce l, tylko potwieYdzenie, 
ze rzecz iaka iest albo nie iest, czyni co lub nie 
czyni, iest taką lub nie taką. Zastanówmy się nad 
celnieyszemi odmianami le'y naywaznieyszey części 
mowy.

Człow iek czuł bytność swoię, ponieważ myślał 
i odbierał wrażenia od otaczaiącyeh go przedmio­
tów. Słow o więc iestem  musiało bydz pie'rwsze'm, 
które wynalazł na oznaczenie bytu swego. W krótce 
polegaiąc na świadectwie zm ysłów i byt podobny 
przypisuiąc rzeczom , rozciągnął do nich użycie 
tego słcjwa. A le stan człowieka i rzeczy odmieniał 
się podług czasu, mieysca i okoliczności. Raz mu 
dokuczał upał, drugi raz prze'ymowało zimno: raz 
ścigał zw ierza, drugi raz przed nim uchodził: raz 
mu się iabłko zdawało słodkie, drugi raz kwaśne. 
Podobna iest do prawdy, ze clrwylaiąc się zaw'sze 
sposobów łatwieyszych i prostszych wyrażał w  po­
czątku stan swóy i rzeczy łącząc słowo rzeczowme 
iestem  z wyrazami przymiotu: np. iestem głodny, 
iestem śpiew ać, iestem g o n ić , iestem bać się. 
Bo to, co pozniey nazw aliśmy słów  trybem bezokoli- 
cznym , nie było wr początkach czem innem, tylko 
nazwiskiem przymiotu lub stanu rzeczy. Jest to 
dom ysł, ale wsparty uwagą nad dzisieyszym składem 
ięzyków , w  których słow a posiłkow7e iestem im a m  
pozostały i pomagaią ieszcze do wyrażenia licznych 
względów. G-dy w  postępie czasów powtarzanie 
ustawiczne słów posiłkowych było trudniące i przy­
kre, zmieszano ie razem z imionami przymiotów7, i 
ukształciły się słow a : np. zamiast kocham- iestem  
mówiono przez skrócenie kochać':' zamiast śpie­
w ać iestem , śpiewam. A le człowiek nie tylko 
sam o sobie m ów ił; chciał często wyrazić stan 
drugie'y osoby albo rzeczy, o klórey mówił. Ta 
potrzeba zmusiła go do nadania pewnych odmian
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■wyrażeniom swoim: m ów ił więc o sonie iestem, 
do drugie'y osoby iestes , o trzecie'y ie s t: a dla 
wyrażenia innych względów', mieszaiąc przymio­
tniki ze słowem rreczowne'm iestem , iakosrny 
wyże'y rzekli, m ów ił: kocham , kochasz, kocha, 
iern , ie s z , ie. Rozciągaiąc zas" te odmiany słowra 
do liczby mnogie'y m ów ił zamiast kochać ieste- 
smy, kochamy: zamiast kochać iestescie , kocha­
cie:  zamiast kochać są , kochaią. Tym  sposobem 
słow o odebrało modyfikacye liczb i osób.

Ale oprócz tego zostawały ieszcze bardzo li­
czne do wyrażenia względy. Nie tylko się odmie­
niał stan człowieka i rzeczy, ale ieszcze odmieniał 
się czas, wr którym ten albo ów stan miał mieysce: 
człowiek myślał i m ów ił albo o tein, co iest, albo
0 te'm, co b y ło , albo o tern, co będzie. Na wyra­
żenie te'y różnicy słowo musiało przybierać różne 
odmiany. Stąd wyniknęła odmiana przez czasy 
czyli czasowanie: z których leraznieyszy, przeszły,
1 przyszły są naycelnieysze.

T u  się zadziwdć potrzeba nad osobliwszą do­
kładnością mechaniki ięzyka. Nie przestaie on na 
wyrażeniu tych czasów istotnych i ceinieyszych: 
ale iak czas ustawicznie iest wr ruchu i nigdy nie 
spoczywra, tak ięzyk zastanawia się nad drobnemi 
iego podziałami.

Czas leraznieyszy, ponieważ wyraża upływaiącą 
w  oka mgnieniu chw ilę, iest niepodzielny: i nie ma 
zadney odmiany: np. czytam , p iszę;  lecz czas prze­
szły, iako wielorako uważany bydz m oże, lak też 
wszystkie ięzyki maią kilkakrotne do wyrażenia go 
sposoby: i ięzyk tym iest bogatszy, im więce'y
W  sobie takich sposobów zawiera.

Język polski, który wT tym względzie greckiemu 
nie w yrów nyw a, który niem a tyle odmian czasu 
przeszłego i przyszłego, ile inne żyiące teraz ięzyki,
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Łtory nawet od łacińskiego, dosyć w  te j mierze 
ubogiego) uboższy: ma w  sobie właściwe bo­
gactwo, którem się inne nie szczycą m ow y; taiest - 
słowa dokonane i niedokonane, częstotliwe i ie- 
duotliw e, np. da w a ć , d a d i: bra ć, wziąć. S ło ­
wa daw ać, brać są niedokonane: i te w  innych Ję­
zykach albo się muszą przez inne sło w a , albo 
przez omówienie tłumaczyć. Na wyrażenie np. 
d a d i i daw ać łacinnicy maią dare: i kiedy w  cza­
sie przeszłym dla oznaczenia czynności niedokona­
n e j mówią dabam , dla oznaczenia czynności do­
konanej mówią de di. Polacy dla wyłożenia pier­
wszego używaią słow a, da w a ć, daw ałem , dla 
wyrażenia drugiego słowa d a d i, dałem . Co się 
tycze czasu zaprzeszłego łacinnicy maią tylko ieden, 
dederam , Polacy w tym razie dwa mieć mogą; 
lubo do obudwu słowa posiłkowego używać mu­
szą:. toiest dla oznaczenia czynności, która dawno 
mieysce m iewała, ale dokonaną nie b y ła , mówią 
daw ałem  był;  dla oznaczenia tejże czynności do­
konanej mówią dałem  był.

T oż samo względem czasu przyszłego. Dw a ich 
maią łacinnicy, dabo , dedero : pierwszy oznacza 
czynność przyszłą nieoznaczenie dokonać się maiącą: 
drugi czynność przyszłą warunkową ze wrzględem 
na drugą, która po n iej się dokona: Polacy w  pier­
wszym razie uzywaią słowa niedokonanego z posił- 
Yoytćm daw ać będę, albo będę daw ał, lub też mam  
daw ać: w drugim razie słowa dokonanego, dam.

W  powszechności m ówiąc, uaywdększa liczba 
naszych czasowań czyli koniugacyy dopełnia się za 
pomocą dwm słów  dokonanego i niedokonanego. 
Słow a dokonane maią czasówr trzy, przeszły doko­
nany, zaprzeszły dokonany, przyszły dokonany; nie­
dokonane zas maią czasów cztery, toiest lerażnieyszy, 
przeszły niedokonany, zaprzeszły niedokonany, i

24
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przyszły niedokonany. Tak np. czynnosć pisania 
•wyraża się stosownie do czasu za pomocą dwu słów  
p isa ć  niedokonanego i dokonanego n a p isa ć: pier­
wsze ma , czas ter. p is z ę , przesz, nied. pisałem , 
zaprzesz, nied. pisałem  b y ł, przysz. nied. p isa ć  
będę lub mam pisa ć. Drugie nie ma czasu teraz, 
ale ma przesz, doko. napisałem , zaprzesz, dokon. 
napisałem  był, przyszły dok. napiszę (9). Słow a do­
konane nie maią czasu teraznieyszego: wynika to z ich 
natury: albowiem czynność dokonana nie należy do 
czasu, który upływ a, ale do tego, który przeszedł.

A le czynność wyrażona stosownie do czasu bę­
dąc skutkiem siły działaiącey musi bydz' razem cier­
pianą przez osobę lub rzecz drugą, do którey się 
ściąga. Oprócz tego przychodzi nam nieraz wyra­
żać działanie, które odbieramy: wrażenie, którem 
przeięci iestesmy. Muszą więc byclz' w  ięzyku spo­
soby do tłumaczenia tych obudwu względów: to- 
iest muszą bydz' słowa czynne i bierne. Języki 
grecki i łaciński są 
znieyszych ięzyków: 
samo słowo, odmień 
czy iuż twierdzenie działania, iuż twierdzenie pod­
ległości działaniu, np. am o , am or; w  ięzyku pol­
skim toż samo wyraża się albo przez słowo czynne 
mnie kochaią , albo przez imiesłów ze słowe'111 po- 
siłkowe'm złączony np. kochany iestem.

W  każde'm twierdzeniu zawie'rać się musi nie 
tylko wzgląd na osobę, która czyni, na liczbę 
osób lub rzeczy czyniących i na czas, w  którym 
się co stało, lub się stać powinno, ale tłumaczą się 
ieszcze rozmaite działania woli: iako to: oznaymie- 
nia, rozkazu, życzenia, warunku, i t. p. Stąd sło­
w o , za którego pomocą wyrażaią się te wszystkie

w  tym razie bogatsze od tera- 
bo gdy w  tamtych iedno i toż 
wszy nieco zakończenie, tłuma-

(9) Kopczyński. Przypisy do grammatyki na klassę iszą. kar. l 65.
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■względy, oprócz innych odm ian, ma ieszcze m o- 
dyfikacye, które grammatycy trybem  (modus) na­
zwali. Tym  sposobem pod różnemi kształtami "wy­
raża się twierdzenie. Tryb oznaymuiący, mu- 
uuię, czyn ię , rzecz objawia: rozkazuiący , znie­
w ala, doradza, m ów , czyń; zyczący  wystawia 
zdanie pod kształtem życzenia, warunku, przypu­
szczenia , i t. p. np. obym m ów ił, mówiłbym, 
byłbym  m ó w ił, gdybym  m ów ił i t. d.

Co się tycze trybu życzącego , widzimy, że ięzyk 
polski niem a osobnych na ten tryb zakończeń, ale 
formuie go od trybu oznaymuiącego i rozkazuią- 
cego przez przydanie spoyników, oby, niech , 
gdyby, oby, i słów posiłkowych bycli lub mieć. 
1 w  tym razie ięzyk polski uboższym iest od łaciń­
skiego i innych ięzyków. T o ied n ak , co ma nad inne 
m owy szczególnego, iest odmiana słów przez ro- 
dzaie: bo gdy łacinnicy dó każdego stosuiąc rodzaiu 
mówią arncwit, Polacy m ówią kocha ł, kochała , 
kochało. K ażdy iednak, kto się zastanawiał uad 
sztuką dobrego mówienia i pisania, uzna bez wąt­
pienia, że niedostatek w  naszey mowie słów  bier- 

i osobnych zakończeń na tryb życzący, łą -  
warunkowy i t. d. zatrudnia częstokroć mo­

w ę i mniey ią iasną, mnie'y przyiemną i dobitną 
czyni (10),

187

(10) To czasowanie czyli koniugacya byłaby najdoskonalszą, 
któraby we wszystkich swoich częściach przez odmienne le -  
dnego słowa zakończenia i bez pomocy słów posiłkowych  
wyrażała wszystkie względy". M ów ią, że ięzyki wschodnie rnaią 
m ałą liczbę czasów, ale ich tryby tak są ukształcone, że 
służą do wyrażenia bardzo wielu stosunków i okoliczności. 
W  ięzyku hebrayskim, n p .  iednym wyrazem nie tylko tłuma­
czy się, u c z y ł e m , n a u c z y ł e m , ale ieszcze n a u c z y ł e m  d o k ł a ­
d n i e ,  k a z a n o  m i n a u c z a ć , n a m  s ię  n a u c z y ł e m .  Jedno słowo 
odmieniaiąc niektóre w  sobie zgłoski służy do wyrażenia tych 
wszystkich okoliczności. Język grecki najdoskonalszy ze wszy­
stkich, ma czasowanie bardzo foremne, obfite w czasy i tryby,

liych
czący
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S tych uwag nad słowem, ókazuie się, iż ze 
wszystkich części mowy la iest nayzawiłsza, nay- 
szlucznieysza i razem uayważnieysza. Ile to oko­
liczności tłumaczy się przez ten wyraz byłbym  
uhochctłam auissem  ; i° (1, osoba, która m ów i; 2 re, 
przymiot albo czynność tey osoby (miłość), 3cie, twier­
dzenie te'y czynności, 4te, czas przeszły oznaczony 
•wtwierdzeniu, 5te,w arunek, bez którego czynność 
byłaby niedokonana, lub od którego zależała. Z d u -  
miewaiącą iest rzeczą, iak słaby rozum ludzki mógł 
taką metafizykę zamknąć w wyrazach będących do- 
wolnem złożeniem pewnych głosów , a iednak ten 
wynalazek towarzyszył bez wątpienia czasom gru— 
bey uiewiadomosci. Pozostaie nam ieszcze mówić 
o przysłówkach i spoynikach: gdyż imiesłów nale­
żąc w części do imion przymiotu, w  części do sło­
wna, podlega częścią odmianom imienia, częścią 
odmianom słowra.

Przysłów ki składaią wre wszystkich ięzykach li­
czny oddział w yrazów , które w  ogólności uważaiąc 
umieścić należy wr klassie przym iotników, gdyż one 
modyfikuią każde twierdzenie, wyrażaiąc iaką oko­
liczność, czasu, ilości, sposobu, mieysca, po­
rządku, i t. p. Przysłówki po większe'y części ni- 
cze'111 i u nem nie są, tylko sposobem skróconym 
wyrażenia tego, coby przez omówienie wyrazić się 
mogło. Gdy np. mówię, postępuię sobie poczci­
w ie  , iednoiest, iak gdybym powiedział, postępuję  
sobie iak przystoi na poczciw ego człow ieka ; sta­
w ił m i się g ro źn ie , na iedno w ychodzi, staw ił

formowane za pomocą końcowey lub początkowey niektórych 
zgłosek odmiany. Na iego podobieństwo ukształcał się ięzyk 
łaciński, ale nie doszedł tego doskonałości stopnia: mniey ma 
odmian na wyrażenie czasów, i w  biernych słowacli ucieka 
się często do słowa posiłkowego s u m .  W ymieniliśmy i-nż, w cze'm 
ię/.^k polski łacińskiemu ustąpić musi a w  czem go prze­
wyższa.
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m i się iv groiney postaw ie. Stąd wnieść można 
ze ze wszystkich części m owy przysłów ki, iako 
naymniey potrzebne, do świeżego mogą się odnieść 
wynalazku: iakoz wszystkie pochodzą od innych
w yrazów , wprowadzonych oddawna do ięzyka.

Przyimki i spoyniki są daleko istotnieysze w mo­
wie ludzkiey wyrazy. Należą one do klassy łą­
czących, i bez nich ięzyki obeysdz'by się nie mogły. 
Przez nie się wyrazaią stosunki, które rzeczy po­
między sobą maią, ich w p ływ  wrzaiemny, związek 
i podległość. Spoyniki w  ogólności służą do łą­
czenia z sobą zdań i części okresów; takiemi są: 
albow iem , lecz, a lbo, i ,  w ięc , przeto  i t. p. O 
przyimkach wspomnieliśmy mówiąc o przypadkowa- 
niu im ion; w  ięzykach, które deklinacyi nie maią, 
są one iedynym sposobem wyrażenia rozmaitych 
w zględów , pod któremi uważamy rzeczy: w ięzy­
kach zas maiącycli deklinacyą, wyrazaią one te sto­
sunki, których nie można było wytłumaczyć za 
pomocą odmian w  samem imieniu zachodzących. 
Pewny kształt myśli nasze'y lub zwyczay narodowy 
przywiązał ie do pewnych przypadków, z któremi 
się zawsze kładą, Często rząd ich załezy od sło­
wa, które ie poprzedza, czyli wynika z natury na­
szego myślenia, i ieden nawet przyimek z róznemi 
się kładzie przypadkami: poszecll na g ó r ę , mie­
szka na górze; w la zł na drzew o, siedzi na drze­
wie , starał się o u rzą d , m y śla ł o urzędzie, p o­
sy ła  po n iego , odziedziczył po nim. I tu okazuie 
się głęboka metafizyka m owy ludzkiey. Kształty 
naszego myślenia tak są odmienne i liczne , różnice tak 
subtelne, i lak nieznaczne cienie; ze często rozum 
ludzki nadaremnie dla ich wysiedzenia całą swą 
dzielność w^ysila.

Niemnieysze'y wragi w  ięzykach są spoyniki, 
które ozuaczaią stosunki, łączą lub oddzielaią myśli,

i 8 9
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i wskazuią przeyscia, przez które um ysł z iednego 
wyobrażenia do drugiego przechodzi. T e  krótkie 
wyrazy są prawdziwie zadziwiaiącym płodem ro­
zumu. Człowiek umiał tłumaczyć myśli swoie, 
ale gdy chciał co opowiedzieć, czego dowiesdi, 
albo się czemu sprzeciwiać, iakze bez spoyników 
potrafiłby myśli swoie wystawić w  takim względzie, 
W  iakim się stawiały um ysłowi iego: ta mysi łączy 
się z drugą, ta znowu się od niey odziela, ta iest 
wnioskiem , dowodem , wsparciem pierwszey, ta ią 
m odyfikuie, ta ie'y dopełnia; na wyrażenie tych 
wszystkich względów potrzeba w yrazów , któreby 
malowały kształt naszego myślenia. Spoyniki są 
temi wyrazami. W  dzieciństwie ięzyków mało 
ich bydz m usiało, bo ludzie przeslaiąc na opo­
wiadaniu swoich urywkowych myśli nie mieli 
potrzeby długich i umieiętnych rozumowań. Im 
bardziey cywilizowały się narody i doskonaliły ię- 
zyk i, tym bardzie'y powiększała się liczba tych w y­
razów m etafizycznych: bo codziennie dawała się 
czuć większa potrzeba tłumaczenia stosunków rze­
czy i związku wyobrażeń. Język grecki iest w  nie 
nayobfitszy: iakoż ten lud dowcipny i subtelny był 
bez wątpienia nayuczeńszym i naylepiey ucywilizo­
wanym na swiecie.

M oc i piękność ięzyków zawisła po większey 
części od przyzwoitego użycia spoyników, przyim- 
ków7 i zaimków względnych, które oddzielne części 
m ow y wiążą w  iedno ciało , i za których pomocą 
nadaiemy okresom naszym iasnosć, zwdęzłosć, ie- 
dnosć i okrągłość. Z łe  użycie spoyników i tych 
wszystkich wyrazów  metafizycznych, okazuie na 
pie'rw7szy rzut oka, ze piszący nie umiał myslić, ze 
nie wdedział, co iest założeniem , co przyczyną, co 
wnioskiem , gdzie się wyobrażenia łączyć a gdzie 
oddzielać powinny. Spoyniki albow iem , przyimki
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i inne wyrazy związku okazuią drogę, którą nasz 
rozum do poznania rzeczy iakiej postępował.

§• 4.

O początkach i doskonaleniu ięzyka polskiego.

Nie masz wątpliwości, żeięzyk polski iest dya- 
lektem słowiańskiej mowy. D o historyi należy 
rozwiązanie tego zapytania, w  iakim czasie i z któ­
rych stron Słowianie przybyli w  te północne Eu­
ropy krainy, pod imieniem Sarmacyi europeyskiey 
od dawnych geografów opisane ? iak się potem ten 
ieden naród podzielił na rozmaite narody, pod roz- 
maitemi nazwiskami w historyi znane, iak odmie­
niał, przekształcał, psuł, albo doskonalił swóy 
ięzyk? O d brzegów W o łg i, kaspiyskiego i bałty­
ckiego morza aż do brzegów adryatyckiey odnogi, 
tę niezmierną przestrzeń ziemi zaięła po większey 
części słowiańska mowa Język ruski, polski, buł­
garski, bosmański, czeski, morawski, horwacki, 
serbski, racki, szklawoński, morlaski, są to rozmaite 
słowiańszczyzny dyalekta. Mowa ta będąc przez czas 
bardzo długi mow ą narodów , u których woyna 
była iedyne'm rzemiosłe'm, narodów, które dopiero 
niszcząc dzieła nauki i przemysłu miały się z niemi 
obeznawrać, musiała nosić na sobie piątno dzikości 
ich obyczaiów i nizkiego stopnia ich oświecenia. 
Bulgarowie, którzy naypierwey poczęli napastować 
rzymskie cesarstwo na w schodzie, scieraiąc się z Gre­
kami wnaypięknieyszey zdobyczy odnosilinieiakieo- 
swiecenie umysłu. Oni naypieYwej od Greków 
przeięli litery alfabetu, poczęli nim pisać i pismo 
s. z greckiego na swóy ięzyk przełożyli (11). 
W  poz'nieyszym czasie udzielili go ca łe j Rusi 5 i

(11) Górnicki w  Dworzaninie Polskim: Kromer, k. 6. Xięga i.
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stąd rzeczą iest pewną, ze literatura słowiańska 
tych narodów poprzedziła naszę. Nad brzegami 
W isły  i Odry, mieszkaiący Słowianie nie tak się 
prędko zetknąć mogli z narodami lepiey cyw ilizo- 
wanemi, wielą dzikiemi narodami od Rzymian prze­
dzieleni. Pożniey więc daleko pozbawiaiąc się dzi­
kości swoiey, przeymowali pismo i naukę od o - 
swieceńszych narodów- Upadło na zachodzie pań­
stwo rzym skie, szczątki iego przekształcały się 
w  osobne narody i królestwa, a zwycięzcy od zwy­
ciężonych uczyli się nauk, sztuk i prawńdeł towa­
rzyskiego życia, religiia chrzesciiańska posuwała 
swoie światło ku północnym Europy kraiom. N a­
rody Germanów między Renem , Elbą i Dunaiem 
osiadłe były  naprzód uczestnikami ie'y dobroczyn­
nego wrpływu. Czechowie i Morawcy, którzy 
z Niemcami graniczyli i często spólnego z te mi 
narodami co do związku i odmian politycznych 
doświadczali losu, przyymuiąc religiia chrzesciiań- 
ską przeięli naprzód od nich litery łacińskie nieco 
zmienione, i pismo do mowy swroie'y wprowadzili.

Na początku iede'nastego wieku, Polacy przyy- 
muiąc religiią chrzesciiańską, otworzyli ziemię swoię 
pierwszym promieniom oświecenia. Kapłani do 
uczenia ludu przeznaczeni posiadali bez wątpienia 
umieiętnosć czytania i pisania: ale ponieważ byli 
po wóększey części, zapewne z Czech wraz z Dą­
brówką żoną Mieczysława I. sprowadzeni*, więc 
wątpić nie należy, iż Czesi byli pie'rw'szymi Pola­
ków  nauczycielami i starali się dwa te dyalekta sło­
wiańszczyzny s sobą pogodzić i zmieszać.

Zdaie się w ięc, że od początku X I wieku mowa 
polska w ciągłym postępie doskonalić się była powinna 
(boznaiomosć pisma iest wielkim do tego srzodkiem i 
pobudką); iednakże zabytki ówrczesne mowy nasze'y i 
poz'nieysze nawet od X IU  i X V  wieku okazuiąieszcze
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iey grubość, niepewność i nizki bardzo stopień u -  
prawy. Dosyć iest rzucić okiem na historyą tych 
czterech wieków., aby sobie wytłumaczyć ten w y ­
padek przeciwny na pozór naturalnemu rzeczy biego­
wi. W oyny, zamieszania, ustawiczne napaści bałwo- 
chwalskiey dziczy, rosterki i wzaiemne zapasy nie­
zgodnych siąząt składaią dzieie owych czasów. JNikt 
nie był pewny swey własności ani swoie'y posady. 
Szabla i koń były  iedynem zatrudnieniem i iedyną 
umieiętnoscią rycerza. Pospólstwo ięczało przykute 
do ziemi, którą nie dla siebie uprawiało. Kapłani 
pisali w  ięzyku łacińskim, poczytując ięzyk kraiowy 
za barbarzyńską i zbyt ubogą mowę. Taki stan rze­
czy nie sprzyiał udoskonaleniu ięzyka; iakoz mała 
liczba pism, które nam z owego czasu pozostały, , 
iest naznaczona cechą barbarzyństwa.

Naydawnieyszym z takich zabytków iest bez 
wątpienia pieśń starożytna Bogarodzica dziew ica , 
którą autorowie polscy s. Woyciechowi przypisuią : 
a przed którą w  statucie Łaskiego i 5o6 roku w  K ra­
kowie drukowanym są te słowa: „Prima olim d e- 
„votissima et tanquam vates regni Poloniae cantio 
„seu canticum B o g a rod zy cza , manibus et oraculo 
„s. Adalberti scripta: cuius de scriptione, primo di-  
„cta ad conserenda cum hostibus certamina dedi- 
„cata primum in isto registri locum vendicat.ci

Bogarodzijcza dziewijcza Bogeem Slawijona maria 

U  tliwego szijna gospodzijna mathko szwolona (12) maria.

Zijszczij nam spuszczij nam ( i3) kyrieleyzon 

Tliwego szijna Krcijczielija zbosznij czasz ( i 4).

(12) Zwolona iedno co p r z y s p o s o b i o n a : czyli przeznaczona z woli 
twórcy.

(13) T ry b y rozkazuiące z y s z c z y ,  s p u s z c z y ,  formowane są na podo­
bieństwo czeszcżyzny: poinie'y zw yczay narodowy kształt ten 
odmienił.

(14) Zboszny iedno co zgodny z w olą b o ga, po bo gu , toiest czas 
błog osławiony.

ig 3
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Uslijsch glossij napełnij mislij człowieczee slijsch modlijthua ( i 5)
ijen sZ ecze p ro śz ijm ij.

Todacz raczij ijegosch proszijmij xlaij na swijecze zbosznij pobitb 
po zijwoczije Raijski przebijth Kirieleyzon

Narodzijl ssija nasz dla szijn bozij wtlio wijerzy człowijecze zboznij 
ysch przesz trud bog swoij (,16) lijud odijal dijablu stroza.

Przijdal nam zdrowija wijecznego starostha (17) skowal pijekijelnego 
szmijercz podijal wspomijonal czlowijeka pijrwego.

Jenscbe trudij czijrpijal bezmijernije ijesczecz bijl nijeprzijspial za- 
wijernije alijscb szam bog smarthwijchwsthal

Adamije thij boszij kmijeczy thij szedzijsch w  boga wieczy (18) 
donijess nass swe dzijeczij gdzijesch kroluija angelij.

Tam  radoscz. tam inijloscz. tham yidzenije tliworcza angielskije 
Besz koncza thucz sija nam wszijawijlo diablije potapijenije

Nij szrzebrem nij szlothem nasz dijablu odkupijl szwa moczą za- 
stąpijl czijebije dla (19) człowijecze dal bog - przeklocz szobije 
bog raczę nodze obije krew szwianlha szwa s boku na sbawije- 
nije tliobije.

Uijerzzije wtho człowiecze ijsch iesu cristb prawij czijrpyal za nasz 
ranij szwa szwialha krew przelijal za nasz Krzesczijanij.

O  duschij o grzesclme'y szam bog pijecza i ¡ma dijablu ija odeijma 
gdzescb tho szam przebijwa thv ija ksobije przij ijma.

Juscb nam czas godzijna grzechów sija kaijaczij bogy chwała daczij 
ze wschemij ssijlamij boga mijlowaczij (20)

Maria dzijewijcza proszij szijna thwego Króla nijebijeskego abij nasz 
wchowal odewschego szłego.

i g 4

(15) J e n ż e , w  dawne'y polszczyznie oznacza k t ó r y :; lak w biblii L e­
opoldy : O y c z e  n a s z  ie n ż e ś  w  n ie b ie s ie c h .

(16) Jeszcze nie rozróżniano przez przekreślenie 1. od ł ;  dla tego 
kładziono w srzodku samogłoskę, aby 1 miękko wymawiać się 

m ogło. . ,  , ,
(i?) W yraz ten s t a r o s t a  iest dawny polski: wnosić można, ze po­

chodzi od tego s t a r y ,  s t a r s z y .  W  początkach cywilizacyi na­
rodów władza starszym powierzana była.

(18) Niektórzy ten wyraz biorą za wieniec , t y  s i e d z i s z  u  B o g a  
w  w i e ń c u ; ia rozum iem , ze się tu bierze za w i e c z n o ś ć ; i ze 
może b y ł wyraz początkowy w i e c z ,  od ktorego inne poszły. 
W  Knapskim iest w ie c z ę  słowo w  znaczeniu wiekuię (a e t e r n o ).

(19) W idać że przyimek d l a  u naszych przodków kładł się po 
odpowiadaiącym imieniu. Jak widzieliśmy w yżey n a s  d l a  

a tu c ie b ie  d l a  c z ło w i e c z e .
(20) Zakończenie trybów bezokolicznych na i  podobnie do cze­

skiego sposobu. K a y a c z y ,  m i ł o w a c z y , po czesku katise, m iło­
wali. U  nas odrzucono w poźnieyszyiu czasie y ,  a głoska z  sta­
ła się niepotrzebną, gdy bez niey miękkie wymawianie głoski 
c nacechowano kreską.
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Uschijthczij szwijaczije proschczje nasz , grzeschnije wspomoschcze 
bijszmij swamij bijlij ibesu crista chwalili]

Thegosch nascli clomiesczij ihesn christe mijlij bijszmij sthoba bijlij 
czdzije sza nam Racluija iuscb nijebijeskie ssijlij.

Amen amen amen Am en amen amen amen liiako bog daij bijsszmii 
poscbli wszijthczij w  raij gdzijesh Kroluija Angelij, —

O dawności tey pieśni były  spory. Dyssydenci 
dowodzili, ze była poiuiey od kapłanów rzymskich 
złożona. Kromer zdaie się powątpie'wać, czy ś. 
W oyciech był iey autorem. Jakokolwiek bądź kie­
dy w statucie i 5o 6 r, drukowanym pieśń ta, iako 
starożytna pamiątka pobożności Polaków iest poło­
żona, zdaie się, iż poźnieysze'y dla niey nie mogli­
byśmy naznaczyć epocliy, iak wiek XIII; więce'y 
iest iednak za te'in dowodów, iż wr czasach s. W o y -  
ciecha śpiewaną była, a zate'm że do X I  wieku od­
nieść ią należy.

Drugi zabytek ięzyka polskiego, który końca 
X I V  wieku zasięgać się zdaie, iest rękopism ozdo­
bnie napargaminie pisany z malowaniami złoceniem 
ozdobionemi. Znayduie się on w  bibliotece po- 
ryckie'y, bogate'y w rzadkie i bardzo szacowne lite­
ratury polskie'y pomniki, zgromadzone i utrzymy­
wane staraniem znaiomego wr uczonym swiecie 
męża Tadeusza Czackiego. Rękopism ten zawie'ra 
tłumaczenie psalmów Dawida. Jest mniemanie 
nawet dowodami wsparte, że należał do królowe'y 
Jadwigi, która krew Piastów z; krwią Jagiellonów 
przy końcu X I V  wieku na tronie polskim złączyła. 
S tey przyczyny nazywa się pospolicie psałterzem 
królówey Jadwigi* Jakokolwiek bądź, zabytek ten 
iest bardzo drogi dla badaczów mow y polskiey. Ję­
zyk w  nim i pisownia okazuią iuż nieiaki stopień 
wydoskonalenia i uprawy*

Kładą się tu dwa pierwsze psalmy z tego ręko- 
pismu z zachowaną im właściwą pisownią, tudzież
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z porównaniem tych psalmów w  zołtarzu mistrza 
W róbla z Poznania roku i 53g drukowanym (21) 
oraz z textem:
Mniemany psałterz 
królowćy Jadwigi.

Psalm 1.

B ł o g o s l a  wy ony 
mosz (22) yen nye 
szedł po radze nye 
myłoszczywych, y  
na drodze grze­
sznych nye stał y  
na stoylczu nagłe­
go spadnyenia nye 
szyedzal. ,

Ale w zakone bo- 
zem wolya yego y  
w zakonye yego bę- 
dze myslicz wednye 
i w noczy.

A będze yalco drze­
wo yesz szczepyo- 
no yest podług 
czyekatczych wod, 
yes owocz swoy da 
w czas swoy.

Zołtarz mistrza 
Wróbla.

Psalm 1.

B ł o  go s ł a w i  ony 
mąz , który nie od­
szedł w radę zło­
śników, ani stanął 
na drodze grze­
sznych, ani siedział 
na stolczu zarażo­
nym.

Ale w zakonie Bo­
żym iest wola iego, 
a w tymże zakonie 
będzie rozmyślał 
we dnie i w noci. 
A będzie yako drze­
wo szczepione we­
dle wód płynących, 
które da swóy owoc 
czasu swego.

Text łaciński.

P s a lm u s  4 mus.
B e a t u s  v i r ,  q u i  

n on  a b i i t  in  c o n s i -  
l io  im p i o r u m , e t  
in  v i a  p e c c a t o r u m  
n on  s t e t i t , e t  i n  
c a t h e d r a  p e s t i l e n -  
c i a e  n o n  s e d i t .

S ed  in  l e g e  D o ­
m in i  v o lu n t a s  e ju s , 
e t  i n  l e g e  e i u s  m e -  
d i ta b i tu r  d i e  a c  
n o c t e .

Et e r i t  t a nquam  
l i g n u m ,  q u o d p l a n -  
ta tu m  e s t  s e c u s  d e -  
c u r s u s  a q u a ru m , 
q u o d f r u c t u m  su u m  
d a b i t  i n  t em p o r e

(21) P s a l t e r iu m ,  d a v id ic u m .  Zołtarz Dawidów przez mistrza W a­
lentego W róbla z Poznania na rzecz polską w yłożony: przez 
X . Andrzeia Glaber z Kobylina wydawcę Piotrowi Km icie przy­
pisany. W ydawca w  przemowie chwali dzieło W róbla, wspo­
mina, iż urodzony w  Poznaniu, uczony w  Krakowie, dla nauki 
i talentów swoich w zięty b y ł na kaznodzieię do Poznania: że  
tam dzielnie kazał, że poczciw y i s'wiątobliwy w iódł żywot i 
powszechnie żałowany umarł w  pozne'y staros'ci. Przemowa 
wydana iest r. i 53g d. 12. Czerwca.

(22) W yraz y e n  w  tym  rękopismie ma znaczenie wyrazu k t ó r y .  
Rzecz dziw na, że zamiast czeskiego ss znaczącego sz, które 
w drukach między i 5 io  i 1670 powszechnie znayduiemy, ręko- 
pism ten ma wszędzie s z , n p .  grzesznych. Glaber z Koby­
lina w  przemowie do Zołtarza Wróbla czasem sz czasem  
ss używa.
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Mniemany psałterz
królowéy Jadwigi.

Ny lyst yego nye- 
spadnye y wszy­
stko (a3) czokoly 
uczyny zdarzyszye.

Nye tako nye my-  
loszczywy nye ta­
ko , ale iako procli 
yen rzuca wyatr od 
oblycza z y em y e .

Przetosz nyewsta- 
yą nyemyloszczy- 
w y w  sądzę any 
grzeszny w radze 
prawych.

Bo zna Bog drogę 
prawych, a droga 
złosnych zagyne.

Psalm 2 &'u

Przecz skrzytaly 
pogaynstwo y lyu-  
dze myszlyly pro- 
znoszczy.

Pomagały krolyo- 
wie zyemsczy y  
kszyążęta szeszly 
szye wyedno prze 
czywye Bogu, y  
przeczywo poma- 
zayczu yego.

Zołtarz mistrza 
Wróbla.

A liście iego nie 
opadnie y  owszem 
czokolwiek uczyni 
będziebardzo szczę. 
sno.

Nie tako grzeszni- 
czy, nie tak , ale bę­
dą iako proch, któ­
ry wiatr od ziemie 
podnosi.

A dla tego złosnici 
nie powstano w 
dzień sądny ani też 
grzesznici powsta­
ną ku radzie spra­
wiedliwych.

Bowiem zna Pan 
Bóg drogę sprawie­
dliwych ale droga 
złośników zaginie.

197

Psalm 28i*

I czemu się tak 
przykro rozgnie­
wali pogani, a lud 
żydowski próżne 
rzeczy poczynał.

Powstali Królowie 
ziemsci i książęta 
zeszli się społem 
w iedność na prze­
ciwko Panu, y  prze­
ciwko Chrystusowi 
iego.

Text łaciński.

Et f o l i u m  e ju s  n o n  
d e f l u e t , e t  om n ia  
q u a e cu m q u e  f a c i e t  
p r o sp e ra b u n tu r .

N on  s i c  im p i i  n o n  
s i c , s e d  s i c u t p u lu i s ,  
qu em  p r o i j c i t  v e n -  
t u s  a  f a c i e  t e r ra e ,

I d e o  n o n  r e s u r -  
g e  n t  im p i i  in  j U-  
d i c i o , n eq u e  p e c -  
c a t o r e s  in  c o n c i l i o  
j u s t o r u m .

Q uon iam  n ou i t  
D om in u s  u iam  j u ­
s t o rum ,  e t  i t e r  im -  
p i o r u m  p e r i b i t .

P s a lm u s  2<ius.

Q u a r e f r em u e r u n t  
g e n t e s  e t p o p u l im e -  
d i ta t i  s u n t  i n a n i a .

A st i t e ru n t  r e g e s  
t e r ra e ,  e t  p r i n c i p e s  
c o n u en e r u n t  in  u -  
num  a d u e r s u s  D o ­
m in u m  et  a d u e r s u s  
C hris tum  e iu s .

(a3) Pozniey pisano w szytko; i dopiero około naszych czasów 
ten wyraz tak powszechnie pisać i wymawiać zaczęto, iak iest 
w  tym rękopismie: -w s z y s te k , w s z y s t k o .
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Mniemany psałterz Zołtarz mistrza
królowey Jadwigi. Wróbla. Text łaciński.

Rostargaymy prze­
m o w y  gych, i srzu- 
cmy z nas yarzmo 
gych (24).

Yen przebywa w 
nyebyesszyech po- 
szmyeyeszye gym y  
gospodyń zwalya 
snycli szmyech.

Tędy będzie mol- 
wycz knym w gnye- 
we swoym y w ro- 
szjrerdzyu swoym 
zamoczy ye.

Ale ya postawyor. 
gesm król od nye- 
go na Syon górę 
szwyętą yego prze- 
powydaya(cz przy­
kazane yego.

Gospodzyn rzekł 
kn rane syn inoy 
yes ty, ya dzyszya 
porodzył czyebie.

Ząday odemnye a 
dam czy pogany w 
dzedzyczt wo two3’e 
y w trzymanye to- 
bye kraye zyem- 
sk jre .

Włodacz będzyesz 
nadnymy wmyetlye

Rozerwimy to ich 
więzienie, a zrzu­
ćmy z siebie ich 
iarzmo.

Ale który mieszka 
w niebie naśmieie 
się z nich , a Pan 
Bóg sam ie będzie 
nagrawał.

Potym więez kilim 
będzie mówił w 
gniewie swoim, i 
srogością swoią za­
smuci ie.

Wszakosz ia usta- 
wionem od niego na 
Syon górze, prze­
powiadane przyka­
zanie iego.

Rzekł do mnie Pan 
Bóg tyś iest moy 
miły syn iam dzisia 
ciebie urodził.

Ząday o de mnie a 
ia dam tobie za dzie­
dzictwo lud pogań­
ski, a wszystki gra­
niczę ziemie dam ci 
na dzierżawę twoię.

Będzie ie rządził 
miothłą (25) zela-

D iru m p am u s  v i n ­
c u la  e o r u m , e t  
p ro i/ c iam u s a  n o ­
b is  i u g u m  ip s o ru m .

Qui h a b i ta t  in  
c o e l i s  i r r i d eb i t  eo s ,  
e t  D om inu s  s u b -  
s a n n a b i t  eo s .

T un c  l o q u e tu r  a d  
e o s  in  i ra  s u a , e t  
in  f u r o r e  su o  c o n -  
t u r b a b i t  eo s .

E go  a u t em  c o n -  
s t i t u tu s  sum  rex ah  
eo , su p e r  S y o n  rn on -  
teni s a n c t u m  e ju s  
p r a e d i c a n s  p r a e c e -  
p tu m  e jus .

D  om in u s  d ix it  a d  
m e , f i l i u s  m eu s  e s  
t u , e g o  h o d i e  g e -  
n u i  te.

P o s tu l a  a  m e, et  
dab o  t ib i  g e n t e s  
h a e r e d i t a t em  tu a m  
e t  p o s s e s s i o n e m  tu ­
am  t e rm in o s  t e r ra e .

R e g e s  e o s  in  v i r g a  
f e r r e a ,  e t  t a nquam

(a4) G y c h , g y m , iest Czeskie: gdzie g  wymawia się iak nasze i, 
iednakże w tym rękopismie mniey iest czeszczyzny, niżeli 
w  przekładzie Eklezyaslyka , i 5 ł 8 roku drukowanym.

(a5) Pisanie po głosce t głoski h , która nie brzm i, iest nas'łado 
waniem łaciny poźnie'y około połowy XVI wieku wprowadzo 
nem. W  dawnych pism ach, iak nawet w tym wyiątku z psał

http://rcin.org.pl



*99
Mniemany Psałterz
królowey Jadwigi.

zelyaney a yako 
sód (26) zdunowy 
rozbygesz ye.

A yusz królowye 
rozumyeycze nau- 
czczye szye kto- 
rzysze sądzycze 
zyemye.

Słuzczie bogu w 
boyazny y  wye- 
szyelcze szie yemu 
ze drzenym.

Prymycze poka- 
znyenye aby szye 
kyedy nie rozgnye- 
wał gospodzyn y 
zgynyeeze z drogy 
prawey.

Gdy szye rozze 
wrychle gnyew ye-  
go błogosławyeny 
wszystczy, którzy 
w nyem pwayą.

Zołtarz Mistrza 
Wróbla.

zną, a iako garniec 
gliniany złamiesz ie.

Przeto iuz ninie 
wy królowie temu 
rozumiey cie, uczcie 
się wy, którzy sat-  
dzicie ten świat/ 
Przeto służcie Panu 
Bogu w boiaźni, a 
raduycie się iemu 
ze drżeniem.

Scierpcie karanie 
by snadź się Pan 
Bóg nie rozgniewał 
na was abyście nie 
zginęli z drogi spra- 
wiedliwey.

Kiedy się iego 
gniew rozpali, a 
tbo będzie wrychle, 
b ło  go s ł a w i e n i  
wszytci którzy w 
nim duphanie swe 
pokładaią.

Text łaciński.

pas J i g u l i  c o n f r i n -  
g e s  eo s .

Et n u n c  R e g e s  in -  
t e l l i g i t e ,  e r u d im in i  
qu i J u d i c a t i s  t e r ­
rain.

S eru i t e  D om in o  
in  t im o r é ,  e t  exu l -  
t a t e  e i  c u m  t r em o r e.

A p r eh en d i t e  d i -  
s c ip l in am ,  n e q u a n -  
do i r a s c a t u r  D o -  
m inu s ,  e t  p e r e a t i s  
d e  v i a  J u s  ta.

Cum ex a r se r i t  in  
b r ep i  i ra  e ju s ,  b e a t i  
om n e s  qu i  c o n f i -  
dun t  in  eo.

Oprócz tych dwu zabytków ięzyka polskiego 
biblioteka porycka posiada trzeci równie ważny. 
Jest to rękopism w  połowie XV". wieku, ręką M i-

terza Jadwigi królowey widzimy, nie pisano w  podobnym  
przypadku głoski Ii : równie przez naśladowanie łaciny pisano 
ph zamiast  ̂ f, iak tu w idzim y: w  zołtarzu Wróbla d u p h a i ą , 
w  rękopisime p iv a ic } .  Skącl wnosić należy, ze albo zleten w y­
raz iest napisany, albo iz ze słowa p w r> m  zrobiono poznie'y 
ufam , dufam.

(26) W  oryginale tak napisano s ó d :  znaczy v a s , n a c z y n i e , w  ros- 
syyskim p o s u d .  Lecz w yzey tymże sposobem znayduiemy sąd, 
J u d t c iu r n , w  s o d z e .  W  pierwszym więc razie musiano w wy­
mawianiu o zblizać do u .
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kołaia Suledy pisarza i burmistrza w Warze, na n 3 
stronach, fol. na pargaminie pisany, z niezgra- 
bnemi malowaniami i złoceniami, zawieraiący prze­
kład prawr polskich. Zaczyna się od wryroku przez 
Jarosława arcybiskupa gnieźnieńskiego w  sprawie 
Bodżauty bisk. krak. z Kazimierzem W . o dzie­
sięciny wydanego. W  dalszym ciągu zawiera : i ° d, 
prawa czyli wyroki Kazimierza wiel. 2re, ustawy K a ­
zimierza wielkie'y Polszczę służące: 5cie, prawa W ład y­
sława Jagiełły: 4te, statuta ziemi mazowieckie'y przez 
xiążąt te'y prowincyi ogłoszone: nakoniec ustawy 
xięstwa mazowieckiego przez Janusza xiążęcia w Z a -  
kroczymie, i 5oy nadane. T e  xięgi praw mazo­
wieckich z rozkazu Bolesława xcia czerskiego 
tłumaczył z łacińskiego Macie'y z Różana pisarz 
skarbny, kanonik warszawski.

S tego szacownego i bardzo pewnego staroży­
tności zabytku przytoczymy tu część wyroku Jaro­
sława arcyb: wraz z textem łacińskim wyiętym ze 
zbioru konstytucyy polskich.

My Jarosław Bożym prze- N os i ta q u e  J a r o s l a u s  D i -  
rzenym swantkey Gneznen- p in a  p r o u i d e n t i a  S a n c t a e  
skiey Cirkwe Arcibiskup, G n esn en s i s  E c c l e s i a e  A r-  
w Krakowskem Biskupstwye c l i i e p i s c o p u s , i n  C ra c o p i -  
naurzadze pogesdzanija ban- e n s i  D ia e c e s i  i n  o f f i c i o  p i -  
dancz wszystkym do ktho- s i t a t i o n i s  c o n s t i t u t u s , u n i -  
rich nynyeysze lijsti przydą v e r s i s , a d  q u o s  p r a e s e n t e s  
chczem bycz yawno, kako p e r p e n e r i n t ,P o lu m u s f o r e n o -  
gdysz myedzy Nayaszniey- t u m , q u o d  p e r  s e r e n i s s im u m  
szyrnksandzempanem Kaszy- P r i n c i p e m  D om in u m  C as i -  
myrempolskymzbożey myło.. m i r u m , D ei  G ra t ia  B e g em  
szczy Królem ij patronem na- P o l o n i a e  e t  P a t r o n u m  n o -  
szym s yeney a myedzy Ksan- s t r u m  ex u n a , e t  D om in u m  
dżem Bodzanlhą Bratem na- B od z a n ta m  p a r t i b u s  ex a l -  
szym namyleyszym Byskn- t e r a , f r a t r e m  n o s t r u m  c h a -  
pem Crakowskym stroni r i s s im u m  E p i s c o p u m  Cra- 
z drughey nyekthore wyąntli- c o p i e n s em ,  q u a ed a m  d u b i t a -  
pyenye o dzeszanczynacli o t i o  su p e r  d e c im i s  e t  a l i i s
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gynszych członkach nyszdy 
popyszanych bilosząsthąnthy 
sowąnth poruszyło. Potliem 
thi tho stroni chcząncz ku 
konczu zgodi przeswąnth- 
pyenya przycz w nas do- 
browolnjre a spewnego wye- 
dzenya o członki pyseyr po­
łożone za szą y  sa swoije 
namyastky zgodnye przy-  
swolayąncz spuszczyli y p o -  
szlubylyrJako wJadnacza szlu- 
byonego, wfalcza y skazacza, 
y przyyaczelskiego odadacza 
dayajicz a poziczaiąncz nam 
wylną a wszystką mocz aby- 
chom mogli sprostu a przes 
clapoJ.hu a wsdrzazu szan- 
dowego nathi członki w y -  
rzecz , ufalycz, a skazacz 
wgednacz a tirząndzycz albo 
zrząndzycz thesz sandowego 
urząndu nyedzyrząncz kako- 
lyea iakokole naam sząbandze 
wydzecz uzitheczney.

Mi thake tesz Boże gymya 
wzywawszi a radą mąndrich 
ksobye zezwawszi w szobye 
thesz rozmisl dosthatlieczni 
pyrzwey myawszi prze dobre 
pokoyne a uzithek Circkwye 
Crakowskey moczą wibra- 
nya na nas przerzeczonego 
nfalami zrząndzami zgedna- 
wami a skazugemi yskazu- 
yąncz ugednawami myedzi 
krolyem a byskupem przerze- 
czonimyze, O podrapyenye 
dzeszanczini pholwarkowey 
kthorego szlachcica albo o- 
kthorąkole rzecz gyną ro- 
stropną thaki drapyeszcza

a r t i c u l i s  i n f e r i u s  c o n t e n t i s  
f u i s s e t )l in e  i n d e  sub  ortci, d e -  
m u m  ea ed em  p a r t e s  v o l e n t e s  
a d  c a l c u lu m  c o n c o r d i a e  s i n e  
s c r u p u lo  c o n s c i e n t i a e  perve~  
ninjf, in  n o s , v o lu n ta r ia e ,  ex 
c e r t a  s c i e n t i a ,  n o n  p e r  e r r o -  
r e m , n e c  a l iq u o  d o l o  p e l  
f r a u d e  c i r c u m p en t i ,  s u p e r  
i n f r a  s c r i p t i s  a r t i c u l i s  p r o  
s e  om n ib u sq u e  s u c c e s s o r i -  
bu s  su i s  c o n c o r d i t e r  c o n s e n -  
t i e n t e s  c o m p r om i s e r u n t ,  t a n ­
q ua m  in  a r b i t r iu m  c o m p r o -  
i n i s s a r i o r u m  a rb i t ra t o r em ,  
e t  l a u d a t o r e m , d e f in i t o r em ,  
s e u  a m i c a b i l em  c o m p o s i l o -  
r e m , d a n t e s  e t  c o n c e d e n t e s  
n o b i s  l i b e r a m  e t  om n im o -  
d a m  p o t e s t a t em  e t  f a c u l -  
t a t e m , u t p o s s im u s  d e  p i a ­
n o  e t  s i n e  s t r e p i t u  e t  f i ­
g u r a  j u d i c i i  s u p e r  d i c t i s  a r ­
t i c u l i s  p r o n u n c i a r e , l a u d a ­
r e , d e f i n i r é , a r b i t r a r  i  e t  
o r  d i ñ a r e , e t ia m  j u r i s  o r  d in e  
c o n s é r v a l o  q u a l i t e r cu m q f i e , 
p r o u t  n o b i s  m e l iu s  v i d e b i -  
t u r  exp ed ire .  N o s i t a q u e D e i  
n o m in e  i n v ó c a l o , e t  c o n s i -  
l i o  s a p i en tu m  c o m m u n i c a t o  
n o b i s c u m ,  e t ia m  h a b i ta  d e -  
l i b e r a t i o n e  su f f i c i e n t i  p r o  
b on o  p a c i s  e t  u t i l i t a l e  E c c l e -  
s i a e  C ra c o v i e n s i s  , ex v i g o r e  
c o m p r o m i s s i  p r a e d i c t i  l a u -  
da m u s  a tq u e  o r d in a m u s  e t  
d e f i n i e n d o  a r b i t r a m u r  in t e r  
D om in u m  R e g em  e t  E p i s c o -  
p u m  p r a e d i c t o s .

P r o  ra p tu  d e c im a e  p r a e -  
d i a l i s  a l i c u i u s  N ob i l i s  , p e l
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zawpomynanym ma clyanth 
bycz a bandzeli wklanthwye 
przes szescz myieszanczi sthal 
thedi y  przebywacze tkey 
wszi gdych powynni dzeszan- 
czyną dacz mayat clanczi hjcz 
thesz zdrapyeszczą theytho- 
gych dzeszanczyny.

Pak naty zona kthorego 
szlachczicza nyebandączego 
doma dzieszancziną podrapi 
przes karanye koszczelne asz 
do doszicz uczynienia do- 
stathecznego pi’zeczywkogey 
czinyono ma bycz albo do- 
czągano, tho gest ma klan- 
tba thesz bycz. A bedzeli 
przes szescz myeszanczi 
w theyze klyanthwye staacz 
upornye thedi kmecze w  tliey 
wszi gdze dzeszanczina sdra- 
pyona sztanszą pannyą mayą 
bycz thesz klanczi.

Thesz gdzekolye plugem 
w  ogrodzech albo na polyoch 
oranobi bilo dzeszanczina 
spelna ma dana bicz wyia- 
wszi rzepat mak Kapustą cy-  
bulyą czosnek y  thym podo­
bne. Naszenya czoge mothiką 
kopayatncz abo reyąncz w o- 
grodzech swogych kthu sa­
dzi sgych myana dzeszanczy- 
na ma bicz żądana anydana. 
Thesz kthori paan dzeszan- 
czyną chcze kupycz przeth 
swanthym Jakubem gey thar- 
gowacz yma. Nebandzyeły 
tlio przes wscheg przekazi 
przeday ya. wolnye then czyia 
gest komu moze. O dzeszan- 
czyną thesz konopnat thako

p r o  c a u s a  q u a l i cu n q u e  r a -  
t i o n a b i l i  t a l i s  r a p to r  v e l  m a ­
l e f a c t o r  m o n i t i o n e  p r a em is s a  
ex com m un ic e t i i r .  Si pero  in  
ex c o m m u n i c a t i o n e  p e r  sex 
m en s e s  p e r s t i t e r i t , ex tu n c  
i n c o l a e  in  ead en i  p i l l a  d e ­
g e n t e s , q u i  t u n e  t en eb an tu r  
d e c l i n a r e , ex c om m u n i c en tu r  
c u m  ra p to r e  d e c im a e  e i u s ■- 
dem .

Ubi a u l em  uxor a l i c u iu s  
n o b i l i s  p i ro  a b s en t é  d e c i -  
m a m r a p u e r i t , p e r  c en su ra rn  
E c c l e s i a s t i c a m  h u ju sm o d i  
a d  s a t i s f a c t i o m m  c o n d i -  
g n a m  c o n t r a  ip sam  p r o c e -  
d a t u r , s i  a u t em  p e r  sex  
m en s e s  in  ea d em  ex c om m u -  
n i c a t i o n e  p e r s t i t e r i t  a n im o  
in d u ra to ,  t u n e  K m e th o n e s  in  
e a d em  p i l la ,  u b i  d e c im a  f u i t  
ra p ta ,  c u m  ea d em  éx c om m u -  
n i c e n tu r .

U b icunqu e  a ra tr o  in  
J io r t i s  a ra tu m  p e í  in ca m p i s  
f u e r i t , d e c im a  p l e n a r i e  ex o l -  
p a tu r  ex c ep t i s  r a p i s , p a p a -  
p e r e , c a u l i b u s ,  c e p i s ,  a l l i o  e t  
qu a e  su n t  /lis s im i l ia .

I n  h o r t i s  s i q u i s  l i g o n i -  
sa n d o  p l a n ta p e r i t  d e c im a  ah 
e o  n u l lo  t e n u s  r e c i p ia tu r .

I t em  q u i cu m q u e  D om in u s  
p i l la e  in  ip sa  p i l la  su a  d e -  
c im a m  em e r e  p o l u e r i t , a n t e  
f e s t u m B e a t i  J a c o b i  cu m  D o ­
m in o  d e c im a 0 f o r i s a r e  p r o -  
c u r e t , a l i o q u in  D om in u s  d e ­
c im a e  d e c im a m  pend e t ,  l ibere, 
im p ed im en to  c e s s a n t eD o n i i -  
n i  p i l l a e  i l l i u s .
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wstawyamyktłiorikole kmecz 
orze czalny plugem kylye 
kolye thesz myey wolow albo 
konyow powynyen dacz 
cztyri kytki konopi gotowich 
podług obiczayu zemye da­
wnego aktboripolplugem orze 
dwye kycze dacz wynowath 
dzeszanczynye alye ktho nye 
orze otli dzeszanczyni kono- 
pney ma bycz praw y wi- 
s woły on.

P r o  D e c im a  Canap i  t a l i -  
t e r  s t a tu im u s  , q u o d  qu i-  
c u m q u e  K m e th o  a ra t  c u m  
i n t e g r o  Arcitro; q u o t c u m q u e  
b on e s  h a b u e r i t  s e u  equo s ,  
d e t  q u a lu o r  l i g a tu r a s  c a ­
n a p i  p a r a t i , iux ta  c o n s u e -  
t u d in em  t e r r a e  an t iq uam ,  
q u i cu m q u e  cu m  m ed i o  d u a s  
l i g a t u r a s  d a r e  t e n e a t u r , qu i  
autern  n on  a r a t , a  decima,  
c a n a p i  d eb e t  e s s e  l ib e r  e t  
s o lu tu s .

Jak ięzyk polski od połowy X V  wieku do 
pierwszych lat wieku X V I  szedł leniwym do u -  
doskonalenia krokiem, okazuią to wypisy z metryki 
koronney za panowania Zygmunta I. od 1017 do 
1Ó22 r. Styl wprawdzie i wyrazy iuz okazuią 
pewny stopień uprawy, ale pisownia równie na­
ganna, niepewna i nieiednostayna: w  czasowaniu i 
przypadkowaniu znayduiemy iuź mniey znaczne 
odmiany,

L e g a t i o  a d  C ap i tu lum  e c c l e s i a e  p o s n a n i e n s i s  su p e r  
e l i g e n d o  d om in o  P e t r o  T hom iczk i e p i s c o p o  p r z em y -  
s l i e n s i  in  e p i s c o p u m •

Xąza m ila, aczkolwyek tha Electia waschich M. ijako ij ijnszych 
koszciołow ktheinu przyślą, ijsch mało albo nijewaszij.

Bo ij oczijecz szwianthij Papyesch poddawanye Bijszkupstw ij 
ijnirijch beneficij szobije przywlaszczijl ij ihesch krolewije , na- 
ghij szlusznije ij sprawijedliwije na tbym sza y  tłio z uawnego 
zwij czai u prawo mayą.

Isch gdij ijnno ij stholcze radij szweij wedlugb szweij wolij ij 
zdanija poddawaiją, thedij i Byszkupstwa pogothowiju.

Ktbore trzimaiją pyrwscłie myeszcza w  radze a szą wyalhszeij wagij 
ij dostoijnoszczi,

A  krolewije gijsch miloszcz lijepijeij zawżdij roszumiją kfho szą na 
thakije czczij goclzij nijsz ktho ijnnij.
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Thesch tho ijesth wijelkij poszijtek koszczijelny Biszkupij szą Krolom  
zasłużeni) a wradze szijedzą.

Bo onij na thakijch mijeszczach bandącz strzegą i bronija sznadijeij 
praw ij dobrego stanu kosczyelnego.

A  thako ijakom rzekł szlusznye, sprawiejdłiwije ij z wijelkijm uszijth- 
kijem kosczijelnym tben obijczaij ijesth, ijsth krolewije gd\ch  
mało albo nijcz niewaszij.

A  wszakoscn gdijsczije Wascha M. they barwij ij thego znaku sztha- 
rego obijczaiju nyeopuszczyliy, thesch Król ijego mlloszcz zacho- 
waijącz obijczay przolhkow szwoijch a thą czesscz wascbijm M. 
ij them kosczijolowij czijnącz.

Raczijl mye ijego Krolewstwa M. ku theij Electij wascheij przyslacz 
abicb wascbijm M. powiedzal tho wolija iego K . Mijlosczy.

Isch iego K . M, znaijąncz wijszoką cznotha, roszum , nauką, ij 
zaszlugą zuamyenilhą szobije ij rzeczyij pospolijtheij Xądza B y-  
szkupa Przemijskiego ij Podkanclerzego ijego K . Mijlosczij.

Jego nalho Bijskupstwo Posnańskije, kthore therasz prosznuije na- 
mijenijcz raczył i nainienija,

A  thak waschich M. ijego Królewska M yloscz żądasz i upominacz raczij 
żebijszczije sziją w ascha’mijloscz w  theij Eleklij szwęij z Woliją 
ijego K . M. sziją sgodzijlij.

Czo wam ijego K . M. bandziie raczył laską i m yloszczyą królewską 
oddawacz , a praw i dobrego sthanu waschego bronijcz ij m uo- 
szijcz ijako Pan patron mijloszczijwij ij sprawijedliwij.

L e g a t i o  a d  ca p i t u lu m  e c o l e s i a e  p l o c e n s i s  su p e r  e l i -  
g e n d o  d om in o  l i a p h a e l e  L es ch cz i i i sk i  i n  ep i s c o p u m .

A r t i c u l u s , ijscli ijego Królewska 
Mijloscz znaijącz etc. i ta  s c r i b a t u r :

Isch ijego K . mijloscz znaijąncz cznolbą rosum, nauką, sprawnoscz 
i zasługą znamijeuijtho sobie ij rzeczij pospoliteij, Xijądzą Raphała 
Leliscbcziżskiego Biscupa Przeiniskijego.

Jego natho Byscupstwo Ploczkije kthore therasz prosznije namije- 
nijcz raczijl i przesz nasz namijenija.

T e są naydawmieysze mowy polskie'y zabytki, 
które szczęśliwy przypadek lub dobroczynna przy- 
iacioł nauk ręka w rękopismach dla potomności za­
chowała. Język zaniedbany i samemu zostawiony 
pospólstwu, ięzyk mało używany W  sprawach pu­
blicznych a bynaymniey w  naukach, ięzyk, któ­
rym zaledwie kto pisać się odważał, mimo swóy 
bardzo logiczny skład i bogactwa, które w ło ­
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nie swoiem ukrywał, musiał długo bydz nieokrze­
sanym i barbarzyńskim.

Zbliżała się iednak epoka wielkich przemian, 
które na udoskonalenie ięzykow miały w'pływ zna­
komity. Konstantynopol zdobyty przez Turków  
na Cesarzadh wschodnich odmawiaiąc schronienia 
do gorywalącym w swem łonie naukom, wzbogacił 
w  połowie XV". wieku włoską ziemię ludźmi, k tó ­
rzy klassyczne ięzyki i celnieysze twory dowcipu 
Bzy mian i Greków, od zupełney uchronili zatraty. 
Opi ócz tego przykład Arabów i Trubadurów czyli 
poetow południowey Francy i ożywił we W ł o ­
chach smak do rymotworstyya w  pospolitym ięzyku. 
Trzy znakomite gieniusze udoskonaliły język w ło­
ski i stworzyły, ze tak powiem, iego piękności: a 
w X Y .  wieku iuz sława włoskiey literatury rozeszła 
się po całe'y Europie.

JNie podpada wątpieniu, źe około tych czasów 
Polacy z W łochami częste mieli związki. Do aka­
demii jtadewskiey i innych celnieyszych przybyt­
ków nauk iezdziła młodzież polska, Oprócz do­
w odów  historycznych okazuie to wiele wyrazów 
z włoskiego ięzyka przyswoionych, równie iak 
Wriele dzieł włoskich w  wieku X \T. przełożonych 
na oyczystą mowę. Wnosić więc można, ze przy­
kład tego narodu, który wydoskonalił swóy ięzyk, 
by ł pierwszą dla Polaków pobudką.

Drugą równie ważną były nowości w  materyach 
religii, które od początku X V . wieku mocno w  
JNie ni czech rozszerzać się zaczęły. Podana w  wąt­
pliwość rzecz tak miła rodowi ludzkiemu zrodziła 
straszliwą walkę namiętności, gdzie nic oszczędza­
nemu nie b y ło , gdzie targano się na rzeczy nayswdę- 
tsze, nie dla tego aby niemi gardzono, lecz ze słu­
żyły  za wsparcie prawdzie lub zasłonę fałszom i 
bezprawiom- W  tym pamiętnym sporze, którego
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często ■wątpienia przemoc rozstrzygała, zwycięztwo 
zależało od liczby stronników. Nie dosyć było 
przekonać uczonych, należało mówić do gminu, 
pociągnąć go na swą stronę i siłą wspierać próżne 
marzenia zagorzałych umysłów.

Ta pamiętna rewolucya, która pod*tylą wzglę­
dów miała w pływ  na politykę, obyczaie i oświe­
cenie narodów europeyskich, niemniey działała na 
Polskę, która od pogranicznych a mocno zakłó­
conych Niemiec ustawiczne odbierała wzrusze­
nia. Przeciskali się do Polski różnowiercy i 
mniemania swoie pomiędzy pospólstwem usiłowali 
rozszerzać. Potrzeba było oświecić lud pospo­
lity, aby się mógł uchronić błędu i poznać praw­
dę. Język łaciński nie by ł lak powszechny, nie 
znali go rzemieślnicy iwdosek mieszkańcy. Potrzeba 
było w ięzyku narodo wym upowszechnić pismo s., 
tłumaczyć prawdy religii i zbiiać błędne sekt ma­
rzenia. Nowatorowie ze swoiey strony używali po­
dobnego srzodka dla pociągnienia na swą stronę 
naywiększe'y liczby stronników- S tych przyczyn 
od początku X V I  w ieku przekład pisma s. w  kil­
kakrotnemu wydaniu wzbogacił ięzyk polski; wdele 
także dzieł o religii i pism polemicznych w sporach 
o różne mniemania wydawać i drukować w mowde 
oyczyste'y zaczęto.

Rozbiór kilku dzieł około wdeku X Y I .  dru­
kowanych .okaże nam, iaki był ięzyk polski i 
iakie w tym względzie zaszły odmiany.

K ię g i Jezusa syna Syrachowego  E c c l e s i a s t i -  

cus rzeczone, które wszystkich cnót naukę zamy- 
kaią w sobie. R oku  /535 przez Piotra Poznań- 
czyka iako p rzekła d  z łacińskiego , Janowi L u ­
bomirskiemu ofiarow ane, a roku i 54 i u Yero- 
ninifa F ietora  w Krakow ie drukowane.

T o  dzieło iest iednem z naydawnieyszych
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w  Polsce drukowanych. Czytaiąc ie przekonać się 
możemy, że Polacy od Czechów przeiąwszy kształt 
głosek, długo potem ich pisownią i nawet sposoby 
mówienia zachowywali. Objaśnią tę prawdę uwagi nad 
przytoczonym wyiątkiem.

C A P U T  P I E R W S S E .

„Każda mądrość od pana Boga iest: a snim 
„była zawzdy y iest przed wieki. Piasek morski 
„y  krople dzdzowe, y dni wieków: któ iest zliczył? 
„wysokość nieba a szerokość ziemie ŷ  głębokość 
„przepaści kto rozmierzył iest? mądrość Bozą u— 
„przedzaiącą wszystko kto iest poznał? pierwey ze 
„wssech rzeczy stworzona iest mądrość, a rozum 
„opatrzności iest od wieków.“

„Studnica mądrości iest słowo boże na wyso­
k o ś c i ,  aweście iey iest przykazanie wieczne, k o -  
„rzeń mądrości komu iest odkryt: a ie'y domysły, 
„kto iest uznał.

„Jeden iest naywyssy stworzyciel wssytkich 
„rzeczy wssećhmogący y król mocny a groźny bar- 
„dzo siedzący na stolczu iey y panujący Bóg. On 
„stworzył mądrość duchem świętym, y uyrzał y 
„rozliczył, a rozmierzył iest: y  wylał ią na wrssytki 
„sprawy swoie: y na w7ssytko ciaio wredług datku 
„sw ego, y dawaią tym, którzy go miłuią.

Pisowmia w tym wyjątku nie wdele się rożni od 
pisowni innych dzieł tey epoki, ale ięzyk bardziey 
się do czeskiego zbliza. Widzimy naprzód słowo 
posiłkowe iestem  używane do oznaczenia czasu 
przeszłego. K to  iest z liczy ł? kto iest p o zn a ł? 
on .stworzył mądrość ciuchem ś. y  uyrzał i rozli­
czył i rozm ierzył iest?“  Jest to zabytek czeszczy- 
zny. W  kancyonale czeskim, który mam pod rę­
ką, drukowanym w Gitczynie roku 1676 czytamy 
W  przedmowie: „O p e t gsem  tu pracy s raddau

207
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„ mnohych pobożnych m uziiw p od  sebe w z a l, ze 
„g sem  kancyonał mnohe wetssy nezliprw ny shro- 
„m a zd iti usylow al (27)“ * Gsem iest pierwsza osoba 
czasu ter. słowa posił. bydi. Gsem pod sebe wzal, 
gsem usiłował: znaczy, przedsięwziąłem, usiłowa­
łem. Znayduiemy to samo w  osobie 3ciey licz. 
poied. „sa m  K rystus P a n  po swe sławne weceri 
, ,p ij sen chw ały s ucedłnijki s w ijm i z p ij  wał i  
„r a ć ił.u to iest: „sam Chrystus pan po swey sła- 
wney wieczerzy pieśń chwały z uczniami swymi 
śpiewać raczył“ . G est ra cił iest ten sam sposób mó­
wienia, iaki w przytoczonym czytamy z ekldezyastyka 
Piotra Poznańczyka wyiąlku: iest p o zn a ł, iest zgi­
n ę ło , y  stali się są zli. Toz samo okazać można 
względem innych osób. W  dalszym czasie ięzyk pol­
ski doskonaląc się i kształcąc, słowna posiłkowre za­
mienił na pewne skrócenia, em, es, smy, scie; 
które albo z osobnemi łączyły się wyrazami, albo 
stanowiły końcowy słówr odmianę.

Inne ieszcze zabytki Czeszczyzny znayduiemy 
W tem samem dziele. Czesi w pisaniu opuszczaią 
niekiedy samogłoski, daiąc le uczuć nieco w wyma­
wianiu: np. prw n ij, sm rtedlnosti, srdce i t. p. Znay­
duiemy w ekłezyastyku: „u m a r ł iest ociec iego a 
iakoby nie umral. Zapewuie wymawiać musiano, iak 
dzis Czesi wrymawdaią a iakoby nie umierał. Są 
nawet słowra brane w  znaczeniu, w  któremsię dziś"

20 8

(27) T o ż samo po polsku : „Znow um  tę pracę z radą wielu pobo- 
„żn ych  mężów przedsięwziął i koncyonał nierównie większy 
„niż pierwszy zebrać usiłowałem.“  Zdaie się, ze nasze ą po­
chodzi od au Czeskiego, np. sraddau , z radą: bo Czesi p o ­
dobnie w ym aw iaią, mniey tylko daiąc uczuć ton nosowy. L e­
p iej to ieszcze wyiasnia, to co nize'y zaraz W przemowie do 
tegoż koncynała naslępuie: „Okazowal gsem tu pracy swau 
mnohym pobożnymii. Przekładaiąc na polskie będzie: „okazy­
w a ł e m  iednak tę pracę swą wielu pobożnym etc“ . Prosto 
więc au zamienia się na nasze <7; swau na swą : W etssy  czyta 
się wiotszy. Polacy długo ss  zamiast sz pisali.
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nie używaią: np. m ądrość zaiste i  nauka iest bo- 
iaźń B oza: a co się dobrze lubi iey, iest ci wia­
ra a cichość etc. Co się lubi iey , użyte iest za­
miast dzisieyszego podoba się iey. Zdaie się, ze 
•w Czeskim lubi się ma toż samo znaczenie, np. K d d i  
hrijcliuow  nen a w ijd i, rad  ivijd i cose B o h u  lij-  
b ij“ , kto grzechy nienawidzi, rad widzi, co się 
bogu podoba.

Styl tey xiążki okazuie małe udoskonalenie ię- 
zyka, albo tez nieumieiętnosc i zaniedbanie tłumacza. 
W  wielu mieyscachiest niezrozumiałym: bydz może, 
że to pochodzi ze słownego przekładania: bo tłu­
macz przez uszanowanie nie śmiał w niczem odstą­
pić od textu, i szanował nawet porządek wyrazów 
częstokroć niezgodny z iasnoscią oyczystey mowy. 
Są iednak mieysca dosyć dobrze wydane, z których 
■widać, iak ięzyk polski zbogacił się tłumaczeniem, 
pisma s. przywłaszczając sobie zwięzłość, żywość, 
przenośnie, porównania, allegorye i inne postaci 
wschodniego stylu. Tak ten początek XIII roz­
działu: „K to  się dotknie smoły, zmaże się od niey: 
„a kto obeuie z pyssnem, przyoblecze pychę: brze- 
„mie na się kładzie, który s poczliwssem (28) nad 
„się towarzyssy: a bogalssemu nad się nie bądź 
„towarzyssem. Jakie towarzystwo ma kocieł z garn- 
„cem glinianym? albowiem kiedy się wspołek u -  
„derzą, będzie stłuczon. Bogaty niesłussnie uczy- 
„uił, będzie się gniewał: ale ubogi obrażony milczy: 
„iesli mu będziesz dawTał, przeymie cię: a iesli nie 
„będziesz miał, opuści cię: iesli co mass, będzie 
„ z  tobą żył: a wynissczy cię, a on nie będzie lu- 
„tow ał ciebie: iesli mu będziess potrzebien, zdra- 
„dzi cię, a usmiechaiąc się da nadzieię, powiedaiąc 
„tobie wssylko dobre i rzeczeć: co iest potrzeba

(28) Pondus super se tollet, qui h on est i orí se co'mmunicat.

27
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„tobie? y pohańbi cię w  potrawach swych, ależ 
„cię wyniszczy dwakroć i trzy a nakoniec nasmieie 
„się s ciebie: potym widząc opuści cię, y głową 
„swą będzie chwiał na cię.“

W  dziele te'm uważać można, iż tłumacz przez 
naśladowanie łaciny używa zamiast przymiotników 
imion rzeczownych w przypadku drugim, np. rada  
rozutnu , słowo praw dy, odzienie chw ały, okowy 
zbaw ienia, korona radości i t. p. Sposób ten mó­
wienia od poz'nieyszych nie naśladowany, nadaie 
mowie wiele mocy i zwięzłości i wiele się przyczy­
nia do harmonii, którą powtarzanie przymiotni­
ków  nayczęście'y iednakowo zakończonych psuie i 
niszczy.

Czytamy także w  te'm piśmie, „mądrość synóm 
swoim żywot wdycha.“  S łow o w dycham , wdy­
cha nie iest dziś w  czasie terażnieyszym używane; 
lecz zaprzeczyć nie można, że często czujemy iego 
potrzebę, i dla zastąpienia tego niedostatku do o-  
mówienia udawać się musimy.

Od epoki tych pism ięzyk ciągle się wzbogacał 
i wygładzał. Doskonalili go w  prozie Bey, Gór­
nicki, Orzechowski, Januszewski, Goslicki, Bielski, 
Cypryan Bazylik, Jan Firlewiez, i wielu innych. 
W  rymotw orstwde Klonowicz zwrany Acernus, Jan, 
Piotr i Jędrzey Kochanowscy, Szymon Symono- 
w ic z , Zbylilow ski, Gawiński, Zimorowicz i inni 
od Zygmunta Augusta aż do Zygmunta III. żyiący 
poeci.

Pod szczególnehni rodzaiami poezyi i wymowy 
da się wóadomosć o życiu i dziełach tych pisarzówr; 
teraz po uwagach filozoficznych nad językiem pol­
skim i po wyłożeniu históryi iego postępu i do­
skonalenia się przeydziemy do nauki o sztuce do­
brego pisania wr powszechności, i wyłożymy wszy­
stkie prawidła wysłowienia (Eloculio), czyli stylu
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R O Z D Z I  A  Ł  II.

O S Z T U C E  D O B R E G O  P I S A N I A  C Z Y L I  S T Y L U .

5 - i -

W S T Ę P .

O - p o t r z e b i e  t e y  n a  u h  i.

Ludzie w żadnym rodzaiu sztuk i umiejętności 
nie przestali na zaspokoieniu gwałtownych tylko 
potrzeb. W  każdey rzeczy przyiemnosć i ozdoba 
były zaraz drugim celem życzeń i usiłowania. Mo­
w a, klórey szczególnym zamiarem było tłumaczyć 
myśli i udzielać ich drugim, posłużyła w  postępie 
czasów do powiększenia liczby roskoszy i przyje­
mności człowieka. Niedosyć było uszykować wyrazy 
podług praw zwyczaiu i natury ięzyka, trzeba było 
ieszcze w  taki ie ułożyć porządek, aby przywią­
zywały uwagę, w7zruszały serce i miłem brzmieniem 
podobały się ucliu. Namiętność pospolicie tłuma­
czyła się żywie'y i nadawała iakis szczególny obrot 
wyrazom, które ią malow7ały. Ludzie w  podziale 
od natury otrzymali różne przymioty: zdarzali się 
tacy, którzy mówili z większą przyjemnością, zw ię ­
kszą mocą i na których ustach spoczywało, że tak 
powiem, przekonanie. Była to bez wątpienia broń, 
którą pierwszy wielki człowiek podbił pod moc 
swoię tłumy niesforne'y dziczy, zgromadził roz- 
pierzchnionych mieszkańców lasu, wlał wr ich 
serca miłość towarzyskiego życia, posłuszeństwa 
prawom i stanu rolniczego. Podania baieczne o 
Linusie, Orfeuszu, Am bonie, i cuda przypisane 
czarodzieystwu ich lutni są tylko ałłegoryami o- 
kazuiącemi moc, iaką wymowa miała nad umy­
słami.

Każdy wyższy talent znayduiąc wielbicielów i

♦
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naśladowców daie początek sztuce. Starano się 
wyrównać tym wielkim ludziom, których potrzeba 
lub umiejętność wymownymi czyniła, starano się 
odkryć ich sposoby, wyświecić tajemnice i przeiąć 
się duchem, który ożywiał ich mowy. Sląd się 
urodziły prawidła, uwagi i postrzeżenia w każdym 
rodzaiu wymowy; stąd wzięła początek nauka zwana 
retoryką , toiest nauką dobrego mówienia i pisania.

Przystosowania te'y nauki są niezliczone, i po­
trzeba iey w  każdym stanie towarzystwa czuć się 
daie. W ymowa zanosząc przekonanie w umysły i 
wzruszaiąc serca staie się naydzielnieyszą bronią, 
pod którą bezpiecznie spoczywa niewinność, a któ- 
rey się lęka występek Nayswiętsze prawdy religii i

w y  narodów, nay- 
i skuteczniey by- 

pióro wymowne.
Pisma, wr których się pożytek łączy z przyje­

mną zabawą, w  których są zatrudnione rozum, 
imaginacya i serce, staią się roskoszą życia, i zachę- 
caiąc do czytania rozszerzaią oświecenie nawet mię­
dzy klassy tych Judzi, którzy nie maią ani dosyć 
ochoty, ani dosyć sposobności oddawania się na­
ukom. W e  wszystkich stosunkach towarzyskiego 
życia czuć się daie potrzeba poprawnego i prze­
konywającego pisania, słowem nie masz stanu, wieku, 
i płci, gdzieby ta nauka była rzeczą oboiętną. Lecz 
gdyby lycli nawet nie miała korzyści, gdyby nie 
mogła uczynić wymownym (ho sztuka często bar­
dzo nie iest zdolną zwwciężyć przeszkód położonych 
od natury); zawsze iednak przyłoży się wiele do 
ukształcenia smaku, upewni w  nas i ugruntuie to 
delikatne czucie piękności, które nas ostrzeże 
w  każdym czasie o zaletach lub wadach dzieła, a 
terii samem pomnoży liczbę przyiemnych uczuć i 
roskoszy naszych.

moralności, naywaznieysze spra 
głębsze badania nauk mocniey 
waią ogłoszone przez usta albo
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Widzieliśmy w  nauce o smaku, iak ważną iest 
rzeczą iego ukształcenie, iak wiele wpływa na udo­
skonalenie człowieka moralne i ulepszenie iego by­
ła  w  towarzystwie; iak miłą iest rzeczą dla czło­
wieka, umie'e sobie zawsze powiedzieć przyczynę, 
dla czego to, co mu się podoba, iest pięknem, to 
co na nim przykre sprawuie wrażenie, iest niedo- 
rzecznem i nagan nem.

Zaczniemy w ięc naukę złożoną z postrzeżeń da- 
wmycli i teraz'nieyszych nauczycielów w;ymowy. 
Uważać będziemy mowę wr różnych stosunkach do 
potrzeb, obyczaiów i namiętności człowieka. Uwa­
gi nad stylem w powszechności stosować się mogą 
tak do ięzyka poetycznego, iako i prozy czyli mo­
w y niezwiązane'y; poprzedzać wdęc powinny naukę 
poezyi i wymowy. Przepisy nasze o stylu obja­
śniać będzie'my po większej części na przykładach 
z polskich pisarzów-; idzie nam bowiem szczegól­
n ie j o naukę dobrego pisania w  ięzyku oyczystym,

J. 2,

Co rozumiemy przez w yraz sty l, i  co istotnie 
stanow i iego charakter.

Wyraz ten styl, bardzo teraz obszernie w  na­
ukach pięknych używany, iest przyswmionym z ła­
cińskiego stilus. Wyraz len u Rzymian oznaczał na­
rzędzie służące do wyrycia pisma na korze drzewa, 
lub na tabliczkach napuszczonych włoskiem. Była 
to igła zaostrzona w iednym końcu, spłaszczona 
Wr drugim: pierwszym ryto litery, drugim ie za­
gładzano w potrzebie. Mechanizm ten tłumaczy 
znaiomy wy raz Horaeyusza: saepe stilum  vertas. 
Daie on przestrogę pisarzom, ażeby często przema- 
zuiąc wygładzali pisma swoie.
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W  naszey nauce wyraz ten oznaczać będzie pe­
wny sposób wyrażania myśli w  mowie ustne'y 
lub pisane'y. Gdy myśli stosownie do natury rze­
czy, o którey pisze'my, dobrane, i wyrazy podług 
prawideł i natury ięzyka, tudzież praw miłego 
brzmienia czyli harmonii uszykowane będą, rodzi 
się stąd pewny sposób mówienia, który stylem  na­
zywamy. Stąd wynika, że styl może mieć różne 
kształty, różne umiarkowania i odmiany. Zależy 
to od gieniuszu ięzyka i od przymiotów serca i 
umysłu pisarza. Rodzay wymowy, stan, obyczaie, 
namiętności osób mówiących lub piszących, równie 
się przykładaią do tych odmian zachodzących 
W  sposobie tłumaczenia myśli. S te'y przyczyny na­
uczyciele wymowy rozmaite stylu naznaczaią po­
działy: styl prosty, styl wysoki, styl srzedni, styl 
historyczny, listowy, styl właściwy różnym ro-  
dzaiom poezyi; epopei, tragedyi, sielance, i t. d. 
Pisarze wyższym talentem obdarzeni nadaią sposobo­
wi swemu tłumaczenia myśli pewną właściwą ce­
chę, która ich od innych różni: mówimy przeto: 
styl Cycerona, styl Demostenesa, styl Tacyta. 
Obyczaie nawet i charakter powszechny narodu, 
czasem fizyczne położenie krainy sprawmią podo­
bny skutek: wiefiny czem się styl wschodni od in­
nych różni i iaki sposób mówienia stylem lakoni­
cznym  nazywamy.

A l e  c ó ż  stanow o is to tn ie  c h a r a k t e r  s t y lu ,  c o  m u  

n a d a ie  p e w n ą  i r o z r ó ż n ia ją c ą  c e c h ę ?  G d y b y  p isa rz  

m y ś l i  p o s p o lit e  i  b ła h e  p r z y b r a ł  w  n a y b a rd z ie 'y  
W y s z u k a n e ,  s z u m n e  i  b r z m ią c e  w y r a z y :  g d y b y

u ż y ł  p r z y t e n i w s z y s t k ic h  p o r u s z e ń  i  o b r o t ó w  w y ­

m o w y ,  w s z y s t k ic h  p o sta c i r e t o r y c z n y c h ;  n ie  t y l k o -  
b y  s ię  n ie  p o d n ió s ł  o d  z ie m i,  a le  s ta łb y  się  o z ię ­

b ł y m ,  ś m ie s z n y m  i n ie d o r z e c z n y m . G d y b y  z n o w u  

m y ś li  p r a w d z iw e ,  w ie lk ie  i  m o c n e ,  g d y b y  o b ra z y
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przyiemne i nowe tłumaczył wyrazami i sposobami 
prostemi mówienia, (byleby tylko ustrzegł się za­
niedbania i podłości w  ich wyborze i uszykowa­
niu) styl iego nosić będzie na sobie cechę wielko­
ści, przyiemności i mocy. Naygórnieyszym my­
ślom towarzyszy zawsze prawie naywiększa prostota 
wyrażenia. Nie tyle więc na słowach, ile na my­
ślach i obrazach zalezy charakter stylu. Mówić 
zatedn następnie będziemy o wyborze myśli i o ich 
szczególnych przymiotach.

§. 3.

W y bór myśli. P o d zia ł ich przym iotów  na 
logiczne i estetyczne.

Pie'rwszem zatrudnieniem tego, który o rzeczy 
iakie'y pisać lub mówić zamyśla, powinno bydz 
iey dokładne poznanie i przypatrzenie się pod 
wszystkiedni względami, pod iakiemi może i p o- 
winńa bydz widzianą. S tego dokładnego pozna­
nia rzeczy wyniknie pewne pasmo wyobrażeń i 
myśli, które uporządkuie rozsądek, rozwinie i 
upiękni imaginacya, a smak dobrze ukształcony u -  
czyni w ybór, i kształt przyzwoity naznaczy.

Bez tego poprzedniczego i wspólnego działania 
rozsądku, irnaginacyi i smaku żadne dzieło, poezyi 
łub wymowy, nie może się przybliżyć do zupełney 
doskonałości. Przekonywamy się o tern czytaiąc 
niektóre pisma, gdzie myśli gruntowne, mocne i 
śmiałe albo znayduią się utopione w  mnóstwie sła­
bych, oziębłych i niedorzecznych: albo bez po­
rządku rozrzucone i nie maiąc w wyrażeniu przy­
zwoitego kształtu i ozdoby, żadnego na umyśle 
nie sprawuią w'razenia. Są to odrobiny niewyro­
bionego złota zmieszane z podłą gliną, które zdu­
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miewałyby patrzących, gdyby ręka sztukmistrza na­
dała im przyzwoity kształt, porządek i iasnosć.

Kiedy więc tak wiele zależy w pięknych nau­
kach od wyboru myśli; nad ich własnościami i 
przymiotami zastanowić się nam potrzeba.

Myśleć, iest to wyobrażenia, których dusza za 
posrzednictwem zmysłów nabywa, łączyć, rozdzielać, 
z sobą porównywać i rozmaicie stosować. Sposób 
naszego czucia lub sądzenia wyrażony w' mowie na­
zywamy zdaniem  albo myślą. Lecz ponieważ 
człowiek może iasno albo ciemno poymować, z'ie 
albo dobrze sądzić-, przeto i myśli iego w słowach 
wyrażone mogą bydż iasne albo ciemne, prawdziwe 
albo fałszywe. Mys'li więc, na które w pismach 
napadamy, lub które w  mowie ustney słyszymy, 
mogą mieć różne własności: z tych iedne są logi­
czne, których rozum koniecznie w  każdey mowie 
wymaga, iakiemi są iasność  i p raw dziw ość: dru­
gie nazwać można estetyczne , toiest te, których 
smak dobry iest sędzią: iakoto w ielkość, żyw ość, 
śm ia łość , delikatność i t. p. Pierwsze są istotą i 
gruntem mowy, drugie przydaią ie'y wdzięków i 
ozdoby. Zastanowimy się porządkiem nad te'mi 
przymiotami; a to przystosowanie uwag powsze­
chnych, któreśmy w nauce o smaku umieścili, do 
szczególnych przypadków, nie będzie bez pożytku.

Jasnosć powiuua bydź naypierwrszym myśli 
przymiotem: bo bez tey nie moglibyśmy uwiado­
mić drugich o sposobie naszego czucia. Mówuąc 
niże'y o własnościach stylu wyłożymy obszerniey na 
czem ten przymiot mowy zależy i iakie są iemu 
przeciwne wady. Co się tycze iasności myśli czyli 
zdań  szczególnych, powiemy tylko, że ta zależy 
i dd, na porządne'm uszykowaniu wyobrażeń w na­
szym umyśle: 2re, na odmalowaniu ich wyrazami
tak yyłasciwemi i w takim ułożonemi porządku, aby
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słucliacz lub czytelnik poiął bez trudności ich sto­
sunek i związek. Ciemność i wątpliwość myśli po­
chodzi albo z niedoskonałego rzeczy poięcia, albo 
z nagannego uszykowania i składni, albo z użycia 
wyrazów niewłaściwych. Stąd się wnosi, iż aby 
myśli nasze miały potrzebną iasnosć, należy i ó<l? u -  
miec dobrze myslec i poymowaćj 2re, znać dosko­
nale ięzyk , w  którym piszemy.

Kiedy zdanie ze zdrowym rozsądkiem iest zgo­
dne, kiedy z rzeczy samey wynika, tak, że inaczey 
o tein mowie ani myśleć nie można, kiedy mowa 
wyraża doskonale stosunek i połączenie wyobrażeń* 
mówimy, że mysi iest prawdziwa. W  tych np. wier­
szach Jana Kochanowskiego:

Cnota skarb wieczny, cnota kleynot drogi:

Tegoć nie wydrze nieprzyiaciel srogi:

Nie spali ogień, nie zabie'rze woda,

Nad wszystkie'm inne'm pannie przygoda.

Mysi iest prawdziwa i gruntowna, bo zgadza 
się z rozumem i po wszech nem doświadczeniem. 
Takiż charakter maią te myśli Horacyusza: N ocet 
empta dolore vuluptas : szkodzi ta roskosz, która 
się boleścią opłaca.

S e m p e r  a v a r u s  e g e t .

Łakom y cierpi zawsze niedostatek.

I r a  f u r o r  b r e v is .

Gniew iest krôtkie'm szaleństwem. 

m in im u m  r e g e , q u i  n i s i  p a r  e t , i m p e r a t .

Rządź namiętnościami, które iesli nie są posłuszne, rozkazuią.

Takąż zaletę zwięzłości i prawrdy maią myśli 
dawnego naszego i szacownego pisarza Andrzeia 
Maxymiliiana Fredrą kaszt. lwow. umieszczone
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w  przysłowiach albo w  przestrogach obyczaiowych,
te np .

.Bezpiecznie żyiesz, gdy bez obwinienia.
Bardziej się boy iednego, kogo urazisz, niżeli 

się posiłku spodzieway od dziesięciu, którym do­
brze uczynisz: bo tamten bardziej myśli o zemścić, 
niż ci o pomocy.

Pilaywiększa obrona nie potrzebować obrony.
Znaydzie czemu przyganić, kto nie upatruie 

tylko aby przyganił czemu. Złemu oku zle się 
wszystko widzi.

Przytoczone tu zdania noszą na sobie cechę 
prawdy rzeczywistej. y\  każdym czasie i w ka­
żdym narodzie przystosować się one mogą do stanu 
i obyczaiów ludzkich. Lecz są rodzaie pisania, 
W  których ta cecha rzeczywistej prawdy nie iest 
istotnym dobrej myśli warunkiem; są okoliczności 
W  życiu ludzkiem, gdzie myśli nie maiąc praw dy  
rzeczyw istey  mogą miećp ra w d ę względną: toiest 
bydż stosowne do stanu duszy, obyczaiów i okoli­
czności osoby, która mówi. Kiedy człowiek spo- 
koyny myśli swoie poddaie zawrze pod w?yrok ro­
zumu, człowiek wzruszony iaką namiętnością, 
mniej często daiąc baczenia na związek i następstwo 
wyobrażeń, m ó w i, co mu czucie iego doradza. 
Kochanowski ieden ze swoich trenów nad śmiercią 
córki tak zaczyna:

Fraszka cnota, powiedział Brutus zwyciężony.

Fraszka, kto się przypatrzy, fraszka z każdey strony.

Kogo kiedy pobożność iego ratowała,

Kogo dobroć przypadku złego uchowała?

Myśl ta nie ma praw dy rzeczywistdy i nie 
zgadza się z tern, cośmy w yżej z tegoż poety o 
cnocie przytoczyli; ale ma praw dziw ość względną:
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bo iest tłumaczem momentalnego stanu duszy prze- 
ięley wielkim żalem.

Ta praw dziw ość w zględna  myśli, nayprzy- 
zwoitsze mieysce w poezyi miewać zwykła : mnie'y 
się często trafia w wymowie, gdzie namiętności 
mnie'y maią w pływ u, a surowy rozum i rozsądek 
usiłuie w'szystko naznaczyć piątnem rzeczywiste'y 
prawdy. Jednakże w wymowie tłumaczącey wiel­
kie namiętności zdarzaią się myśli, które tylko 
Względną maią prawdziwość.

T e  są przymioty myśli logiczne, przymioty istotne, 
bez których nie tylko wymowa i poezya, ale na- 
WTet potoczna rozmowa byłaby próżnym dźwiękiem 
bez znaczenia i prawdy. Przeydziemy teraz do 
uwag nad te'mi własnościami, których smak iest 
sędzią.

Mówiąc o górności (de sublim itate) wyłożyli­
śmy na cze'm zalczy ta górnosć czyli wielkość my­
śli. Nie będziemy w'ięc w  tem mieyscu wchodzić 
W obszerne objaśnienia. Mysi, która na duszy 
mocne czyniąc wyrażenie, wprowadza nas w nie- 
iaki rodzay zamyślenia i zaczyna pasmo wielu in­
nych, które się następnie wystawiają w  umyśle na­
szym, nazywa się wielką. Pewny dzieiopis rzymski, 
mówiąc o Aunibalu, powiada: Cum victoria uti
p o ss it, f r u i  maluit. M ogąc korzystać ze zw y- 
cięztw a , używ ać go w olał. Mysi ta prowadzi nas 
do wdelu innych: stawd się w  umyśle naszym sze­
reg zwycięzlw tego sławmego woiownika : niebez­
pieczeństwa Rzym u, gdyby był umiał z nich ko­
rzystać: iego błąd w  oddaniu siebie i W'oyska
wygodom roskosznego miasta w'tenczas, kiedy po­
winien był utkwić zwycięzką chorągiew' na murach 
Kapitolium.

Tenże pisarz mówriąc o młodości Scypiona po­
wiada: H ic erit S cip io , qui in exitium  A frica e
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crescit. Będzie to Scipio, Który wzrasta na zgubę 
Afryki. Czytaiąc to, imaginacya widzi dzie'cię,
które rośnie i wznosi się, iak olbrzym.

Te i tym podobne myśli maią wielkość, bo sie 
łączą z wyobrażeniem rzeczy wielkich. Widzimy 
więc, ze wielkość myśli, równie iak górność  po­
wszechnie uważana, z lednego zrzódła wyrpływ7a i 
na tych samych wspie'ra się zasadach.

Gdy rzecz, którey mysi iest obrazem, maluie 
się w umyśle naszym farbami niezwyczaynemi i 
sposobem wcale nowym, mówimy ze mysi iest 
śm iała:  Przymiot ten równie w p oezyi, iak w pro­
zie ma mieysce. Żywa i buyna imaginacya autora 
rzeczom pospolitym nawet umie nadawać farby, i 
wystawiać ie w nowych obrazach. Tak Horacyusz, 
mówiąc o troskach, które w kazde'm mieyscu czło­
wiekowi towarzyszą, powiada:

S c a n d i t  a e r a t a s  v i t i o s a  n a v e s  

C u r a , n e c  t u r  m a s  a e ą u i t u m  r e l i n q u i t  

O c y o r  c e r p i s ,  e t  a g e n t e  n im b o s  

O c y o r  e u r o .

Pną się na okręt zgryźliwe K łopoty,

Scigaią w  biegu szybkie ieźdźców roty,

Prędsze, n ii sarny i szumiące w  chmurze 

O d  wschodu burze.

T roski i  kłopoty , które z  człowiekiem siadaią  
na okręt, które ściga ią w biegu ieźdźców  i uprze- 
dzaią prędkość sarn i w iatrów , iest zapewnie 
mysi równie śmiało iak trafnie wyłożona.

Jan Kochanowski w  pieśniach swoich ma wiele 
śmiałych wyrażeń. Tak w  te'm mieyscu, gdzie 
radzi mysi dobrą:

Zatem słuszna człowiekowi 

Odeymać się frasunkowi:
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A  iako niewdzięczne brzemię,

Uderzyć troski o ziemię.

Albo w tym wieyskim opisie:

Juz mdłe bydło szuka cienia 

I  ciekącego strumienia,

A  pasterze chodząc za nie'm,

Budzą lasy swoie'm graniem.

Ciężar trosk uderzyć o ziem ię : B u d zić  lasy 
graniem : szczęśliwe i śmiałe wyrażenia! •—

Myśli śm iałe maią ieszcze zaletę żyw ości, gdy 
W  niewielu wyrazach stawiaią umysłowi naszemu 
wiele wyobrażeń. Własność la łączy się z mocą i 
zw ięzłością. Takiem iest to mieysce z opisu L i -  
W'iusza, w które ni bitwę między 3ma Horacyuszami 
i oma Kuryacyuszami maluie. „ Datur signum , infe- 
},stisque arm is, velut a cies, terni iuvenes, ma- 
pgnorum exercituum anim osgerentes, concurrunt. 
„Znak dany, a znieprzyiaznąbronią, właśnie, iakby 
„dwa zastępy, zbiegaią się trzej młodzieńcy, niosąc 
„ W  piersiach wielkich woysk odwagę.“

Gdy Wirgiliusz w opisie nadchodzącej nocy 
zwraca niespodzianie uwagę czytelnika na greckie 
zdrady : myśl ta ma żyw ość i dziwną zwięzłość 
W  wyrażeniu.

V e r t i t u r  in t e r e a  c o e l u m , e t  r u i t  o c e a n o  n o x ,

I n v o lv e n s  u m b r a  m a g n a  t e r r a m q u e  p o lu r n q u e  

M b - m id o n u m q u e  d o lo s .

Przechylaią się nieba, i noc z morza wTstaie,

Pokrywaiąc swym cieniem nieba, lądy, kraie,

I Mirmidonów zdrady.

Przykład wielkiej mocy i zwięzłości w' wyraże­
niu mieć możemy wr tym wierszu tłumaczonym 
z Pope : o człowieku. Autor sławiąc obok siebie 
doskonałości i wady nasze, mówi o człowieku:
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Raz wzbiia się wysoko, znów upada nisko,

Zaszczyt s'wiata, zagadka, dziw i pos'mie'wisko.

A l b o  wr t y c h  w ie r s z a c h  z y ią c e g o  te ra z  p o e ty ,  

W  k t ó r y c h  k re 's li t k l iw y  o b ra z  s ia n u  c z ło w ie k a ,  d o -  

t k n io n e g o  ia k ie m  n ie s z c z ę ś c ie m :

Na powaby natury, ozdoby i dziwy 

Z  tkliwym  smutkiem pogląda człowiek nieszczęśliwy,

Który czuie, b y  cierpiał: m yśli, b y przenikał:

W alczy, aby upadał: a żyie, b y  znikał.

Co mimo dar rozum u, ów zaszczyt wielkości,

W szystkiemu , nad czćm  włada , niestety ! zazdrości.

Oprócz wyrażonych wyze'y przymiotów", szacu- 
iemy ieszcze w myślach naturalność, delikatność, 
i niewinną prostotę. Gdy myśl wynika z rzeczy 
samey, o którey iest mowa, tak, ze się zdaie, iź 
każdy wr podobney okoliczności uzyćby ie'y musiał; 
mówimy, iz iest naturalną. Cechą ie'y iest wielka 
łatwość i bardzo proste przystosowanie. Cycero 
mówiąc o posągach Cerery i Tryplolema, których 
W erres, rządz'ca i zdzie'rca Sycylii, mimo swoię 
chciwrosć i ządzę, przywłaszczyć sobie nie mógł, 
pow'iada: H is pulchritudo p ericu lo , amplitudo 
saluti fu it. Piękność tych posągów w praw iła  
ie w niebezpieczeństw o , ogrornność stała się ich  
ocaleniem.

Owidyusz w  elegiach pisanych na wygnaniu 
mówi do swoie'y xiązki, którą do Rzymu posyła:

,% -j ' I *
N e v e  l i t u r a r u m  p u d e a ł  : q u i  v id e  a t  i l l a s ,

D e  la c r im is  f a c t a s  s e n t i e t  e s s e  m e is .

N ie wstydź s ię , że cię tyle przemazanie plami :

K ażd y pozna, że me'rni zrobiłem ie łzami.

Daley wymawia mogące się znaydować błędy:

S i  q u a  v i d e b u n t u r  c a s u  n o n  d i c t a  l a t i n e ,

I n  q u a  s c r i b e b a m ,  b a r b a r a  t e r r a  f u i t .
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J e ś l i  się trafem błędna okaże łacina,

Barbarzyńska to była, gdziem pisał kraina.

Takie myśli maią naturalność: zdaie się, iż nie 
kosztowały żadney pracy ani wyszukania. Lecz 
smak mile iest wzruszony, gdy w  myślach znayduie 
delikatność. W  wymówkach, skargach i pochwa­
łach człowiek czuły i szlachetny stara się oszczę­
dzać drugich miłość własną i nie obrażać ich skro­
mności. Wyrażenie myśli iego ma na ten czas cha­
rakter delikatności. Jest to rys lekki, gdzie ma­
larz nie przyciska pędzla, ale blade i znikaiące o— 
czom wystawia cienie. Tak u Wirgiliusza Dydona, 
gdy ią Eneasz opus'cic zamys'la, między inne'mi mó­
wi do bohalyra:

S i  b e n e  q u i d  d e  t e  m e r u i ,  f u i t  a u t  t i b i  q u id q u a m

D u l c e  m e u m .

JesTiś iaką usługę rnoię przyiął mile,

Jeśli ci b y ły  iakie słodkie u mnie chw ile;

Proszę cię, ies'li ieszcze prośby ważyć mogą.

Dydona poświęciła wszystko dla Eneasza. 
Winien 011 ie'y był swoie, swoich współziomków 
i całey floty. ocalenie- ieduakze w  tey delikatney 
wymówce la królowa zaledwo smie słabą uczynić 
wzmiankę o dobrodzieystwach swoich.

Niewinna prostota iest naówczas myśli zaletą, 
gdy wyobrażenie maluie się w  mowie bez przygo­
towania, namysłu i prawie niechcący; gdy się 
Wyiawia rzecz, iakohy przez niewiadomosć i zapo­
mnienie, którąby z pewnych względów utaić nale­
żało. Francuzi maią na to wyraz: la naivete', który 
W  żadnym ięzyku nie iest dokładnie przetłuma­
czony. Jest to wy rażenie proste, ale razem deli­
katne i szlachetne, które się wyrywka ustom i 
wypływa nieiako z pełności serca. W Atalii Rasyna 
młody Joas stawiony przed tą okrutną królową
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odpowiada z dziecinną niewinnością na ie'y zapyta­
nia: a gdy ta nalega na niego, aby z domu wiel­
kiego kapłana, którego młodzieniec oycem swoim, 
bydz' mniema, przeniósł się na ie'y pałace-, Joas 
Wzruszony mówi:

Mamze w ię c , chciwy na dostatki,

Rzucać oyca i

A  t  A l  i  A.

M ó w , co ?

J o  A  S .

I  dla iakiey m atki!

T o  w y k r z y k n ie n ie : i  d la  ia k ie 'y  m a tk i 1 iest
W y ra z e m  p o g a rd y , k t ó r y  ia k b y  n ie c h ę t n ie  w y r w a ł  

s ię  u s t o m  m ło d z ie ń c a ,  i  d a ie  n a m  w y o b r a z e u ie  

te g o  s p o s o b u  t łu m a c z e n ia  m y ś l i,  k t ó r y  n ie w in n ie  

p r o s t y m  ( n a i f )  n a z y w a m y .
Ale są myśli, które będąc zbyt powszechne i 

pospolite^ używaniem otarte, lubo są prawdziwe 
i gruntowne, nie mogą iednak bydz często uży­
wane wr mowie, gdzie pewna w'yniosłosć i szla­
chetność od początku do końca panować powinny. 
W  poezyi osobliwńe , gdzie potrzeba mówić do ima- 
ginacyi, przywiązywać uwagę i wzbudzać cieka­
w ość, wryrazenia upowszechnione codzienne'm uży­
waniem mieysca mieć nie mogą. Smak dobry nau­
cza , iaki obrot dadz należy wyrażeniu, W  iakie 
kolory przybrać można mysi pospolitą, aby w przy- 
iemnieyszey wystawóona postaci stała się uderzaiącą 
i noŵ ą. Ł a tw iey  iest za szkodzić, n iżeli pomóc/z: 
mysi ta zw7yczayna i otarta nabywra mocy u O w i-  
dyusza, który kładzie ią w  usta Medei podług 
świadectwa Kwintyliana.

S e r v a r e  p o t u i , p e r  d e r  e a n  p o s s i m , r o g a s ?  

„O ca lić  m ogłam , zgubić czy potrafię, pjtasz?
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Smutek nie trwa d łu g o : iest mysi pospolita: 
La Fontaine powiada:

Na skrzydłach czasu smutek ulatuie.

Szczęście iest odm ienne: Kochanowski s'miel- 
szem wyrażeniem toż sarno maluie:

Nic wiecznego na świecie.

Radość się z troską plecie.

Gdy wezbranie INilu chybiło, Traian żywił 
mieszkańców tey krainy, Pliniusz w  znaiomym 
pan egi ryku daie dowcipnieyszy obrot tey myśli: 
„N ilu s  A egypto  ą u idem sa ep e, secl glorietę no- 
:,strcie nuncjuam largior fluxit. JNil często sze- 
„rzey rozlewał dla Egiptu, lecz nigdy szerzey dla 
„naszey chwały.u Widzimy w ięc, ze sposób w y­
rażenia przydaie wiele mocy i żywości myśli; ale 
tu należy uczynić tę przestrogę, ze ten ubiór i ta 
ozdoba gdyby nieprzyzwoicie zażyte były, stałyby 
się nieprzebaczoną wadą i zeszpeceniem mowy. 
W  wielu bardzo okolicznościach, a osobliwie tam, 
gdzie mówimy uniesieni żywszą iaką namiętnością, 
wyrażenie nayprostsze, iest naylepsze. Zał, rospacz, 
gniew, radość nie dobieraią do tłumaczenia się szu­
mnych i nadętych wyrazów. W  tragedyi np. przyiaciel 
W  rospaczy po stracie przyiaciela dobrzeby po­
wiedział tłumacząc swe czucie: „m óy przyiaciel 
})zg in ą ł, ciia zyię ieszcze!u Lecz gdyby autor usi— 
łuiąc ozdobić to proste wyrażenie w mieyscu iego 
powiedział: ¿m óy przyiaciel zstą p ił iv grobowe 
, , ciemności, a ia używam  ieszcze św iatła darówe( 
te wyszukane wyrazy odjęłyby tey myśli natural­
ność i całąby ie'y moc zepsuły: zniknęłoby zaraz o-  
mamienie: zamiast osoby okazałby się na scenie 
poeta, i zamiast wzruszenia żalu i smutku ta 
skrzętnosć w dobieraniu wyrazów pobudzićby m o-

2 9
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gła do śmiechu. Lecz oprócz tey okoliczności iest 
ieszcze bardzo -wiele innych, w  których oszczę­
dnie bardzo ozdób używać należy. Im myśli są gór- 
nieysze *, ty m  w'ięce'y na tem zyskuią, gdy są |>o p ro s tu  

wyrażone: tak iak twrarz piękna przy skromnym i 
niewinnym ubiorze. W ielu bardzo pisarzów mogą 
bydz' porównani do tego w S ta ro ż y tn o ś ci rzezbiarza 
który swoię Wenerę, nie mogąc zrobić iey piękną, zro­
bił bogatą.

Ale gdyby nawet te ozdoby przyzwoicie użyte 
były, będziez obow iązkiem autora od początku do 
końca swrego pisma nie używać tylko tycli myśli, 
które noszą na sobie cechę w ielkości, żyw ości, 
mocy i innych estetycznych przym iotów ? Bynay— 
m niey: owszem m ow a, ktoraby była nieprzerwa­
ne m pasmem takich zdań wysokich i niepospoli­
tych wyrażeń, przez sam zbytek ozdób stałaby się 
oziębłą i nudną. Ludzie obdarzeni gieniuszem i gu­
stem mówili i pisali zawrsze z naturalnością i szlache­
tną prostotą. Pisma ich porównać można do w iel­
kiego i doskonałego obrazu, wr którym kilka osób, 
kilka postaci uderza wr oczy patrzącego, reszta zas" 
przedmiotów niby w  cieniu niknąca, dodaie pię­
kności celnieyszym kształtom. JNierosiropni naśla­
dowcy usiłuiąc przewyższyć prawdziwe dowcipy, 
rozumieli, że piękność zalezy na tern, aby nigdzie 
nie mówić naturalnie, aby wszędzie zbytkować w o- 
zdobach. Stąd nastąpiło, ze nie mogąc znalez'c 
w  granicach swego rozumu dosyć myśli uderzaią- 
cych i niepospolitych, fałszywemi i przesadnemi 
napełniali pisma sw oie. Sprawiedliwie nagania Plu­
tarch tę mysi dzieiopisa greckiego, który mówiąc 
o spaleniu świątyni Dyany w Efezie: „N ie  trzeba 
„się dziwić, powiada, iz ta s'wiątynia tey same'y 
„nocy ogniem spłonęła, ktore'y Olimpiia urodziła 
„Alexandra: bo przytomna temu rodzeniu bogini
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„przybytku swego ratować nie mogła.“  Mysi zimna 
i wyszukana: którą naganiaiąc Plutarch równie
oziębłdy i srnieszne'y używ a, mówiąc „iż ta mysi 
„tak iest zimna, ze sama byłaby wystarczyła na zga­
s z e n ie  owrego pożaru.“  Kassiodor ruówiąc o wy­
miarze godzin za pomocą cienia, a cos szczególnego 
clicąc po wiedzieć, tworzy mysi dziwaczną. „G dyby 
„światła niebieskie (mówi on) uyrzały, ze icliogro- 
„mne obroty sczupłym na ziemi są wymierzane 
„cieniem, do tak wielkiego może byłyby pobu- 
„dzone gniewu, iż ,  aby się nie slaw'ały igraszką 
„lu dzi, odmieniłyby swoie drogi.“  Wiele podo­
bnych możnaby przytoczyć przykładów. Są lo nieo­
mylne znaki psuiącego się smaku. Pozwala lvw'bi­
ty lian pomiarkowanego używania ozdób, mysh mo­
cnych i zdań wielkich, ale nagania niepomiarko- 
W'ane i zbyteczne ubiegania się za dowmipem i 
błyskotkami. Niech one iasuieią, mówi on, w dziele 
swoiem, niech wzruszaią rozum i serce czytelnika, 
ale te światła niech raczey do iskierek świecących 
wsrzód dymu, nie zas" do płomieni podobne będą. 
Ozdoby te naw7et widocznemi bydz' przeslaią, gdy 
cała mowa iest niemi napełniona: tak nie dostrze­
gamy gwiazd w przytomności słońca.

§ . 4.

O peryodach czyli okresach.

Zwrracaiąo uwragę na skład powierzchowny mo­
w y ludzkiey, widzimy, że la składa się ze zdan 
w  pewney liczbie wyrazów zamkniętych, i że te 
połączone za posrzednictwem niektórych wyrazów 
układaćą się w  pewne oddziały mowy, z większej 
lub mnieyszey liczby zdań złożone. Każdy z takich 
oddziałów nazywamy okresem czyli peryodem,
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Okres więciest to pewny oddział mowy, w któ­
rym się mieści sąd zupełny i którego części tak są 
złożone, że każda sama z siebie nie zawieraiąc zu­
pełnego zdania, przykłada się do wyiasnienia myśli 
W okresie zamknięlóy. Weźmy za przykład dwa te 
okresy: „Naganna oyczysley mowy pogarda, stąd 
„iedynie pochodząca, że swoich xiąg albo nie znamy, 
„albo ich nie czytamy, wprowadziła nas w to błędne 
„mniemanie, że ięzykiem rodowitym nie podobna 
„tak pięknie pisać i tłumaczyć, iak obce'mi. Przod- 
„kowde nasi, owszem wielu z teraznieyszych, za­
c h ę c e n i  od króla dobroczynnego, pokazali iawnie, 
„że cokolwiek ma wysokiego krasomow7slw o , zawi- 
„łego matematyka, głębokiego filozofia, słodkiego 
„poetyka, wspaniałego hislorya, to wszystko w7 na- 
„szym ięzyku, iako w  nayęzyslszem zwderciedle, 
„może się doskonale w7ykszlałlować.a Naiiuszewucz 
tv przedm ow ie do Tacyta.

Wynalazek okresów nie iest skutkiem przy­
widzenia i w7ytwornosci ludzkiey, ale wymknął 
z natury człowdeka. Ponieważ mowa przeznaczona 
była do udzielania drugim myśli; potrzeba więc 
było slosow7ać się do granic poięcia ludzkiego. 
Mowa, któraby nie miała żadnych oddziałów i 
była ciągłćm pasmem zdań nie powiązanych, stałaby 
się niepodobną do zrozumienia i objęcia. 2re, Mysi 
ludzka pierwey nawet, nim w słowach wyrażoną 
będzie, ma swmie części, swoie jjodziały, swoie 
zawiedzenia i spoczynki. Rodzi się ona w naszym 
umyśle przybrana w te wyrazy, które ią tłumaczyć 
powinny, i w7skazuie kształt, pod iakim może bydz' 
naylepiey W7yslawdoną. Na koniec mowa bez pe­
wnych przestanków i zawieszeń głosu byłaby nie­
miłą dla ucha. Okresy zas wymawdaniu nadaiąc 
pewną przyiemnosc przez rozmaite skłaniania głosu, 
czynią miłe wrażenie na zmyśle słuchu.
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Podział więc mowy na okresy iest stosowny do 
natury naszego poięcia i czucia. Oprócz tego na- 
daie się przez to mowie szczególnieysza moc i pię­
kność: bo wiele wyobrażeń, wiele myśli z sobą 
powiązanych, skupiaiąc. się w iednym, że tak po­
wiem, punkcie, mocnieysze czynią na umyśle i na 
sercu wrażenie.

Nauka o peryodach czyli okresach mowy iest 
nayważnieyszą w teoryi stylu. Jakkolwiekby wy­
sokim kto byt udarowany talentem, ieżeli iey nie 
zgłębi, nie zdoła nadadz' zupełne'v poprawuosci pi­
smu swoiemu.

Zastanowić się naprzód potrzeba nad gramma- 
tycznym czyli mechanicznym okresów składem, 
toiest, iakim s[)Osobem wiązać się zwykły szcze­
gólne zdania, iaka ich może bydż liczba, i co za­
chować należy w  kształcie ich ułożenia. Związek 
zdań w okresie może się stać naprzód przez proste 
ich obok siebie położenie; czyni się to wtenczas, 
kiedy te zdania logicznie z sobą połączone wr myśli 
ludzkiey sciągaią się do iednego przedmiotu. Ta­
kim iest ten okres. „Nauki i sztuki nierozerwany łączy 
„w ę ze ł;  gieniusz iest ich oycem , wieki życiem, 
„przerwa snem, zepsucie, w  porównaniu z czasem 
„krótką chorobą“ . Drugi sposób wiązania zdań 
MV okresie są spoyniki, /, a , też, tuc/zież, i t. p. 
„Upominałem go i nigdy nie przestanę go upo- 
„minać, iako też przekładać mu będę przed oczy 
„skutki nagannego postępowania“ . Ten rodzay 
wiązania z sobą zdań iest naysłabszy: dla tego, że 
iedno zdanie nie pociąga za sobą koniecznie nastę­
pstwa drugiego, i samo przez się sąd zupełny za- 
wie'ra.

Scisleyszy iest nieco związek, gdy kilka zdań 
należy do iednego słowa, które na początku lub 
na końcu położone sens zupełny okresu zawóera;
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ialt w  tym np, okresie: „ Ż e  natura iest początkiem 
„ i  prawidłem wszelkie'y sztuki, źe wymowa nie 
„ w  przepisach retorycznych często mylnych i nie­
d o rz e czn y ch ,  ale w uczuciu nioenem i doskona- 
„ łem  rzeczy poięciu ma zrzódło: postrzeżenia te, na 
„których oparli uwagi swoie w  tym względzie uczeni 
„ostatnich w iekó w , są równie zasadą dzieł Cyce- 
„rona o krasomowstwie.“

Ale nayscisleyszy iest związek za pomocą pe-̂  
wnych wyrazów względnych, przez które każde 
zdanie pólv iest nieoznaczone w swym sądzie, 
póki nie usłyszymy teg o , z którym ma stosunek. 
Okres naówczas zwrykł się zaczynać od iednego 
z tych w yrazów : ie ż e li , gdyby, p o n iew a ż, iak 
ty lk o , i t. p. którym odpowiadaią inne wyrazy 
Względne, iakoto: tedy , w ięc, zatem , przeto, tak 
zaraz i t. p. Taki iest okres następny: „Jeżeli nie 
„wszyscy są w stanie obdarzyć dzieci swoie nauką, 
„która iest celem poznieysżey edukacy i ; tedy wszyscy 
„ im  winni pierwiastkowy przykład rozsądku i 
,,cnoty, wszyscy winni rzucić fundament zdrowia 
„ich  duszy i ciała, z których się składa prawdziwe 
„szczęście człowieka.“

Po tych uwagach nad składem okresów i spo­
sobem wiązania zdań cząstkowych, zastanówmy się, 
co rozsądek i smak dobry przepisuie w tym wzglę­
dzie. Zobaczmy, iakie powinny bydz okresów 
przymioty, i iakie są wady im przeciwne.

Poniewraż okres zawierać powinien iedno zda­
nie, iedno założenie przyzw oicie rozw  inięte i skoń­
czone; powinien tedy mieć dwa istotne przymioty, 
toiest iedność i całość.

C a łość  zalezy na tein, aby zdanie w okresie za­
warte było zupełnie dokończone, toiest, aby część 
ostatnia okresu rozwiązywała mysi autora i nie 
zostawiała nic do ządauia. W  tym np, Górnickiego,
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% dzieła D w orzanin polski, okresie: „W ielekroó 
„z  nieniałem podziwdeniem rozbierałem to u siebie, 
„i macałem przyczyny, skądby to rosło, iż ludzie 
„starzy niemal wszyscy skarżą się na dzisleysze 
„czasy a one pierwsze zbytecznie chwalą: ganią 
„teraźnieysze sprawy nasze, obyczaie i to, czego- 
„kolw'iek oni w młodości sw e j nie czynili, a twier­
d z ą c ,  iż wszystko idzie co dalej to gorzej, tak 
„ w  dobrem i porządnem życiu , iako też i w7 innych 
„Wszystkich cnotach“ . Okres ten nie ma potrze­
bnej całości; ku końcu po tym imiesłowie: a 
twierdząc iz wszystko id z ie , potrzeba słowna wr o— 
kolicznvm trybie położonego, któreby sąd wyra­
żało; tego iednak nie masz: i autor kończy w' leni 
mieyscu okres , w  ktorem oczekuiemy dopełniaią- 
cego sąd zdania.

Okres ma iedriość, gdy te tylko części w  skład 
iego wchodzą, które są istotnie do zawarcia zdania 
potrzebne: gdy nie ma wr sobie żadnych zdań czą­
stkowych, któreby bez naruszenia iego całości usu­
nąć można. Kilka następnych okresów7, wyiętych 
z mowy Stanisława Potockiego na pochwałę Szy­
manowskiego, w  pięknym przykładzie okażą nam 
tę i e d r i o ś ć .  „W ygnane z Europy nauki i sztuki, 
„dzikich barbarzyńców napływem, i dłuższedu 
„nad ich panowaniem zabobonnych przesądów7-, 
„znalazły schronienie w Konstantyna stolicy. Choć 
„i tam poniżone, skażone, zle użyte, zdzieciniałe, 
„ten iedynie zysk odniosły, że nie wygasły zu­
p e łn ie .  Lecz kiedy po tylu wstrząśnieniaeh grec­
k ie g o  tronu przyszedł czas upadku iego, kiedy 
„Mahomet II. zdobył zwycięzkim mieczem cesa- 
„rzów w7schoduich stolicę, zdaw7ało się, iż ten 
„był kres naznaczony ostatecznemu nauk i sztuk 
„zagładzeniu. Towarzyszyła zwycięztwom Turków 
„nie tylko pogarda wszelkich znaiomosci, lecz
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„sroga przeciwko nim niechęć fanatyzmem wzbu­
d zo n a . NiczeYn była w oczach uczniów Maho- 
„nieta mądrość wieków i ludzi przy te'y, którą 
„ w  koranie widzieli.“  W tych okresach, a oso­
bliwie w i m, 2m, i 4m, iedeu iest przedmiot czyli 
przypadek i szy, iedno słowo okolicznie położone, 
które sąd oznacza. Okres 5ci i 5ły, labo z większe'y 
liczby zdań złożony, maią przecięż iednosć: bo
W  obudwóch wzgląd celnieyszy na iednę się tylko 
mysi zwraca.

Okres nie będzie miał iednosci, kiedy się w  nim 
znayduią takie zdania cząstkowe albo nawiasowe, 
iż bez nadwerężenia całości iego odjęte bydz 
mogą-, iak w  tym np. „P o  oyczystych dzieiach, 
„ w  których doskonała biegłość pieYwszym bydź 
„zawsze powinna ciekawego człowieka celem: bo kto 
„ W  iakim kraiu żyie, znać go dobrze powinien, aby 
„ w  nim żył pożytecznie* rozumiem, iż żaden naród 
„ani obfitszych , ani poważnieyszych, ani godniey- 
„szych nasladowrania dzieł nie zostawił, iako Rzy— 
„mianie.“  W  tym okresie zdanie poczynaiące się 
od wyrazów w których doskonała biegłość i t. d. 
i drugie bo kto w iakim kraiu iy ie  i t. d. bez na­
ruszenia iego całości odjęte bydz' mogą i zostałoby: 
„P o  oyczystych dzieiach, rozumiem, że żaden na- 
„ród godnieyszych naśladowania i nauki dzieł nie 
„zostawił, iako Rzymianie.“  Jednakże zdanie i sze, 
służące do modyfikacyi tego wyrazu dzieiów oy­
czystych , nie odrywa uwagi i nie przeciwi się 
iasnosci i piękności okresu; lecz zdanie drugie, bez 
konieczne'y potrzeby tu wtrącone, psuie iego ie­
dnosć i styl rozwleka.

Lecz nie tylko zdanie cząstkowe w sYzodku okresu 
przeciwi się iednosci iego; okres ieszcze nie bę­
dzie miał tego przymiotu, gdy zamyka dwa lub 
więce'y zdań, któreby w osobnych okresach zanu-
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knąć można, a które słabym tylko albo dowolnym 
są połączone węzłem. W  tym np. okresie: „P o  
„wstąpieniu Wespazyana na tron, powróciły do 
„kraiu z powszechnym pokoiem dobre obyczaie: a • 
„z  niemi razem odżyły potłumione rozruchami do- 
„mowemi nauki: których rozkrzewienie nowy mo- 
„narcha za naypie'rwszy urzędu swego obowiązek 
„bydz' sądząc, uczonych i uczących się hoyno- 
„scią wspieńał.“  Ten okres składa się z trzech 
zdań zupełnie oznaczonych, tak dalece, ze usu­
nąwszy wyrazy związkowe, te trzy zdania zamie­
niłyby się na trzy osobne okresy: Można to prze­
baczyć autorowi, który skąd inąd ma wiele za­
lety i który w długiem pisaniu gdyby wszystkie 
swoie okresy rozmierzał i zaokrąglał, wpadłby 
W  wadę iednostaynosci i przysady: mniey nawet 
to wykroczenie obraza w stylu historycznym; ale 
W  stylu srzednirn, w  rodzaiach wymowny, gdzie o 
wdelką gładkość i ozdobę starać się należy, tam 
laka uieiednosć w  okresach byłaby naganna.

"W ogólności mówiąc, pie'rw'sze zdania w okresie 
oznaczaią iego dążenie i iuz tern samem okazuią na 
cze'm się zakończyć powinien. Gdy temu warun- 
kowd czyni zadosyć pisarz, nieiednosć nawret okresu 
nie może nas tyle obrazić: iak w tym np. „Żaden 
„rozumnie temu przeczyć nie może, iz ledna z uay- 
„potrzebnieyszvch na swiecie umieiętnosci iest w ia- 
„domosć liistoryi, z którey wr pryw7atnym stanie 
„zostaiący człowiek do poskromienia swych chuci, 
„ugładzenia w7ad przyrodzonych, pozuania i sza- 
„cunku cnoty, ze szlachetnych starożytności przy­
k ł a d ó w  nayistotnieyszą czerpa naukę: a w' oby- 
„watelskim, wywodząc, iz tak rzekę, długim na po- 
„pis szeregiem płodne w rozliczne przypadki wieki, 
„wybiera z nich bacznie, co tylko do sprawowania 
„ i  uszczęśliwienia oyczyzny swroie'y sądzi bydz' nay-
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„zdolnieyszem.“  Okres ten nie ma scisłe'y iednosci, 
Lo dwie ostatnie części mogą bydz odłączone od 
pieiwszey: ale zmnieysza tę wadę i iest zaletą o- 
kresuto, iz dwie drugie części są tylko rozwinięciem 
i swiatłedn objaśnieniem założenia w pierwsze'y umie­
szczonego. Autor mówi o pożytku wynikaiącym 
z nauki liisloryi, i slosuie to do człowieka wstanie 
prywatnym i publicznym umieszczonego.

Ale nieiecluosć okresu naymocniey czuć się 
daie i naywiększą iest wadą, kiedy koniec nie od­
powiada początkowemu założeniu, i kiedy umysł 
czytelnika przenosi się bez potrzeby do coraz innych 
wyobrażeń; tak w  tym okresie dawnego naszego 
pisarza 29): „G d y  mu zona umarła, poiąłbył drugą 
„tamże na Rusi z imieniem uiemałem Barbarę Her- 
„burtownę, z domu zdawna sławnego Fulszlyń- 
„skiego, siostrę rodzoną Herburta Gdonowsluego 
„kasztelana bieckiego i starosty sądeckiego, herbu 
„trzech mieczów W  iabłku, która była została 
„w dow ą po zmarłym człowieku, po Zorawińskim, 
„ którego byli poymali Turcy na Bukowinie, który 
„potem w tein więzieniu w kilka lat umarł,“  Gdy 
przychodzimy do końca takiego okresu, dziwimy 
się zesmy tak wielką drogę odbyli, i zapominamy 
co było na początku. Zaczęliśmy czytać o zonie, 
którą był poiął Re'y z N agłowic, a przeszliśmy do 
kasztelana bieckiego, do herbu trzech mieczów, 
do Zorawińskiego, Bukowiny, i tureckie'y niewoli.

T u  należy uczynić uwagę o powtarzaniu tego 
zaimku względnego który: wyraz ten albo raz tylko 
w  okresie ozyty bydz może, albo iesli się kilka­
krotnie powtarza, do iednego odnosić się powinien 
przedmiotu i w ieduym nawet względzie ma bydz 
położony. Inaczey przeciwi się gładkości stylu i
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29) Trzecieśki w zjWocie Rei* z Nagłowic.
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iedności okresu. Widocznie się to okazuie w w y- 
zey przytoczonym okresie, gdzie wyraz który trzy 
razy coraz winnym względzie iest powtórzony: albo 
w tym tytule xiązki wspomnionego wyze'y autora: 

Żywot v sprawv poczciwego szlachcica polskiego 
„Mikołaia- Reja z Nagłowic, który napisał Andrzey 
„Trzecieski iego dobry towarzysz, który wiedział 
„wszystkie sprawy iego.“

Każdy czuie niesmak sprawiony przez podobne 
powtórzenie: bo wyraz który raz się do Reja, drugi 
raz do Trzecieskiego ściąga. Nie iest naganne po­
wtarzanie wyrazu który w tym np. okresie: „ W y — 
„szedł na świat Szymanowski z tein skromuem a 
„prawdziwem przekonaniedn, ze nauka przy nay— 
„lepśze'm wychowaniu nabyta, iest tylko przygoto- 
„waniem do tey, którą sobie pozuiey sam ezło— 
„wiek wybiera, którą pilność daie, którą wiek i 
„doświadczenie utwiehdza.“  Powtarzanie takie na­
ci oąc więcey żywości stylowi nie przeciwi się iego 
gładkości. Toz samo mówić można o innych za­
imkach: mowa następna byłaby i niesmaczna i cie­
mna: „K ró l ten panował łaskawie: iego sprawie­
d l iw o ś ć  wielbił iego poddany, iego męstwa lękał 
„się iego uieprzyiaciel.“

P recy zja  czyli dokładność okresów zalezy na- 
przód , na przyzwoitemu i poprawuem ułożeniu wy­
razów składaiących zdauia; 2re, na logitzuem uszy­
kowaniu zdań w okresie. W  ogólności, porządek, 
W ' iakim się wyobrażenia układaią w  umyśle na­
szym , ma bydz' prawidłem szykowania wyrazów 
W  zdaniu: porządek, w  iakim się zdania czyli myśli 
wzaiemnie łączą i kombinuią w rozumie dobrze 
myślącego człowieka, ma bydz prawidłem szyko­
wania zdań w okresie. Prawo to iest powszechne: 
ma wszakze niektóre wyiątki, o których nizey mó­
wić będziemy. Co do pierwszego:
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Zastanawiając się nad składem każde'y myśli 
czyli zdania postrzegamy w nim trzy istotne czę­
ści: to iest rzecz, która iest celem uwagi, to,
z czem ią porównywamy, i czucie nasze z tego 
porównania wynikłe; np. cnota zaszczyca czło­
wieka. Stosowaliśmy z sobą dwa wyobrażenia 
cnoty i człow ieka, a z tego stosunku wyniknął sąd 
nasz, zaszczyca. Moglibyśmy powiedzieć: cnota 
człowieka zaszczyca, człowieka zaszczyca cnota, 
zaszczyca cnota człowieka. Wszystkie te sposoby 
mówienia, osobliwie w naszym ięzyku, który na 
wyrażenie różnych względów’ ma końcowe od­
miany, są nienaganne: z tem wszystkiem, lubo dru­
gie: cnota człowieka zaszczyca, iest nayproslsze 
i uaybardziey logiczne: bo s porównania dwóch 
rzeczy yvynika sposób naszego czucia; dla uniknie— 
nia iednak zdarzających się wr mowie wątpliwości 
przekładać powinniśmy pie'rwsze: gdzie wyraz o-  
znaczaiący sąd iest w  srzodku położony. Zobaczy­
my niżey, iak wzgląd na harmoniią ięzyka i inne 
okoliczności mogą nas zniewolić do odmienienia 
tego porządku. T e  trzy części składaiące zdanie 
retorowie osobnemi oznaczaią nazwiskami: toiest 
przedm iot (subiectum), sąd nasz łub związek (prae- 
dicatuni vel copula), przym iot łub cel (altribu- 
tum vel obiectum); czyli po grammatycznemu j)rzy- 
padek pierw szy, słowo i rząd słowa. Zdanie

syszey liczby 
trzy części 

Na iedno
wychodzi, iak gdybyśmy oznaczaiąc przez osobny 
wyraz nasze czucie pow iedzieli: słońce iest palące, 
róża iest pachnąca.

Zdanie może się składać z większey liczby wry -  
razów, a iednak te tylko w sobie zawderać będzie 
części, np. ziem ia iest bryłą ruszaiącą się w prze-

iedno może bydz zwiększe'y lub z mui 
wyrazów złożone, zawsze iednak te 
zamyka. Słońce p a li:  róża pachriu
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strzeni niebios. Pierwszy wyraz oznacza przedm iot. 
drugi nasze twierdzenie czyli związek pierwszego 
z następnemi, reszta zas wyrazów bryłą rusza-  
iącą się w przestrzeni niebios składa częsc trze­
cia czyli przymiot ziem i, albo cel naszego poio— 
w uania, modyfikowany term wyobrażeniami, kloie 
nam to porównanie nastręczyło. W  tern np. zdaniu, 
od którego Tacyt zaczyna życie Agrikoli: , ,Nie sa- 
y,mi przodkowie nasi mieli zw yczay dzieła i oby- 
„czaie zacnych ludzi podaw ać poto tn nos ci.“  N ie  
sami przodkowie nasi, iest przedmiot: dzieła
zacnych ludzi i potom ność były celem uwagi: 
m ieli zw yczay p oda w a ć , iest wyrażeniem sposo­
bu myślenia i czucia piszącego. Zdanie to zwiększą 
dok łacin ością tym sposobem mogłoby bydz wyra­
żone: N ie sami przodkow ie nasi mieli zw yczay 
podaw ać potomności dzieła i obyczaie zacnych 
ludzi. Gdy iednak ten ostatni porządek lepiey się 
zgadza z logiczne'm następstw e'm wyobrażeń, pier­
wszy iest żywszym, bo mocniey wzrusza ima­
gina cyą.

Częstokroć przedm iot nie koniecznie iest przy­
padkiem pierwszym ; tak w  tern zdaniu: „Jako u 
,,starożytnych wiçce'y było pochopu do działania 
„spraw godnych pamięci.“  Przedmiot mieści się 
wr wyrazie u starożytnych , sąd czyli zdanie na 
słowie połozonem nieosobiście więcey było, inne 
zaś w'yrazv są przymiotem albo celem porównania. 
W  takim przypadku rozsądek i znaiomość prawideł 
grammatycznych skazuie nam drogę: łatw'0 bo­
wiem to zdanie pod innym kształtem wyrazić: 
,,iako starożytni więcey m ieli pochopu do dzia­
ł a n i a  spraw godnych po m ięci/( S tych uwag 
nad porządkiem logicznym naszych wyobrażeń, a 
zatem porządkiem szykowania wyrazów w zdaniu, 
Wynikłoby nieodmienne i powszechne prawidło \

2^7

http://rcin.org.pl



gdyby człowiek zawsze spokoyny myślał bez wzru­
szenia i do samego tylko mówił rozumu. Lecz 
rzeczą iest niezaprzeczoną, ze czyniąc rozbiór my- 
śli za pomocą wyrazów, wyobrażenia okazuią się 
umysłowi w pewne'm następstwie stosowne'm do 
stanu momentalnego duszy. Inaczey widzi, poy- 
muie, myśli i tłumaczy się człowiek spokoyny, 
inaczey namiętnością wzruszonv. Porządek len ma 
bydz prawem układania wyrazów w zdaniu. Te, 
które nayzvwie'y nas dotykaią, a tern samem nay- 
większe uczynić maią wrażenie, w  mieyscach nay- 
widocznieyszych stawione bydz powinny. Sama 
natura bez pomocy sztuki uczy nas takiego szyko­
wania wyobrażeń. Przeięci trwogą przestaiemy na 
Wyrażeniu przednieyszych zamilczaiąc pośledniej 
ak mówimy: gore! zbóyca! to ą z! i t: p.

1 Cycero w  le'y [)iorunuiące'y mowie, w  klóre'y 
chciał złamać zuchwałość Katyliny, i przerazić 
Rzymian boiażnią, mówi: A d  mórtern te , C a li-  
h n a , duci jussu  consulis ja m  pridem  o por­
tel) at ! . . .  W y  raz ad mortem  stawił się naypie'r- 
we'y mówcy przeięlernu zagniewaniem i pogardą. 
Gdyby w te m  zdaniu był inny szyk wyrazów, cała 
skuteczność tego piorunowego wyrażenia byłaby 
zniszczona.

Toż samo miał na uwadze, czyli temuż same­
mu wzruszeniu był posłuszny Cycero, gdy niżey 
trochę mówi: , ,CatHinam vero , orbem ter reinan 
caede atąue inceridiis vastare capieniem nos cón­
sules perferem us?. . .  Nie samo tu czucie harmonii 
wskazało porządek tym wyrazom; potrzeba ieszcze 
b y ło ,  aby te wielkie wyobrażenia: Orbem terra- 
rum caede, incendiis , vastare, mówiące tak 
wiele do imaginacyi, uczyniły wprzód mocne wra­
żenie na umysłach i sprawiły powszechue oburze­
nie, nim mówca oświadczył to śmiałe zapytanie;
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nos consules perferem us ? W  mowie Stan. Potoc. na 
pochwalę poległych czytamy. „Piorunem padła 
„na nas wiarołomnego nieprzyjaciela przemożna, 
„a nicze'm nie wstrzymana siła.“  Wyraz piorunem , 
zaczynaiąey ten okres, zachwyca i podnosi imagi- 
nacyą, daie on wyobrażenie ogromu siły i nagłości 
zdarzenia: czuiemy, ze położony w srzodku lub na 
końcu nie uczyniłby podobnego skutku. W  innem 
mieyscu teyże mowy czytamy: „ W  siedlisku króla 
„bohatyra, pod cieniem drzew niebotycznych, pod 
„którym spoczywał zbaw'ca Wiednia, wyryię na 
„twardym głazie imiona wasze i sławę ich obok 
„sławy Jana III. ku czci wieczney poświęcę.“  W y ­
razy króla bohatyra , drzew niebotycznych , zba­
wca W ied n ia , Jana III .  są te, na których się 
głos opiera i podnosi, i które mow?ca chcąc ulkwóc 
mocniey w umyśle słuchaczów' rozstawia w miey- 
scach, zkąd brzmią naywyrazniey. Są one tein, 
cze'm swietnieysze farby w' malarstwie i żywsze to­
ny w muzyce. Czyli to w ięc człowiek myśli i roz­
waża spokoynie, czyli żywszą iaką iest przeniknio- 
ny namiętnością, zawsze porządek, którym się 
wyobrażenia szykuią w  umyśle, ma hydz prawem 
szykowania wvrazówr w mow-ie. Harmoniia iednak 
języka zniewala nas niekiedy do czynienia odmian, 
ale o te'm w osobnym rozdziale mówić będziemy.

Powiedziawszy o szykowaniu wyrazów w oso­
bnych zdaniach, przystąpmy teraz do uwag, iakiin 
porządkiem szykow ać się powinny zdania wT okresie 
czyli peryodzie, dla nadania mu polrzebuey pre- 
cyzyj. W  każdym okresie, a osobliwie w okresie 
waruukowyni iest zdanie, które stanowi założenie: 
uastępuią potem zdania, które ie rozmaicie mody- 
fikuią, a nakoniec zdanie, które staie się rozwią­
zaniem okresu, dopełniaiąc sądu czyli myśli autora. 
Zdania, które nie są czem innem tylko kombinacyą
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■wyobrażeń, podlegaią co do swego porządku lym 
samym prawom, iakim podlegaią wyobrażenia: to- 
iest, i ód, zdanie celnieysze, czyli założenie, które 
okazuie dążenie okresu, zaymować powinno nliey- 
sce pie'rwsze: to zas', które iest rozwiązaniem czyli 
dopełnieniem sensu w  okresie, naylepiey na końcu 
położone bywa. 2re, Zdania maiące s sobą związek 
logiczny, będące wrzaiemną dla siebie modylikacyą, 
tuz przy sobie mieszczone bydz maią.

Zobaczmy to w  rozbiorze następnego okresu : 
„Sama cnota, naypierwsze i naywiększe między 
„ludźmi dobro, wkrótce nieznana gaśnie, iesli 
„pióro gieuiiuszu nie wydrze iey zapomnieniu i 
„nie zapisze w xięgę nieśmiertelności.“  Dwa zda­
nia celnieysze składaią ten okres: „ cnota nieznana 
„ gaśnie: pióro gieniuszu w ydziera zapomnieniu 
pierwsze iest założeniem, rozwiązaniem okresu dru­
gie. Zdanie cząstkowe, naywiększe na ¿wiecie 
dobro , powinno bydz i iest położone po wyra-' 
zie cn ota , którego iest modylikacyą. Lecz przy 
końcu, ponieważ nie można wydrzeć zapomnie­
niu , tylko zapisuiąc w xięgę nieśmiertelności; 
zdaie się więc, że porządek logiczny wymagał na­
stępnego szyku: „ieżeli pióro gieniuszu zapisuiąc
„ w  xięgę nieśmiertelności, nie wydrze ie'y zapo- 
„mnieniu.“

Lecz nic tak bardzo nie zaciemnia mowy, nic 
bardziey nie przeciwi się precyzyi okresów, iak 
wielość zdań nawiasowych, kiedy te zwłaszcza nie 
w  swoiem są położone mieyscu. W  tych np. wier­
szach pewnego ryinotworcy, które tu tylko pod 
względem iasnosci rozbieramy, widzieć można to 
naganne zdań cząstkowych pomieszanie. Rym o- 
tWrorca wzywa Muzy.

M u zo , ieźeli sprzyiał syn ci Alexego,

Spr zyiay poecie , kraiu mieszkańcowi tego,
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Co b y ł placem połow y d zieł, które on piele/

Takiego śpiewać męża smieiącemu dzieie.

Aby tę ciemną, mowę na zrozumialszą nieco za­
mienić, potrzebaby powiedzieć: „Muzo! ieżeli ci 
„sprzyiał syn Alexego, sprzyiay smieiącemu opie'- 
„w ać iego wielkie czyny poecie mieszkańcowi tego 
„kraiu, który b y ł placem większey częs'ci dzieł bę­
d ą c y c h  rzeczą iego pienia.“  Lecz poeta w  trzecim 
wńerszu umieścił dwa zdania poboczne, które o -  
derwały uwagę od wyobrażenia poety, do którego 
umysł był skierowany w  drugim wie'rszu, a zwró­
ciły ią do bohatyra; kiedy nagle wiersz czwarty 
znowu czytelnika zwraca do wyobrażenia poety. 
Przykro nam iest napotykać takie mieysca, zwła­
szcza, gdy ani mysią, ani pięknym obrazem nie 
bawią imaginacyi. Mówiliśmy iuż, iak należy u -  
mieszcząc zdania nawiasowe, lecz w  ogólności 
twierdzić można, że te zawsze styl przewlokłym 
czynią i przeciwią się iego precyzyi. Jest to wada 
tych, którzy nawiiaiących się im myśli nie umieią 
poświęcić zwięzłości mowy. Mówiąc rip. „Cezar 
„po zwyciężeniu Pompeiusza, otrzymawszy nay- 
„wyższą władzę w  Rzym ie, starał się łaskawością 
„zatrzeć pamięć przywłaszczenia swego:“  gdybyśmy 
przy wyrazach P om peiusza , Rzym u  , łaskaw ości 
chcieli umieścić to, co się z wyobrażeniem przez 
te wyrazy odmalow^aimm w  umyśle naszym wiąże, 
i te wszystkie myśli w  iednym okresie zamknąć 
usiłowali; wtrącilibyśmy do niego mnóstwo zdań 
pobocznych, któreby go rozwlokłym i niedokła­
dnym zrobiły. Tak popisuiąc się z obszerną na­
uką pozbawić możemy pismo nasze przywiązuiącey 
prostoty i iasnosci. JNiektórzy przyzwyczaieni roz­
wodzić się z myślami pospolitemi o cnocie, zni- 
komosci rzeczy ludzkich i t. p . : kiedy w  pisaniu 
natrafiaią na ieden z tych wyrazów, wpadaią na-
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tychmiast w  zboczenia i tracą z oczu cel przed- 
nieyszy. Dziwimy się naówczas, czemu nas au­
tor krętą prowadził scieszką, tam gdzie prostą 
drogą trafić naywygodnie'y było. Zmordowani błą­
kaniem porzucamy pismo zrzekaiąc się podróży po 
ciemnych i niewyplątanych manowcach i mówimy 
z Cyceronem: „ Quoniam  in telłig i n olu it, dese- 
j,ratur.u

Lecz wyobrażenia i zdania mogą bydz w  po­
rządku logicznym uszykowane, okres iednak nie 
będzie miał precyzyi, albo z przyczyny niewiado- 
mosei lub zaniedbania prawideł ięzyka, albo iakie- 
gos szczególnego mowy obrotu. Tak w  następnych 
okresach. „Zeby  była piękna z marmuru osoba, na 
,,pierwszych zaraz, wprowadzaiąc weń postać czło- 
„wieka, zależy zacięciach i okrzesywaniu; tak, żeby 
„kto był godnym mówcą, z początku zaraz zawisło 
„na pierwszym wzorze.“  Kilka razy ten okres od­
czytać należy, aby go można zrozumieć. Trudno 
się domyślić przypadku pierwszego. Po wyrażeniu 
ź e ly  była piękna z  marmuru osoba , zdaie się, 
że ma nastąpić, sztukm istrz, albo rzeźbiarz po~ 
irinien  i t. d. bynaymniey; czytamy daley na p ier­
wszych za ra z , i iuż nie wiemy, co będzie. Pi­
sarz odrywa ieszcze uwagę przez to zboczenie 
w prow adzaiąc weń p ostać człow ieka; gdzie na­
wet iest rzeczą wątpliwą, do czego odnieść ten 
względny wyraz weń. Pierwsza część nie odkry­
wała, aby ten okres b y ł w arunkow ym: zdaw ało się, 
że samo tylko zawieiać będzie twierdzenie; ale 
wyraz pórównywaiący tak na początku drugiey 
części okazuie, że część pierwsza zaczynać się była 
powinna od wyrazu iako. Daley w teinże dziele: 
„Demostenes i Cyeero, ten Rzymianin, ów Gre- 
„ c z y n , są to przykłady dwa nayprzednieysze w y- 
„m ow y; mimo które wzory wszyscy co nayuczeńsi,
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„lepszych do naśladowania nie znayduią.“  1 tu 
autor nie miał względu na precyzyą i logikę ięzyka. 
jSq to vrzy kłady dwa: imiona liczbowe poprzedzać 
powinny te, które modyfikuią, są to dwa przy-  
kłady:  przyimek mimo nie iest tu w  swoiem
mieyscu; należało tu właściwie położyć nad: tak 
m ów im y: nie znayduie nic poiytecznieyszego
nad pracę. W szyscy  co nayuczeńsi: len zaimek 
co, iest tu niezupełnie potrzebny: dosyć byłoby 
powiedzieć: taszyscy nayuczeńsi. JNastępne okresy 
i cała ta przemowa Nagurczewskiego do mów Cy­
cerona, przez niego przełożonych, podobna temu 
początkowi: co tern bardziey obraza, ze tłuma­
cząc mówcę rzymskiego, potrzeba było zbiizyć 
się przynaymuiey do szlachetności i gładkości iego 
stylu.

Pozostałe nam ieszcze mówić o przyzwroiiey o-  
kresów długości. Namienilismy wyzey, ze podział 
mowy na okresy ma za cel ułatwienie nam poięcia 
myśli w  mowie zawartych. Zdolność natężania 
naszey uwagi iest w  pewnych granicach, do któ­
rych piszący stosować się musi, iesli chce bydz 
zrozumianym: oddaleuie zbyteczne wyrazu, który 
sąd zupełny czyli sens w  mowie zamyka, sprawnie, 
iz tracimy z pamięci wyobrażenia poprzednicze, i 
gubimy tę, iz tak rzekę, nić, która spaia myśli i 
rozumowania. W ik ła  się i miesza ten porządek, 
którysmy sobie układać zaczęli, a nie poiąwszy do­
brze pie'rwsze'go okresu, nie mamy ochoty dawać 
W'ięce'y uwagi na następne. Takim iest ten okres 
z mowy iednego z naszych uczonych i szacownych 
pisarzów, którego styl, pod względem iasnosci u -  
wazany, za wzór służyć nie moze. Jest to wstęp 
do mowy mianey na pie'rwszem posiedzeniu Tow. 
warsz. prz. nauk. „Nayprzyiemuieyszy ten i cale 
„okazały widok, tak wielu zacnych i wyborem za-
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„szczyconych osób tu zgromadzonych, chwalebną 
„chęcią natchnionych, przyłożenia wszelkiego sta­
j a n i a ,  przemysłu i pracy: użycia wszelkich nay- 
„skuteczuieyszych pozwolonych srzodków na wspar- 
„cie pożytecznych nauk, na utrzymanie w  zupeł- 
„ne'y żywości światła, które'm te krainy w długim 
„czasów przeciągu, szczególniej zas w  wiekach 
„naypolerownieyszych zaias^iiały: na pomnożenie 
„nawet nie tylko świetnej postawy z nauk ozdoby 
„uadanej, ale i rzeczywistych z nich wynikaiących 
„pożytków: w idok te n , mówuę, nie może każdego 
„ z  przytomnych naywyższą nie obdarzyć radością, 
„którzy w iakąkolwiek stronę oczy obrócą, imię i 
„chw ałę narodu swoiego wr celnieyszej części swo- 
„iey  odrodzoną oglądaią.“

W id a ć ,  iż tłum myśli stawiał się w  iednym 
czasie rozumowi uczonego pisarza: usiłował ie
ogarnąć i w  iednym wystawić związku; stąd tyle 
przymiotników wciąż i bez spoynika po sobie na- 
slępuiących, stąd zdania uboczne odrywaiące u -  
wagę, naganne wryrazów przekładnie, zaimki wąt­
pliwie kładzione: słowrem, mowa mniej zrozu­
miała, trudna do wymówienia i nie miła uchu.

Starożytni, scisli bardzo w  tern wszyslkiem, co 
się tykało kształtów powierzchownych i harmonii 
mowy, przepisywali pewną miarę okresom 5o). 
Przestąpienie ley miary poczytywane było za wadę. 
Chociaż iest.esmy dalecy od nadawania myśli ludz­
k ie j  tak mechanicznych prawideł; przyznać iednak 
musimy, iż gdy okres w ięcej nad cztery części czyli 
cztery zdania w sobie zawiera, iuż się niełatwo wy­
mawia i morduie uwagę. Wystrzegać się więc na-

3o) Constat ille ambitus et plena comprehensio ex quatuor fere 
parlibus, quae membra dicuntur, ut et aures im pleat, et ne 
brevior sit, quam satis est, aeque longior. C ic e r o  in  O r  a t .
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leży przedłużać zbytecznie okresy, osobliwie przez 
uboczne i nawiasowe zdania. W szakże, co w tym 
względzie smak dobry przepisuie, mówić będziemy 
W  następuiącym rozdziale.

J. 5.

Co iest sty l ucinlcowy, co peryodyczny ? 
uw agi nad ich użyciem .

Gdy mowa składa się z pasma okresów krótkich, 
niezawieraiących więce'y nadiedno zdanie- styl taki 
nazywa się stylem ucinkowym (oratio infracta vel 
am putata , iak go Cycero mianuie). Każdy okres 
z pewnych części złożony łatwo iest, zrywaiąc 
związek zdań, zamienić na kilka okresów ucinko- 
wych. Jednak ten sposób mówóenia wynika często 
z natury rzeczy i szczęshwóe użytym bydz może. 
Piękny mamy przykład w Liwduszu, który w takim 
stylu przywodzi odpowiedz Mucyusza daną Porse- 
nie. Król ten, chcąc przywrócić na tron wygnanych 
Tarkwiniuszów, napastował woyną Rzymianów i 
stolicę ich trzymał w  oblężeniu. Młodzieniec na­
zwiskiem Mucyusz, miłością oyczyzny zagrzany, 
przedsiębierze zabić naiezdnika-, wchodzi więc do 
obozu i namiotu królewskiego: ale tam pozorem 
ubioru zwiedziony, ministra zamiast króla zabiia. 
Stawiony przed Porseną taką na pytanie daie odpo-' 
wiedz': „ Romanus sum ciuis. C. M ucium  vo- 
„cant. H ostis hostem occidere volui. N ec ad  

mortem minus ani/ni est, quam fu it  ad  daed&m. 
,,E t  fa cere  et p a ti fo r tia  Rom anum  est. N ec  
„u n u s ego iri te hos animos gessi. L ongus post 
,,m e ordo est idem  petentium  decus. „Rzymski 
„obywatel iestem. Zowią mię Kaiem Mucyu- 
„szem. Nieprzyiaciel chciałem zabić nieprzyia-
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,,cielą. Ani mniey mam odwagi do poniesienia 
„iak do zadania śmierci. I czynić i cierpieć wielkie 
„rzeczy Rzymianom iest właściwa. Nie sam ieden 
„tylko byłem tego przeciwko tobie umysłu; długi 
„za mną iest szereg za podobną ubiegaiących się 
„chlubą.“  Okresy w te'y mowie po większe'y części 
są tylko iednem zdaniem: i styl taki zowieiny sty­
lem ucinkowym.

Gdy mowa iest pasmem okresów z kilku zdań 
złożonych, albo gdy znaczna liczba zdań związana 
iednem celnieysze'm okres składa; styl natenczas 
zowiemy peryodycznym.

Co do pierwszego przypadku, wre wszystkich 
dobrych pisarzach znayduiemy takiego stylu przy­
k łady, gdzie okresy z dwóch, trzech, lub czte'rech 
części złozone ciągle po sobie następuią. Co do 
drugiego, iest to mowa wryzsza, wspanialsza, tłu­
macząca mocnieysze iakie poruszenie, którey pię­
kne wzory w  pismach prawdziwie wymownych 
znayduiemy. Tak Rossuet na wstępie swoiey mo­
w y  na pogrzebie królowey angielskiey, wykre'sla 
obraz życia tey monarchini, i aby mocnieysze na 
słuchaczach uczynił wrażenie, zbiera w ieden okres 
celnieysze ie'y przypadki.

„Chrzesciianie! których pamięć wielkiey kró- 
„lowe'y, córki, zony i matki potężnych monarchów, 
„pani trzech królestwr, na tę smutną uroczystość 
„zgromadza; uyrzycie w  tern iednem życiu wszystkie 
„ostateczności rzeczy ludzkich: szczęście bez granic 
„ i  nayokropnieyszą nędzę: długie i spokoyne po- 
„siadanie iedne'y z naysławnieyszych koron świata, 
„to wszystko, co urodzenie i wielkość naychlu- 
„bnieyszego nadadz rnoze, złozone na iednę gło- 
„ w ę ,  która w krótce wystawiona była na wszystkie 
„zniewagi losu: dobrą sprawę uwieńczoną naprzód 
„pomyślnością, a potem nagłe rzeczy obroty i nie-
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„słychane odmiany: bunt długo tłumiony, nakoniec 
„podnoszący głowę w  swoiey zupełuey mocy, 
„swawolą bez żadnego wędzidła, zniszczone prawa, 
„zgwałconą powagę tronu przez nieznane dotąd 
„zamachy, przywłaszczenie i  tyranią pod imieniem 
„wolności: królową uciekaiącą, która we trzech, 
„królestwach nie znayduie przytułku i  dla którey 
„własna oyczyzna slaie się mieyscem wygnania: 
„dziewięciokrotną podróż na morzu mimo wiatry 
„ i  nawałnice: Ocean zdumiony, iz go tyle razy 
„ W  tak rozmaitey postaci i  dla przyczyn tak ro­
jonych przebywano: tron niegodnie wywrócony 
„ i  wzniesiony cudownie: oto są nauki, które bóg 
„monarchom przesyła.iC

T e  przykłady mogą nam dadz 'wyobrażenie 
stylu ueinkowego i peryodycznego. Zastanówmy 
się iakie maią zalety, iakie wady, i gdzie natura 
rzeczy lub rodzay wymowy naznacza im przyzw oite 
mieysce.

i) Ani styl ucinkowy, ani peryodyczny ciągle 
panować nie powinien, PieYwszy przymuszaiąc nas 
ustawicznie do szukania związku pomiędzy w yo­
brażeniami zachodzącego, byłby morduiącym dla 
rozumu, a wr wymawianiu przerywany, niegładki i 
nieiako grudow'aiy, przez swą twardość i iedno- 
staynosć stałby się nieznośnym dla ucha: drugi 
ciągnąc się nieprzerwanie, zrobiłby mowę rozwlo- 
kłą i nudną: staranność o ustawiczne łączenie
zdan, i mieszczenie wielu w  iednym okresie zro­
biłaby go nienaturalnym i wymuszonym, a oka- 
zuiąc sztukę i pracę autora, zniszczyćby mogła 
ufność, która sama do przekonania prowadzi, JNa- 
koniec, lubo prawidło to nie iest ścisłe prawdzi­
wie, iz okres za iednem odetchnieniem wymówić 
się powinien; iednakze, ponieważ małe przestanki 
i zawieszenia głosu nie dozwalaią, tylko pośpiesznego

5247
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bardzo odetchnienia; przeto mowa byłaby bardzo 
do wymawiania trudna, gdyby się z samych dłu­
gich składała okresów.

2) Gdzie styl ucinkowy, gdzie peryodyczny 
przyzwoicie ma bydz używany, natury i dobrego 
smaku radzić się należy. Mowa powinna mieć po­
dobieństwo do obrazu, który wykreśla: do uczucia, 
które wyraża. Poruszenia duszy, następstwo wyo­
brażeń nadaią mowde ruch bystrzeyszy albo le— 
niwszy, ciągły albo przerywany.

W  mowach spokoynych i poważnych, gdzie 
spór nie zachodzi, gdzie przestać można na wykła­
dzie światłym i prostym, styl peryodyczny ma na­
turalne mieysce. Autor zbiera swmie myśli i umie­
szcza ie wr pewmych oddziałach foremnie złożo­
nych, nie obawiaiąc się, aby go obwiniono o zby­
teczną skrzętnosć w  wyszukiwaniu ozdób., gdy te 
są dozwolone 5 i). W  wymowie sądowniczey styl 
peryodyczny ciągle panować nie powinien: tu bo­
wiem idzie wiele o to, aby mówca nie okazał się 
iawnie z usilnoscią i sztuką 02).

W  pochwałach, gdzie należy rzecz z całą oka­
załością i wspaniałością rozwinąć: w  opowiadaniu, 
które w ięcey wymaga godności i powagi, niżeli 
zapału i wzruszeń: iednem słowem, gdzie tylko 
zachodzi rozszerzenie rzeczy, czyli amplifikacya; 
styl peryodyczny nayprzyżwoitsze ma mieysce 55). 
Lecz nigdzie nie należy zaniedbywać tey przestrogi,

3 1) Nam quum is est auditor, qui non verealur, ne compositae 
orationis insidiis sna fides attentetur, gratiam quoque habet 
oratori voluptati aurium servienti. C ic e r o .

32) Si enlm semper ntare: quum satietatem affert, lum  quäle sit, 
etiam ab imperitis agnoscilUr; deiralilt praeterea actionis do­
lorem , aufert humanum sensum actoris, tollit fundilus veriLa­
tem et fidem. I d e m

33) Saepe etiam in amplificanda re funditur numerose et volubili- 
ter oratio. Id autem tune valet, quum is, qui audit, ab ora- 
tore jam obsessus est ac tenetur. I d e m .
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iż rozmaitość wszędzie ma iedynie prawo nam się 
podobać. Odmieniać należy często obroty, kształty 
i poroszenia stylu: czyli raczey isdz w  te'111 po­
trzeba za własnem natchnieniem, i wyrażać m ysli 
W  tych formach, w  iakieh się nam wystawiaią: a 
człowiek mocno czuiący rzecz swoię i obdarzony 
smakiem, nie pomyli się idąc tą drogą.

Lecz w przypadkach nadzwyczaynych, w  poru­
szeniu gw ałtowne'm, w  gniewie, w  przestrachu, 
w żalu, w rospaczy byłożby naturalnie, aby czło­
wiek mierzył nieiako swoie wyrazy, układał ie 
wr porządek, łączył i nadawał mowie swroie'y pe- 
ryodyczną okrągłość? nie: w  takim razie żadnych 
kształtów sztucznych styl mieć nie powinien. Po­
winien bydz tak żywy, iak są żywe namiętności, 
tak przerywany, iak iest przerywane ich działanie. 
Częscie'y więc w tych przypadkach styl uciukowy 
mieysce zwykł miewać.

W  wyliczaniu części i okoliczności, w  opo­
wiadaniu z y w e m  i szybkiem, w dowodzeniu naie- 
gaiącem i scisłem, lepićy się także styl ucinkowry 
niż peryodyczny używa. Wiele się przyda mowie 
ozdoby i mocy, ieżeli po pewne'y liczbie takich 
zdań ućinkowyeh położy się okres pewną rozcią­
głość maiący, który ie w'es[)rze i nieiako zamknie .44).

3) Czyli to iedno zdanie w stylu uciukowym, 
czyli to okres w  stylu peryodycznym, powinny 
mieć liczbę krasomowską (numerum oratorium ), to— 
iest taką i takich wyrazów liczbę, aby one brzmie­
niem swoiem czyniły mowę pełną i dogadzały żą­
daniu ucha.

Każdy, kto się tylko nad mową zastanowi, uzna, 
że częstokroć zdanie, albo okres pewnym, sposo-

34) Deinde om nia, tanqnam crepidine quadam comprehensione 
longiore sustinenUir. I d e m .
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bem złożony, zda się bydz' niedokończonym* Ucho 
wymagało innego składu 1 innych lub inney liczby 
wyrazów* W ielką więc w  mowie na tę liczbę kras- 
somowską uwagę dawać należy*

Lecz iakiey może bydz wagi* powie kto , sąd 
ucha dla tego, który sobie nie zamierza bawić 
słuchacza czczą i próżną wymową, ale przychodzi 
oświecić iego rozum, przekonać, nauczyć lub w iel- 
kiemi namiętnościami przeiąć serce? JNa co się zda 
miłym dz'więkiem głaskać uszy ludzi zatrudnionych 
wielkiemi sprawami, lub ważnych prawd okryciem? 
Jaką moc i energią myślom, iaką żywość uczuciu 
przydadż może miara, kształt i większa lub mniey- 
sza płynność okresu? T en , kto takie czyni pytanie, 
nie zastanawia się, iak wielki rnaią wpływ Zmysły 
do władz nasże'y duszy. Jeżeli wzruszenia wewnę­
trzne słuchacza nie zależą bynaymniey od wrażeń 
na zmyśle słuchu sprawionych*, tedy równie zale­
żeć nie powinny od Wrażeń, które przez oczy od- 
bie'ra: azate'm cała akcya mówcy, gest, wzruszenia 
twarzy, rozmaite natężenia lub zwalniania głosu są 
bezskuteczne w wymowie: i to, co Cycero i D e -  
mostends rozumieli bydz* nayistotnieyszą częścią i 
naydzielnieyszą ie'y sprężyną, iest iey zupełnie ob- 
cem* Biada niewinności, sprawiedliwości i praw- 
dzie, które maią za przeciwnika mówcę mówią­
cego do zm ysłów, a za obrońcę filozofa, który 
rozumie) że tylko do umysłu i rozumu mówić na- 
leży *).

*) U w agi sciągaiące się do harmonii stylu , tudziez innych iego 
przyriiolów , znaydzie czytelnik W  Tom ie drugim o d  25 i do 
285 stronicy.
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O P O S T A C I A C H  M O W Y .

$. i .

Co są postaci m ow y? iak się mogą podzielić, 
i  dla czego potrzebna ich nauka?

W  uwagach nad początkiem i doskonaleniem 
języków widzieliśmy, iak rozmaite postaci mowy, 
które z potrzeby i namiętności wyniknęły, towa­
rzyszyły pie'rwszym ie'y zawiązkom. Człowiek w y­
doskonalał mowę, ale zostawił w niey to, co uła- 
twiaiąc jey naukę, stanowiło bogactwo i ozdobę.

Wszystko iest prawie wystawione pod pewną 
postacią w części moralney i umysłowey języków. 
Gdy za pomocą wyobrażeń pojedynczych, począ­
tkowo nam przez zmysły przesłanych, przyszliśmy 
do wyobrażeń powszechnych i oderwanych, i wznie­
śliśmy tę zadziwiaiącą budowę myśli ludzkiey; 
nayłatwieyszym i naykrótszym sposobem było prze­
nieść nazwiska rzeczy zmysłowych do wyobrażeń 
umysłowyeh. Stąd wzięły początek wszystkie prze­
nośnie, tak dziś rozmnożone w  ięzyku, ze część 
jego istotną składaią, i ze ich w kazde'y chwili, nie 
myśląc nawet o tern, ustawicznie-używamy.

Imaginacya wzbudzona z początku potrzebą i 
niedostatkiem wyrazów właściwych, a pozniey chę­
cią zdobienia i wystawiania wszystkiego w  kształ­
cie zmysłowym, dała początek przenośniom i in­
nym podobnym mowy postaciom. Ale oprócz tego, 
namiętność miała ieszcze właściwe sobie tłumacze­
nia się sposoby. Roskosz, radość, gniew, smutek, 
podziwienie, nadawać zwykły mowie szczególniey- 
szy iakiś obrot i kształt niepospolity. Juz tu nic 
od w yrazów , ani od ich uszykowania nie zalezy.

2 5 l
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Wszystko wynika z głębi serca, wystawionego na 
działanie iakie'y namiętności. Jako powierzchowna 
postać takiego człowieka różne na siebie podówczas 
przybiera odmiany; lak mowa iego w rozmaite i 
szczególne układa się kształty: i dla tego Cycero 
wszelkie postaci mowy nazywa habitus et gestus 
orationis: ubiory i nieiako iesta  mowy.

Każde więc wyrażenie, które ma iakąs szcze- 
gólnieyszą siłę i które dzielnie wpływa bądź' do o -  
zdoby mowy, bądz do przekonania rozumu, lub 
wzruszenia serca, zwać będziemy postacią mowy 
[figura orationis).

Retorowie pod różne podziały podciągali postaci 
mowy. Jedni w osobnym podziale umieściwszy 
przenośnie w  rozdzielaniu innych postaci stoso­
wali się do troistego podziału stylu, na styl prosty, 
umiarkowany i wysoki: i pod każdym z tych 
rodzaiów stylu właściwe iemu mieścili postaci. 
Inni dzielili na pOslaci rzeczy, postaci porządku i 
postaci wyrazów: inni na grammatyczne i retory­
czne : naypospolitszy iest podział na postaci słowne 
(ß g u r  ae verhör tun) i postaci myslne (figurae  
sententiarum )*. Wszystkie te podziały tę maią nie­
dogodność, iz trudno iest położyć z pewnością liniią 
granicy między dwiema rodzaiami; a zatem nayczę- 
scie'y umieszczenie postaci w  iednym albo drugim 
podziale bywra dowolne.

Mnie'y tych nieprzyzwoitos'ci wystawia nam po­
dział wynikaiący z natury samychze postaci mowy. 
Widzieliśmy, że w ich utworzeniu naywięcey ima- 
ginacya lub namiętność działa. Podzieliliśmy więc 
postaci mowy na takie, które szczegolnie'y od ima- 
ginacyi zalezą, i na takie, które z namiętności w y— 
nikaią. W  pierwszym podziale mieścić się będą 
wszystkie rodzaie przenośni (tropus), tudziez te po­
staci, które albo służą do ozdoby mowy, albo po-

http://rcin.org.pl



s55

magaiąc do wystawienia myśli w  obrazie zmysło­
wym, ułatwiaią iey poięcie i staią się dzieine'm 
przekonania rozumu narzędziem. Drugi 
zaynmie te postaci, które maluiąc żywe wzrusze­
nia serca dążą do wzbudzenia namiętności.

Nim przystąpimy do opisania i objaśnienia po­
staci pod każdym względnie zamykaiących się po­
działem, uczynić tu ieszcze należy uwagę o potrze­
bie korzystania z te'y nauki.

Postaci mowy nie są wynalazkiem sztuki. Uży­
cie icli wr każdym ięzyku iest ludziom wrodzone,, t • J  J  r • . r  .
bo częścią z potrzeby, częścią z namiętności wyni­
kło. Język dzieci, które się dopiero mówić uczą, 
ięzyk ludzi, którzy żadney nie maią nauki prócz 
tey, którą im dała natura i potrzeba, iest iednak 
pełny rozmaitych postaci. Imaginacya i namiętność 
ostrzega ich, gdzie którey figury użyć maią, i w tern 
się nigdy nie mylą. Zdaie się więc mniey bydz 
użyteczną nauka o te'm, w  ezem lak pewnym 
przewodnikiem iest sama natura.

W  samey rzeczy nicby mniey korzystnego nie 
było, iak obszerne i rozwlokłe wyliczanie i opisy­
wanie wszystkich postaci mowy z ich naydro- 
bnieyszemi podziałami, których liczba iest prawie 
nieskończona. Nauka ta stałaby się nawet szkodli­
wą, gdybyśmy wkładaiąc pęta na rozum i imagina- 
cyą przepisywali mówcy lub pisarzowi użycie tych 
a nie innych postaci; gdybyśmy bez względu na 
inne mowy żylety lubwndy rozumieli, że cała sztu­
ka wymowy zależy od iey upstrzenia rozmaitemi fi­
gurami.

Lecz zważać potrzeba, że mowa od nieiakiego 
czasu stała się narzędziem zbytku, że nie iest dziś', 
iak była w początkach swoich, prostym tłumaczem 
małe'y łiczhy potrzeb i myśli. Niedosyć iest wytłu­
maczyć się dokładnie i iasnie, szukamy ieszcze przy­
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jemności, i wszystkim naszym wyrazom staramy 
się nadadz' szlachetność i iakiś obrot niepospolity, 
W  takim razie nauka o postaciach ostrzeze nas, gdzie 
i iakie postaci maią mieysce, gdzie są pięknością a 
gdzie zeszpeceniem mowy,

Oprócz tego,ięzyk wydoskonalony zawiera w  swo­
im zbiorze większą może połowę wyrazów, które 
bywaią przenośnie wzięte'mi. Całe nawet sposoby 
mówienia pospolicie i od wszystkich używane na­
leżą do rzędu pewnych postaci, Poznanie więc po­
staci iest potrzebne dla samego poznania ięzyka, 

Nakoniec czułość i imaginacya pisarza mogą nie 
bydz dosyć mocno wzruszone do malowania pe­
wnych namiętności; zapał iego może bydz' zmy­
ślony, a zatem kształty i wzruszenia stylm fałszywe 
i przesadne, W  tym stopniu cywibzacyi, w  iakim 
zostaie'my, w pośrzód tego mnóstwa potrzeb, zwóą- 
zków i omamień towarzyskich, natura nie tak 
dzielnie przemawia do naszego serca, iak przema­
wiała do pierwszych naszych nauczycielów w sztuce 
pisania, zbliżonych do niev przez wychowanie i 
towarzyskie ustawy, Często zamiast radzeuia się 
rozumu i natury naśladuiemy drugich bez rozsądku 
i smaku. Zachwycamy się górnością ich Stylu, po­
dobamy sobie wr ich sposobach mówienia, w ich 
żywych zwrotach mowy, głębokich serca wzrusze­
niach i tych samych piękności często nieprzyzwoi­
cie uzywramy,

Zaradza temu w  części przynaymniey krytyka, 
która w  uwagach swoich nad mową ludzką opisu- 
iąc rozmaite ie'y sposoby irodzaie, uaucza w iakie'y 
okoliczności przyzwoicie użyte bydz' mogą: gdzie 
okazuią szkolną przysadę i śmie'szną nadętosć, a gdzie 
zgodne z naturą i smakiem, prawrdziwrey mocy i ô , 
zdoby mowie przydaią.

Te'mi uwagami powodowani stosownie do po-
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działu, któryśmy przyięli, opiszemy naturę cel- 
nieyszych postaci mowy, i objaśnimy ie przykła­
dami. h f Ti' f j  fantŁg *

W tl(( U. I w j f t L C ł y U j ^ W ^ i
§. 2*

P osta ci mowy zależące szczególnidy od 
im aginacyi.

Postaci w  tym podziale zawarte służą szczególniey 
do wystawienia myśli naszych w obrazach, które się 
im bydż obce zdnią. Takiemi są: wszystkie rodzaie 
przenośni (tropus), wszystkie porównania i opisy, 
omówienie, stopniowanie wyobrażeń, antyteza czyli 
stawienie obok siebie myśli i obrazów przeciwmych.

$. 3.

W yobrażenie p rzen ośn i, idy powszechna  
za sa da , iey rodzaie.

Wyrazy w  mowie maią albo właściwe albo nie- 
właściwie znaczenie. Maią znaczenie własciw7e, gdy 
są użyte do wyrażenia rzeczy, które'y w ięzyku zwy­
kły  bydż znakami: niewłaściwe, czyli iak nazywamy 
przenośne, gdy się łączą z obcem iakiem wyobraże­
niem. Działa tu naywdęcey imaginacya daiąc rze­
czom nieżyjącym czułość i życie, żyiącym zas u— 
dzielaiąc tych w'łasnosci i kształtów, pod klóremi nie­
żyjące Wystawiać się zwykły. Człowńek nieużyty 
i nieludzki nazwany b y ł twardym  i serce iego 
kam ieniem : ten który z trudnością poymował,
tępym: maiący skłonuosc do okrucieństwa, krw a-  
wym : namiętność miłości, gniew u, zemsty malo­
wana była w obrazach ognia, płomienia: mówiło 
się i mówi: pała m iłością, iskrzą mu się oczy od 
g n iew u , ogień zemsty pożera iego serce. W y -  
mowa zw'ykła bydż wystawiana w7 w yobrażeniu rze­
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k i,  albo ialuey słodyczy. Słodka wymowa, potok 
słów nie wstrzymany. Każdy ięzyk ma La rdz o 
•wiele wyrazów przenośnych: Lo te wyniknąwszy 
z niedostatku wyrazów i ubóstwa ięzyków, utrzy­
mywały się pote'm i pomnażały dla tego, ze uła­
twiane poięcie rzeczy, dodaią mowie wdzięku i 
mocy. W  uwagach naszych nad początkiem i skła­
dem ięzyków okazaliśmy zrzódło przenośnych w mo­
wie wryrazów. T u  tylko ieszcze zastanowić się na­
leży nad powszechną wszystkich przenośni zasadą.

Imaginacya pobudzona przez potrzebę albo na­
miętność dała początek przenośniom : lecz widzie­
liśmy iuz, ze imaginacya ludzka nie działa dowolnie 
i w łączeniu wyobrażeń trzyma się pewnych praw 
i nie może łączyć z sobą rzeczy zupełnie przeci­
wnych. Trzyma się ona różnych względów, iako to: 
podobieństw a, spółbytności, czasu, mieysca, 
skutku , lub przyczyny. Niektórzy podobieństwo 
położyli za zasadę wszelkich przenośni: lecz tyle 
iest wyrazów przenośnych, które s tego zrzódła 
nie w'ynikaią; iż trzeba raczey powóedzieć, ze iaki- 
kolwóek zw iązek, przez imagiuacyą między rzeczami 
upatrzony, iest powszechną przenośni zasadą. S tey 
uwagi wynika podział przenośni na różne osobne 
klassy, które od niektórych retorów mocno pomno­
żone zostały, a które do trzech celnieyszych odnieść 
można, toiest: m etafora , metoriymia i Synekdoche.

O m etaforze, a łlegoryi, i  porównaniu  
[comparatid).

Metafora iestto gatunek przen ośn i, przez którą 
wyraz zamiast w'łaseiwrego znaczenia przybiera obce, 
stosowmie do podobieństwa dwóch rzeczy lub 
dwróch wyobrażeń, które imaginacya między niemi
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znayduie. Tak mówimy kw iat m łodości, dla u -  
patrzonego podobieństwa między młodością  i kwia­
tem. Mówimy także w  znaczeniu niewłasciwem: 
uiąć wędzidłem  nam iętności sw oie , zasiać nie­
sn aski, rzucić głow nią niezgody, rozkrzewić 
nauki, zaszczepić dobre obyczaie. Są to przeno­
śnie na podobieństwie zasadzone. Gdy mówimy, 
św iatło rozumu; wyraz ten zasadzony iest na po- 
przednicze'm działaniu i ma ginący i ,  która podobień­
stwo między te'mi wyobrażeniami upatrzyła: albo- 
W’ie'm, iako św iatło  w  znaczeniu własciwem daie 
nam widzieć przedmioty, uzycza rzeczom koloru, 
i iedne od drugich rozróżnia; tak tez rozum , gdy 
rzecz iaka slaie się ceiem iego uwagi, ukazuie nam 
stosunki, różnicę lub podobieństwo, których nie 
moglibyśmy dostrzedz bez posrzednictwa tey władzy 
duszy.

Gdy metafora iest ciągle przedłużona, i nie iuż 
W iednym lub kilku wyrazach, ale w całey zawiera 
się mowie, gdy autor pewne pasmo myśli i po- 
strzezeń swoich wystawna pod postacią rzeczy, nie 
maiących z myślami iego innego zwdązku, prócz 
podobieństw a ; naówmzas metafora bierze nazwisko 
allegoryi. Allegorya, ieslto pewny sposób wysta­
wienia prawdy iakiey moraluey pod zasłoną cieńką 
i przezroczystą, s Stosunki powitmy bydz tak iasne 
i wyraźne, aby za każdym rysem dawała się po­
strzegać mysi prawdziwa pod powdoką allegoryi 
ukryta. INaydoskonalszym wzorem i naypiękniey- 
szyin w tym rodzaiu przykładem iest ta oda Jrlora- 
cyusza, gdzie pod postacią okrętu wyslaw iaiąc 
rzeczpospolitą rzymską, nie umieścił żadnego w y­
razu, któryby nie miał stosunku i podobieństwa 
do obyczaiów i stanu ówczesnego Rzymian:

O  n a v i s ,  r e f e r e n t  in  m a r e  t e  n o v i

F l u c t u s ?  O  q u i d  a  g i s  ?  f o r t i t e r  o ccn .p a
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P o r  t u m . N o n n e  v i d e s ,  u t  

N u d u m  r e m ig io  l a t u s ,

E t  m a lu s  c e le r i  s a u c iu s  A f r i c o ,

A n t e n n a e q u e  g e m a n t  ?  a c  s i n e  f u n i b u s  

V i x  d u r a r e  c a r in a e  

P o s s i n t  im p e r io s iu s  

A e q u o r ?  N o n  t i b i  s u n t  i n t e g r a  l i n t e a ,

N o n  E t ,  q u o s  i t e r u m  p r e s s a  v o c e s  m a lo :

Q u a m v is  P o n t i c a  p i n u s ,

S y l v a e  f i l i a  n ô b i l i s ,

J a c t e s  e t  g e n u s  e t  n o m e n  i n u t i le .

N i l  p i c t i s  t i m id u s  n a v i t a  p u p p i b u s  

F i d i t .  T u  n i s i  v e n t i s  

D e b e s  lu d i b r i u m ,  c a v e .

N u p e r  s o l l i c i t u m  q u a e  m ih i  t a e d i u m ,

N u n c  d e s i d e r i u m ,  c u r a q u e  n o n  le v  is ,

I n t e r f u s a  m i e n t e s  

V i t e s  a e q u o r a  C y c la d a s .

„ O  okręcie, nowe cię więc bałwany poniosą 
„na morze? co czynisz? ach i zachoway się w por- 
„cie! czyliż nie widzisz, ze boki twoie są ogoło­
c o n e  z w ioseł, a maszt południowym strzaskany 
„szturmem. Jęczą połamane reie, a dno nawy,wy­
trz y m a ć  nie zdoła burzy groźnego morza. Żagle 
„tw oie są podarte, i nie masz bogów których by s 
„ W  powtórnym wezwał ucisku. Cliociaź dała ci 
„początek sosna z Pontu, lasów szlachetna córa, 
„nadaremnie będziesz się chlubił imieniem i rodem 
„swoim. Psie ufa boiaz'liwy maylek malowidłom 
„zdobiącym przodek okrętu. Miey się więc na ba­
c z e n i u ,  ieźeli nie chcesz zostać wiatrów igrzyskiem. 
„ O  ty, cos mnie nie dawno tak wielkim przeraził 
„smutkiem, dzis niepokoiem i niemałą nabawiasz 
„troską, str/.ez się w ód, na których świetne p o ły-  
„skuią Cyklady.“

Cała ta oda iest allegoryą:* pomiędzy okrętem
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i rzecząpospolitą, pomiędzy woyną domową i mor­
ską nawałnością stosunki tak były uderzaiące, ze 
Rzymianie nie mogli ich nie postrzedz: i nigdy 
prawda nie miała delikatnieysze'y i przezroczystszey 
zasłony.

CJzycie allegoryi w  wymowie a osobliwie w poezyi 
iest bardzo obsze'rne: służy ona do nadania przy- 
ie'mnieyszego kształtu prawdzie moralney, która 
pod obcą sobie wystawiona postacią mocniey wzru­
sza um ysł, więce'y mówi do se'rca, i łatwie'y się 
w  pamięć wraża. Cała prawie mitologia Greków i 
Egipcyan iest pewnym rodzaiem allegoryi, i te 
zmyślenia w  swoiey nowości były podobno nay- 
dowcipnieyszym wynalazkiem rozumu ludzkiego. 
Sztuka allegoryi zależy na odmalowaniu żywem i 
dokładnemu rzeczy, które'y nadaiemy iestestwo, po­
dług wyobrażenia i postaci w  iakie'y ią wystawić 
chcemy: takim iest obraz Próśb  w  Iliadzie; fV ieści 
w  Eneidzie i wr przemianach Owidyusza; N iezgody, 
F a n a ty zm u , P o lity k i, R elig ii w Henryadzie.

Lecz, ile allegorya w  oddzielnych częściach przy­
zwoicie użyta przynieść może zalety i ozdoby dziełu; 
tyle byłaby nudną i oziębłą, gdybyr była kształ­
tem całego poematu. W  czasach niewiadomo- 
sci i zepsutego smaku, gdy nadużywano wszy­
stkiego , nadużyto równie allegoryi. Pokazały się 
obszerne dzieła, w  których wszystkie osoby alle- 
goryczne były. Nadawano wszystkiemu iestestwro: 
otrzymywały ie nawet metafizyczne włyrazy mowy, 
iakoto, zaimki, przyimki, przysłówki, a nawet 
całe zdania i zwryezayne przysłowia. Wymyślano 
nawet i rysowano na kartach allegoryczne krainy. 
Takie wykwdntnosci czyniąc zaszczyt dowcipowi, 
nie dawały żadnego zatrudnienia sercu, i zniżały ro­
zum , który te dziecinne igraszki poczytywał za 
wielkie cele wymowy i poezyi.
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Im naród który ma imaginacyą żywszą, tym 
częstszych przenośni i allegoryi używa: lecz z tegoż 
samego żrzódła wynika ieszcze inny sposób wysta­
wiania naszych myśli pod obrazem rzeczy obcych, 
który wr nauce naszey nazwiemy porównaniem  
[comparatio).

Przez metafory wyobrażeniu naszemu nadaiemy 
nazwisko rzeczy innej dla upatrzonego podobień­
stwa. Tak mówimy ,,gw'ałtowrny strumień wymowy 
„Demostenesa niszczył i wywracał zarzuty iego 
„przeciwników:“  iestto metafora, gdzie wymowa 
Demostenesa wyrażona iest pod postacią gwał­
townego strumienia. Lecz gdy powdemy: „W'y-
„mowa Demostenesa, iak strumień gwałtowmy, w y -  
„wracała zarzuty przeciwników" iego;“  sposób taki 
mówdenia iest porównaniem  (comparatioj, kiedy 
rzecz własciwem imieniem mianowana wyslawda 
się ieszcze w" obrazie obcym.

Naycelnieyszym zamiarem porównania  iest 
zbliżyć przedmiot i w" iasnieyszem świetle wysta­
w ić go imaginacyi. W  wymowie krasomowskiey 
porównanie powinno się ograniczać temi stosun­
kami, które do żywszego odmalowania naszey rze­
czy są istotnie potrzebne. Zaletą takiego porówna­
nia iest trafność, niespodziane i uderzaiące podo­
bieństwa. G dy wybór młodzieży ateńskiej na w o y- 
uie zginął, Perykles porównywał tę stratę do straty 
roku, który byłby pozbawdony swe'y wiosny. Lecz, 
kiedy w prozie porównanie trzyma często mieysce 
dowodu i służy szczególniej do objaśnienia myśli; 
W poezyi ozdoba iest naycelnieyszym iego zamia­
rem. Są to obrazy, w  których imaginacya może 
rozwinąć wszystkie swoie bogactwa, i do których 
odmalow ania poeta dobiera farb nayżywszych. iNay- 
pięknieyszych i naywyższych tworów poezyi po­
równania  są istotną i bardzo ważną zaletą. Znay-
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duie'my ie na kazde'y prawie karcie Iliady, i H a­
mer w tym względzie, równie iak w innych, stał się 
nauczycielem i wrzorem następnych.

Achilles niosąc zemstę za śmierć Patrohła, idzie 
do boiu. Poeta wystawia go w postaci króla zw ie­
rząt, którego nic nie ustrasza, który mordem i 
śmiercią oddycha;

Jako lew , na którego wies cata uderza,

Zuchwale idzie gardząc grożącym  mu razem :

Lecz, gdy go który z młodzian dosięgnie żelazem,.

Zwraca się , pysk otwiera, k ły ostre zapienia,

Jęczy i z pie'rsi straszne wydaiąc ryczenia,

Zabiera się do walki z mnóstwem uzbroionem,

I  boki oba długim  uderza ogonem :

A  tocząc wzrok okropny wpada w  pośrzód grotów,

Lub wszystko mordem zniszczyć, łub sam zginąć gotów.

Tak wielkiego Achilla niesie zapał męzki.

Często poeta, aby uczynił mocnieysze na ima- 
ginacyi wrażenie, wystawia w obrazie zmysłowym 
mysi powszechną, łub zdanie moralne. Tak Wirgi­
liusz miłość Dydony powziętą ku Eneaszowi i nie— 
spokoyność, którey się pozbydz' nie mogła, “wy­
raża w podobieństwie zranione'y łani;

Qualls coniecta cerva sagitta,

Quam procul incautara nemora Inter cressla fixit 
Pastor agens tells; liqultque volatile ferrum  
Nescius: illa fu ga  sylvas ,  saltusque peragrat 
D yctaeos: haeret lateri lethalis arundo.

Jako mnie'y baczny łowiec , gdy pierzchliwe'y łani 

Bok pololne'm a tkwiące'm żelezcem zarani;

Ta ucieka po górach, ucieka po lesie,

A le  wszędy zabóyczą strzałę z sobą niesie.

Lukan, dla wyrażenia skłonności ludu rzym­
skiego w  chwytaniu się strony Pompeiusza, lubo

s6 i
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Juz potęga Cezara przemagaó zaczęła, malme 
to wr obrazie wód morskich, które, lubo wiatr na­
gły  z przeciwney strony powieie, przez czas nie- 
iaki są ieszcze posłuszne pierwszemur za którym 
iśd£ przywykły (Phar. x. II. w. 454):

ZJt quum mare possidet Auster 
Flatlbus horrisonis, tune aequora tota sequuntur;

Si rursus tellus, pulsu laxata tridentis 
A eolii ,  tumidis immittatfluctibus Eurumy 
Quamvis ida  novo , ventum tenuere priorem 
Aequora y nubífero que polus quum cesserit Euro,
Vindicat unda Notum►

Tak kiedy szumny Auster władnie mórz rozlewem,

Posłuszne wody idą za lego powiewem:

Lecz gd y tróyząb Eola zwolniwszy zapory 

Puści groźnego Eura na wzdęte przestwory,

Za te'm nowe/n popchnięciem woda iśdź nie rada.

I  choć E u r chmurnośny powietrzem iuź włada,,

Austra słuchaią f a le . . . .

Tenże poeta opisuiąc skutek,, iaki mowa Cezara 
i Leliusza sprawiała na umysłach żołnierzy, wy­
stawia go w tym nowym i wiele do imagiuacyi 
mówiącym obrazie:

His cundae simul assensere cohortesy 
Elatasque alte ,  quaecumque ad bella vocaret,

Promisere manus. I t  tantus clamor ad auras,

Quantus piniferi Bóreas cum thracius Ossae

Rupibus incubuit, turbato robore pressae

Fit sonus ,  aut rursus redeuntis in aethera sylvae.

Ten głos przyiął z oklaskiem żołnierz niespokoyny,

Wzniesioną ręką znacząc gotowość do woyny.

Przebiiaią obłoki skupione odgłosy.

Tak kiedy na wierzchołku w  sosny płodney Ossy,

Z aryczy wiatr północny i po skałach mruczy,

H uczy las zginaiąc się i powstaiąc huczy.
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Krasicki w w oynie chocimskiey niespokoy- 
ność sułtana, przerażonego sennem widzeniem, ma- 
luie w  następne'm podobieństwie:

Jak żubr ogi^omny, co w  pieczar zaciszy

Tw ardym  snem zdjęty na miękkim mchu lezy;

K iedy głos trąby myśliwskiey usłyszy,

Powstaie z rykiem , grzywa m u się ieiy,

Pryska zaiadły i okropnie dyszy,

A  próźen strachu os lep w  odgłos bieży;

Takim  się z łoza Osman porwał skokiem,

"Wskroś przerażony prorockim widokiem.

S przytoczonych, przykładów widzimy, ze nay- 
częście'y przez porów nanie w7yobrazeuie umysłowe, 
zdanie moralne wystawia się w  obrazie zmysło­
wym. Czasem iednak pisarz przeciwny temu zacho— 
wuie porządek; iak Fenelon w  tym opisie ucisza- 
iącego się morza: „W iatry poczynały się uciszać i
„ryczące morze podobne było  do osoby, która w y­
zion ąw szy  straszliwą namiętność gniewu, zaclio- 
„Wrała ieszcze nieco zapalczywości i pomieszania. 
„Przygłuszone grzmoty w  odległości słyszeć się 
„niekiedy dawały.“

T u  w  obrazie namiętności człowieka wysta­
wione iest malowidło uciszaiącego się morza.

Tak więc podobieństwo , które imaginacya mię­
dzy rzeczami upatruie, stało się, iak widzimy, po­
czątkiem i zasadą m etafory, aLLegoryi i porów na­
nia. Trzy te postaci mowy, pochodząc z iednego 
zrzódła, iednym są poddane prawidłom; i z ich 
natury następuiące wynikaią przestrogi; iód? Podo­
bieństwo powinno mieć dokładne i uderzaiące sto­
sunki: im zaś bardziey będą niespodziane i nowe; 
tym więcey uczynią wrażenia. 2re, Ponieważ pisarz 
w  użyciu tych postaci nie ma innego zamiaru, tylko
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rzecz swoię oblec w  przyiemnieyszą i szlache- 
tnieyszą szatę; przeto rzeczy podłe i obrzydliwe 
nie mogą bydż celem przystosowania. 5cie, Celem 
każdey z tych postaci iest wystawienie myśli w o- 
brazie swiatleyszym i wyraznieyszym; wszelka więc 
przesada, ciemność i powikłanie są iego wadą. Z  tey 
przyczyny m etafory, allegorye i porównaniu , u -  
żywane w  iedney mowie, nie dobrze się częstokroć 
uzywaią w drugiey. Stosować się w tym razie należy 
do położenia, obyczaiów i sposobu życia narodu, 
którego mową pisze'my.

5. s .
M etonym ia , synecdoche, i  inne rodzaie 

przenośni.

Imaginacya przebiegaiąc z niezmierną szybko­
ścią wszystkie przedmioty, z któremi się nasze 
■wyobrażenia wiązać mogą, usiłuie swóy lot bystry 
przenieść do mowy, i dla tego podaie nam te skró­
cenia, albo żywsze sposoby tłumaczenia myśli, 
gdzie nie iuż podobieństwo, ale iakikolwiek zwią­
zek iest prawidłem użycia wyrazów. Metonymia 
iest iednym gatunkiem przenośni, w  którey wyraz 
zamiast właściwego wyobrażenia maluie inne zwią­
zek z pierwszem maiące. Jako podobieństwo iest 
zasadą metafory; tak związek iest cechą meionymii. 
Użycie te'y postaci w  mowie, iest bardzo obszerne: 
o  niektórych tu tylko wspomnimy stosunkach, w  któ­
rych się czynić zwykła zamiana wy razu za wyraz: 
tak kładzie się: i«d, Sprawca rzeczy za rzecz sarnę: 
np. czytam Wirgiliusza, zamiast czytam wiersze 
Wirgiliusza. 2re, Przyczyna za skutek, np. żyć 
z pracy: toiest z korzyści nabytych przez pracę. 
5cie, Skutek za przyczynę, np. góra ta nie ma cie­
nia, toiest drzew cień rzucaiących. 4te, Rzecz za-
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wieraiącą za rzecz zawartą, np. ziemia umilkła w  o-  
Lliczu Alexandra: toiest mieszkańcy ziemi. 5te, Znak 
za rzecz oznaczoną, np. dziesięć chorągwi uderzyło 
na nieprzyiaciela: toiest zastępów ludzi służących 
pod chorągwią. 6te, nazwiska niektórych części 
ciała za namiętności i uczucia, np. traci serce, za­
miast traci odwagę i t. p.

Uzywaią się ieszcze przez nadużycie metonymii 
wyrazy związku z rzeczą nie maiące, iedynie tylko 
dla niedostatku właściwych, np. głowa cukru, ka­
mień ryżu i t. p.

T u  także należy gatunek metonymii nazwany 
przez retorów m ełctlepsis, gdzie się kładzie w ŷraz 
za w'yraz przez stosunek w;spółbytnosci, np. pię­
tnastą przebyła wóosnę. Juz od tey pory czwarte 
minęły żniwa.

Synecdoche po grecku, po łaciuie compre- 
h en sio , ogum ien ie , iest gatunkiem przenośni, 
przez którą wyraz, maiący iakie znaczenie szcze­
gólne, nabywa znaczenia ogólnego, i przeciwnie: 
tern się zas od metonymii różni, że gdy w ley biorę 
■\vyraz za w ŷraz dla zachodzącego między rzeczami 
związku, przez synekdochę biorę więcey za mnie'y 
lub mniey za więce'y. Użycia iey celnieysze są na­
stępne, i ód, ogarnienie rodzaiu, Tip. śm iertelni, za­
miast lu d zie , stworzenie zamiast człow iek: lubo
te obadwa wyrazy śm iertelni i stworzenie scią- A, 
gaią się do wszystkich iestestw na ziemi żyiących.
2ie, Ogarnienie gatunku: kiedy się iakie nazwisko 
właściwe używa do oznaczenia rzeczy szczegól­
nych: tak rymolworcy łacińscy każde ustronie
wieyskie przyiemne i roskoszne mianowali nazwi­
skiem doliny Tem pe, oznaczaiącem właściwie miey- 
sce w Tessalii nad brzegiem rzeki Peneusza, sławne 
z przyiemnosci swego położenia. JDla tego Horacy 
W  iedney ze swych pieśni powiada:

54
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S o m n u s  a g r e s ł i u m  

L e n i s  v i r o r u m ,  n o n  h u m i le s  d o m o s  

F a s t i d i t , u m b r o s a m q u e  r ip a m ,

N o n  z e p h y r i s  a g i ł a t a m  T e m p e .

„Sen łagodny nie pogardza nizką ■wieśniaków 
„strzechą; lubi on przebywać na cienistym brzegu 
„ i  na dolinach, gdzie powiewaią zefiry.“

3cie, O gum ienie liczby: np. nieprzyiaciel na- 
stępuie, zamiast następują nieprzyiaciele i t. p. 
Ogarnia się ieszcze liczba pewna w niepewne'y, 
część w całości i całość w  części i inne tym po­
dobne stosunki, w  których wyraz ma albo roz- 
legleysze albo mniey rozległe od właściwego zna­
czenie.

j. 6.

Stopniow anie wyobrażeń [incrementum).

Umysł za przewrodnictwrem im a ginący i przecho­
dząc z ieduego do drugiego wyobrażenia, stoso­
wnie do tego, iak rzecz swoię powiększyć lub 
zmnieyszyć pragnie, coraz mocnieyszyeh albo co­
raz słabszy cli dobiera wyrazów. Sposób taki mó­
wienia nazywaią retorowie (incrernenturn albo gra- 
datio), po polsku nazwać można stopniow aniem  
wyobrażeń. Wyrazy w te'y postaci w takim się u -  
kładaią porządku, ze zawsze wyraz następny ozua- 
cza więce'y albo mnie'y od tego, który go poprze­
d ził ,  az do ostatniego, który iest naymocnieyszym 
albo naysłal szym, podług tego, iak postęp iest u -  
liywaiący lub wzrastający. Mamy przykład takiego 
kształtu mówienia w tein mieyscu mowy Cycerona 
przeciw Werresowi, w  klórem opisuie okrucień­
stwo popełnione na Gawiuszu rzymskim obywa­
telu: , , F acinus est vinciri civein romanum ,
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„ scelus v erb er ar i , prope parricidium  n eca ri: 
„q u id  dicam incrucem  tollere ? V erbo satis digno 
„ta/n nefaria res appellari nullo modo potest.u 
„Występkiem iest więzić obywatela rzymskiego, 
„zbrodnią zadadz chłostę, oycobóystwem prawie za- 
„mordować: ale iak nazwę przybić do krzyza? JNie 
„masz wyrazu, któryby mógł odmalować taką uie- 
„godziwosc“ .

W  następne'm mieyscu mowy przeciwko K a ty-  
lime mamy przykład takiego stopniowania rosną­
cego w iedney części okresu, ubywaiącego w dru­
gi ey. Mówca mówi do Kaiyliny: , , A ih il agis,
„ n ih il  m o lir i s , n ih il co g it  a s , quod ego non modo 
},nori audi a m , sed etiam  non videam , planeque  
y,non sentiam.<( JNic nie czynisz, nic nie przed­
siębierzesz, nic nie zamyślasz, o czembym ia nie 
„słyszał, czegobym nie widział i zupełnie nie 
„przeniknął.

§• 7*

Om ów ienie (Periphrasis).

Często zdarza się nam mówić lub pisać o rzeczy, 
gdzie w-yraz właściwy byłby błahym albo nieszla­
chetnym: często także mysi pospolitą chcemy pod­
wyższyć i w nowym iakim wystawić widoku: 
w  obudwu tych przypadkach imaginacya działa i 
tworzy tę postać mow'y, która się omówdeniem 
(periphrasis) nazywa, gdy znaczne'y liczby wyra­
zów używamy do w^ydania tego, coby w iednym 
lub w niewielu zamknąć można. Sposób ten mó­
wienia iest z'rzódłem wielu ozdób w rymotworstwie 
i w'yinowie. Tak Wirgiliusz zamiast tego prostego 
wyrażenia, noc b y ła , uzywra tego pięknego omó­
wienia:

2 6 7
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Caelera per terras omnes anim alia somno 
JLaxabant curas et corda oblita Iciborum.

Co możnaby przełożyć:

Ze Snu nąówożas dłoni znużone stworzenia 

P iły  po trudach słodki napóy zapomnienia.

W olier w  Henryadzie tak opisuie poranek:

T y m  czasem pałac słońca w  wscliodniey świata stronie 

Róznofarbne Jutrzenki otwie'rały d łon ie;

Noc gdzie indziey zasłony rozwie'szała czarne,

I  wi’az z nią uchodziły sny lekkie i marne.

W  ley postaci biorą się myśli i obrazy, Które 
powszechne mniemanie do pewnych zdarzeń w na­
turze przywiązywać zwykło. Przez nię ząmiast 
imion osób mianuią się często celnieysze ich przy­
mioty i istotne cechy, i hyle omówienie nie wy­
chodziło z granic podobieństwa do prawdy i oszczę­
dnie używane l>yło, nadaie zawsze mowie wiele 
okazałości i ozdoby.

J. 8.

Opisanie  (descriptio).

Naycelnieysze'm zatrudnieniem imaginacyi iest 
zgromadzenie w  iedno części rozrzuconych i szcze­
gólnych; z nie'y wóęc wynikają te opisy, które 
w  mowńe zastępują, mieysce obrazów i malowideł. 
JNiedosyć iest prostem mianowaniem wskazać rzecz, 
o ktore'y chcemy dadz wyobrażenie; trzeba ią czę­
sto tak wystawić czytelnikom, aby się zdawała bydż 
obecną. Mówiąc o imaginacyi wyłożyliśmy, iakim 
sposobem postępuie ta władza umysłu w zgroma­
dzeniu szczególnych rysów i złożeniu z nich ie- 
dnego całkowitego obrazu. T u  zastanowimy się 
nad różoemi rodzaiami i prawidłami opisania.
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Retorowie różnym rodzaiom opisania osobne 
nadali nazwiska stosownie do różności rzeczy, któ- 
rey się obraz wykre'sla. I tak opisanie pory czasu 
nazwali chronographia 3 opisanie położenia miey- 
sca topographia, powierzchowney postaci osób 
prosopographia, obraz ich skłonności i przymiotów 
moralnych ethopeia, nakoniec hypotiposis, gatunek 
nayżywszego i naydokładnieyszego opisania, które 
obraz doskonały wystawia.

Często w mowie niewiązaney a częscie'y ieszcze 
W  poezyi napadamy na piękne przykłady wspo— 
mnionych postaci. Zbliżenie się w tym względzie 
do stopnia doskonałości zależy: 1 na obraniu ry­
sów niewielu , ale któreby żywo i dokładnie rzecz 
malowały. Zbyteczne rozmnożenie szczegółów iest 
wadą wszelkiego opisania. Mnóstwo rzeczy dro­
bnych, lub niestosownych rozdziela uwagę i wpro­
wadza zamieszanie, w  któreYn nikną ważnieysze. 
Wirgiliusz obraz burzy na morzu w  kilkunastu 
wieYszach zamyka; aby zas odmalował okropne ie'y 
skutki dwóch na to wieYszów używ a:

A p p a r e n t  r a r i  n a n t e s  In  g u r g i t e  im s to

A r m a  v i r u m , t a b u l a e q u e y e t  t r o i a  g a z a  p e r  u n d a s .

„W id ać niewóelu pływraiących po niezmierney 
„przestrzeni, oręże mężów, szczątki okrętów, i 
„troiańskie po wodzie bogactwa.

Dosyć iest porównać to piękne Wirgilego opi­
sanie z opisem burzy Lukana w Farsalii niezmier­
nie rozszeYzonym, aby się przekonać, iż we w^szel- 
kiem opisaniu mniey powinniśmy ubiegać się za 
mnóstwem szczegółów i drobnieyszych okoliczno- 
sci, iako racze'y za wyszukaniem i wyborem tych, 
które istotę i charakter obrazu stanowią.

2re, Każde opisanie mocnieysze na umyśle spra­
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w i wrażenie, gdy zbliza do siebie obrazy przeciwne: 
np. spokoynosci i zamieszania, dostatku i nędzy. 
Gdy Tas w  Jerozolim ie wyzwolonéy maluie po­
suchę niszczącą obóz Gotfryda, który cbrzesciianom 
dow odził, powiększa okropność tego obrazu przez 
wspomnienie cienistych dolin, chłodnych i prze­
zroczystych strumieni, nad których brzegami mo­
gliby szczęśliwie prowadzić życie (P. XIII. str. 
55- 65). Obraz dzieci Medei pieszczących się z matką, 
W  te'y chwili, gdy ta przedsiębierze ie zamordować, 
i usmiechaiących się na wódok wyniesionego zelaza 
nad ich łonem, obraz ten mówię, W’zrusza naymo- 
cnie'y serce przez to zbliżenie niewinności i zbrodni, 
życia i śmierci.

Wirgiliusz dla dobitnieyszego odmalowania ro- 
spaczy i niepokoiu Dydony umieszcza pierwey o - 
braz ucieszenia i spoczynku natury :

N o x  e r a t , e t  p l a c i d u m  c a r p e b a n t  f e s s a  s o p o r e m  

C o r  p o r  a  p e r  t é r r a s ,  s y lv a e q u e  e t  s a e v a  q u i e r a n t  

A e q u o r a : q u u m  m e d io  v o l v u n t u r  s i d e r a  la p s u ,

Q u u m  t a c e t  o m n is  a g e r ,  p e c u d e s , p i c t a e q u e  v o l u c r e s , 

Q u a e q u e  la c u s  l a t e  l í q u i d o s ,  q u a e q u e  a s p e r a  d u m is  

R u r a  t e n e n t ,  s o m n o  p o s i t a e  s u b  n o c t e  s i l e n t i  

L e n i b a n t  c u r a s , e t  c o r d a  o b l i t a  la b o r u m .

A t  n o n  i n f e l i x  a n i m i  P h o e n i s s a , ñ e q u e  u n q u a m  

S o l v i t u r  in  s o m n o s , o c u l is q u e  a u t  p e c t o r e  n o c t e m  

A c c i p i t , in g e m i n a n t  c u r a e : r u r s u s q u e  r e s u r g e n s  

S a e v i t  a m o r ,  m a g n o q u e  ir a r u m  f l u c t u a t  a e s t u .

Noc b y ła , i słodki ćmi krzepiły się wczasy 

Strudzone ciała: m ilczą i morza i lasy,

P ó ł biegu dokończaią s'wietnych gwiazd orszaki,

U cich ły pola, trzody, różnopiórne ptaki.

I  co po przezroczystych ieziorach się kryie,

I  co po wsiach krzewami otoczonych zyie.

Wszystko to, snem uięte pod m ilczącym  cieniem,

K oiło serca m iłem trudów zapomnieniem.

S7Q
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Sama Dydo słodkiego snu leczącćy mocy,

Nie zn a, oczy i serce niedostępne nocy.

Znowu sroży się m iłość, wzmaga się zgryzota,

I  straszny gniew piersiami w  różne strony miota.

Nie tylko poezyą, ale i prozę zaszczycać po­
winny dobrze wykreślone obrazy i piękne opisy. 
Rymotworstwo tylko przywłaszcza sobie w tym 
W z g lę d z ie  użycie żywszych kolorów, śmielszych 
przenośni, okazalszych porównań.

Dzieiopis, który nie chce bydz tylko prostym 
kronikarzem, ale obraz rzeczy, które opisuie, chce 
przenieść do potomności, starać się powinien o tak 
żywe malowidła i tak wierne opisy, aby się obe- 
cne'mi oczom czytaiących bydz' zdawały. VV Tacycie, 
L iw iuszu, Salustyuszu na każde'y karcie znayduie- 
my piękne tego przykłady. W  historyi połączą sie 
często prosopograiia z ctopeią dla wykreślenia zu­
pełnego obrazu osoby, iak Saluslyusz w tym opi­
sie Katyliny: „Lucyusz Katylina ze szlachetnego 
„pochodzący rodu, miał duszę mocną i silne ciało, 
„ale umysł zły i nieprawy. Domowe woyny, za- 
„boie, zdzierstwa, niezgody obywatelskie od dzie­
c iń s tw a  miały dla niego powaby; i te były m ło- 
„dosci iego ćwiczenia. Trudno iest poiąć do ia- 
,,kiego stopnia mógł znosić g łó d , zimno i bczsen- 
„uosc. Zuchwały, chytry, niestateczny, zdalny do 
„udawania i zmyślenia wszystkiego, żądny cudzey 
„własności, w  swoie'y rozrzutny, gorący w swych 
„żądzach, wiele mownosci, mało rozsądku. JNie- 
„zmierny iego umysł pragnął zawsze czegoś' nad- 
„zwyczaynego, niepodobnego i zbyt w'ysokiego.a

Nie masz rodzaiu wymowy, w  klórymby nie 
zachodziła potrzeba wykreślenia obrazów: od tego 
bowiem po większey części zależy wrażenie, które 
sobie autor uczynić zamierza. W  poezyi, w  stylu
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historycznym, i w  •wielu innych rodzaiach prozy, 
opisania są celnieyszemi zYzódłami piękności.

§* 9*

A n t y t e z a .

Imaginacya przebiegaiąc myśli i obrazy maiące 
związek z tem, co ią szczególniey zaymuie, widzi 
obok, szereg myśli i wyobrażeń przeciwnych, i dla 
iasnieyszego odmalowania pierwszych zbliza do 
nich drugie. Stąd w  mowie powstała postać, kldrą 
antytezą nazywamy, a ktdra zalezy na położeniu 
obok siebie wyrazów lub zdań przeciwnych. Czyui 
ona w  mowie ten sam skutek, iaki sprawmie w ma­
larstwie zbliżenie cieniów i światła, albo w mu­
zyce w'ysokich i nizkich tonów. W  użyciu iednak 
tey postaci mowry, bardzo oszczędnym i ostrożnym 
bydz należy: nic bowie'm łalwiey nie zamienia się 
W wykwinlnosc i próżne błyskotki sty 1 u , iak usta­
wiczne antytezy. Można powiedzieć, ze antyteza 
Wtenczas tylko iest nienaganną, gdy ią samo uczu­
cie podaie, i kiedy mimo wolą, ze tak powiein, 
pisarza z pióra się iego wylewa. Tak gdy W irgi­
liusz wprowadza mówiącą Junonę, która karmiąc 
W sercu gniew nieukoiony postanowiła użyć wszel­
kich sYzodków do zguby Troian, bardzo naturalnie 
tę piękną antytezę kładzie w iey usta:

F l e c t e r e  s i  n e q u e o  s u p e r o s ,  A c h e r o n t a  m o p e b o .

Jeśli nie zdołam nieba, więc piekło poruszę.

Albo w  tem przepowiedzeniu wdelkosci Rzymu:

I m p e r i u m  t e r r i s , a n im u m  a e q u a b i t  O ly m p o .

Albo to , co powiedział Seneka o iestestwde 
naywyzszeYn i iego niewzruszonych prawach; serri-
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per par e t , sem el iussit, Albo ten piękny wvraz 
Alexandra: incdo me fortun a e penitent  ̂ quain 
victoriae pudeat.

Takie antytezy nie odbie'raiac mowie charakteru 
powagi i mocy, są znakomitą iey ozdobą. Nie mo­
żna zale'm z niektórymi autorami potępić zupełnie 
antytezy i zniżyć ią do rzędu błahych ozdób do 
okazałości iedynie służących. Może ona bydz pra­
wdziwą zaletą, gdy z natury rzeczy i z czucia pi­
szącego wynika. Nadużycie tylko iak w innych, 
tak i w  tey postaci mowy iest szkodliw'e i naganne.

§. 10.

P osta ci mowy zalezące szczególniey od na­
m iętności. Opis i początek namiętności.

Nim przystąpimy do opisania postaci mowry 
z namiętności wynikaiącycli, uczynimy pierwe'y 
krótkie uwagi nad początkiem i rodzeniem się tych 
mocnieyszyeh wzruszeń serca.

Poym ow ać i chcieć  są dw a oddzielne działania 
duszy naszey. Sposobność poymowania nazywamy 
rozumem, sposobność chcenia nazywamy wolą. 
Zatrudnieniem rozumu  iest widzieć, poymować 
i ogarniać: zatrudnieniem woli iest kochać albo 
nienawidzieć, przyjmować albo odrzucać.

Dla scisłego związku zachodzącego między ro­
zumem  i wolą wrażenie uczynione na iednem u -  
dziela się drugiemu. Jeżeli to wrażenie iest przy— 
iemne, wola pragnie rzeczy, która iest iego przy­
czyną: ieżeli nieprzyiemne, odrzuca ią. Gdy ieszcze 
te wrażenia są słabe i nie wzburzaią mocno pokoiu 
duszy, sprawuią uczucia, które się nie mogą nazy­
wać namiętnościami: lecz gdy są żyw'e i gwałto­
w ne, naówczas służy im właściwie to imie. Sa to
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pragnienia gorące, wzruszenia niepohamowane, które 
w?olą naszę pociągaią ku iakiemu przedmiotowi 
albo od niego oddalaią

Jako rozum podług przedmiotów, któremi się 
zatrudnia i sposobów, których używa, bierze roz­
maite nazwiska , rozsądku , im aginacyi, rozw agi, 
pam ięci i t. d.; tak tez ze sposobu, podług którego 
rv o la  dąży do iakiego przedmiotu , wyuikaią różne 
imiona, które iey nadaiemy. G dy wola  pragnie 
złączyć nas z rzeczą, która iest celem uwagi, wzbu­
dza się w  sercu naszem namiętność, którą nazywa­
my m iło śc ią : gdy pragnie nas od niey oddalić, 
rodzi wzruszenie, które nienaw iścią  mianuiemy.

Dwie te namiętuosei m iłość i nienaw iść  są 
zrzódłem wszystkich innych, czyli raczey inne na­
miętności są tylko modylikacye tych dwu celniey- 
szych poruszeń woli.

Jeżeli dobro iest obecne, sprawuie w  nas ra­
dość  i rodzi roskosz: ieśli iest oddalone a spo­
dziewamy się go otrzymać, wynika nadzieia:  iezeli 
z naszą szkodą inni go używaią, powstaie zazdrość. 
G dy nam go chcą wydzie'rać, wzrusza nas gniew , 
p o d ziw ien ie , przestrach  lub odwaga. Gdy go 
mocno pragniemy i godnymi się bydz rozumiemy, 
wynika stąd pycha  i ambicya.

Jeżeli znowu złe iest obecne, wynika smutek i 
troska: iesli iest oddalone a nie wie'my, czy go 
uniknąć potrafimy, następuje boiaźń: iesli uniknie- 
nia go wszelka nam odjęta nadzieia a złe zagraża 
nam zgubą, powstaie rospacz: iesli drugich ludzi 
uciska, daie się nam itczuć litość:  iesli go nie­
słusznie znosimy, rodzi się wzgarda  i zadumienie. 
Takie są początki namiętności ludzkich: które, iako 
są celuieyszemi sprężynami spraw człowieka; tak 
eż wiele bardzo maią w pływ u do sposobu, iakim 
on myśli swoie tłumaczy.
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§• 11.

K tóre postaci w ypływ aią szczególnićy  
z namiętności.

Postaci, zawieraiące się w  tym podziele, iedne 
służą szczególniey do przekonania rozum u , drugie 
do wzruszenia serca i obudzenia namiętności. Z  cel- 
nieyszych pie'rwsze są: pow tórzenie  (repetitio),
opuszczenie (praeteritio), uprzedzenie (anteocupa— 
lio), zezw olenie  (concessio), pow ierzenie  (cora- 
muuicatio). Drugie zas: ironia  czyli żart ,  hyper- 
bola , prosopop eia , a p o stro fa , pow ątpiwariie 
(dubitatio), błaganie (deprecąlio), przem ilczenie  
(reticentia), oczekiwanie (expectalio).

§• 12.

Pow tórzenie  (repetitio), opuszczenie (praeteritio).

G dy mocno o iakiey prawdzie przekonani ie- 
stesmy, zdumiewamy się, kiedy kto ośmiela się ie'y 
zaprzeczać. Dla w zbudzenia w umyśle naszych czy- 
lelników lub słuchaczów tegoż samego zaufania, 
klórem sami przeuiknieni iestesmy, to nasze podzi- 
wienie wyrażamy w pewnych mówienia kształtach: 
a!bo też skupiaiąc liczne przytoczenia i dowody, po­
wtarzamy kilkakrotnie łączący ie wyraz, który oka— 
zuie, że w7szystkie wrpływały do przekonania na­
szego : a naówczas rodzi się postać mowy, którą 
retorowie powtórzeniem  (repetitio) nazwali: albo 
chcąc większą ważność nadadż temu, na czeln się 
opieramy, daiemy poznać, że opuszczamy wiele do­
wodów za naszą stroną mówiących: postać mowy, 
którą opuszczeniem  (praeteritio) nazwano. Tak, co 
się tycze pie'rw7sze'y postaci, Cycero w tym pioru- 
nuiącym wstępie mowy przeciwko Katylinie, chcąc 
zadziwienie swoie nad zuchwalstwem tego spisko­
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wego przelać w serca słuchaczów', używa powtó­
rzenia : ,,N ihilne te nocturnum praesidium  Pala- 
„ t i i ,  n ih il urbis vigiliae, n ih il tim or p o p u li, n ih il 
}, concursas honorum omniurn, n ih il hic m unitissi- 
y,mns habendi seriatus locus, n ih il horitm ora nul- 
, , tasque moverunt. W ięc ani nocna straż góry 
„Palalinu, ani warty rozstawione po mieście, ani 
„trwoga pospólstwa, ani kupienie się ludzi poczci- 
„ w y c h ,  ani to mieysce obronne przeznaczone na 
„zgromadzenie senatu, ani tych wszystkich twarze 
„ i  wzruszenia wyruszyć cię bynamniey nie mogły.u 
Częstokroć przez tę postać zamierza sobie tylko 
pisarz dodadz wielkości obrazowi i wytłumaczyć 
wysokie wyobrażenie, które powziął o rzeczy; iak 
Krasicki w następnym opisie:

G łos wszechmogący, co nieba zadziwia,

Mieysca przenosi 1 bezdenność głuszy,

G łos , klóry niszczy i klóry ożywia,

G łos , co mocarstwa pognębia i kruszy;

G łos pański, co się bezboźnjrm sprzeciwiaj 

G łos pożądany wielbiące'y go duszy 

D ał ; ię usłyszeć: boiaznią przeięci 

Um ilkli: trony, mocarstwa i święci.

S tego samego zrzódła wynika inny sposób mó­
wienia, gdy mówca oświadcza, ze pokrywa milcze­
niem i zlekka tylko dotyka okoliczności iakie'y, wła­
śnie iakby ta mnieyszey była dla niego w a g i: po­
większa tym sposobem rzecz, nad którą zastanawia 
uwagę słuchacza, i powiększa ią tym bardzie'y, im
lo iest znakomitsze, co się przemilczeć zdaie: lak 
Demostenes w iedney z ły c h  m ó w , klóremi wzbu­
dzał odwragę Ateńczyków przeciwko Filipowi kró­
lowi macedońskiemu powiada: „N ie będę wam w y - 
„stawiał, Ateńczykowie, szaleństwa w'aszycb niezgod 
„ i  wrzrostu potęgi Filipa: nie powiem wam, ze po
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„tylu zdobyczach osiągnie on wkrótce powszechne 
„nad Grecyą panowanie; nie powiem, ze len wnio- 
„sek iest zgodnieyszy z rozsądkiem, niżeli była owa 
„niegdyś pewność, iż 011 nie przyydzie do tego sto- 
„pnia wielkości, na iakirn go teraz widzicie i t. d.“  

Cycero we wspomuioney przeciwKatylinie mowie 
wyliczaiąc iego zbrodnie, te j  samej używa postaci: 
„C o  mówię? gdy niedawno przez śmierć swoiey 
„pie'rwszej zony pozyskałeś wolność uowycli za- 
„warcia związków, czyliż inną i do wierzenia nie­
p o d o b n ą  zbrodnią nie dopełniłeś pierwszej? lecz 
„pomiiam tę okoliczność, owszem chcę ią pokryć 
„milczeniem, aby zapomniano, ¿e w' te'm mieście 
„lak wielbmy zbrodni okropność przebywać, i prze— 
„bywać mogła bezkarnie. INie wspomnę o zupeł- 
„nem roztr wonieniu maiątku twoiego, bo w poło— 
„w ie  przyszłego miesiąca sam tę klęskę poczniesz: 
„przemilczę prywatne twoie występki, hańbę i tru- 
„dnosei domowe; do tego przystępuję, co się 
„naywaznieyszyeh spraw i całości rzeczypospoliley, 
„co  się życia i yvolnosc.i obywatelskiej tycze.“

Obiedwie te postaci zręcznie użyte w dowo­
dzeniu iakiey prawdy wielki, zwłaszcza w wymo­
wie sądowej, sprawuią skutek.

§.

W yzn an ie i zezw olen ie, (confessio i concessio), 
pow ierzenie  (communicatio).

Mówca będąc przeięty zaufaniem w  sprawiedli­
wości sw ej sprawy, albo przynaymniej okazuiąc 
mocne przekonanie o nieodpartej sile swoich do­
wodów przyznaie się do zarzutu strony przeciwnej, 
zezwala na i e j  przytoczenia, albo w celu użycia 
ich ku wdasney obrouie , albo dla okazania, iż z tą 
nawet korzyścią strona przeciwna utrzymać się nie

277

http://rcin.org.pl



278

może. Sposoby te w ym owy nazywaią retorowie 
pie'rwszy wyznaniem  (confessioj, drugi zezwole­
niem  (concessio).

Obudwóch tych postaci znayduie'iny przykłady 
W  piękney mowie Cycerona za Ligaryuszem, gdzie 
mówca rzymski dowody swoie wspierał nie na 
zbiianiu zarzutów oskarżyciela, ale przyznaiąc się 
do nich okazywał, ze występkami nie były.

Taz sama ufność w  dobroci sprawy, którą po- 
pie'ramy, rodzi inny sposób mówienia, gdy zwra­
cając się do słuchaczów lub czytelników pod ich 
sąd poddaiemy nasze dowody. Taką postać reto- 
rowóe zowiĄ powierzeniem  (communicatio j. Cała 
iey sztuka na tern zalezy, abyśmy radząc się nie— 
iako i zaj)ytuiąc tych, których przekonać chcemy, 
takie tylko okoliczności poddawali pod ich wyrok, 
o których pewni iestesmy, ze stosownie do chęci i 
potrzeby nasze'y sądzić będą. Czyni się to oprócz 
tego w ten czas, gdyśmy sędziów naszychiuz oto­
czyli, ze tak powiem, sieciami przekonania: gdy 
czuiemy, ze się ich rozum i serce na naszę stronę 
przechyla. Tak Cycero w' mow'ie za Rabiryuszem 
oskarżonym j)rzez Labiena trybuna pospólstwa, iz 
się przyłożył do zabicia Saturnina buntownika, 
który zbroyną ręką Kapitolium opanował, obraca­
jąc mowę do oskarżyciela rzekł: „ T u  denique,
„ L abiene, qu id fa ceres tali in re ac tem pore? Cunt 
y,te irnprobitas ac fu r o r  Saturnini in Capitolium  
,,a rcesseret, consules ad  patriae salutem ac liber­
ty totem  vocarent, quam tandem auctoritatem , 
y,quam vocem , cuius sectam se q u i , cuius impe- 
yP'io parère potissim um  v e iles? O pportuitne C. 
yjRabirium desciscere a repub l ic a , non com pa- 
„rere  in ilia arm ata m ultitudine bonorum , Cousu- 
jflum voci at que imper io non obedire? Hoc tu igitur  
y yin crimen vocasj quod cum iis fu erit R abiriusy
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„quo s am entissim us fu i s s e t , si oppugnasset, 
„tu rp issim us , .si reliquisset.

„ T y  sam nakoniec, Labienie, cobys w  takiey 
„okoliczności uczynił? gdyby cię z iediley strony 
„niegodziwosć i wściekłośćSaturnina do Kapitôlium. 
„w zyw ała , z drugiey strony konsulowie stawać ka- 
„zali do obrony i ocalenia oyczyzny ? za którą był­
b y ś  się udał powagą? którego słuchałbyś' głosu? 
„klóreybys' się chwycił strony? czyim rozkazom 
„byłbyś powolnym? Mógłże Rabiryusz odstąpić 
„rptey, nie stanąć w tem zbroyuem dobrych oby- 
„w atelów kole, konsulów głosu i rozkazów nie s łu -  
„chać ? T o  więc ty w Rabiryuszu zbrodnią nazy- 
„w a sz, iż by ł z tymi, z którymi walcżyć byłoby 
„szaleństwem, a odstąpić, hańbą naywiększą.“

§•

U przedzenie  (anteocupatio).

Obaw a, którą w  nas wzbudza niepewność wy­
roku tych, którzy o naszych dowodach stanowią, 
sprawuie, iż dla osłabienia zarzutów pwzeciwnych 
uprzedzamy ie i zaraz na nie odpowiadaiąc stara­
my się opanować umysły. I w tym względzie C y -  
cero będzie naypięknieyszym przykładem: w  ie-
dney z tych mów przeciwko Werresowi, w  któ­
rych wywarł wszystkie sity w7ym ow y, powiada: 
„ Q u id  agam , Ju dices? Quo accusationis meae 
,,rationem  conferam ? Quo me vet tam ? A d  om- 
,,nes enim meos im petus, quasi murus quidam, 
„ boni nomen Im pératoris opponitur. N ovi locum; 
„v id e o , ubi se iactaturus sit Hortensius. B e lli  
„p e r ic u la , tempora R eip u blicae , Jmperatorum  
„penuriam  commemorabit : tum deprecabitur a 
,,vobis : tum etiam  de su o iure contendet, ne
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'„patiam ini talem Im peratorem  p opuli Rom ani 
„Siculorum  testim oniis eripi , neve obteri laudem  
„im  per at o ri a m criminibus avaritiae v e litis “  

„C óż  uczynię, sędziowie? Jaki dam kształt o-  
„ skarżeniu moierau ? gdzie się obrócę? Przeciw 
„wszystkim ałbowdem zapędom moim inne do­
b r e g o  wodza, iak gdyby mur iaki, zastawóone 
„widzę. Poznałem zasadzkę: przeniknąłem, w którą 
„się stronę rzuci Hortensiusz. Wspomni on o nie— 
„bezpieczenstwach woyny, o nieszczęśliwych rze— 
„czyjiospolitey okolicznościach, o niedostatku w o -  
„ d z ó w : iuz to was zaklinać będzie, iuż podług
„praw'a swego domagać się, abyście nie dopus'ciii, 
„izby taki wodz za świadectwem Sycyliyczyków 
„ b y ł  wydarty ludowi rzymskiemu, i aby chwała 
„rycerska zbrodnią chciwości splamiona była.“

5- i 5.

H y p e r b o l a .

Imaginacya uderzona wuelkoscią iakiego przed­
miotu powiększa go ieszcze i wzbudza w sercu 
rozmaite namiętjrfbsci, iakoto podziwienia, żalu, 
rospaczy i t. p. Człowiek naówcz-as w  tłumacze­
niu uczucia swoi ego przechodzi granice prawdy 
rzeczywiste'y. Postać taką mowy nazyw'aią retoro­
wie Jlyperbolą} którą Kwintilian mianuie po ła­
cinie ementiens superiectio. W  każdey mowie 
naypierwszem i żadnemu wyiątkowd niepodlegaią- 
cem prawidłem iest, iż wyrazy powinny bydz' u— 
czucia naszego tłumaczem. Hyperbola więc tyle 
razy iest błędną i naganną, ile razy nie pochodzi 
ze sposobu naszego o rzeczy iakiey myślenia, nie 
wynika z namiętności; ale iest próżną Imaginacyi 
igraszką. Słuchacz postrzegać ią powinien, ale
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mówiącemu przekonanym bydz' należy, iz natural­
nego uzył sposobu mówienia : i w  teyto myśli
Kwintylian mówiąc o ley postaci powiada: si est 
extra /id em , non clebet esse extra m odum : ie -  
zeli przew yższa w ia rę, miary przechodzić nie 
powinna. Przebaczamy Horacyuszowi, gdy wzru­
szony żalem i zdumiony wielkością nieszczęścia i o- 
kropnoscią woien domowych używa ley hyperboli:

Q u i s  n o n  l a t in o  s a n g u i n e  p i n g u i o r  

C a m p u s  s e p u l c h r i s  im p ía  p r a e l i a  

T e s t a t u r  ?  a u d i t u m q u e  M e d í s  

H e s p e r i a e  s o n i t u m  r u i n a e .

Q u i  g u r g e s y  a u t  q u a e  f l u m i n a  lu g u b r is  

I g n a r a  b e l l i ?  q u o d  m a r e  D a u n i a e  

N o n  d e c o l o r a v e r e  c o e d e s ?

Q u a e  c a r e t  o r a  c r ú o r e  n o s t r o ?

„Którez pola utłusczone krwóą naszą mogiłami 
o niezboznych nie zaswiadczaią boiach? Ł o ­
skot upadku Hesperyi od Medów był słyszany? 
Klóreź ieziora, które rzeki tey okropney nic 
widziały woyny? których wód nie zbroczyły bra­
terskie mordy ? w  luóre'y krainie nie zrumieniła 
ziemi krew nasza?“

Lecz naganną i śmie'szną nam się zdaie Hyper­
bola Lukana, gdy on w  swoie'm wezw'aniu cltf 
Nerona, przeznaczywszy mu w niebie mieszkanie, 
troskliwy o całość i bezpieczeństwo świata mówri :

S e d  ñ e q u e  in  A r c t o o  s e d e m  t i b i  le g e r i s  o r b e  :

N e c  p o l u s  a d v e r s i  c a l i d u s  q u a  m e r g i t u r  A u s t r i ;

U n d e  t u a m  v i d e a s  o b l i q u o  s i d e r e  JR o m a m .

A e t h e r i s  im m e n s i  p a r t e m  s i  p r e s s e r i s  u n a m ,

S e n t i e t  a x i s  o n u s  :

a 8 i

„Lecz ani ku północnemu biegunowi obierzesz 
„swroie mieszkanie, ani w  przeciwney stronie nieba

5ti
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„założysz stolicę: ztamtąd pod ukosTią na Rzym 
„swóy patrzałbyś gwiazdą, i obarczywszy niezmier­
n y m  ciężarem część ieduę powietrza mógłbyś prze- 
„w ażyć os' świata.“

Hyperbola taka iest próznem wysileniem ]ma- 
ginacyi i wyrazem naypodleyszcgo pochlebstwa. 
K to  rzecz iaką wyraża lak, iak ią czuie, nie, wy­
kracza przeciwko praw dzie w zględney  myśli, bo 
wiernie tłumaczy sposób swoiego myślenia. Przed­
miot od niego odmalowany nie ma tycli wdżięków, 
których on mu użycza: nieszczęście, którem iest 
uciśniony, nie iest tak wielkie, iak on sobie w y ­
stawia: niebezpieczeństwo iemu lub iego przyia- 
ciołóm grożące nie iest tak straszliwe ani gwał­
towne, iak 011 myśli \ lecz w  tym razie tłumaczy 
011 swe czucie nie podług prawdy rzeczywistey, 
ale podług imaginacyi swroiey i aby o tern sądzić, 
trzeba się na iego mieyscu postawić. Tym  sposo­
bem w  mocne'm imaginacyi wzruszeniu naysmielsza 
hyperbola może bydz wyrazem prawdy i natury.

§. 16.

I r o n i i  a.

S przekonania mocnego o iakie'y prawTdzie ro­
dzi się w nas ufność, która zbiiaiąc przeciwne za­
rzuty uzywra czasem broni smiesznosci i żartu. 
Taki sposób mówienia nazywamy ironiią, kiedy 
mowa ma przeciwne temu, które się zawierać 
zdaie, znaczenie. W  mowie potoczuey, w  stylu 
żartobliwym i komicznym bardzo pospolitą iest ta 
postać mowy- Zuaydziemy iey przykłady wr saty­
rach Krasickiego: tak w  ostatni ey pod napisem
O d w o ła n ie, w  które'y irouiia od j)Oczątku do 
końca panuie, między innemi powiada :
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W  czem złe karty? kto przegrał ten gani.

C i, co do lego stanu nie są powołani 

Próżno bluźuią. Ze dobre, wyprobuię snadnie,

W oyciech , ów sławny W o yciech , kiedy gra, nie kradnie.

Lecz iest rzeczą godną uw agi, ze ten gatunek 
zarlu nie tylko w stylu komicznym i zabawnym, 
nie tylko w mowie pospolitey ma mieysce; ale 
może bydz' przyzwoicie użyty w tonie naywyz- 
sze'y poezyi: ze może wyrażać szlachetnie gniew i 
pogardę, łączyć się z żalem, rospaczą i nayzywszem 
serca wzruszeniem.

W  IX  Xiędze Iliiady Achilles odpowiadaiąc 
na mowę Ulissesa, który ze strony Agamemnona 
namawiał go do złozenia guiewu i urazy, używa 
ironii:

Raz łup w ziął, raz mnie zdradził, próżne teraz żale:

Próżno mnie szuka podeysdi: znam go doskonale.

N iech z w odzam i, niech z tobą radzi, Ulissesie,

Jak odeprzeć te ognie, które TrOia niesie.

Już niemałych beze mnie dokazał on rze czy:

Mur w yn ió sł, rów wykopał dla Trojan odsieczy.

Jeszcze palami szańce nasrożył do koła.

C zyż tern wszystkiehn Hektora zatrzymać nie zdoła ?

Daley odpowiadaiąc na ofiarę córki w  małżeń­
stwo, którą mu Agamemnon uczynić kazał:

Jażbym  w ziął iego córkę ? choćby równą była

Minerwie przez swóy dow cip, Wenerze przez w dzięki,

N igdy z iey ręką Pelid nie złączy swe'y ręki.

Tak wiele iest ode mnie zamożnieyszeiy m łodzi:

Z  nich sobie weźmie zięcia, lepie'y się z nim zgodzi.“
♦

Nie można trafnie'y i przyzwoiciey uzyć ironii. 
Achilles przekonany, ze bez iego pomocy Troia 
dobytą bydz nie może, przekonany, źe żaden z bo-
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hatyrów greckich nie przewyższa go w zacnos'ci 
rodu i potędze, urąga się tym sposobem dumie 
Agamę rn nona.

Cycero w  mowach swoich często bardzo ironii 
używa, i żart iest u niego potężną bronią, którą 
przeciwko swoim przeciwnikom walczy. Czasem 
ironiia, osobliwie w  stylu lekkim i żartobliwym, 
może bydz użytą w  pochwale, i ta, że tak powiem, 
przyprawa czyni pochwałę delikatuieyszą i żyw­
sza: czego mamy przykład w przemowie do satyr 
K  rasickiego, pod napisem do króla. Czasem 
może bydz' kształtem całego dzieła, iak w  A n ti-  
m onachom achii tegoż autora, gdzie od początku do 
końca ciągle pauuie.

§• *7- 

A p o s t r o f a .

Gdy wielka namiętność wzrusza mówcy albo 
pisarza serce, wzywa on na świadectwo prawdy 
tego co twierdzi, albo do uczestnictwa swych 
wzruszeń, osób do których, albo o których mówi: 
często nawet w mocuieyszym zapale zwraca mowę 
do nieprzytomnych, do zmarłych, do boga, i do 
rzeczy uieżyiących.

Postać taką retorowie nazywaią apostrofą, czyli 
zwróceniem  mowy. Cycero, gdy w  mowie za 
Milonem odmalował w  nayczarnieyszych farbach 
charakter Klodyusza; gdy okazał, że oyczyzna, że 
wiara, że prawa nie miały nic tak świętego, na coby 
się ten zuchw'alec targnąć nie w ażył; zwraca nagle 
mowę do gaiów i pagórków' albańskich: „ V os
„en im  iam , A lba n i tum uli atque lu ci, vos, inquam , 
,,im p lo ro , atque testor, vosque, Albanorum  obru- 
„ tae arae, sacrorum pop uli Rom ani sociae et
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'„ctequales y quas ille  praeceps amentia cciesis 
3prostratisque sanctissim is lucis substructionum  
„in san is molibus oppresserai. W as ia, albańskie 
„pagórki,. was wzywam, święte gaie, was, zniszczone 
„Albanów ołtarze, towarzysze i spółezesne ze 
„W'szystkiemi ludu rzymskiego świętościami, które 
„on w  szaleństwie swoie'm obaliwszy, poświęcone 
„lasy niepotrzebnych budów ogromami przytłoczył.“  

W  mowie za Ligaryuszem, okazawszy pod 
wszelkiemi względami nieroslropnosć Tuberona, 
który o to Ligaryusza oskarżał, w  czem sam nay- 
bardziey przewinił, ostatni mu cios, ze lak |>owiem, 
zadaie mówca rzymski przez tę śmiałą apostrofę: 

„C óz bowiem, Tuberonie, działał twóy miecz do­
byty w czasie farsalskiey bitwy? iakich piersi szu­
kało iego ostrze? czego chciało twoie zelazo? cze'in 
były zaięte mysi, oczy, ręka, zapał um ysłu?...

Równie częste iest uzyw'anie tey postaci mowy 
W  poezyi, osobliwie gdy poeta wprowadza osoby 
gwałtów nenii namiętnościami miotane. Tak Dydo 
u Wirgiliusza przed zadaniem sobie śmierci:

S o l ,  q u i  t  e r r a r  urn f la m m i s  o p e r a  o m n ia  l u s t r a s ,

T u q u e  h a r a m  i n t e r p r e s  c u r a r u m  e t  c o n s o la  J u n o ,  

N o c t u r n i s q u e  H e c a t e  t r i v i is  u l u l a t a  p e r  u r b e s ,

E t  d ir a e  u l t r i c e s , e t  D i  m o r ie n t is  E l i s s a e ,

A c c i p i t e  h a e c ,  m e r i t u m q u e  m a li s  a d v e r t i t e  n u m e n  

E t  n o s t r a s  a u d i t e  p r e c e s

Słońce ! którego oku iawne wszystkie rzeczy,

I  ty, Ju no, rnaiąca me troski na pieczy,

Hekate ! które'y wyciem  brzmią rozslayne drogi,

I  Jędze , i Elissy w  grób idącey bogi 

Zdradzieckie scigaiący zemstą przewinienia,

Ostatniego Dydony słuchaycie westchnienia.“

Potem zwracaiąc mowę do oręża i  szat pozo­
stałych Eneasza:
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D u l c e s  e x u v i a e ,  d u m  f a t a  d e u s q u e  s i n e b a n t ,

A c c i p i t e  h a n c  a n i m a m , m e q u e  h i s  e x s o lv i t e  c u r i s .

W dzięczne szaty, g d y  szczęsxie chciało z wolą boską, 

Przyym cie dnszę i z inoią rozw iążcie inię troską.

"Wykęzykuienie (evclam atio), zapytanie {inter— 
rogalio), są to sposoby mówienia natarczywe imo- 
cne, w^ynikaiące z mocnieyszego wzruszenia umy­
słu: które, iak widzieliśmy, wdasciwe sobie mieysce 
maią mv apostrofie: tycli albowiem tylko dw7u po­
staci uzyw^ać możemy zwracaiąc do kogo mowę- 

Pod apostrofą umieścić należy postać mowy 
zw aną u reiorówr epiphoneinci, kiedy mówią cy opo­
wiadanie swoie kończy uw^agą głęboką, ^daniem 
mocnem i zwnęzle wryrazonem. Tłumaczy się tym 
sposobem podziwienie, albo iaka inna namiętność, 
która nas wzrusza. Tak Wtrgdiusz wyliczywszy 
nieszczęścia , które gniew' Junony przygotował dla 
Eneasza, kończy to wyszczególnienie zapytaniem 
krótkie'm i zyw em :

T a n t a e n e  a n im is  c o e le s t ib u s  ir a e  ?

Takiito gniew i bozkie zapala u m y sły !

W  in nem mieyscu tenże poeta opowiedziawszy, 
iak wysłanego na wychowanie do Tracyi Polidora 
król Traków zamordował, i skarby iego sobie przy­
w łaszczył, dodaie:

Q u i d  n o n  m o r t a l i a  p e c t o r a  c o g i s  

A u r  i  s a c r a  f a m e s ?

Do czegóż nie przywodzisz serca śmiertelnych,

.Żądzo bezecna złota ?

Nakoniec, iest ieszcze rodzay apostrofy, o które'y 
zamilczeć nie można, kiedy mówca w nąywyzszym 
stopniu uniesienia czyni przysięgę na prawdę tego, 
co popiera. Zostawił nam piękny przykład takiego 
obrotu wym ow y Demostenes w  mowie P ro co'rona.
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Escliines obwiniał mow^cę, ze radami swoi e mi 
•wplątał Ateńczyków w  woynę nieszczęśliwą, która 
się zakończyła klęską Greków i zwycięstwem króla 
macedońskiego pod Cheroneą. Demostenes odpo- 
wiadaiąc na te zarzuty, i dowodząc, że miłość 
oyczyzny, sława przodków i honor narodowcy 
skłonić powinny były Ateńczyków do tego, co 
przedsięwzięli; ze głos iego i rady były tylko 
tłumaczami woli powszechney, dodaie: ,,i>ie,
„Atenczykow ie! wydaiąc Filipowi woynę za wol­
n o ś ć  i całość powszechną Grecyi, nie popełnili­
ś c i e  błędu; lak iest: przysięgam n a  cienie tycli 
„przodków, którzy pod Maratonem tysiącem śmierci 

w zgardzili: na tych , którzy wytrzymali srogą pod 
„Plateą w7alkę: na tych, którzy się potykali pod 
„Salaminą i Artemizą: i na wielu innych, których 
„popioły W  grobach publicznych spoczywaiąć4

§- 18.

P r o z o p o p e i  a.

Jedna z naywyzszych i naywspanialszych postaci 
mow v, których wymowra albo rymotworstwo używa, 
iest prozopopeia. Przez nię mowuący ustępuie nie— 
iako mieysca wyprowadzonym przez siebie osobom, 
przez nię iestestwoni nieczułym czucia, myśli 1 
namiętności udzielamy, i nieprzytomnych stawimy 
obecnemi. Ukrywa się naówezas mówiący pod o-  
sobą którą wTprowadza, używa na swoię stronę 
mniemania wieków upłynionych, śmielszym iest 
W czynieniu wymówek i objawieniu prawdy. Pak 
Cycero wr mow ie za Cehuszem kładzie  ̂ w usta 
zmarłego Appiusza, znaiomego z surowości zclan 
i obyczaiówT, w ym ów ki, które czyni Klodii me- 
rządney niewieście. Tak w pierwszey przeciwko K a -
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tylinie mowie wprowadza oyczyznę mówiącą do 
niego te s ło w a:

„ Nullum  aliquot iam  annis fa cin its extititt 
„n is i  per te ] nullum  flag itiu m  sine te; tibi uni 
y)multorum civium  n eces, tibi vexatio direptioque 
, }sociurum im punita ju it  ac libera] tu non solu/n 
9,ą d  negtigendas leges ac quaestiunes, ve rum etiam  
})a d  auertendas p erfr  ingeridas que valuisti.í(

„N ie  było zadne'y od lat tylu zbrodni, któraby 
„nie z ciebie powstała, zadne'y sprosnosci bez cie- 
„b ie: tobie iednemu wielu obywatelów mordy, lobie 
„uciski, i zdzierstwa sprzymierzeńców bezkarnie u— 
„chodziły, tys" nie tylko dla zaniedbania ale naw'et do 
„wywrócenia i zniszczenia praw i sądów był po- 
„w odem .a

Nie można tu pominąć piękne'y prozopopei 
Jana Jakóba Russa w tey sławney m owie, w  któ- 
rey usiłował okazać, ze umieiętnosci i sztuki są 
prawdziwe'm złem dla rodzaiu ludzkiego. Mówiąc
0 Rzymianach zwraca mowę do Fabrycyusza , owrego 
ubogiego i cuotłiwego zwycięzcy Samnilów, i iego 
pote'in samego mówiącego do Rzymian wprowadza.

§• J9-

Pow ątpiew anie  (dubitatio).

G d y  wielkie namiętności w'zruszaią serce czło­
wieka, gdy przeciwne ządze walczą w iego duszy, 
niepewność i wahanie się iest naówczas naturalnym 
stanem umysłu.

T a  wewnętrzna burza niezgodnych zamysłów
1 chęci okazuie się wr mowie i tłumaczy wzrusze­
nie pochodzące z niespodziewanego zdarzenia lub 
z wielkiego nieszczęścia. Postać taka mowy, którą 
retorowie pow ątpiew aniem  (dubitatio) nazywaią,
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ma nayprzyzwoitsze mieysce w  rymolw'orstwie, gdy 
się w ysławia osoba niepewna, iakiey się ma chwycić 
slrony. Piękny nam tego przykład zostawił W ir­
giliusz, ten doskonały malarz serca ludzkiego, kiedy 
Dydonę opuszczoną od Eneasza tak mówiącą wpro­
wadza:

E n ,  q u i d  a g o ?  r u r s u s n e  p r o c o s  i n v is a  p r i o r e s  

E x p e r i a r  ?  N o m a d u m q u e  p e t  a m  c o n n u b i a  s u p l e x ,

Q u o s  e g o  s im  t o t i e s  ia m  d e d i g n a t a  m a r i t o s ?

I l i a c a s  i g i t u r  c l a s s e s , a t q u e  u l t i m a  T e u c r u m  

J u s s a  s e q u a r ?  Q u ia n e  a u x i l i o  lu v a t  a n t e  le v â t  o s ,  

y l u t  b e n e  a p u d  m e m o r e s  v e t e r i s  s t a t  g r a t i a  f a c t i ?

Q u is  m e  a u t e m ,  f a c  v e l l e , s i n e t  ?  r a t i b u s q u e  s u p e r b is  

I n v i s a m  a d c i p i e t ?  n e s c i s  h e u ,  p e r  d i t  a ,  n e c d u m  

E a o m e d o n t e a e  s e n t i s  p e r i u r i a  g e n t i s ?

Q u i d  tu rn  ?  s o la  f u g a  n a u t a s  c o m it a b o r  o v a n t e s  ?

A n ,  T i r i i s  o m n iq u e  m a n u  s t i p a t a  m e o r u m ,

I n f e r a r ?  e t ,  q u o s  S id o n ia  v i x  u r b e  r e v e lli ,-  

R u r s u s  a g a m  p e l a g o ,  e t  v e n t i s  d a r e  v e l a  i u b e b o ?

Q u in  m o r  e r e , u t  m e r i t a  e s :  f e r r o q u e  a v e r  t e  d o lo r e m .

Cóż czynić? póydęż szukać W rzód mego nieszczęścia 

M iędzy odrzucone'mi N um idy zamęścia ?

Num idy, których dumnie wzgardziłam zaloty?

Poddamże się Troianom? wstąpię na ich floty?

W szak oni pomoc w  moie'y znaleźli krainie,

I  w  sercach wdzięcznych nigdy pamięć łask nie ginie?  

Pozwólm y. Lecz nieszczęsną w  hańbie i niesławie 

Kto przyymie ? kto na pyszne'y umies'ci ią nawie ?

A c li, taynoż tobie dotąd, niewiasto zgubiona,

Jak wiary dotrzymuie krew Laomedona?

Cóż potem ? Samaż p ó yd ę, czyli pod ich władzę,

Wraz z sobą cały naród tyryyski zgromadzę ?

I  wydarte oyczyznie swéy niedawno ludy,

Poślę znowu na morza burzliwego trudy?

A ch ! umrze'y racze’y, odnieś karę przewinienia,

Lm rzey i skończ żelazem niezbędne cierpienia.
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§. 2 0 .

B ła g a n ie  (deprecatio).

Boiazń nieotrzymania tego, co sobie zamierzamy, 
zwykła skłaniać do prosb serca nasze. T o  naturalne 
wzruszenie zacliowuie się w  mowie. Mówca wysi­
liwszy całą moc dowodów i rozumowań swoich, 
udaie się nakoniec do ostatniego sposobu i usiłuie 
pobudzić do litości. Używa naówćzas prosb nayusil- 
uieyszych, wspartych tern wszystkiem co może roz- 
rzewnić serce słuchacza. Teiednak prośby powinny 
bydz' dalekie od uniżenia i podłości: nie wzbudza 
w  nas albowiem politowania to, czem pogardzamy. 
Szlachetna wyniosłość, umiarkowana skromnością, 
powinna bydz' cechą takiego sposobu mówienia.

Cycero w zakończeniach wszystkich prawie mów 
swoich wrystawia nam piękne tey postaci mowy 
przykłady, szczególnie'y zas w mowie za Syllą, za 
królem Deiotarem, za Plancyuszem i Ligaryuszem, 
Micypsa król Numidówr, w  historyi Salustyusza o 
woynie z Jugurtą, błaga Jugurtę przysposobionego 
swoiego syna, aby zył w  zgodzie z bracią swymi 
i szanował ostatnią wolą umieraiącego bycą: „"W te'y 
„ch w ili ,  m ów i, gdy natura ma przeciąć pasmo dni 
„m oich, zaklinam cię, proszę przez tę rękę i przez 
„wiarę poprzysięzoną oyczyznie, abyś kochał tych, 
„którzy s tobą spokrewnieni, przez dobrodzieystwo 
,,moie bracią twoimi zostali. Błagam cię Jugurto, 
„abyś w  związkach swoich nie przekładał obcych 
„nad krew własną. JNie woyska ani skarby są tar­
c z a m i  królestw. Twierdzą ich są przyiaciele, któ— 
„rych  ani mocą do miłości przynaglić, ani złotem 
„uiąć sobie uie potrafisz. Nabywaią się oni przez 
„świadczone dobrodzieystwa i dotrzymywaną wiarę. 
„M iędzy kimże przyiazn scisleysza bydz m o le , iak
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„między bracią? K om u z obcych zaufać zdołasz, 
„iesli swoich krewnych staniesz się nieprzyiacielem?<£

Przeklęctw o  (imprecalio) iest postać mowy tey,
0 którey mówimy, przeciwna. Jest to życzenie kary
1 nieszczęść, inaiących spasdz na tego, który iest 
celem gniewu i nienawiści. W  krasomowstwie wi­
dzimy przykład tey postaci w  zakończeniu pierw­
szej mowy przeciwko Katylinie: w  poezyi częste 
miewa użycie: tak Dydona w Eneidzie przeklina Enea­
sza, który ią opuścił:

S i  t a n g e r e  p o r t u s  

I n f a n d u m  c a p u t ,  a c  t e r r i s  a d n a r e  n e c e s s e  e s t ;

E t  s i c  f a t a  J o v i s  p o s c u n t ; h i c  t e r m in u s  h a e r e t :

A t  b e l l o  a u d a c i s  p o p u l i  v e x a t u s  e t  a r  m is ,

F i n i b u s  e x t o r r i s ,  c o m p l e x u  a v u l s u s  J u l i ,

A u x i l i u m  i m p l o r e t , v i d e a t q u e  i n d i g n a  s u o r u m  

F u n e r a : n e c , c u m  s e  s u b  le g .e s  p a c i s  i n iq u a e  

T r a d i d e r i t , r e g n o  a u t  o p t a t a  l u c e  f r u a t u r  :

S e d  c a d a t  a n t e  d i e m , m e d i a q u e  i n h u m a t u s  a r e n a ,  

l l a e c  p r e c o r : h a n c  r o c e m  e x t r e m a m  c u m  s a n g u i n e  f u n d o .  

Jeżeli kiedy zbrodzień do portu zawinie,

I  ten konieczny w yrok Jawisza nie m inie;

Niech się przynaymniey z mężnym  ludem  bronią ścina, 

Niechay z granic wyparty, oderwan od syna,

Zebrze tułacz p o m o cy : niech pobity w  boiu 

W idzi swych pogrzeb sprosny: niech iarzmo pokoiu 

Uciążliw ego dźw iga, nie cieszy się tronem,

L ecz na piasku niegrzebny prędkim padnie zgonem.

Tak życzę, niech się zdraycy bezbożnemu dzieie,

Ten ostatni głos wznoszę nim duszę wyleię.

2 1 .
Przem ilczenie  (reticentia).

Przemilczenie (reticentia) iest postać mowy, 
która zalezy na przerwaniu zaczętego okresu, albo

2 9 1
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w

zdania, właśnie iak gdybyśmy uniesieni gwałtowną 
namiętnością nie mogli kończyć zaczętey mowy. 
W  pierwszym i drugim przypadku s tych kilku 
w yrazów , które się niby mimo wrnlą w yrzekło, nie 
powinno bydz trudno przy pomocy okoliczności 
wiadomych domyślić tego, co się zamilcza. Jest to 
często sposób dania więcey do myślenia czytelniko­
w i,  nizeliby wyrazić można było. Lecz tey postaci 
m ow y tam tylko uzyć wolno, gdzie uczucia i na­
miętności do naywyzszego wyniesione stopnia, aby 
więce'y ieszcze wyrazić mogły, w  ostatnie'y i iedyney 
ucieczce zostawuią milczenie. Moznaby porówmać 
ten obrot w  wymowie do owego sławnego w sta­
rożytności Tymanta obrazu, w  którym ofiarę Ifi- 
genii wystawia. Wykreśliwszy na twarzach przy­
tomnych rozmaite stopnie zalu, a nie mogąc zna- 
lez'ć rysów do odmalowania boleści oyca, okrył 
zasłoną twarz i ego.

Sławue iest mieysce w  Eneidzie, w  którem W ir ­
giliusz używ a tego sposobu mówienia. Neptun gromi 
rozhukane wiatry*, nagłe umiarkowanie wstrzymuie 
zapęd iego gniewu:

T a n t a n e  v o s  g e n e r i s  t e n u i t  J i d u c i a  v e s t r i ?

J a m  c o e lu m  t e r r a m q u e  m e o  s i n e  n u m i n e , V e n t i r

M i s c e r e ,  e t  t a n t  a s  a u d e t i s  t o l l e r e  m o l e s ?

Q u o s  e g o . . .  S e d  m o t o s  p r a e s t a t  c o m p o n e r e  f l u c t u s .

P o s t  m ih i  n o n  s i m i l i  p o e n a  c o m m is s a  lu e t i s .

Taką więc ufność w rodzie swoim pokładacie ?

Juz bez mego rozkazu, o zuchwałe plemię,

Smielis'cie w zburzyć morze i niebo i ziemię?

Których ia... Lecz wzniesione wprzód fale ukoię.

Potem mi przypłacicie za przestępstwa swoie.

Demostenes w mowie przeciwko Aristogitonowó, 
którego o pogardę p raw , złe obyczaie i rozmaite 
występki oskarża, uzył z wielką mocą tey postaci
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mowy: „Nie znaydziez się nikt w gronie waszem, 
„Atenezykow ie, któryby uczuł gniew i pogardę 
„widząc tego bezczelnego i ohydnego człowieka, 
„gwałcącego rzeczy nayswięfsze? zbrodniarza, m ó- 
„w ię ,  który... o nayzłosliwszy i naypodleyszy ze 
„wszystkich ludzi! nic tedy nie poliainuie twoiey 
„wściekłości wyuzdaney!“

J. 22.

Oczekiw anie  (expectatio).

Zadumienie, w  które nas wprawia rzecz iaka, 
chcemy przelać w czytelników lub słuchaczów na­
szych, sprawnie, że używamy stosownego mówienia 
sposobu. Po długiem zawieszeuiu umysłu w niepe- 
wmosci, rzecz niespodziana nagle odkryta mocnieysze 
na nas zwykła czynić wrażenie. Postać taką mowy 
nazwać można zawieszeniem albo oczekiwaniem 
(expectatio). Pomiędzy inuemi przykładami patrzmy, 
iak Cycero używa takiego sposobu mówienia w'1110- 
wde przeciwko Werresowi, opisuiąc rozmaite zbro- 
duie tego przestępnego urzędnika. Wyczerpał 
■wszystkie kształty i sposoby opowiadania, a strze­
gąc się wpasdlz' wr iednostaynosc, lego nakoniec u -  
zywa: opisuie postępek Werresa w pewne'y spra­
wie sądoweAy:

„ W  Triokali mieście, które iuz pierwey o— 
„panowali zbiegli niewolnicy, pewny Śycyliyczyk, 
„nazwiskiem Leonidas, wpadł w podeyrzenie spól- 
„nictwa w  spisku. Doniesiono go Werresowi. Na­
tych m iast oskarżeni schwytani i do Lilibeum przy- 
„prowadzeni. Nakazano stawić się Leonidowi: spra- 
„w a osądzona. Niewolnicy iego na karę skazani! 
„C óz dale'y ? co myślicie? Spodziewacie się zape- 
„w ne iakiey grabieży i zdzierstwa? Lecz wyrok

sg 3
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„świadkami Pub j ^ i e J  licane i szanowne gro-
„l,b.ianow miasto , tud- 1|ia5z śizodka: zbro-
„no rzymskich obywate . zos[al; w ;?c sta-
„dniów  publicznie stawi h ecz  zdaie nu

wiem i przywiązani d P ? |  Rzymianie, co da-
W errcs nic bez

„ley nastąpiło. g zvsliU nie uczynił. Jakże 
„zdzierstwa, nic y Taka korzyść dla sie—

i i -  te'y M g ’‘L K ^ i ą  choćby
„bie znalazł. V> y • m przyrzekam, ze
„uayokropnieyszą n a w e ^ ^ ^ ^  N iewólnicy o bunt

„przewyższę ocz yrot i em potępieni, na
i zbrodnią przeko , J. przywiązani, na-

„plac kary / ^ ; t " X e ^ y ć h  widzów z kaydan roz-
»B'e W obliczui ty . ączny Leonidowi po-
„k u ci ,  odwiązani 1 Pan
„wróceni zostali.“  nrzekonać się można, że

Lecz s leS° l)r7^  d okolicznościach i kiedy 
tylko -W ważnych bardzo o 
rzecz wielką i zadiiinicwaiac p ^ ie d ^  ^  

wolno iest tym sposobem * i  Postać ta
szeniu umysł słuchacza fa ł śtmćszną i
nieprzyzwoicie uiyta zrobiłaby mowę

„zapaSI »

przysadną.
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